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Zagłada na polecenie Stalina

„Operacja polska” NKWD przeprowadzona w okresie Wielkiego Terroru w Związku Socjalistycznych 
Republik Sowieckich jest bez wątpienia jedną z największych zbrodni o znamionach ludobójstwa w 
historii Europy XX w. Na mocy rozkazu nr 00485 z 11 sierpnia 1937 r., wydanego przez ludowego 
komisarza spraw wewnętrznych ZSRS Nikołaja Jeżowa, pod rzekomym zarzutem przynależności do 
Polskiej Organizacji Wojskowej (POW) prowadzącej rzekomo działalność szpiegowsko-wywrotową na 
rzecz Polski represjonowano nie mniej niż 139 835 osób. ... dokończenie na stronie 20

14 sierpnia 1385 roku w Krewie podpisano unię 
polsko-litewską

W gazecie jeszcze m.in:

Główną przyczyną utworzenia 
unii było zagrożenie ze strony 
krzyżackiej oraz fakt, że Ludwik 
Węgierski nie pozostawił mę­
skiego potomka. Ludwik chciał 
pozostawić polski tron swojej 
córce, ale w tradycji Polski ko­
bieta nie mogła zasiadać na tro­
nie. Nadał więc w 1374 roku 
polskiej szlachcie przywilej ko­
szycki, stanowiący, że król nie

27 sierpnia 1492 roku Jan I Olbracht został 
wybrany na króla Polski

mógł nakładać na nią nowych 
podatków bez jej zgody. Zapadło 
długie bezkrólewie.
Tak długie bezkrólewie wywoła­
ło oburzenie magnatów małopol­
skich, którzy nieustannie grozili, 
że odmówią Jadwidze prawa do 
tronu jeśli nie stawi się na ko­
ronację. Były to jednak czcze 
groźby, których ostatecznie nie 
spełniono.

Po przegranej wojnie z Włady­
sławem o Węgry Jan Olbracht 
nie musiał długo czekać na nową 
szansę na objęcie władzy kró­
lewskiej, gdyż 7 czerwca 1492 
roku zmarł Kazimierz IV Jagiel­
lończyk. Na swojego następcę 
na Litwie wyznaczył jego brata, 
Aleksandra, a Polakom „zalecił” 
Jana Olbrachta. Ponieważ Pol­
ska, w przeciwieństwie do Litwy, 
nie była monarchią dziedzicz-

ną Jagiellonów, więc Kazimierz 
nie mógł wyznaczyć swojego 
następcy w Polsce. O koronę po 
ojcu starali się także bracia Jana, 
Władysław i Zygmunt, oraz ksią­
żę mazowiecki Janusz II. Część 
szlachty była gotowa opowie­
dzieć się za wielkim księciem 
litewskim Aleksandrem ale ten, 
wraz z najmłodszym bratem Fry­
derykiem oraz królową matką, 
popierał Jana Olbrachta.

Nie zapomniał, że 
jest Polakiem, a jako 
pan polski uważał ... 
Przejęty jestem szacunkiem dla 
Niemców, ale Niemcem być nie 
chcę. Czyliż i... str.7

Genocidum atrox: 
ukraińskie kłam­
stwa „was nichto ne 
trone”
Jest to Narodowy Dzień Pamięci, 
ustanowiony przez Sejm Rzeczy­
pospolitej ..str.13

Drugi sposób to 
uzgodnienie historii - 
wymaga znalezienia 
odpowiednich ...
Ks. Czuba zginął na posterunku 
tragiczną śmiercią spalony żyw­
cem przez bandy...str.21

Lekarze i sanita­
riuszki z 27 Wołyń­
skiej Dywizji ...
27 Wołyńska Dywizja Piechoty 
AK była najliczniejszą formacją 
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ności za holocaust. 
Przemawiając w Reichstagu 30 
stycznia 1939 r. Hitler wyraził ja­
sno cel ostateczny i sposób jego 
realizacji: ...str.27

1 VIII 1944

Genocidum atrux: 
różne sposoby tortu­
rowania i uśmierca­
nia. Cz.1
Poniżej podane są przykłady 
ukraińskich zbrodni dokonanych 
na ludności polskiej poprzez róż­
ne nietypowe...str.30

Opuściłem go w 
warunkach, które 
mogą słowa moje 
postawić w pozornej 
sprzeczności z tym 
czynem
Może gdyby nie wojna, cenzura, 
zakaz mówienia i pisania o Lwo­
wie, wpisałby się ten...str.38

Szlakiem krzyży 
Wołyńskich. Ka­
mionka Nowa ...
Kolonia powstała końcem XIX 
wieku w zawiłych okoliczno­
ściach, na ziemi sprzedanej przez 
Pana Kamila...str.39

Genocidum atrox.
Sierpień 1945
W sierpniu 1945 roku Ukraińcy 
mordowali Polaków w 41 miej­
scowościach.....str.41

Lekarze i sanita­
riuszki 27 WDP AK 
27 Wołyńska Dywizja Piechoty 
AK była najliczniejszą formacją 
wojskową Polski...str.42



1 sierpnia 2025 - strona 2 AKTUALNOŚCI - WYDARZENI A - INFO RMACJE www.ksi.btx.pl

Andrzej Duda podpisał ustawę
Redakcja za prezydent.pl
02 lipca 2025

W dniu 2 lipca 2025 roku Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej 
Andrzej Duda podpisał:

Ustawę z dnia 4 czerwca 2025 
r. o ustanowieniu 11 lipca Narodo­
wym Dniem Pamięci o Polakach - 
Ofiarach Ludobójstwa dokonane­
go przez OUN i UPA na ziemiach 
wschodnich II Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Informacja w sprawie ustawy z 
dnia 4 czerwca 2025 r. o ustano­
wieniu 11 lipca

Narodowym Dniem Pamięci o 
Polakach - Ofiarach Ludobójstwa 
dokonanego przez

OUN i UPA na ziemiach wschod­
nich II Rzeczypospolitej Polskiej.

Celem ustawy jest ustanowienie 
nowego święta państwowego - 
Narodowego Dnia

Pamięci o Polakach - Ofiarach

31. Światowy Zjazd i Pielgrzymka 
Kresowian
Redakcja za Biuro Prasowe. Jasna Góra
Nie o zemstę, lecz o pamięć za­
biegają. - Nasze narody, nasza 
młodzież, może żyć w przyjaźni; 
potrzeba do tego jedynie dobrego 
fundamentu jakim jest prawda - 
mówili o relacjach polsko-ukraiń­
skich uczestnicy 31. Światowego 
Zjazdu i Pielgrzymki Kresowian, 
który trwa na Jasnej Górze.
Jak co roku w częstochowskim 
Sanktuarium spotykają się Polacy 
mieszkający w kraju i za granicą, 
by pielęgnować pamięć tych, któ­
rzy zamordowani zostali podczas 
Rzezi Wołyńskiej, czyli maso­
wych zbrodni ludobójstwa popeł­
nionych w latach 1943-44 przez 
Organizację Ukraińskich Nacjo­
nalistów i Ukraińską Powstańczą 
Armię na ludności polskiej na 
Wołyniu, w Galicji Wschodniej i 
terenach południowo-wschodnich 
województw II Rzeczypospolitej. 
Oddziały UPA zaatakowały około 
160 polskich miejscowości, wy­
mordowanych zostało ponad 130 
tys. osób. Ta zbrodnia nigdy nie 
została potępiona a mordercy nie 
zostali ukarani.
Jak podkreślił Wiesław Nowakow­
ski, wiceprezes Towarzystwa Mi­
łośników Lwowa i Kresów Połu­
dniowo-Wschodnich w Bytomiu, 
pamięć o tej karcie historii jest 
istotna, a ich działania w teraźniej­
szości nie ograniczają się jedynie 
do pielgrzymki raz w roku. - To­
warzystwo Miłośników Lwowa w 
Bytomiu co czwartek ma spotka­
nia w swoim centrum z osobami, 
które interesują się Kresami - po­
wiedział dodając, że wyjeżdżają 
także z pomocą charytatywną dla 
naszych rodaków we Lwowie i 
w dawnym województwie lwow­
skim. Zauważył także, że wielu 
Ukraińców nie jest świadomych 
tej karty historii. A pielęgnowa­
nie pamięci o tych wydarzeniach 
wśród młodszych pokoleń ma tak-

Ludobójstwa dokonanego przez 
Organizację Ukraińskich

Nacjonalistów (OUN) i Ukraińską 
Powstańczą Armię (UPA) na zie­
miach wschodnich II

Rzeczypospolitej Polskiej, obcho­
dzonego w dniu 11 lipca.

Ustawa wchodzi w życie z dniem 

że charakter wychowawczy.
Ewa Węglarz, przyjaciółka Rodzi­
ny Kresowej przyznała, że Maryja 
rozumie uczestników pielgrzymki, 
jako Kobieta i Matka, która też 
utraciła Syna. Podkreśliła, że Mat­
ka Boża w polskiej kulturze jest 
niezwykłą „Postacią”; nie tylko 
jest Królową i Tą, Która wysłu­
chuje, ale także jest taką najbliższą 
Matką. Wiele piosenek przypomi­
na o tym, że Ona dobrze nas ro­
zumie. - I my chyba oczekujemy 
tego zrozumienia od Matki Bożej, 
żeby nas wysłuchała jak Kobieta, 
jak Matka, która też utraciła Syna, 
który był niewinny, a został skato­
wany na Jej oczach - powiedziała.

Jak podkreślił ks. Stanisław Czen- 
czek, kapelan Stowarzyszenia 
Pamięci Polskich Termopil i Kre­
sów w Przemyślu, wiara katolicka 
zakorzeniona w naszym kraju od 
tysiąca już lat, pozwala Polakom 
otwierać swoje serca na innych. 

następującym po dniu ogłoszenia. 

Ustanowione nowe święto pań­
stwowe nie będzie dniem ustawo­
wo wolnym od pracy

w rozumieniu przepisów ustawy z 
dnia 18 stycznia 1951 r. o dniach 
wolnych od pracy (Dz.U.
z 2025 r., poz. 296).

Dzięki niej jest w nas chęć czynie­
nia dobra, jak pomoc Ukraińcom 
w obliczu wojny. - Modlimy się 
nawet za naszych wrogów, aby 
przez miłość i przebaczenie na­
wrócić ich serca -przyznał.
Beata Kempa, doradca prezydenta 
RP, podkreśliła, że nasze narody 
mogą się pojednać. - Młodzi ludzie 
mogą ze sobą współpracować, ale 
musi być dobry grunt i dobry fun­
dament, a takim fundamentem jest 
prawda - zaznaczyła podkreślając 
jednocześnie, że dzisiaj bardzo 
wielu Ukraińców przebywa na zie­
mi polskiej i korzysta z naszej go­
ścinny. Wyraziła również nadzieję, 
że wspólne „odrobienie tej lekcji 
historii” zaowocuje budowaniem 
dobrych relacji.
Po Mszy św. w Kaplicy Matki Bo­
żej uczestnicy pielgrzymki złożyli 
kwiaty pod Pomnikiem Sybira­
ków, a następnie udali się do Sali 
Papieskiej, by tam wysłuchać kon­
ferencji.

Jubileusz 65.lecia 
Polskiego Teatru 
„Studio” w Wilnie 
Redakcja za kurierwilensk.lt

Polski Teatr „Studio” w Wilnie 
razem z ekipą twórczą z Polski 
rozpoczął prace nad spektaklem 
„Mikalojus Ciurlionis. Trajek­
torie”. W tym roku w ramach 
obchodów 150. rocznicy uro­
dzin Ciurlionisa spektakl Teatru 
„Studio” został wciągnięty na 
listę rządowego programu ob­
chodów.

Prace nad ambitnym zadaniem, 
spektaklem „M.K.Ciurlionis. 
Trajektorie” właśnie ruszyły. To 
będą miesiące intensywnej cał­
kowicie pochłaniającej pracy 
nad tym spektaklem. „Bardzo się 
cieszę, że rozpoczynamy nowy 
etap działalności naszego teatru, 
że wspólnie z Rządem Republiki 
Litewskiej oraz z Departamentem 
Mniejszości Narodowej, dzię­
ki ich wsparciu rozpoczynamy 
wspólne obchody 150. rocznicy 
urodzin Ciurlionisa. Mikalojus 
Konstantinas Ciurlionis był bli­
sko związany z Polską. Dorastał 
w polskim środowisku, jego ro­
dzinnym językiem był polski, a 
w młodości wychowywał się w 
kulcie literatury polskiej. Spędził 
również wiele lat w Warszawie, 
gdzie studiował i rozwijał swoją 
twórczość. A więc i projekt będzie 
polsko-litewski jak za dawnych 
dobrych czasów Rzeczypospo­

litej. Dzięki współpracy polsko­
-litewskiej o wielkim Litwinie 
na scenie usłyszymy po polsku” 
- mówi kierowniczka i reżyserka 
Polskiego Teatru „Studio” w Wil­
nie Lila Kiejzik.

Reżyserami spektaklu będą polski 
scenarzysta i znany reżyser fil­
mowy i teatralny Mariusz Malec 
(Warszawa) oraz Lila Kiejzik kie­
rowniczka artystyczna i reżyser­
ka Polskiego Teatru „Studio” w 
Wilnie. Scenariusz napisała prof. 
Henryka Sokołowska (Wilno) a 
konsultantem produkcji będzie dr 
hab. Jarosław Cymerman, teatro­
log i literaturoznawca (Lublin). 
Przy realizacji spektaklu nad mu­
zyczną stroną będzie pracowała 
także litewska ekipa twórcza.

Premiera spektaklu zaplanowa­
na jest na 7 listopada w Teatrze 
na Pohulance, obecnie Wileń­
skim Teatrze Starym, która po 
polsku zwieńczy obchody Roku 
obchodów 150. rocznicy urodzin 
Ciurlionisa, a jednocześnie bę­
dzie spektaklem jubileuszowym 
65-lecia Polskiego Teatru „STU­
DIO” w Wilnie i rozpoczynają­
cym Międzynarodowy Festiwal 
„XII Wileńskie Spotkania Sceny 
Polskiej”.

http://www.ksi.btx.pl
prezydent.pl
kurierwilensk.lt
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Lublin — Relacja z obchodów 82 rocznicy Ludobójstwa Polaków 
na Wołyniu
Zdzisław Koguciuk
Uroczystość rozpoczęła się mszą 
świętą w intencji ofiar ludobójstwa 
w Kościele Garnizonowym przy 
Al. Racławickich 20, która zosta­
ła odprawiona z ceremoniałem 
wojskowym przy udziale pocztu 
sztandarowego Wojska Polskiego 
oraz pocztów : Związku Piłsud- 
czyków Okręg Ziemi Lubelskiej, 
NSZZ Solidarność Węzła PKP 
Lublin. Mszy Świętej przewodni­
czył ks prof. Piotr Wiśniewski pro­
rektor KUL oraz koncelebrowali: 
ks. kan. Edmund Szarek kapelan 
Armii Krajowej i ks. Marcin Jan­
kiewicz, który przez wiele lat pra­
cował na Ukrainie.

Ks. prał. ppłk Witold Mach pro­
boszcz w/w kościoła w kazaniu 
powiedział m.in. „ cóż możemy 
dać tym naszym braciom, którzy 
zostali skrytobójczo zamordowa­
ny -przede wszystkim pamięć i 
modlitwę. (ks. przytoczył wiersz 
naocznego światka ukraińskich 
zbrodni p. Antoniego Dąbrow­
skiego p.t. Msze niedokończone”) 
(...) wciąż nie wielu Polaków wie 
o tym co tak naprawdę dokładnie 
wydarzyło w czasie II wojny świa­
towej na Wołyniu (.) Lipcowa 
akcja na Wołyniu była perfekcyj­
nie zorganizowana, poprzedziła 
ją koncentracja sił w lasach wokół 
wsi oraz szeroka informacja wśród 
ukraińskiego społeczeństwa. Do­
tyczyła ona konieczności wymor­
dowania wszystkich Polaków jak 
się mówiło do 7 pokolenia - taka 
była nienawiść. Każdą prowokację 
rozpoczynano od otoczenia wsi. W 
pierwszym szeregu szli Ukraińcy 
ubrani w niemieckie i sowieckie 
mundury za nimi podążała miej­
scowa ludność Ukraińska tzw. 
Czerń, były tam również kobiety 
uzbrojone w kije noże siekiery i 
widły. Posiadający broń palną sta­
nowili około 40 % grupy, zdarzało 
się ze napadów dokonywała tylko 
ludność miejscowa będąca pod 
rozkazami jedynie kilku przedsta­
wicieli UPA. Zaznaczyć należy, że 
Ukraińcy mieszkający z Polakami 
w jednej wsi i nieraz zaprzyjaź­
nieni przez lata mordowali swoich 
przyjaciół a niekiedy także człon­
ków rodziny w przypadków mał­
żeństw mieszanych.(.) Wszyscy 
jesteśmy zobowiązani do dalszego

/ Msza Święta z asystą pocztów sztandarowych

/ Msza Święta

/ Marsz 
wysiłku w celu poznawania praw­
dy o ponurych i mrocznych cza­
sach rzezi wołyńskiej, ofiary tego 
ludobójstwa upominają się o god­
ne upamiętnienie, upominają się o 
godny pochówek, upominają się o 
pochówek w poświęconej ziemi. 
Potrzebne jest nam rzetelne podej­
ście do przyszłości, które niczego 
nie przykrywa - milcząc. Aby wy­
pełniły się słowa Jezusowej ewan­
gelii „Nie ma bowiem nic ukryte­
go aby co by nie miało wyjść na 
jaw„ - powiedział na zakończenie 
ks. proboszcz.

Po nabożeństwie uczestnicy prze­
szli w „Marszu Pamięci” na Skwer 
Ofiar Wołynia pod Pomnik Wołyń­
ski.

Przewodniczący uroczystości 
Pan Zdzisław Niedbała - Pełno-

Pamięci
mocnik Prezydenta Miasta Lublin 
rozpoczął oficjalną część uroczy­
stości od prośby przyjęcia posta­
wy zasadniczej i odegranie hym­
nu państwowego przez orkiestrę 
wojskową 19 Lubelskiej Brygady 
Zmechanizowanej im gen. Fran­
ciszka Kleeberga, która wystawi­
ła również kompanię honorową 
z pocztem sztandarowym oraz 
zaciągnęli wartę honorową przy 
Pomniku Wołyńskim. Przewodni­
czący uroczystości poprosił o za­
branie głosu według następującej 
kolejności:

Dyrektor Oddziału IPN w Lubli­
nie dr Robert Derewenda wprowa­
dził zebranych w tło historyczne 
krwawych wydarzeń na Wołyniu 
i Kresach Południowo-Wschod­
nich II RP i powiedział m.in:. Hi­
storia Polski to historia również I 
Rzeczypospolitej Polskiej wielo­
narodowościowej, która powsta­
ła tu w Lublinie ze zespolenia 
dwóch państw, Korony Królestwa 
Polskiego i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Ziemie te były za­
mieszkałe również przez Rusinów 
i od wieków obok siebie mieszka­
ły różne nacje na Wołyniu na tere­
nach Południowo-Wschodnich - 
Rzeczypospolitej mieszkali Polacy 
mieszkali Rusini, Żydzi inne naro­
dowości. Sytuacja Polaków jaka 
powstała na Wołyniu w roku 1943 
to można by powiedzieć sytuacja 
jakiej nikt sobie nie wyobrażał. 
Już w latach 30 mamy do czynie­
nia z ukraińskim nacjonalizmem, 
pewną ideologią OUN-UPA, która 

miała doprowadzić do stworzenia 
Ukrainy na terenie, której będą 
mieszkali Ukraińcy a na tych te­
renach nie będą mieszkali Polacy. 
I oto Polacy, którzy zostali napad­
nięci w roku 1939 z jednej strony 
przez Niemców z drugiej strony 
przez Rosje bolszewicką pozostają 
bez wsparcia państwa Polskiego. 
(.) Od lutego roku 1943 rozpo­
czynają się mordy, które przecho­
dziły jakiekolwiek wyobrażenie. I 
ten szczególny moment 11 lipca 
1943 r - niedziela w Kościele pra­
wosławnym święto Piotra i Pawła. 
Polacy, którzy zostają napadnięci 
nie tylko w swoich domach ale 
w miejscach modlitw, tam gdzie 
czuli się bezpiecznie, gdzie mieli 
wsparcie od samego Boga. (.) Ta 
sytuacja nigdy nie powinna była 
się wydarzyć, nie powinniśmy 
nigdy stanąć w takim miejscu ale 
jeśli miała miejsce jesteśmy winni 
naszym rodakom „pamięć” jako 
podstawowy obowiązek narodu. 
Obowiązek wydobycia ich szcząt­
ków z dołów śmierci, upamięt­
nienia miejsca, chrześcijańskiego 
pochówku. Tyle lat po uzyskaniu 
przez Polskę pełnej suwerenno­
ści, tyle lat od powstania państwa 
Ukraińskiego a nadal te miejsca 
czekają, czekają bliscy, czekamy 
jako naród polski. (.) (dod. Mu- 
simy zmierzać) do przekazania tej 
historii kolejnym pokoleniom aby 
była to przestroga, aby już nigdy 
nie musieliśmy ginąć tylko dlatego 
że byliśmy Polakami (.).

Wicewojewoda Lubelski Andrzej 
Maj zabierając głos podczas uro­
czystości powiedział m.in:. (.) w 
tamtym roku mówiłem, że historii 
nie da się zapudrować. Musimy 
wszyscy, którzy maja jakikolwiek 
wpływ walczyć o całkowitą praw­
dę i pokazaniu kto był katem a 
kto był ofiarą w tych tragicznych 
wydarzeniach. (.) Ten dzień dzi­
siaj jako święto państwowe też 
pokazuje, że idziemy cały czas w 
tą stronę w którą powinniśmy iść. 
Takimi elementami politycznymi 
pokazujemy, że ta prawda wiemy 
po której stronie jest, wiemy jak 
ona wygląda. To była ogromna 
tragedia, tragedia na ludności cy­
wilnej, to jeszcze bardziej staje 
się tragiczne, bo nie w walce ale 
często w swoich łóżkach, w swo­
ich domach ginęli niewinni ludzie. 
Ojciec księdza Tadeusza Isako- 
wicza Zaleskiego - Jan Zaleski 
powiedział, że kresowian zabito 
dwa razy raz siekierą a drugi raz 
poprzez przemilczenie. Wtedy 
właśnie, kiedy milczano byli spo­
łecznicy i ci, którzy walczyli o tą 
pamięć i bardzo za to dziękuje bo 
spotykam się z wami i wiem jak 
jesteście zaangażowani, bo to od 
was wszystko wychodzi. Obiecu­
ję, że Krzyż Wołyński (dodano: 
który stoi na symbolicznej mogile 
wołyńskiej) tutaj na cmentarzu na 
ul. lipowej wspólnie razem po­
stawimy ( dodano: nadając godną 
formę temu miejscu ) i uczcimy 

ofiary ludobójstwa z 1943 kiedy 
nastąpiła ta kulminacja (.).

W imieniu Samorządu Wojewódz­
twa Lubelskiego i miasta Lublin 
głos zabrał przewodniczący sejmi­
ku lubelskiego prof. Mieczysław 
Ryba, który powiedział m.in. (.) 
w latach 30 i później, kiedy już 
było po takim znanym ludobój­
stwie na Ormianach, którego do­
konali Turcy.- Hitler powiedział, 
kiedy dokonywał ludobójstwa 
na swoją jeszcze większą miarę 
„ a kto dzisiaj pamięta o Ormia­
nach”. Ponieważ nikt nie pamiętał 
o Ormianach dlatego dokonywa­
no dalej tego typu zbrodni. Kiedy 
patrzymy na naszą historię II wo­
jenną to ludobójstwa dokonywały 
się na Polakach, dokonywały się 
w różnym wymiarze, przez tota­
litaryzm hitlerowski przez komu­
nizm sowiecki ale też jak mówił 
dyrektor IPN dr. Derewenda przez 
nacjonalizm ukraiński. Pamięć o 
tym ma również wymiar właśnie 
taki praktyczny, ażeby to nigdy się 
nie powtórzyło musimy pamiętać 
o ofiarach Wołynia. Naturalnie 
my jako reprezentanci miasta oraz 
województwa lubelskiego mamy 
szczególnie ku temu powody, po­
wody pamięci, wszak rzeczywiście 
z Wołyniem graniczyliśmy i grani­
czymy, wszak w 43 r wcześniej i 
później tutaj przyjmowaliśmy tych 
uchodźców, którzy uciekali przed 
tymi zbrodniami. Wiec na naszym 
też terenie te zbrodnie się dokony­
wały bo pamiętajmy, że Wołyń to 
tylko symbol to nie tylko na Wo­
łyniu te rzeczy miały miejsce ale 
i w Małopolsce-Wschodniej i na 
Lubelszczyźnie czy w Bieszcza­
dach Tym niemniej ta pamięć ma 
potężne znaczenie, oddać sprawie­
dliwość tym, którzy odeszli, oddać 
sprawiedliwość Polsce bo to prze­
cież nasi obywatele. I wreszcie 
wypowiedzieć tę prawdę pełnym 
głosem jako państwo polskie, bo 
świętujemy tę pamięć dzisiaj. To 
jest obowiązek też po to ażeby nikt 
nigdy nie powiedział „Kto dzisiaj 
pamięta o Polakach na Wołyniu” 
My dzisiaj o nich pamiętamy.

W imieniu rodzin pomordowa­
nych na Wołyniu i kresach głos za­
brał - Przewodniczący obywatel­
skiej inicjatywy budowy pomnika 
„Ofiar Wołynia” w Lublinie Zdzi­
sław Koguciuk, który na wstępie 
swojego wystąpienia podziękował 
Wojewodzie Lubelskiemu za pod­
jęcie tematu symbolicznej mogiły 
wołyńskiej na cmentarzu przy ul. 
Białej. Przez 12 lat nie można było 
tego tematu ruszyć, „marazm i nie­
moc”. Kresowianie, nie mają mo­
giły swoich najbliższych na Ukra­
inie bo ich doczesne szczątki leża 
w lasach, chaszczach, studniach, 
krzakach, pastwiskach. Dziękuję, 
że Wojewoda Lubelski upomniał 
się o kresowian i obiecał pomóc 
aby Krzyż Wołyński na cmentarzu, 
który symbolizuje mogiłę wołyń­
ską przybrał godna formę.

http://www.ksi.btx.pl
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/ Przemawia Zdzisław Koguciuk
Stajemy dziś przed tym pomni­
kiem w 82 rocznicę apogeum Lu­
dobójstwa Polaków na Wołyniu 
dokonanego przez ukraińskich 
nacjonalistów, wołając o prawdę 
i pamięć. 11 Lipca odbywają się 
w całej Polsce uroczystości z ra­
cji Narodowego Dnia Pamięci o 
Polakach Ofiarach Ludobójstwa 
dokonanego przez ukraińskich na­
cjonalistów na Kresach Wschod­
nich II Rzeczypospolitej Polskiej. 
Rzeź Wołyńska nie była jedynym 
ludobójstwem, które Ukraińcy 
przeprowadzili na polskich sąsia­
dach bo dokonane zostały rów­
nież ludobójstwa przez Ukraińską 
Armię Halicką w latach 1918 -19 
oraz przez kozaków Zaporowskich 
w roku 1768. Okrutne zbrodnie 
dokonane na Polakach na Kresach 
wymagają gruntownej analizy 
wskazującej na przyczynę zjawi­
ska. Przecież tak okropne ludobój­
stwa musiały mieć solidne uzasad­
nienie, musiały wydobywać się z 
jakiegoś potężnego źródła

Do wyjaśnienia tego jednak zmie­
rzamy powoli bo na drodze zawsze 
stała i nadal stoi tzw. poprawność 
polityczna. Narracja o ludobój­
stwie nacjonalistów ukraińskich 
zawsze w wydaniu urzędowym 
czy kościelnym musiała iść w 
towarzystwie wywodów o prze­
baczeniu, pojednaniu i wspólnej 
przyszłości. Zdaniem w/w stron 
zmuszały do tego tysiącletnie są­
siedztwo strategiczne, niezachwia­
na przyjaźń oraz wspólny wróg 
dziejowy.
Tymczasem sięgając do nauk hi­
storycznych i politycznych aż do 
połowy XIX wieku nie napotyka­
my pojęcia Ukraina w sensie na­
rodowym czy politycznym. Teza 
o tysiącletnim sąsiedztwie Polski 
i Ukrainy jest tezą fałszywą gdyż 
takie państwo jak Ukraina nigdy 
przed upadkiem cesarstwa rosyj­
skiego w 1917 r nie istniało.
W wyniku rewolucji październiko­
wej bolszewicy w dniu 25 grudnia
1917 r w Charkowie utworzyli 
Ukraińską Ludową Republikę 
Rad i nie było ich celem uznanie 
państwa Ukraińskiego lecz chcieli 
ukazać wzór „braterstwa ludów”. 
Krótki przebłysk „państwa ukra­
ińskiego” w latach 1918-19 był ra­
czej tragifarsą niż wskrzeszeniem 
kraju dążącego do niepodległości a 
polegało to na tym, że 22 stycznia
1918 r Ukraińska Centralna Rada 
podjęło decyzje o ogłoszeniu nie­
podległości. Na mocy zawartego 
w Brześciu traktatu pokojowego 
Ukraińska Rada Centralna zgo­
dziła się na wkroczenie na ich 
terytorium wojsk niemieckich i 
austro-węgierskich. Tak wyglą­
dała walka Ukraińców o „Samo- 
stijną Ukrainę czyli Niepodległą 

Ukrainę” zmienili tylko okupanta 
z bolszewickiego na niemieckie­
go i dodali jeszcze za tą okupację 
Ukrainy około 113 tys. ton zboża 
Niemcom z obiecanej ilości milion 
ton.
A jak wyglądała walka o „Samo- 
stijną Ukrainę” w latach 1939-47 
otóż wymordowano w okrutny 
sposób około 200 tysięcy Polaków 
w tym bezbronnych starców, ko­
biet i dzieci.
Ukraina była więc w XX w tylko 

ideologią, która narzucona zosta­
ła ludności zamieszkującej tere­
ny, gdzie posługują się zbliżoną 
mową bez posiadania wspólnego 
rozumienia historii. Jednym sło­
wem była to masa ludowa która 
od Karpat aż po Don i Prypeć swej 
własnej nazwy narodowej Nie Ma 
i darmo szukać wśród tego ludu 
aspiracji narodowo politycznych. 
Próby tworzenia państwa ukraiń­
skiego bazowano na upowszech­
nianiu wśród ludności małoruskiej 
czy ruskiej - ideologii ukraińskiej. 
Tożsamość ukraińską tworzono 
odrzucając dokładnie opisane i 
udokumentowane fakty ruskiej 
historii. Wyrzucono z obiegu daw­
ną historyczna nazwę „Ruś” i za­
stąpiono przymiotnik „ruski” na 
„ukraiński”. Zaliczono spuściznę 
dawnej Rusi do ukraińskiej tra­
dycji państwowo-kulturowej. Na 
piedestał ukraińskiego panteonu 
narodowego zostali wyniesieni 
Kozacy, powstania kozackie, haj- 
damacy, którzy wsławili się nieby­
wałym okrucieństwem w stosunku 
do ludności polskiej i żydowskiej.

To uchodzący za ukraińskiego 
wieszcza Taras Szewczenko w 
poemacie Hajdamacy ukazywał 
najbardziej przerażające sceny z 
walki Kozaków z Polakami. Opie­
wał w tym poemacie najbardziej 
haniebne epizody historii swego 
narodu, co tworzyło znakomite 
podglebie dla rozwoju skrajnego 
szowinizmu. Szewczenko do rangi 
bohatera wynosi ojca zarzynające­
go swe dzieci tylko za to, że były 
ochrzczone jako katolicy. Polska 
ukazywana jest jako wróg histo­
ryczny przeciwko, której skiero­
wany był gniew poety. Tak okrut­
ne rzezie urosły do rangi cnoty na 
których wychowuje się nowe po­
kolenia Ukraińców a sama zbrod­
nia ubrana jest w szaty poezji i 
przekazywana jako wzór do naśla­
dowania.
Już w 1907 r ksiądz arcybiskup 

Józef Teodorowicz (1864-1938) 
proroczo przestrzegał przed budo­
waniem ukraińskiej tradycji naro­
dowej na zbrodniczych wzorcach. 
Pisał „Biada narodowi, który by 
znał tylko jedynie tradycje hajda- 
maczyzny i kozactwa bo taki na­
ród sam będzie burzył, niszczył, 
rozbijał i mordował. Biada naro­

dowi, który się zwraca ku swej tra­
dycji złej, który czci i na ołtarzach 
swych stawia bohaterów, co spra­
wiedliwość i cnotę zaprzedali, albo 
jej wcale nie mieli. Nowe pokole­
nia dopełnią tylko niedokończoną 
robotę przeszłości w przewrotno­
ści i skażeniu”
Różnego rodzaju materiały druko­
wane, książki i gazety edukowały 
ludność zamieszkującą na terenach 
Rusi Południowo-Zachodniej z 
których emanowała energia niena­
wiści skierowana przeciwko Pol­
sce. Wrogość i nienawiść wobec 
sąsiadów stały się podwalinami 
ideologii ukraińskiej wśród ludu 
ruskiego w Galicji, a potem zna­
lazły adeptów także na innych te­
renach. Wskaźnikiem patriotyzmu 
Rusinów galicyjskich była niena­
wiść do Polaków a nie przywią­
zanie do własnych, nie do końca 
zdefiniowanych wartości. Zaczęto 
eksploatować tezę o zaborcach ze 
wschodu i zachodu, którzy okupo­
wali Ukrainę o nieustannej walce 
o wolność o konieczność ciągłej 
walki z zaborcami. Taka edukacja 
społeczeństwa prowadziła do roz­
woju nacjonalizmu ukraińskiego i 
przybrała najgorsze scenariusze w 
czasie II wojny światowej. Człon­
kowie formacji nacjonalistycz­
nych a także skażone tą ideologią 
szerokie masy ludności cywilnej, 
dopuściły się niebywałych pod 
względem okrucieństwa aktów lu­
dobójstwa na Polakach, Żydach i 
własnych współrodakach.
W pamięci ocalałych Polaków 
pozostawał obraz irracjonalnego 
bestialstwa oprawców, dla któ­
rych mordy w imię niepodległej 
Ukrainy były źródłem zboczonej 
sadystycznej rozkoszy czerpanej z 
zadawania bólu i śmierci.

Czołowe miejsce w panteonie 
bohaterów współczesnej Ukrainy 
zajęli zbrodniarze winni ludobój­
stwa narodu polskiego: Stepan

/ Składanie wieńców, kwiatów, zniczy

Bandera, Roman Szuchewycz, 
Dmyto Kłaczkiwski i inni. W XXI 
w. na terenie Ukrainy stawiane 
są setki pomników zbrodniarzy 
wojennych i ludobójców narodu 
polskiego, zaś młodzież ukraińska 
wychowywana jest w kulcie na­
cjonalistów z OUN-UPA. Niestety 
trudno dostrzec jakąś adekwatną 
reakcję polskich władz na tę skan­
daliczną sytuację. Władze Ukrainy 
budują tożsamość współczesnego 
państwa dokonując ordynarnych 
fałszów historycznych i uniemoż­
liwiają prowadzenie badań na­
ukowych w miejscach kaźni. Całe 
młode pokolenie współczesnych 
Ukraińców ma zatruwane umysły 
tą kłamliwą wersją historii, w któ­
rej rolę herosów odgrywają brutal-

/ Odsłonięcie wystawy
ni mordercy. W przyszłości może 
być to zarzewiem dużego konflik­
tu, szczególnie, że na terenie na­
szego kraju przebywa już bardzo 
znaczna liczba Ukraińców, wy­
chowywanych w tej nienawistnej 
ideologii. Po raz kolejny ostrze­
gam i przypominam, że zbrodnia i 
jej przyczyna, nie rozliczona może 
powtórzyć się w przyszłości.

Apel Pamięci poprowadził Kapi­
tan Szymon Głazowski dowód- 
ca19 Lubelskiej Brygady Zmecha­
nizowanej, który na zakończenie 
apelu dla „Uczczenia Narodowego 
Dnia Pamięci o Polakach ofiarach 
Ludobójstwa dokonanego przez 
Organizację Ukraińskich Nacjo­
nalistów i Ukraińską Powstańczą 
Armię na ziemiach wschodnich II 
Rzeczpospolitej” podał komendę 
do oddania „salwy honorowej”.

Wieńce, kwiaty i znicze przed po­
mnikiem złożyli: delegacja rodzin 
pomordowanych, parlamentarzy­
ści, delegacje od Wojewody Lubel­
skiego, Prezydenta Miasta Lublin 
i Rady Miasta Lublin, przedsta­
wiciele wojska polskiego i służb 
mundurowych - 19 Lubelskiej 
Brygady Zmechanizowanej, Stra­
ży Granicznej, Policji, Transportu 
Drogowego, Straży Miejskiej mia­
sta Lublin, II Lubelskiej Brygady 
Obrony Terytorialnej, Samorządu 

/ Pomnik po złożeniu wieńców

Województwa Lubelskiego, IPN 
Lublin, uczelnie lubelskie repre­
zentowali rektorzy i prorektorzy 
- Uniwersytetu Przyrodniczego, 
Wyższej Szkoły Przedsiębiorczo­
ści i Administracji, KUL, UMCS, 
Politechniki Lubelskej, Dyrekcja 
Regionalna Zarządu Gospodarki 
Wodnej, Lubelski Kurator Oświa­
ty, Wojewódzki Urzędu Pracy, 
Muzeum Narodowe, Towarzystwo 
Miłośników Wilna i Ziemi Wi­
leńskiej, Prezes Stowarzyszenia 
Represjonowanych przez III rze­
szę niemiecką, Dyrektor Instytu­
tu Historii UMCS, Towarzystwo 
Przyjaciół Grodna i Wilna, Zwią­
zek Sybiraków oddział Lublin, To­
warzystwo Miłośników Lwowa i 
Kresów Południowo Wschodnich, 
Konsulat Generalny Ukrainy w 
Lublinie, 27 Dywizja Wołyńska 
AK, Misja Pokojowa ONZ, Sto­
warzyszenie Żołnierzy Batalionów 
Chłopskich, Związek Kombatan­
tów RP i Byłych Więźniów Poli­
tycznych, Związek Oficerów Re­
zerwy RP, Związek Piłsudczyków 
Okręg Ziemia Lubelska, Stowa­
rzyszenie Pokolenie, Konfederacja 
Korony Polskiej, Związek Inwa­
lidów Wojennych RP, Fundacja 
Niepodległości, mieszkańcy Lu­
blina i województwa lubelskiego.

Na zakończenie przy pomniku 
„Ofiar Wołynia”, odegrany został 
przez trębacza sygnał „Cisza” i 
tym akcentem została zakończo­
na powyższa część uroczystości 
w której uczestniczyło około 250 
osób.

Następnie autokary przywiozły 
uczestników uroczystości do cen­
trum Lublina, gdzie na Pl. Litew­
skim przed budynkiem Poczty 
Głównej została otwarta wystawa 
p.t. Wołyń 1943. Miejsca pamięci. 
Zdzisław Koguciuk 
Przewodniczący

Obywatelskiej Inicjatywy budowy 
Pomnika „Ofiar Wołynia” w Lu­
blinie
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Warszawa - Relacja z Marszu Pamięci w 82. rocznice ukraińskiego 
ludobójstwa Polaków na Wołyniu i Małopolsce Wschodniej
Andrzej Łukawski

Tak jak co roku, 11 lipca ulicami 
Warszawy przeszedł Marsz Pa­
mięci w 82. rocznicę ukraińskie­
go ludobójstwa dokonanego na 
Polakach Wołynia, Małopolski 
Wschodniej, Lubelszczyzny i Pod­
karpacia.

Tegoroczne Społeczne obchody 
11 lipca rozpoczęły się Mszą Św. 
w kościele Św. Aleksandra na pl. 
Trzech krzyży.
Po mszy, XIV Marsz Pamięci ru­
szył.
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Tegoroczna trasa w ostatniej chwi­
li została zmieniona a to dlatego, 
że na Krakowskim Przedmieściu 
kręcono serial a więc przemarsz 
nie był możliwy.

Cały przemarsz zarejestrowany 
był jak zawsze przez EmisjęTV
oraz wRealu24. 
https://www.youtube.com/wat-
ch?v=1sJv0_VHLJI

Po dotarciu przed Tablicą Wo­
łyńską umieszczoną na fasadzie 
Domu Polonia przy Krakowskim

UŃranun ] i I 2025

Przedmieściu 64 gdzie jako pierw­
szy głos zabrał z-ca przewodniczą­
cego Parlamentranego Zespołu ds. 
Kresów Wschodnich poseł Tade­
usz Samborski.
Sławomir Zakrzewski opowiedział 
o „problemach” podczas składania 
listu otwartego uczestników 14 
Marszu Pamięci do Włodymyra 
Żeleńskiego w sprawie przyspie­
szenia i dopuszczenia polskich na­
ukowców do ekshumacji.
Niestety, list nie został przyjęty bo 
nawet nie wpuszczono Sławomira 
na teren ambasady.
Złożył go więc za pośrednictwem 
Radosława Sikorskiego szefa 
MSZ na co mamy pokwitowanie.
Tu jest list otwarty do Zeleńskiego 

Po zakończeniu Marszu Pamięci, 
w Domu Polonii odbyła się konfe­
rencja „WOŁYŃ BEZ MITÓW 3” 

Z względu na wydłużoną trasę 
przemarszu, oba te wydarzenia na­
łożyły się na siebie co oznacza, że 
odstępy czasowe między wydarze­
niami muszą w przyszłości zostać 
wydłużone. W tym roku pojawiła się grupa do­

datkowych organizatorów którzy 
wiedzieli co mają robić i dlategoBronimy Polskiej Granicy to sto-

im również należą się podzięko­
wania.

warzyszenie które w bieżącym 
roku stanowiło nie tylko grupę 
uczestników marszu ale i zabez­
pieczenie marszu za co im wielki 
szacunek i podziękowania ze bez­
pieczny przebieg marszu.

znacie. Panie: Ewa i Teresa oraz 
Panowie: Arkadiusz, Patryk, Bar­
tosz, Krzysztof. Każda z tych osób 
miała widoczny identyfikator a 
wiec to oni byli dostępni podczas 
marszu odpowiadali uczestnikom 
marszu na pytania organizacyjne.
Dziękuję też Sławomirowi Za­
krzewskiemu za drugie zgro­
madzenie, zgromadzenie przed 
ambasadą ukraińską na którym 
próbowaliśmy wręczyć list otwar­
ty do Zeleńskiego.
OFIARY LUDOBÓJSTWA NA­
DAL CZEKAJĄ NA EKSHUMA­
CJE i GODNY POCHÓWEK. !

pamięci
DZIESIĄTKÓW TYSIĘCY RODAKOW 
poległych i pomordowanych 

W LATACH 1043 ‘ I94i 
NA ZIEMI WOŁYŃSKIEJ. LWOWSKIEJ. 

podolskiej ; poKucKitJ. 
ZA TO' ŹE BYLI POLAKAMI.

1AK2ETYCTL IflTilłZY Ol'USCfiJ RODZINNE 
STRONYI POSZLI NA PONIEWIERKI; 

UCIEKAJĄC PRZED TERROREM I ZAGŁADĄ 

Z RAK OUN - UPA
V Ul ROCZNICĘ TEJ WIELKIEJ TRAGEDII 

TOWARZ YS TWO Ml LOŚNJKÓW 
WOŁYNIA 1 POLESIA

2003

Poza przewodniczącym zgroma­
dzenia Leszkiem Samborskim byli 
to (nazwisk nie wymieniam bo nie 
mam na to zgody) ludzie których

http://www.ksi.btx.pl
https://www.youtube.com/watch?v=1sJv0_VHLJI
https://www.youtube.com/watch?v=1sJv0_VHLJI
https://ksi.btx.pl/index.php/aktualnosci/2773-list-otwarty-do-wlodzimierza-zelenskiego


1 sierpnia 2025 - strona 6 PUBLIKACJE- POGLĄDY- POLEMIKI www.ksi.btx.pl

Z prasy polskiej na Kresach
„My nie przyjezdni, 
życie oddaliśmy 
Litwie”.
W 81. rocznicę „Ostrej 
Bramy” wspominamy 
jej bohaterów
KURIER WILEŃSKI

Po długiej przerwie wraca Polonijny 
Festiwal Dziecięcych Zespołów 
Folklorystycznych
L24

Synowie ziemi wileńskiej walczy­
li o Wilno, by powitać Sowietów 
jako gospodarze. Nie było defila­
dy - były aresztowania. Nie było 
uścisków - były wywózki.
Celem operacji „Ostra Brama” 
było samodzielne wyzwolenie 
Wilna z rąk niemieckich, zanim 
do miasta wkroczą oddziały Armii 
Czerwonej. Plan zakładał, że po 
zdobyciu miasta oddziały Armii 
Krajowej ujawnią się przed do­
wództwem frontu sowieckiego i 
zostaną wcielone do nowej armii 
polskiej, podporządkowanej Na­
czelnemu Wodzowi w Londynie.
Dopuszczane było taktyczne pod­
porządkowanie się Armii Czer­
wonej, strategiczne i polityczne 
jednak właśnie władzom RP na 
uchodźstwie. Po odbiciu Wilna 
akowcy byli gotowi nawet iść ra­
zem na Berlin, byle pod polskimi 
oficerami. To było dla Rosjan nie 
do przyjęcia.
Początek operacji
Rozkaz rozpoczęcia operacji 
podpisał 26 czerwca 1944 r. ppłk 
Aleksander Krzyżanowski „Wilk”, 
dowódca Okręgu Wileńskiego Ar­
mii Krajowej. W działania miały 
zostać zaangażowane oddziały za­
równo z Wileńszczyzny, jak i No- 
wogródczyzny. Planowano atak 
z pięciu kierunków, by szybko i 
skutecznie zdobyć miasto, zanim 
Niemcy zdążą je wzmocnić, a So­
wieci wkroczą od wschodu.
Natarcie zaplanowano pierwotnie 
na wieczór 7 lipca, ale z uwagi na 
szybkie zbliżanie się Armii Czer­
wonej akcję przyspieszono o dobę. 
To wywołało chaos organizacyjny. 

Do ataku nocnego przystąpiły je­
dynie dwa ugrupowania - zgru­
powanie mjr. Antoniego Olechno­
wicza „Pohoreckiego” oraz mjr. 
Czesława Dębickiego „Jaremy”. 
Inne nie zdążyły dotrzeć na pozy­
cje.

„Operacja, która rozpoczęła się o 
wschodzie słońca, była przyśpie­
szona, więc nawet można powie­
dzieć - zorganizowana niedokład­
nie. Trzeba było jednak zdążyć 
przed wojskiem radzieckim, żeby 
uwolnić miasto własnymi siłami. 
Miał to być dowód na to, że Wilno 
jest polskie” - wspominał w roz­
mowie z „Kurierem Wileńskim” 
Wacław Pacyno, prezes wileńskie­
go Klubu Kombatantów AK.

Polski dziennik wielokrotnie 
dokumentował wspomnienia 
akowców przed ich odejściem na 
wieczną wartę - a w latach 90. i 
na początku XXI w. historycy li­
tewscy nie byli specjalnie zainte­
resowani poznawaniem polskiego 
podziemia na wileńskiej ziemi. 
Rosyjska polityka informacyjna 
skutecznie zatruła relacje obu na­
rodów na dekady.
Druga faza walk. Zdrada Sowie­
tów
7 lipca rozpoczęła się druga faza 
walk; tym razem wspólnie z Ar­
mią Czerwoną. Wspólne działania 
doprowadziły do wyparcia Niem­
ców. 13 lipca Wilno zostało osta­
tecznie zdobyte. Polskie oddziały, 
choć formalnie walczące ramię w 
ramię z Sowietami, zostały potrak­
towane nie jako sojusznik, ale jako 
przeszkoda. Polska flaga z baszty 
Giedymina zniknęła szybko - za­
stąpiła ją czerwona. (...) 

Po siedmioletniej przerwie wraca 
11. Polonijny Festiwal Dziecię­
cych Zespołów Folklorystycz­
nych, który odbędzie się 17-23 
lipca w Iwoniczu-Zdroju. Wezmą 
w nim udział również dwa polskie 
zespoły z Wileńszczyzny.

„Po raz jedenasty w ciągu minio­
nych 33 lat mam przyjemność 
organizować Polonijny Festiwal 
Dziecięcych Zespołów Folklo­
rystycznych w Iwoniczu-Zdroju. 
Pozwala mi to podziwiać troskę, 
jaką środowiska polonijne i pol­
skie poza granicami kraju przy­
wiązują do wdrażania kolejnych 
pokoleń w nurt polskiej kultury.

Jestem też każdorazowo pełen po­
dziwu dla zaangażowania dzieci i 
młodzieży w uprawianą dyscy­
plinę sztuki, stanowiącą jeden z 
filarów polskiej kultury i tradycji. 
Moje uznanie i podziw podziela 
też każdorazowo polska publicz­
ność, nagradzając zespoły rzęsi­
stymi brawami. Czekaliśmy na 
Wasz przyjazd z niecierpliwością, 
wiedząc jak ważne są dla Was 
wizyty w Polsce oraz możliwość 
prezentowania tu swego dorob­
ku, a także jak dla kraju istotna 
jest więź z Polonią” - podkreśla 
Mariusz Grudzień, dyrektor Festi­
walu, wiceprezes rzeszowskiego 
oddziału Stowarzyszenia „Wspól-

Kateryna Urbańska z Tarnopola 
wyróżniona w Konkursie
„Być Polakiem”
MONITOR WOŁYŃSKI
W lipcowej gali XVI edycji Kon­
kursu «Być Polakiem», która zgro­
madziła w Zamku Królewskim w 
Warszawie dzieci i młodzież pol­
skiego pochodzenia z całego świa­
ta, wzięła udział także Kateryna 
Urbańska z Polonijnego Stowarzy­
szenia Kulturalno-Oświatowego w 
Tarnopolu.

Kateryna Urbańska zgłosiła na 
Konkurs „Być Polakiem” pracę 
literacką pt. „Niesamowita podróż 
do zamku gwiazd”. W grupie II 
(10-13 lat) otrzymała wyróżnienie. 
11 lipca wspólnie ze 140 nagro­
dzonymi uczestnikami z 30 krajów 
świata wzięła udział w gali Kon­
kursu odbywającej się w Zamku 
Królewskim w Warszawie. Uczest­
niczyła także w obozie wędrownym 
zorganizowanym dla laureatów i 
wyróżnionych w Konkursie.

nota Polska”.
Litwę na tegorocznym festiwalu 
będą prezentowały dwa zespoły 
- zespół tańca ludowego „Przy­
jaźń” z Mejszagoły oraz zespół 
pieśni i tańca „Rudomianka” z 
Rudominy.

Wystąpią również zespoły z Ka­
nady, Ukrainy, Kazachstanu, Ru­
munii.
„Staraliśmy się przygotować 
Wasz pobyt w Iwoniczu jak najle­
piej. Będzie to dla zespołów pra­
cowity czas, bo chcemy pokazać 
ich dorobek nie tylko na festiwa­
lowej estradzie, ale też w różnych 
innych środowiskach wojewódz­

drownym dla laureatów i wyróż- teresujące. Mam dużo nowych wra-
nionych poznałam polską młodzież żeń, inspiracji oraz znajomości”
z całego świata. Udział w obozie - mówi Kateryna Urbańska. (...)

twa podkarpackiego, które ocze­
kują Was z ciekawością” - zazna­
cza Mariusz Grudzień.

Polonijny Festiwal Dziecięcych 
Zespołów Folklorystycznych w 
Iwoniczu-Zdroju odbędzie się po 
siedmioletniej przerwie. Długa 
przerwa w organizacji imprezy, 
jak podkreślają organizatorzy, 
spowodowana była wieloma, nie­
zależnymi od nich czynnikami: 
najpierw pandemią koronawirusa, 
potem wybuchem wojny w Ukra­
inie, wreszcie brakiem środków 
na jej organizację lub niestety 
spóźnionymi decyzjami w tym 
względzie. (...)

Umieść nasze logo w swojej gazecie, my umieścimy Twoje w TYM miejscu
redakcjaksi@btx.pl

http://www.ksi.btx.pl
mailto:redakcjaksi@btx.pl
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Nie zapomniał, że jest Polakiem, 
a jako pan polski uważał 
za powinność objawiać tę polskość 
na korzyść swego narodu
Bożena Ratter

Nie zapomniał, że jest Polakiem, 
jako pan polski uważał za 
powinność objawiać tę polskość 
na korzyść swego narodu Od 
lat 25 z nieugiętą stałością nie 
przestajemy upierać się przy tej 
zasadzie, żeśmy nie Niemcy, nie 
jakowyś mieszańcy polskiego 
pochodzenia, ale Polacy pod 
berłem pruskiego króla. Od 25 
lat odpieramy nieugięcie wszelką 
amalgamację z germańskim 
narodem. Przejęty jestem 
szacunkiem dla Niemców, ale 
Niemcem być nie chcę. Czyliż i 
was, ziomkowie Polacy dreszcz 
przychodzi na te myśl, żebyśmy 
mogli przestać być Polakami?- 
Edward Raczyński wystąpił 
zdecydowanie przeciw prośbie 

niemieckich i polskich liberałów w 
sprawie konstytucji. Obawiał się, 
że konstytucja zrówna Księstwo 
Poznańskie z innymi prowincjami 
Prus, przekreśli jego przywileje i 
odrębności zagwarantowane na 
Kongresie Wiedeńskim. „Nadanie 
takowej konstytucji- powiedział 
w sejmie w dniu 10 marca 1843 
roku-z natury rzeczy całkiem 
niemieckiej, byłoby zgubą 
narodowości polskiej”.

Na szczęście uniknęliśmy zguby 
w 2019 roku, ktoś odwiódł 
Prezydenta RP od wprowadzenia 
zapisu do polskiej Konstytucji 
o przynależności do UE, czyli 
współczesnych Prus. Nie tylko 
Prezydent chciał tego zapisu, 

również Władysław Kosiniak- 
Kamysz i Jarosław Gowin. 
https://www.prawo.pl/ 
prawo/przynaleznosc-do-ue- 
w-konstytucji-deklaracja- 
prezydenta-andrzeja,409936.html

Mamy współziomków nad 
Dnieprem nad Wilią i Sanem 
i Wisłą. Czyli byśmy dlatego 
oderwać się od nich chcieli, że oni 
dziś są nieszczęśliwymi, a zwracać 
się ku Niemcom, dlatego, że są lub 
mają być konstytucyjne?. Niech 
to czyni, kto zechce: ja sądzę, 
że nikt serca dzielić nie może, ja 
moim współziomkom wiernym 
pozostanę. Mamy historię świetną 
jak epopeja. W cóż, by ona się 
obróciła, gdybyśmy oczy nasze 
moralne i umysłowe ku Niemcom 
zwrócić mieli? Stałaby się 
zbiorem klechd dla nianiek i 
dzieci, by boby żadnego związku z 
widokami naszymi na przyszłość 
nie miała.

Gdyby ten zgubny dla 
narodowości naszej przejść 
miał wniosek, wyrzeknijmy się 
chlubnych naszych z ostatnich 
czasów wspomnień. Zrzućcie
z siebie wtenczas wojownicy 
polscy, honorowe odznaki,
któreście nad rzeką Moskwą i nad 
Dunajem zyskali i bierzcie udział, 
jeżeli możecie, do wojennej 
sławy, jaką sobie germańskie 
narody spod Lipska i ze zdobycia 
Paryża przypisują! Żałujcie 
składek jakieście niedawno 
dali na pomnik księcia Józefa 
Poniatowskiego-zakończył mowę 
w sejmie Edward Raczyński.

W roku szkolnym 2025/2026 
Minister Nowacka planuje 
reformą edukacji czyli deformacją 
kształcenia i wychowania, 
pozbawić mnie i moich 
współziomków historii świetnej 
jak epopeja i zamienić 1000 letnią 
historię Państwa Polskiego w 
zbiór klechd deprawujących i 
debilizujących młode pokolenie. 
Jeśli nie postawimy tamy 
projektom Premiera Donalda 
Tuska i jego waginetów, nie 
mamy szans na wychowanie elity, 
takiej, jak Edward Raczyński.

Poznań i kraj cały zawdzięczają 
mu wiele. Kochał Gród 
Przemysława, w murach tego 
miasta czuł się znacznie lepiej 
niż na wsi, i najchętniej w nim 
przebywał zajmując niewielkie 
pomieszczenie w gmachu 
biblioteki Raczyńskich. Pragnął, 
by jego miasto rodzinne stało 
się polskimi Atenami. Starał 

się jej upiększyć, podnieść jego 
zdrowotność, poprawić stan ulic, 
jezdni, chodników, komunikacji, 
rozwinąć jego gospodarczo i 
kulturalnie.

W roku 1840 udało się 
Raczyńskiemu urzeczywistnić 
powzięty jeszcze kilka lat 
wcześniej zamiar ozdobienia 
miasta fontanną i zapewnienia 
mu dopływu dobrej wody pitnej 
ze źródeł położonych na wzgórzu 
winiarskim. Między gmachem 
Ziemstwa Kredytowego a pocztą 
stanęła olbrzymia fontanna, 
tak aby w czasie w razie 
pożaru gmachów, w którym 
zdeponowano ważne dokumenty 
majątków ziemskich, była zaraz 
pod ręką woda do gaszenia ognia.

W XIX-wiecznym Poznaniu 
zdarzały się wypadki grzebania 
ludzi pozornie tylko umarłych- 
wykryły to ekshumacje dopiero 
co pochowanych zwłok. Dlatego 
wybudował Raczyński na 
cmentarzu farnym i odpowiednio 
wyposażył dom przed 
pogrzebowy opłacając przez 6 lat 
lekarzy i stróżów, by czuwali nad 
tym czy odstawieni do kostnicy 
zmarli są rzeczywiście nieżywi.

Przykład Edwarda Raczyńskiego 
wskazuje, iż można wiele 
uczynić dla miasta, którego się 
jest Prezydentem nie niszcząc 
jego narodowej i państwowej 
tożsamości. Raczyński czynił to 
pod pruskim zaborem. Wystarczy 
mieć pierwszorzędne korzenie - 
ale polskie.

Na przełomie XVIII i XIX 
wieku cukier wyrabiano przede 
wszystkim z soku trzcinowego, 
był to zatem produkt importowany 
i dlatego drogi. Wskutek blokady 
Europy w czasach napoleońskich, 
zaczęto produkować cukier z 
kartofli, soku klonowego i na 
niewielką jeszcze skalę z buraków. 
Raczyński włączył się aktywnie 
do kampanii na rzecz rozwinięcia 
produkcji cukru buraczanego, 
rozpisał nawet w tej sprawie 
konkurs na najlepsze rozwiązania 
konstrukcyjne cukrowni.

Złotym medalem nagrodzono w 
związku z tym w roku 1840, projekt 
Antoniego Podolskiego. Na jednej 
stronie medalu, opatrzonego 
emblematami przemysłu,
rolnictwa i sztuki, tudzież rogu 
obfitości, umieszczono napis z 
Kochanowskiego: „Służymy
poczciwej sprawie, a jako kto 
może, niech ku pożytku dobra 

wspólnego pomoże”, a na drugiej 
stronie trzy wieńce z napisem w 
otoku „Zasłudze składa Edward 
Raczyński.

Tak więc zasługą polskich 
ziemian a nie niemieckich jest 
spopularyzowanie w Wielkim 
Księstwie uprawy buraków 
cukrowych oraz rozwinięcie 
przemysłu cukrowniczego
opartego na wzorach francuskich i 
belgijskich. W roku 1837 było już 
w Wielkopolsce 6 cukrowni i do 
tego wszystkie w rękach polskich: 

hr Dzieduszyckiego w Nowej 
Wsi, hr Kwileckiego w 
Kwiliczu, gen. Chłapowskiego 
w Turwi, Turny w Objezierzu, 
Stablewskiego w Dłoniach i gen. 
Mycielskiego w Spławiu.

Udało się też założyć 
Raczyńskiemu w roku 1841 
szkołę rolniczą w Jeżewie, jego 
własnym majątku położony w 
powiecie średzkim, w której 
celem było szkolenie polskich 
ekonomów. W braku bowiem 
takowych ziemianie polscy 
zmuszeni byli zatrudniać 
nierzadko cudzoziemców, często 
nawet Niemców.

Założyciel szkoły wziął zatem 
pod uwagę interesy Polski i do 
nich dostosował program nauki. 
Uwzględniono w nim uprawę 
roli, hodowlę bydła, owiec, trzody 
chlewnej oraz wiadomości z 
zakresu sadownictwa leśnictwa i 
gorzelnictwa. Wszystkie zajęcia 
odbywały się w języku polskim 
w miesiącach zimowych od św. 
Michała (to jest 29 września) do 
Wielkanocy. W lecie uczniowie 
odbywali praktykę rolną: 
niwelowali pola i wznosili 
zabudowania gospodarcze. Do 
szkoły przyjmowano kandydatów 
po ukończeniu 3 klas gimnazjum. 
Kurs trwał dwa lata.

. .żyjąc sam do zbytku skromnie, 
nawet skąpo(...) myślał przede 
wszystrekim, działał i grubo 
wydawał dla dobra ogółu. Nie 
zapomniał, że jest Polakiem, 
a jako pan polski uważał za 
powinność objawiać tę polskość 
na korzyść swego narodu” (M. 
Motty, Przechadzki po mieście) 
- motto do biografii Edwarda 
Raczyńskiego napisanej przez 
innego przedstawiciela polskiej 
elity, Lecha Słowińskiego, 
profesora filologii polskiej 
na Uniwersytecie im. Adama 
Mickiewicza, z którego pracy 
wiedzę przekazaną czerpałam.

http://www.ksi.btx.pl
https://www.prawo.pl/prawo/przynaleznosc-do-ue-w-konstytucji-deklaracja-prezydenta-andrzeja,409936.html
https://www.prawo.pl/prawo/przynaleznosc-do-ue-w-konstytucji-deklaracja-prezydenta-andrzeja,409936.html
https://www.prawo.pl/prawo/przynaleznosc-do-ue-w-konstytucji-deklaracja-prezydenta-andrzeja,409936.html
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POLSKIE PAŃSTWO PODZIEMNE 1 27 
WOŁYŃSKA DYWIZJA PIECHOTY ARMII 
KRAJOWEJ. 27 WDP AK - FENOMEN II 
WOJNY ŚWIATOWEJ
Aleksander Szumański
II Wojna Światowa była najwięk­
szym konfliktem zbrojnym w 
historii świata, trwającym od 1 
września 1939 roku, do 2 wrze­
śnia 1945 roku, obejmująca swo­
im zasięgiem prawie całą Europę, 
wschodnią i południowo-wschod­
nią Azję, północną Afrykę, część 
Bliskiego Wschodu i wszystkie 
oceany.

Niektóre jej epizody rozgrywały 
się nawet w Arktyce i Ameryce 
Północnej. Głównymi strona­
mi konfliktu były państwa Osi 
- kraje należące do jednego obo­
zu działań wojennych, walczące 
przeciwko aliantom- państwom 
koalicji antyhitlerowskiej. Nazwa 
„Oś” pochodzi od zwyczajowej 
nazwy nadanej sojuszowi III Rze­
szy, Włoch oraz Japonii. W okre­
sie ich największego panowania 
terytoria państw Osi obejmowały 
duże części Europy, Azji, Afryki i 
wysp Oceanu Spokojnego. Mimo 
tego II Wojna Światowa zakoń­
czyła się całkowitą klęską państw 
Osi. Podobnie jak u aliantów, 
liczba państw Osi w czasie wojny 
zmieniała się - pod koniec wojny 
znaczna część członków przeszła 
na stronę sprzymierzonych.

W wojnie uczestniczyło 1,7 mld 
ludzi, w tym 110 mln z bronią. 
Według różnych szacunków zgi­
nęło w niej 50 - 80 milionów 
ludzi. Za datę rozpoczęcia wojny 
przyjmuje się 1 września 1939 
roku - atakiem Niemiec na Pol­
skę. W historiografii sowieckiej 
istnieje pojęcie „Wielkiej Woj­
ny Ojczyźnianej” rozpoczętej 
22 czerwca 1941 roku atakiem 
Niemiec na Związek Sowiecki i 
tę datę Sowieci przyjmują jako 

rozpoczęcie II Wojny Światowej. 
3 września 1939 roku do woj­
ny przystąpiły Wielka Brytania i 
Francja. W konsekwencji działań 
wojennych nastąpił IV rozbiór 
Polski dokonany przez III Rzeszę 
i Związek Sowiecki.

Po agresji III Rzeszy i ZSRS we 
wrześniu 1939 roku i okupacji 
całego terytorium II Rzeczypo­
spolitej przez Wehrmacht i Armię 
Czerwoną Polska nie skapitulo­
wała wobec agresorów. Rząd RP 
na uchodźstwie po 1939 roku 
kontynuował walkę z wrogiem 
na wszystkich frontach siłami 
Polskich Sił Zbrojnych na Zacho­
dzie i Armii Krajowej w okupo­
wanej Polsce. W okupowanym 
kraju funkcjonowała struktura 
Polskiego Państwa Podziemne­
go - administracja, sądownictwo 
i siły zbrojne podporządkowa­
ne Rządowi RP na uchodźstwie, 
kontynuując ciągłość państwa 
polskiego w kraju. ZSRS, po wy­
kryciu grobów ofiar zbrodni ka­
tyńskiej zerwał w kwietniu 1943 
roku stosunki dyplomatyczne z 
Rządem RP na uchodźstwie i roz­
począł organizację struktur ma­
jących przejąć władzę w Polsce 
po planowanym wkroczeniu Ar­
mii Czerwonej na jej terytorium 
(Związek Patriotów Polskich, 
Ludowe Wojsko Polskie pod do­
wództwem Berlinga).

W maju 1943 roku, z inicjatywy 
komunistycznego zbrodniarza 
Stalina, w Związku Sowieckim 
powstała 1. Dywizja Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki pod 
dowództwem zdrajcy Zygmunta 
Berlinga — skazanego przez sąd 
wojenny RP na śmierć za dezer­

cję z Polskich Sił Zbrojnych w 
Związku Sowieckim.

NKWD i Berlingowcy stosowa­
li niesłychany terror na ludności 
polskiej. Grabieże, mordy, gwał­
ty. 7 marca 1943 roku spalono 
wieś Guty, powiat Ostrów Mazo­
wiecka. Ludność wymordowano, 
kobiety i dzieci żywcem wrzuca­
no w ogień.

Zygmunt Berling był współauto­
rem deklaracji hołdu i lojalności 
przesłanej w marcu 1941 roku na 
ręce komunistycznego zbrodnia­
rza Józefa Stalina.

Stany Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej przystąpiły do wojny 7 
grudnia 1941 roku wraz z japoń­
skim atakiem na Pearl Harbor. 
Atak na Pearl Harbor - japoń­
ski nalot w dniu 7 grudnia 1941 
roku na amerykańskie bazy floty 
i lotnictwa na Hawajach, w tym 
najważniejszą bazę United States 
Navy na Pacyfiku w Pearl Harbor. 
Atak ten jest uważany za moment 
rozpoczęcia wojny na Pacyfiku.

W wyniku rozbioru Polski po­
wstały Polskie Siły Zbrojne - zor­
ganizowane formacje wojskowe, 
utworzone jesienią 1939 roku 
poza granicami Polski, na podsta­
wie międzysojuszniczych umów 
podpisanych przez Wielką Bry­
tanię i Francję. Polskimi Siłami 
Zbrojnymi dowodził Naczelny 
Wódz generał Władysław Sikor­
ski.

Pierwsze oddziały Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie wów­
czas pod nazwą Armia Polska we 
Francji zaczęto tworzyć już we 
wrześniu 1939 roku na terytorium 
francuskim spośród Polaków 
przebywających we Francji, Bel­
gii, Holandii i Wielkiej Brytanii.

Podstawę formowania polskich 
wojsk stanowiła polsko-francuska 
umowa z 9 września 1939 roku w 
sprawie utworzenia dywizji pol­
skiej we Francji, a następnie umo­
wa z 4 stycznia 1940 roku o two­
rzeniu tam Wojska Polskiego. Na 
mocy tejże umowy, od stycznia 
1940 roku ze zmobilizowanych 
ochotników zaczęto formować 
jednostki wojsk lądowych, lotnic­
twa i marynarki wojennej, działa­
jącej w składzie armii francuskiej. 
Łącznie Armia Polska we Fran­
cji liczyła w 1940 r. ok. 85 000 
żołnierzy. Podczas formowania 
jednostek odtwarzanego Wojska 
Polskiego brano pod uwagę do­
świadczenia z przegranej kampa­
nii w Polsce. Dotyczyło to m.in. 
silniejszego wyposażenia oddzia­

łów w broń przeciwpancerną.

W okresie od listopada 1939 roku 
rozpoczęto formowanie 4 dywizji 
piechoty (1 Dywizja Grenadierów, 
2 Dywizja Strzelców Pieszych, 3 
Dywizja Piechoty, 4 Dywizja Pie­
choty) oraz 1 Brygady Pancerno- 
-Motorowej (10 Brygada Kawale­
rii Pancernej). Ze sformowanych 
oddziałów wydzielono część sił i 
utworzono Samodzielną Brygadę 
Strzelców Podhalańskich.

Ponadto formowano szereg od­
działów lotnictwa oraz wspar­
cia. Organizacja oddziałów była 
utrudniona wskutek braku uzbro­
jenia i sprzętu. W efekcie w obro­
nie Francji w 1940 roku wzięło 
udział ok. 50 000 polskich żołnie­
rzy z tych oddziałów. Straty pod­
czas tych działań wyniosły we­
dług różnych szacunków od ok. 
1500 - 4000 poległych, a ponad 
5000 rannych.

W czasie walk na froncie fran­
cuskim polscy piloci myśliwców 
zestrzelili ok. 50 samolotów nie­
mieckich.

W kampanii norweskiej uczest­
niczyła Samodzielna Brygada 
Strzelców Podhalańskich (bitwa 
o Narwik, maj 1940roku), oraz 
okręty Polskiej Marynarki Wo­
jennej. Natomiast w kampanii 
francuskiej (czerwiec 1940 roku) 
brały udział związki taktyczne - 1 
Dywizja Grenadierów, 2 Dywizja 
Strzelców Pieszych i 10 Brygada 
Kawalerii Pancernej.

W Syrii formowano Samodzielną 
Brygadę Strzelców Karpackich 
(dowódca gen. Stanisław Kopań­
ski).

Po klęsce Francji udało się ewa­
kuować około 27 000 żołnierzy i 
oficerów Polskich Sił Zbrojnych 
do Palestyny i Wielkiej Brytanii.

W kraju zaczęło się formować 
Polskie Państwo Podziemne - 
tajne struktury państwa polskie­
go podlegające Rządowi RP na 
uchodźstwie. Propozycje konty­
nuacji walki i oporu metodami 
konspiracyjnymi sformułowano 
25 września 1939 roku na spo­
tkaniach pomiędzy władzami 
cywilnymi Warszawy - prezy­
dentem Stefanem Starzyńskim, 
Radą Obrony Stolicy i generałem 
Juliuszem Rómmlem - dowódcą 
obrony Warszawy. W spotkaniach 
brał udział generał Michał Toka- 
rzewski-Karaszewicz. W między­
czasie generał Juliusz Rómmel 
otrzymał od Naczelnego Wodza 
pełnomocnictwo dowodzenia na 
terenie całego kraju. Generał Mi­

chał Tokarzewski-Karaszewicz 
zaproponował, aby w związku z 
powyższym to pełnomocnictwo 
generał Juliusz Rómmel przeka­
zał jemu, w celu zorganizowania 
zakonspirowanych agentur, bądź 
delegatur wojskowo-politycznych 
państwa polskiego. Efektem tego 
był rozkaz generała Rómmla:

„Dane mi przez Naczelnego Wo­
dza w porozumieniu z Rządem 
pełnomocnictwo dowodzenia w 
wojnie z najazdem na całym ob­
szarze Państwa, przekazuję gen. 
bryg. Michałowi Tadeuszowi To- 
karzewskiemu - Karaszewiczowi 
z zadaniem prowadzenia dalszej 
walki o utrzymanie niepodległo­
ści i całości granic. - J. Rómmel, 
gen. dyw”.

W nocy z 26 na 27 września 1939 
roku powstała w oblężonej War­
szawie Służba Zwycięstwu Pol­
ski - konspiracyjna organizacja 
wojskowa, mająca toczyć walkę 
przeciwko okupantom. 13 listopa­
da 1939 roku została przekształ­
cona w Związek Walki Zbrojnej 
(ZWZ), podlegający Rządowi RP 
na uchodźstwie. W ten sposób 
zachowano ciągłość polityczno­
-wojskowej kontynuacji władz 
Rzeczpospolitej Polskiej i pośred­
ni wpływ władz państwowych na 
sytuację w kraju.

14 lutego 1942 roku generał Wła­
dysław Sikorski przekształcił 
ZWZ w Armię Krajową (AK). 
Jej Komendantem Głównym zo­
stał generał Stefan Rowecki, w 
kampanii wrześniowej dowódca 
Warszawskiej Brygady Pancer- 
no-Motorowej, autor wojskowe­
go podręcznika walk ulicznych. 
Utworzenie AK miało służyć 
scaleniu wszystkich grup woj­
skowych, podległych do tej pory 
różnym, podziemnym ugrupowa­
niom politycznym, w jedną orga­
nizację podległą rządowi RP na 
uchodźstwie.

Oto rota przysięgi składanej 
przez żołnierzy Armii Krajowej:

„W obliczu Boga Wszechmogą - 
cego i Najświętszej Maryi Panny, 
Królowej Korony Polskiej kładę 
swe ręce na ten Święty Krzyż, 
znak Męki i Zbawienia, i przy­
sięgam być wiernym Ojczyźnie 
mej, Rzeczypospolitej Polskiej, 
stać nieugięcie na straży Jej ho­
noru i o wyzwolenie Jej z niewoli 
walczyć ze wszystkich sił - aż do 
ofiary życia mego.

Prezydentowi Rzeczypospolitej 
Polskiej i rozkazom Naczelnego 
Wodza oraz wyznaczonemu prze­
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zeń Dowódcy Armii Krajowej 
będę bezwzględnie posłuszny, a 
tajemnicy niezłomnie docho­
wam, cokolwiek by mnie spotkać 
miało.

Tak mi dopomóż Bóg”.

Przyjmujący

Quote-alpha.png

„Przyjmuję cię w szeregi Armii 
Polskiej, walczącej z wrogiem w 
konspiracji o wyzwolenie Ojczy­
zny. Twym obowiązkiem będzie 
walczyć z bronią w ręku. Zwycię­
stwo będzie twoją nagrodą.

Zdrada karana jest śmiercią”.

Jesienią 1941 roku do ZWZ na­
leżało 40 tysięcy żołnierzy, pod 
koniec 1942 roku AK liczyła 
ich już około 200 tysięcy. Była 
największą podziemną armią w 
okupowanej Europie. Jednakże 
większość żołnierzy nie przeszła 
regularnego szkolenia, a w dodat­
ku mieli oni zaledwie 53 tysiące 
sztuk broni (z czego tylko 6% 
broni maszynowej).

Główne zadanie Armii Krajowej 
polegało na gromadzeniu sił aby 
uderzyć w chwili załamania się 
Niemiec. Akcje zbrojne prowa­
dziły bowiem do okrutnych re­
presji - hitlerowcy rozstrzeliwali 
kilkudziesięciu Polaków za każ­
dego zabitego Niemca. Dopiero 
pod koniec 1942 roku AK nasi­
liła działalność dywersyjną - ata­
kowała niemieckie posterunki, 
wykolejała transporty wojskowe 
przeznaczone na front wschodni, 
wysadzała mosty, odbijała więź­
niów. Na tę zmianę wpłynęło 
zahamowanie sukcesów Wehr­
machtu i osiągnięcie sprawności 
organizacyjnej przez AK.

Polska, choć znajdowała się pod 
okupacją, posiadała legalny i 
uznawany na arenie międzynaro­
dowej rząd rezydujący w Londy­
nie. Istniały Polskie Siły Zbrojne 
na Zachodzie oraz podziemna Ar­
mia Krajowa. W Warszawie mia­
nowano Delegata Rządu na Kraj 
w randze wicepremiera.

Biuro Delegata Rządu na Kraj 
składało się z Prezydium w ra­
mach którego działały - Sekcja 
Prezydialna, Sekcja Finansowo­
-Budżetowa, Sekcja Kontroli oraz 
Dział (Departament) Likwidacji 
Skutków Wojny.

Delegatami Rządu na Kraj byli:

- Jan Skorobohaty-Jakubowski 
od 25 maja do 14 grudnia 1940,

- Cyryl Ratajski od 3 grudnia 
1940 do 5 sierpnia 1942,

- Jan Piekałkiewicz od 5 sierpnia 
1942 do 19 lutego 1943,

- Jan Stanisław Jankowski od 19 
lutego 1943, (formalnie od 21 
kwietnia 1943) do 27 marca 1945,

- Stefan Korboński od 27 marca 
1945 do 28 czerwca 1945 (p. o.),

- Jerzy Braun od 28 czerwca 1945.

Delegatowi Rządu na kraj pod­
legały wydziały wywiadu, dy­
wersji, oświaty, sądownictwa i 
polityki. Działały konspiracyjne 
sądy, których wyroki nie tylko 
wykonywano, ale też ogłaszano 
w podziemnej prasie. Ta zaś była 
fenomenem w okupowanej Euro­
pie - ukazywało się około 1400 
tytułów (z tego 17 wychodziło 
przez cały czas trwania okupacji). 
Istniały czasopisma polityczne, 
wojskowe, literackie, kobiece, 
humorystyczne. W podziemnych 
drukarniach wydawano też książ­
ki (Niemcy zezwalali tylko na po­
radniki, np. ogrodnicze).

Na przełomie lat 1943 - 1944 łącz­
ny nakład prasy podziemnej wy­
dawanej przez Tajne Wojskowe 
Zakłady Wydawnicze - koncern 
wydawniczo-poligraficzny Ar­
mii Krajowej wynosił blisko 250 
tysięcy egzemplarzy czasopism, 
65.500 broszur i 120 tys. egzem­
plarzy ulotek. Przez całą okupację 
działały tajne komplety, tzn. pod­
ziemne szkoły. Tajna Organizacja 
Nauczycielska zapewniała im ka­
drę, oraz przygotowywała i roz­
prowadzała podręczniki. Na tere­
nie Generalnego Gubernatorstwa 
(GG) utworzono prawie 2 tysiące 
szkół średnich. Podziemne wyż­
sze uczelnie kształciły poloni­
stów, historyków, matematyków, 
lekarzy. W czasie wojny studia 
ukończyło prawie 10 tysięcy stu­
dentów.

Ponieważ Niemcy zgodzili się je­
dynie na działalność podrzędnych 
teatrzyków i kabaretów (których 
repertuar miał ogłupiać Pola­
ków), powstały podziemne teatry. 
W prywatnych mieszkaniach lub 
piwnicach wystawiano dramaty 
Słowackiego, Wyspiańskiego, 
Szekspira. Odbywały się też kon­
certy i wieczory poetyckie.

Np. w Krakowie działał teatr przy 
ul. Szewskiej prezentujący naro­
dową sztukę z udziałem wybit­
nych aktorów i reżyserów. Teatr 
nosił nazwę Teatr Rapsodyczny, 
którego założycielami byli Karol 
Wojtyła i Mieczysław Kotlarczyk. 
Teatr Rapsodyczny przeszedł do 
historii narodowej sztuki.

Państwo podziemne w swoich 
strukturach, znane okupantom, 
popierane przez społeczeństwo 
polskie było groźne nie tylko 
w akcjach zbrojnych, sabotażo­
wych, ale również stwarzało oku­
pantom zagrożenie nawet w ofi­
cjalnych środkach przekazu.

Wychodzący w Krakowie „Go­
niec krakowski” opublikował na 
ostatniej stronie utwór poetycki, 
którego pierwsze strofy rozpoczy­
nały się od liter czytanych piono­
wo układały się w hasło: „Polacy 
Sikorski działa”. Tuż obok tego 
utworu bohaterscy krakowscy 
drukarze zamieścili propagando­
we przemówienie Hansa Franka - 
generalnego gubernatora. To było 
też zwycięstwo Polskiego Podzie­
mia. Trwały akcje sabotażowe - 
zbrojne na dostojników okupanta, 
kolportowano po domach prasę 
podziemną.

Mieszkając w czasie okupacji nie­
mieckiej w krakowskim budynku 
- olbrzymie -11 klatkowcu PKO 
przy ul. Zyblikiewicza 5, przez 
całe lata nie zauważyłem na licz­
nych podwórkach prowadzących 
do klatek schodowych żadnego 
żołnierza, czy oficera niemieckie­
go. Bali się wchodzić do budyn­
ku. Dawało to nam, młodzieży, 
wolną rękę w kolportażu prasy 
podziemnej. Byliśmy zjednoczeni 
i to był też nasz wkład w walkę 
podziemia z okupantem. Niemałą 
rolę w walce z okupantem odgry­
wały akcje przerywania progra­
mów propagandowych w t. zw. 
„szczekaczkach” publicznych, 
czyli w głośnikach ulicznych, ze 
zmianą np. na hymn Rzeczpospo­
litej. Wiele radości przysparzały 
piosenki podwórkowe wykony­
wane ku pokrzepieniu serc.

Ruch oporu w okupowanej Pol­
sce obejmował prawie wszystkie 
dziedziny życia. Dlatego tajne 
struktury podporządkowane rzą­
dowi emigracyjnemu nazywano 
po wojnie Polskim Państwem 
Podziemnym. Drugiego takiego 
państwa nie było w całej Euro­
pie. Największymi działaniami 
wojskowymi podjętymi przez AK 
było powstanie warszawskie, któ­
re rozpoczęło się 1 sierpnia 1944 i 
akcja „Burza” podjęta na wschod­
nich obszarach Polski. Trwała od 
4 stycznia 1944, kiedy wojska 
sowieckie przekroczyły na Wo­
łyniu granicę polsko - sowiecką 
z 1939 roku, do stycznia 1945. W 
początkowej fazie akcja ,Burza” 
opierała się na współpracy woj - 
skowej jednostek polskich i ro­
syjskich. Po przełamaniu obrony 
niemieckiej w tych rejonach wła­
dze sowieckie złamały te porozu­
mienia wojskowe i internowały 
tysiące żołnierzy AK. Po upadku 
powstania warszawskiego stolicą 
Polskiego Państwa Podziemnego 
została Częstochowa.

Wobec Polski najwierniejszej so­
juszniczki aliantów zachodnich 
popełniono błąd, skazując ją na 
wpływy imperium sowieckie­
go. Przesądziły o tym tajne po­
rozumienia teherańskie wielkiej 
koalicji w 1943 roku wstępnie 

ustalające wschodnią granicę 
Rzeczpospolitej wedle linii nie 
wiele odbiegającej od niemiecko
- sowieckiego rozbioru w 1939 
roku. Czas Teheranu w istocie 
skojarzony jest z przełomowymi 
wydarzeniami na arenie wojennej, 
gdy front wschodni przybliżał się 
do granic Rzeczypospolitej.

I właśnie w owym czasie poli­
tycy i żołnierze Polskiego Pań­
stwa Podziemnego stanęli przed 
dylematem - walczyć, czy nie 
walczyć? Nadzieję na przyszłość 
stwarzała walka przeciwko Niem­
com po stronie Sprzymierzonych. 
Niosła jednak dalsze krwawe 
ofiary i pomoc sowiecką nie da­
jąca jednak gwarancji odbudowy 
niepodległego państwa. Alterna­
tywą była bierność, narażająca 
również na straty - grożąca wy­
eliminowaniem Polaków z grona 
zwycięzców i oddaniem inicjaty­
wy i zasług siłom służącym Mo­
skwie, zważywszy, że stosunek 
Sowietów do Rzeczpospolitej 
Walczącej był od samego począt­
ku niezmiernie wrogi z oskarże­
niami Armii Krajowej o kolabo­
rację z Niemcami i antysemityzm.

W tej sytuacji Sztab Naczelnego 
Wodza w Londynie przygotował 
specjalną Instrukcję dla Kra­
ju, przewidująca różne warian­
ty działania Polskiego Państwa 
Podziemnego (PPP) w zależności 
od rozwoju sytuacji na froncie 
wschodnim oraz przedłożenia 
sprawy polskiej na arenie mię­
dzynarodowej. Odrzucono ewen­
tualność otwartej konfrontacji, lub 
biernej uległości wobec wkracza­
jących do Polski Sowietów. Osta­
tecznie przystąpiono do realiza­
cji warunkowego kompromisu z 
„sojusznikiem naszych aliantów” 
celem ratowania podmiotowości 
Rzeczypospolitej, wykazania ab­
surdalnych zarzutów sowieckich 
o kolaboracji AK z Niemcami 
realizując czyn zbrojny przeciw­
ko niemieckim okupantom. De­
cyzję taką podjęli przywódcy 
Polskiego Państwa Podziemnego, 
kierując się poczuciem odpowie­
dzialności za polską rację stanu
- członka koalicji antyhitlerow­
skiej. Wierzono bowiem, że za­

angażowanie bojowe pozytywnie 
wpłynie na decyzje powojenne 
zwycięskich mocarstw. W rezul­
tacie Dowódca AK generał Ta­
deusz Komorowski „Bór” wydał 
20 listopada 1943 roku rozkaz do 
operacji „Burza”, jako wzmożo­
nej akcji dywersyjnej przeciwko 
Niemcom we współdziałaniu z 
Armią Czerwoną w celu opano­
wania terenu i odtworzenia na 
nim legalnych ośrodków władzy 
polskiej, oraz ujawnienia się w 
roli suwerennego gospodarza.

Pomimo tragicznych doświad­
czeń okupacyjnych na Kresach 
Południowo - Wschodnich II 
RP po 17 września 1939 roku, 
dramatycznych i paraliżujących 
wieściach o zbrodni katyńskiej i 
zerwaniem przez Sowiety stosun­
ków z Rządem Rzeczypospolitej, 
łudzono się, że Moskwa uszanuje 
polski czyn zbrojny przeciwko 
Niemcom w ramach wspólnej ko­
alicji.

Tymczasem jak wiadomo, roz­
wój wydarzeń przeszedł wszyst­
kie optymistyczne prognozy. 
Związek Sowiecki depcząc realia 
prawno - międzynarodowe trakto­
wał zajmowane obszary jak wła­
sne terytorium. Współdziałanie 
bojowe Armii Czerwonej z Armią 
Krajową kończyło się z reguły 
wraz po pobiciu oddziałów nie­
mieckich.

Potem następowały podstępne 
rozbrojenia akowców, niewola, 
doły śmierci, lub łagry Archipe­
lagu Gułag na nieludzkiej ziemi. 
Wymownym przykładem zbrod­
niczej polityki sowieckiej są dra­
matyczne losy Wołynia i jego ro­
dzimej dywizji.

Tam właśnie rozpoczęła się „Bu­
rza” na wieść o wkroczeniu So­
wietów 4 stycznia 1944 roku, k. 
Sarn (węzeł kolejowy) na tery­
torium Rzeczpospolitej. Analiza 
i ocena jej przebiegu wykazuje, 
iż pierwszy zamysł demonstracji 
niedużych jednostek partyzanc­
kich w strefie frontowej przero­
dził się w ogólnopolską operację 
powstańczą z udziałem blisko 120 
tys. żołnierzy.
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Tylko koncentracja wołyńska 
w styczniu - marcu 1944 roku 
objęła oddziały partyzanckie za­
hartowane wcześniejszą krwawą 
samoobroną ponad stu ośrodków 
polskich. Do tego czasu stoczono 
tam około 150 walk z formacjami 
Ukraińskiej Powstańczej Armii- 
(UPA), ratując od zagłady tysiące 
polskich rodzin. Pospieszna mo­
bilizacja wołyńskich oddziałów 
AK do operacji „Burza” na pod­
stawie rozkazu z 15 stycznia 1944 
roku objęła blisko 7 tys. Żołnie­
rzy.

Krzysztof Kamil Baczyński na­
pisał:

„[.../Nie gruzy. Dwułodygą wy- 
rośniem,

dwugłosem zielonym światła 

podobni chmurom i sośnie 

kwiatom płynącym na tratwach 

gdy rzeka wilgocią śliska 
jest tonem światła kołyska.

Nie ciemność. Przez nią przepły- 
niem,

a ręce na niej - promień 

w błogosławionym czynie 

w żyjącym gromie 

bo i z krzemienia się śpiewa 
wieczność rosnąca - drze- 
wa[.]”.

Krzysztof Kamil Baczyński 
„Wyroki” - fragment

Tymczasem nie tylko opisani 
wrogowie zagrażali Rzeczpospo­
litej. Istniała również krwawa w 
swoich niespotykanych zbrod­
niach dywersja wewnętrzna Or­
ganizacji Ukraińskich Nacjona­
listów (OUN), działająca już w 
okresie międzywojennym - kie­
rowana z zagranicy.

Polegała ona na aktach terro­
rystycznych, dywersyjnych i 
sabotażowych skierowanych 
przeciwko polskiej władzy. Za­
mordowany został poseł Tadeusz 
Hołówko, minister Bronisław 
Pieracki i szereg policjantów. Z 
rąk Romana Szuchewycza „Ta- 
rasa Czuprynki”) zginął kurator 
szkolny Stanisław Sobiński. OUN 
prowadziła na szeroką skalę akcje 
sabotażowe - jej członkowie pod­
palali folwarki, niszczyli zboże, 
linie telefoniczne i telegraficzne, 
dokonywali napadów na urzędy i 
ambulanse pocztowe, a nawet na 
pojedynczych listonoszy. OUN 
miała swoje laboratoria chemicz­
ne, w których produkowano bom­
by i posiadała składy broni.

Celem strategicznym maksimum 
nacjonalizmu ukraińskiego jest 
zbudowanie imperium ukraiń­
skiego i ekspansja terytorialna w 
nieskończoność. Sprowadza się 
on do zbudowania jednonaro- 
dowego (”sobornego”) państwa 
ukraińskiego na wszystkich ukra­
ińskich terytoriach etnograficz­
nych, przy czym przynależność 
do ukraińskiego terytorium etno­
graficznego OUN określa w spo­
sób arbitralny - chodzi o państwo 
o obszarze 1 200 000 kilometrów 

kwadratowych, sięgające od Kry­
nicy na zachodzie do granic Cze­
czenii na wschodzie.

Z rąk ukraińskich nacjonalistów 
w latach 1939 - 1946 zginęło na 
Wołyniu i w Małopolsce Wschod­
niej / w woj. tarnopolskim, sta­
nisławowskim, i lwowskim / 
tysiące Polaków, dzieci, kobiet, 
mężczyzn i starców. Mordowani 
byli z niespotykanym okrucień­
stwem, nieznanym nawet Gesta­
po, czy NKWD. Z równym okru­
cieństwem UPA mordowała też 
Żydów. Owo ludobójstwo nazwa­
no okrutnym (genocidum atrox).

Jest zdumiewające, że środowiska 
żydowskie milczą na ten właśnie 
temat, a „Gazeta Wyborcza” gło­
si sławę OUN - UPA” - podaje 
Wiktor Poliszczuk ukraiński hi­
storyk osiedlony w Kanadzie w 
tytule „Ludobójstwo dokonane”.

„27 WOŁYŃSKA DYWIZJA 
PIECHOTY ARMII KRAJO­
WEJ (27 WDP AK) - FENOMEN 
POLSKIEGO PAŃSTWA POD­
ZIEMNEGO”.

W 1942 r. rozpoczęły się anty­
polskie akcje nacjonalistów ukra- 
ińskich/(wg. prof Władysława 
Filara).

Od stycznia 1943 r. akcje te 
przybrały na sile, a eksterminacja 
ludności polskiej stopniowo ob­
jęła wszystkie powiaty Wołynia. 
Na Wołyniu zapanowała zupełna 
anarchia. Oprócz oddziałów UPA 
przeprowadzających krwawą 
„czystkę etniczną” ludności pol­
skiej, na terenie Wołynia pojawi­
ły się liczne sowieckie oddziały 
partyzanckie realizujące swoje 
zadania, a także bandy składają­
ce się z Kozaków zbiegłych ze 
służby niemieckiej, dezerterów z 
jednostek niemieckich i z różnych 
formacji pomocniczych.

W meldunku Komendanta Głów­
nego AK za okres od 8 - 14 maja 
1943 roku, znajdujemy następują­
cy zapis:

„(...) Stan panujący obecnie na 
Wołyniu, przypomina zupełnie 
„dzikie pola”. Administracja 
niemiecka jest bezsilna i przy­
gląda się wszystkiemu biernie”. 
W takich warunkach komendant 
Okręgu zmuszony był do podjęcia 
działań mających na celu zor­
ganizowanie obrony zagrożonej 
ludności polskiej, a jednocześnie 
w związku ze zbliżającym się fron - 
tem wschodnim, prowadzić przy­
gotowania do realizacji planu 
„Burza”.

Pod koniec 1943 r. wschodni front 
w szybkim tempie zbliżał się do 
granic II RP. 4 stycznia 1944 r. 
wojska sowieckie przekroczyły 
byłą granicę polsko - sowiecką 
w rejonie Rokitna. Wołyń stał się 
bezpośrednim zapleczem frontu 
niemieckiego, przybywało tu co­
raz więcej wojsk i jednostek lo­
gistycznych, rozpoczęła się ewa­
kuacja administracji niemieckiej. 
W tej sytuacji komendant Okręgu 
AK Wołyń zdecydował się na roz­
poczęcie realizacji planu „Burza”.

Huta Riitnenska

Natfl. ZaWocAte

Jarawlstcio
Mielniki

Krymrło

Lasy SzacWe
Bul mer

Śwllaż Lubocliiny

Nad/. Krymn/arisA/c
51 ara HulaKrwszyrtiłc

Clio nomy
fflS.05.1M4

’ ZnblOClc
Kraik a

Jez Śmrr.it

Lasy SzacA/e
___ ŁJt.SlUu’^

WenwaW w^ścia z Lasów Śjacfefch 
f3T/W.05,19«J

' £3fpla rtfl/tuJiroiyJiD !4*
V Drocitwo x*

TERENY DZIAŁAŃ 27 WOŁYŃSKIEJ DYWIZJI PIECHOTY 
ARMII KRAJOWEJ 

W REJONIE LASÓW SZACKICH
w okresie 05 - 22,05.1944

15 stycznia 1944 roku Inspekto­
rom rejonowym wydany został 
rozkaz nakazujący mobilizację 
oddziałów konspiracyjnych AK 
i skierowanie ich do rejonu kon­
centracji w zachodniej części 
Wołynia. Na miejsca zbiórki od­
działów wyznaczono rejon samo­
obrony polskiej w Zasmykach, 
położony na południe od Kowla 
oraz rejon samoobrony w Bieli- 
nie, położony na północ od Wło­
dzimierza Wołyńskiego.

W rejonach tych już od połowy 
1943 r. istniała samoobrona oraz 
działały lotne oddziały party­
zanckie „Jastrzębia”, „Sokoła”, 
„Piotrusia” i „Korda”. Ze zmobi­
lizowanych żołnierzy konspiracji 
i członków samoobrony formo­
wano oddziały wojskowe i łączo­
no je z oddziałami partyzanckimi, 
które działały już w terenie.

W wyniku mobilizacji w rejonach 
koncentracji sił zbrojnych Okrę­
gu AK Wołyń, postawiono pod 
bronią ponad 6,5 tyś. żołnierzy, 
gotowych do podjęcia działań bo­
jowych przeciwko Niemcom, co 
stanowiło 21% ogólnego stanu sił 
Okręgu.

Zgodnie z planem odtwarzania sił 
zbrojnych w Kraju według Ordre 
de Bataille pokojowego i dys­
lokacji sprzed mobilizacji 1939 
rokiem, w dniu 28 stycznia 1944 
roku na odprawie oficerów sztabu 
w miejscowości Suszybaba pod­
jęto decyzję powołania do życia 
przedwojennej 27 Dywizji Pie­
choty, którą wkrótce nazwano 27 
Wołyńską Dywizją Piechoty AK.

W organizacji dywizji nawiąza­
no do przedwojennych tradycji 
27 Dywizji Piechoty, 13 Dywizji 
Piechoty oraz Wołyńskiej Bryga­
dy Kawalerii. Zachowano przy 
tym dawną numerację pułków.

Wychodząc z powyższych prze­
słanek zorganizowano dwa zgru­
powania pułkowe: kowelskie 
pod kryptonimem „Gromada” i 

włodzimierskie pod kryptonimem 
„Osnowa”.

Dowódcą zgrupowania „Groma­
da” i jednocześnie 50 pp został 
mjr Szatowski „Kowal”, „Zagoń- 
czyk”.

Przy sztabie zgrupowania utwo­
rzono: pluton żandarmerii i 
ochrony sztabu, pluton saperów, 
pluton rozpoznawczy, drużynę 
przeciwpancerną oraz kwatermi­
strzostwo. W skład zgrupowania 
weszły następujące bataliony: 
1/50 pp „Sokoła”, 11/50 pp Ja­
strzębia”, III/50 pp „Trzaska”, 
1/43 pp „Korda”, 11/43 pp „Si­
wego” oraz I szwadron 20 pułku 
ułanów nadwiślańskich „Hińczy”.

Ogółem zgrupowanie liczyło 
3074 ludzi, w tym 56 oficerów, 
314 podoficerów i 2704 szere­
gowych. Oprócz batalionów li­
niowych w rejonie zgrupowania 
zorganizowano oddziały obrony 
ludności cywilnej i ochrony za­
plecza kwatermistrzowskiego li­
czące około 250 ludzi.

Na dowódcę zgrupowania „Osno­
wa” i jednocześnie 23 pp. wyzna­
czono kpt. Kazimierza Rzaniaka 
„Gardę”. Przy sztabie zgrupowa­
nia utworzono pluton żandarmerii 
i ochrony sztabu, pluton saperów, 
pluton łączności, pluton zwiadu 
oraz kwatermistrzostwo.

W skład zgrupowania weszły 
następujące bataliony: 1/23 pp 
„Bogorii” (a od 8.4.1944 „Zają­
ca”, 11/23 pp „Lecha”, 1/24 pp 
„Łuna”, samodzielna kompania 
„Sokoła II” (szkieletowy III/23 
pp) oraz 19 pułk ułanów , Jaro­
sława”.

Zgrupowanie liczyło ogółem 
1946 ludzi, w tym 31 oficerów, 
229 podoficerów i 1686 szere­
gowych. W rejonie zgrupowania 
stacjonowały odziały obrony lud­
ności cywilnej i ochrony zaplecza 
kwatermistrzowskiego liczące 
około 250 ludzi.

W ten sposób w wyniku mobili­
zacji sił zbrojnych Okręgu posta­
wiono pod bronią ponad 6,5 ty­
siąca ludzi zorganizowanych w 9 
batalionach, 2 szwadronach i l sa­
modzielnej kompanii oraz oddzia­
łach specjalnych i logistycznych 
obejmujących łączność, saperów, 
rozpoznanie, służbę zdrowia (dwa 
szpitale), służby kwatermistrzow- 
skie i inne, gotowych do podję­
cia działań bojowych przeciwko 
Niemcom.

Na placówkach samoobrony po­
zostało około 600 żołnierzy AK, 
a około 2500-3500 żołnierzy kon­
spiracyjnych z różnych przyczyn 
nie dotarło do rejonu koncentra­
cji.

Mobilizacja i koncentracja od­
działów konspiracyjnych AK na 
Wołyniu odbywała się w specy­
ficznych warunkach. Zmobilizo­
wane oddziały narażone były nie 
tylko na atak ze strony jednostek 
wojsk niemieckich, zagrożenie 
występowało również ze stro­
ny oddziałów UPA, której duże 
zgrupowania znajdowały się w 
wielkich kompleksach lasów świ- 
narzyńskich i mosurskich oraz 
w lasach położonych na lewym 
brzegu rzeki Stochód.

W celu poszerzenia bazy ope­
racyjnej do działań przeciwko 
Niemcom podjęto szereg akcji 
zaczepnych przeciw oddziałom 
UPA. W okresie od stycznia do 
marca 1944 r. w ramach działań 
o poszerzenie bazy operacyjnej, 
oddziały zgrupowań „Gromada” 
i „Osnowa” przeprowadziły 16 
większych akcji bojowych prze­
ciw zgrupowaniom UPA. W ten 
sposób odsunięto zagrożenie lud­
ności polskiej zgromadzonej w 
zachodniej części Wołynia, stwo­
rzono warunki do formowania od­
działów zbrojnych i rozwinięcia 
ich w nowej strukturze organiza­
cyjnej dywizji oraz rozszerzono 
znacznie obszar bazy operacyjnej, 
przez co dywizja uzyskała swobo­
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dę manewru i zaplecze do walki 
z Niemcami. W tym okresie od­
działy dywizji prowadziły jedno­
cześnie szereg działań przeciwko 
Niemcom o charakterze taktycz­
nym i rozpoznawczym.

Wiosną 1944 roku wojska nie­
mieckie cofały się na zachód po­
dejmując próby obrony wybra­
nych obiektów strategicznych. 
Wojska sowieckie, po krótkiej 
przerwie po operacji rówieńsko - 
łuckiej, rozpoczęły aktywne dzia­
łania na kierunku kowelskim.

18 marca 1944 roku wojska 47 i 
70 armii sowieckiej zablokowały 
Kowel. O ten ważny węzeł komu­
nikacyjny rozgorzały uporczywe 
walki. W wyniku tych działań 
oddziały 27 Wołyńskiej Dywizji 
Piechoty Armii Krajowej znalazły 
się bezpośrednio w strefie przy­
frontowej.

4 marca w rejonie Dąbrowa - 
Zasmyki doszło do spotkania 
oddziału rozpoznawczego kawa­
lerii sowieckiej (dowódca kpt. 
Gusiew) z pododdziałami dy­
wizji. Był to pierwszy kontakt z 
regularnymi oddziałami Armii 
Czerwonej. Dowództwo dywizji 
nawiązało współdziałanie tak­
tyczne z jednostkami sowieckimi.

Pierwszą walką, stoczoną we 
współdziałaniu z oddziałami ar­
mii sowieckiej było uderzenie na 
Turzysk 20 marca 1944 r. Wyda­
rzenie to zostało odnotowane w 
depeszy radiowej przesłanej przez 
dowódcę AK do Naczelnego Wo­
dza w Londynie:

„W dniu 20. III. nasze oddziały 
partyzanckie zdobyły Turzysk (po­
łudniowy zachód Kowla), osła­
niając jednocześnie południowe 
skrzydło oddziałów sowieckich, 
zdobywając stację kolejową Tu- 
rzysk. Zdobyto 3 kb ppanc., ckm, 
broń ręczną i 30 tysięcy amuni­
cji.”

Kolejną akcją, przeprowadzoną 
w ramach uzgodnień z Sowietami 
było opanowanie miejscowości i 
stacji kolejowej Turopin oraz mo­
stu kolejowego na Turii między 
Turopinem i Owadnem.

Uderzenie na Turzysk i Turopin 
zapoczątkowało otwartą walkę 
oddziałów 27 WDP AK przeciw­
ko okupantowi niemieckiemu. 
Zdobycie Turzyska i Turopina 
przerywało połączenie kolejowe 
Kowla z Włodzimierzem i za­
bezpieczało południowe skrzydło 
wojsk sowieckich nacierających 
na Kowel.

Dla dywizji stwarzało możliwość 
ruchu oddziałów w kierunku za­
chodnim, a ruch ten był nieunik­
niony ze względu na zbliżający 
się front.

Na szczególną uwagę zasługuje 
udział 27 WDP AK w operacji 
kowelskiej. Zgodnie z ustalonymi 
z dowództwem wojsk sowieckich 
warunkami współdziałania, dy­
wizja w końcu marca 1944 roku 
przegrupowała się na zachodni 
brzeg Turii do rejonu ograniczo­

nego od wschodu rzeką Turią, od 
zachodu rzeką Bug, od północy li­
nią kolejową Dorohusk - Kowel i 
od południa szosą Uściług - Wło­
dzimierz Wołyński.

Powierzchnia obszaru, do które­
go przegrupowały się oddziały 
dywizji, wynosiła około 800 km 
kw. Dowódca dywizji utworzył tu 
dwa zgrupowania - północne na 
kierunku Lubomla i południowe 
na kierunku Włodzimierza Wo­
łyńskiego.

Zadanie 27 WDP AK polegało 
na wiązaniu sił niemieckich na 
południowy zachód od Kowla 
w rejonie Turzysk, Olesk, Lu­
bomi, Zamłynie, Uściług, Wło­
dzimierz Wołyński; utrzymaniu 
łączności i przepraw przez Bug; 
prowadzeniu rozpoznania ruchu 
wojsk niemieckich (szczególnie 
na linii kolejowej Lublin - Lu­
bomi - Kowel). Przewidziano też 
działania zaczepne, polegające na 
wykonaniu uderzeń na linię ko­
munikacyjną Lubomi -Kowel, a 
w sprzyjających warunkach tak­
że na kierunku południowym dla 
zablokowania szosy Włodzimierz 
Wołyński - Uściług.

Po przegrupowaniu dywizja zna­
lazła się na pozycjach najbardziej 
wysuniętych na zachód, w stre­
fie bezpośrednich działań wojsk 
sowieckich, biorących udział w 
operacji kowelskiej. Oddziały 
dywizji głębokim klinem weszły 
na teren przyszłych walk o ważny 
węzeł komunikacyjny - Kowel.

Miasto to zostało przekształcone 
w rejon umocniony, broniony w 
początkowej fazie przez oddzia­
ły SS oraz cofające się z frontu 
jednostki niemieckie. Na linii ko­
lejowej Chełm - Kowel, w miej­
scowościach: Jagodzin, Rymacze, 
Luboml, Maciejów utworzono 
silne punkty oporu. Na południu 
znajdowało się umocnione miasto 
Włodzimierz Wołyński i szosa 
Włodzimierz - Uściług z punkta­
mi oporu w Piatydniach i Uściłu- 
gu, obsadzone przez niemieckie 
jednostki etapowe. Od zachodu, 
w rejonach przyległych do lewe­
go brzegu Bugu, ściśle - od Do­
rohuska do Uściługa, znajdowały 
się siły niemieckie, ubezpieczają­
ce Bug.

2 kwietnia 1944 roku rozpoczęły 
się walki dywizji z regularnymi 
jednostkami niemieckimi od boju 
pod Sztumem i Zamłyniem. Dzia­
łania dywizji w tej operacji mia­
ły charakter działań frontowych, 
chociaż nie była ona związkiem 
taktycznym regularnej armii. W 
początkowej fazie walk jej od­
działy z powodzeniem prowadzi­
ły działania obronno-zaczepne 
przeciwko liczniejszym i lepiej 
uzbrojonym regularnym jednost­
kom niemieckim, stosując ma­
newr na skrzydła i tyły.

Końcowym akcentem tych dzia­
łań było podjęcie 12 kwietnia 
próby przejęcia inicjatywy przez 
wykonanie zwrotu zaczepnego 
jednocześnie na dwóch kierun­
kach: północnym i południowym. 

W wyniku niepomyślnego prze­
biegu walk zarówno na kierunku 
Lubomla jak i Włodzimierza dy­
wizji groziło okrążenie. Dowódz­
two sowieckie nie wyraziło zgody 
na wycofanie oddziałów 27 WDP 
AK na linię Turii i zajęcia tam 
obrony. Dywizja, pozostawiona 
w masywie lasów mosurskich, 
ziemlickich i stęzarzyckich bez 
żadnego wsparcia ze strony re­
gularnej armii sowieckiej, pro­
wadziła w dniach 13-19 kwietnia 
1944 roku ciężkie walki obronne 
w okrążeniu.

Sytuacja okrążonych wojsk była 
trudna. 18 kwietnia 1944 roku w 
rejonie chutoru Dobry Kraj po­
legł ppłk Jan Wojciech Kiwerski 
„Oliwa” dowódca 27 WDP AK. 
Żołnierze, wyczerpani ponad 
dwutygodniowymi działaniami 
pod Lubomłem i Włodzimierzem 
Wołyńskim, nie byli w stanie 
prowadzić walki przez dłuższy 
czas przeciwko oddziałom prze­
ciwnika, które miały przewagę 
techniczną i liczebną. Jedynym 
wyjściem było przebicie się poza 
pierścień okrążenia.

Po wnikliwej analizie sytuacji i 
rozważeniu różnych wariantów 
wyjścia z okrążenia uznano, że 
kierunkiem stwarzającym naj­
większą szansę przebicia się jest 
kierunek północny przez Zamły- 
nie, Jagodzin, wyprowadzający 
na tyły wojsk niemieckich. Przej­
ście za Bug nie mogło być brane 
pod uwagę ze względu na rozkaz 
Komendy Głównej AK nakazują­
cy pozostanie na Wołyniu.

W dniach 20-22 kwietnia 1944 
roku dywizja przebiła się z okrą­
żenia wychodząc na północ do 
lasów położonych nad górną Pry- 
pecią. W rejonie okrążenia pozo­
stawiono cały tabor, ciężki sprzęt 
oraz szpital z rannymi.

Była to trudna ale konieczna de­
cyzja. W walkach prowadzonych 
w ramach operacji kowelskiej 
dywizja poniosła duże straty: po­
legło 349 żołnierzy, 160 odniosło 
rany, 170 dostało się do niewoli, 
około 1600 uległo rozproszeniu. 
Mimo tych strat dywizja nie zo­
stała rozbita. Po wyjściu z okrą­
żenia jej zasadniczy trzon liczył 
około 3600 ludzi pod bronią. 
Około 500 żołnierzy, którzy nie 
zdołali przebić się z okrążenia, 
podjęło walkę i dołączyło do dy­
wizji już na Lubelszczyźnie.

Po stoczeniu boju obronnego pod 
Sokołem i Holadynem dywizja 
w nocy z 25 na 26 kwietnia 1944 
roku rozpoczęła marsz w kierun­
ku wschodnim i 28 kwietnia osią­
gnęła kompleks lasów szackich. 
Tu postanowiono pozostać dłużej, 
aby dać odpoczynek wyczerpa­
nym oddziałom.

Losy 27 WDP AK, po jej przebiciu 
się z okrążenia, były w centrum 
zainteresowania Komendanta 
Głównego AK gen. Bora-Komo- 
rowskiego. Zadanie dywizji nie 
zostało zmienione. W rozkazie do 
Komendanta AK Okręgu Lublin 
stwierdza się, że po przebiciu się 

z okrążenia, „zadaniem tych od­
działów będzie wykonywanie w 
dalszym ciągu akcji B („Burza”) 
na wschód od Bugu, tak długo, jak 
to będzie możliwe.”

Jednocześnie Komendant Głów­
ny AK przewidywał podporząd­
kowanie oddziałów 27 WDP AK 
pod rozkazy Komendanta Okręgu 
AK Lublin, gdyby oddziały te nie 
miały możliwości pozostawania 
na Wołyniu, przekroczyły Bug i 
weszły na teren Okręgu.

Wyjście z okrążenia oddziałów 
27 WDP AK i ich przejście do 
lasów szackich nie było tajemni­
cą dla Niemców. 8 Dywizja zna­
lazła się na bezpośrednim zaple­
czu frontu między pierwszą linią 
obrony niemieckiej przebiegającą 
od Wyżwy Nowej, wzdłuż rzeki 
Wyżewka do Ratna i dalej wzdłuż 
Prypeci, a drugą linią biegnącą od 
Szacka przez miejscowości Pisz- 
cza, Ołtusz do Małoryty.

Obecność dużej jednostki party­
zanckiej w tym rejonie, liczącej 
prawie 4000 ludzi, nie była wy­
godna dla Niemców. Od pierw­
szych dni maja aktywnie działało 
lotnictwo rozpoznawcze, które 
patrolowało lasy szackie. Zaob­
serwowano również ożywioną 
działalność patroli niemieckich i 
węgierskich, które wychodząc z 
Szacka, Zabłocia i Huty Ratneń- 
skiej, penetrowały teren w dzień, 
zbliżając się do lasów szackich. 
Polskie patrole wysyłane w te­
ren po żywność miały częste po­
tyczki z patrolami nieprzyjaciela. 
Wszystko wskazywało na to, iż 
Niemcy mogą w najbliższym cza­
sie podjąć szerszą akcję przeciw­
ko oddziałom dywizji w lasach 
szackich.

Od połowy maja pierścień nie­
miecki wokół lasów szackich, w 
których stacjonowała 27 WDP 
AK i zgrupowania sowieckich 
oddziałów partyzanckich, coraz 
bardziej zacieśniał się.

Lotnictwo niemieckie nieustannie 
prowadziło loty rozpoznawcze 
nad kompleksem leśnym, ostrze- 
liwując z broni pokładowej i bom­
bardując zauważone rejony roz­
mieszczenia oddziałów. O świcie 
21 maja, wspierane czołgami i 
ogniem artylerii, ruszyło niemiec­
kie natarcie na lasy szackie jed­
nocześnie z kilku kierunków: od 
strony Miernik, z Szacka, z Kro- 
piwnik, Zabłocia i Huty Ratneń- 
skiej. W wyniku przeprowadzonej 
operacji, w której użyto znaczne 
siły piechoty, artylerii, czołgów i 
lotnictwa Niemcy zepchnęli od­
działy 27 WDP AK i oddziały 
sowieckiej partyzantki do północ­
nej części lasów na obszar o po­
wierzchni około 4 km kw.

Wieczorem 21 maja, na odprawie 
u dowódcy 27 WDP AK ocenio­
no, że dalsze prowadzenie walki 
przez tak dużą jednostkę na bez­
pośrednim zapleczu frontu nie­
mieckiego, przy braku zaopatrze­
nia, jest niemożliwe. Ponieważ 
nie było zezwolenia na opusz­
czenie Wołynia, postanowiono 

przejść za front na stronę sowiec­
ką. Zdecydowano przebijać się z 
okrążenia w kierunku północno­
-wschodnim do rejonu Dywina, 
skąd miało nastąpić sforsowanie 
Prypeci (wzdłuż której biegła linia 
frontu niemiecko-sowieckiego), 
a następnie odskok do rejonu Po­
lice położonego na południowy 
wschód od Kamienia Koszyrskie- 
go. Dywizja miała przebijać się w 
trzech kolumnach i na trzech kie­
runkach.

W ciągu nocy z 21 na 22 maja 1944 
roku oddziały 27 WDP AK wyszły 
poza pierścień okrążenia, pokonu­
jąc rozległe bagna nie obsadzone 
przez nieprzyjaciela. Widocznie 
Niemcy uznali, że teren ten w 
okresie wiosennych roztopów jest 
nie do przebycia. W międzyczasie 
dowódca dywizji otrzymał od Ko­
mendanta Głównego AK rozkaz 
przejścia za Bug. Kolumna szta­
bowa skierowała się na zachód i 
29 maja 1944 roku przekroczyła 
Bug w rejonie Durycze.

Zgrupowania „Kowala” i „Gardy” 
nie udało się zawrócić. 27 maja 
1944 roku próbę przebicia się 
przez linię frontu na Prypeci pod­
jęło zgrupowanie „Gardy”, pono­
sząc duże straty wynoszące około 
40% stanu. Na Prypeci zginęło 
około 120 ludzi, a rany odniosło 
114 żołnierzy.

Po tej tragedii zgrupowanie „Ko­
wala” zawróciło i skierowało się 
na zachód w kierunku Bugu. W 
rejonie Miedna spotkało się z dru­
gą częścią kolumny sztabowej. 
W nocy z 9 na 10 czerwca 1944 
roku oddziały dywizji przekroczy­
ły Bug jednocześnie w czterech 
punktach przeprawowych i kie­
rując się na południowy zachód 
forsownym marszem osiągnęły w 
dniach 17-20 czerwca 1944 roku 
rejon lasów Parczewskich.

Pobyt w tym rejonie wykorzysta­
no przede wszystkim na odpoczy­
nek i uporządkowanie oddziałów 
oraz szkolenie.

15 lipca 1944 r. Niemcy rozpo­
częli wielką akcję pacyfikacyjną 
pod kryptonimem „Wirbelsturm” 
(cyklon) przeciw oddziałom zgru­
powanym w rejonie lasów Par­
czewskich. W nocy z 17 na 18 lip­
ca 1944 roku dywizja przebiła się 
przez zacieśniający się pierścień 
okrążenia i weszła do kompleksu 
lasów czemiernickich. Tu w ostat­
niej dekadzie lipca 1944 roku po 
raz drugi wzięła udział w „Burzy” 
na Lubelszczyźnie.

W dniach 21-22 lipca 1944 roku 
zajęła Firlej, Kamionkę, Lubar­
tów, Kock, Michów, opanowując 
obszar o powierzchni około 180 
km kw. W ten sposób zablokowa­
ny został kierunek ruchu wojsk 
niemieckich wyprowadzający z 
Lublina na Łuków. Do opanowa­
nego przez 27 WDP AK obszaru 
weszły jednostki sowieckie 29 
gwardyjskiego Korpusu Piechoty 
wchodzącego w skład 8 gwardyj- 
skiej armii l Frontu Białoruskiego.

Na spotkaniu z dowództwem
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wojsk sowieckich uzgodniono 
dalsze działania dywizji, która 
wspólnie z korpusem sowieckim 
miała działać w kierunku na War­
szawę. Zamiast kontynuowania 
wspólnej walki przeciwko oku­
pantowi 27 WDP AK została 25 
lipca 1944 r. podstępnie rozbrojo­
na pod Skrobowem. 30 lipca taki 
sam los spotkał batalion zbiorczy 
dywizji w Szczebrzeszynie.

Działalność Polskiego Podziemia 
Niepodległościowego na Wołyniu 
i utworzenie 27 Wołyńskiej Dy­
wizji Piechoty AK przebiegały w 
szczególnych warunkach. Moty­
wy zorganizowania dywizji i rolę, 
jaką spełniła na Wołyniu, trzeba 
rozpatrywać na tle zarówno ów­
czesnych uwarunkowań politycz­
nych (stanowiska polskiego rządu 
na uchodźstwie w sprawie granicy 
wschodniej, stosunków polsko - 
sowieckich), jak i ogólnej sytuacji 
w tym regionie pod okupacją nie­
miecką, a zwłaszcza tragedii tam­
tejszej ludności polskiej, zagro­
żonej unicestwieniem ze strony 
nacjonalistów ukraińskich.

Wydarzenia na Wołyniu przebie­
gały bowiem w warunkach an­
tagonizmu narodowościowego 
podsycanego przez okupantów, 
walki politycznej o te ziemie, dez­
organizacji życia gospodarczego i 
społecznego. Rozwijały się gwał­
townie i nieoczekiwanie. Prace 
organizacyjne związane z tworze­
niem dywizji podejmowane były 
w czasie, kiedy rzezie ludności 
polskiej przez OUN-UPA przybra­
ły charakter masowy, a dezorgani­
zacja okupacyjnej administracji 
sięgnęła szczytu.

27 WDP AK pierwsza rozpoczęła 
realizację planu „Burza”. Mia­
ła ona inny wymiar i przebieg 
niż późniejsze działania oddzia­
łów AK na pozostałych terenach 
Polski, a to przede wszystkim ze 
względu na warunki, rozmach i 
czas trwania.

Działania bojowe 27 WDPAK w 
ramach planu „Burza”, w swej 
początkowej fazie, objęły obszar 
czterech powiatów rozciągający 
się od rzeki Styr do rzeki Bug a 
następnie przeniosły się na tereny 
południowego Polesia i zakończy­
ły na Lubelszczyźnie.

Już w początkowej fazie działań, 
na początku marca 1944 roku do­
wództwo dywizji nawiązało łącz­
ność z dowództwem regularnej 
armii sowieckiej. W wyniku per­
traktacji z dowództwem armii so­
wieckiej ustalono zasady współ­
działania taktycznego w walce 
przeciw Niemcom.

Dowództwo sowieckie wyraziło 
zgodę na respektowanie odrębno­
ści organizacyjnej oddziałów AK 
uznając, że jest to dywizja polska, 
która ma swoje władze w Warsza­
wie i Londynie.

O rozmowach z przedstawicielami 
armii sowieckiej, przyjętych usta­
leniach i warunkach dowódca 27 
WDP AK poinformował KG AK i 
prosił o akceptację porozumienia. 

Depesza wywołała duże porusze­
nie w Komendzie Głównej AK, w 
Sztabie Naczelnego Dowódcy, a 
nawet w Rządzie RP. W tym okre­
sie bowiem Rząd polski w Lon­
dynie nie utrzymywał żadnych 
stosunków z rządem Związku So­
wieckiego.

Próby pośredniczenia Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
w sprawie nawiązania stosunków 
dyplomatycznych nie dawały re­
zultatu a prowadziły jedynie do 
bezowocnych rozmów. Tu zaś, na 
Wołyniu, na polu wspólnej walki 
doszło do porozumienia, które da­
wało szansę ożywienia stosunków 
politycznych między Rządem RP 
a Związkiem Sowieckim. Oczy­
wiście, daleko było jeszcze do 
rozwiązania podstawowych pro­
blemów w stosunkach między RP 
a Związkiem Sowieckim, ale za­
rysowała się niewątpliwie szansa 
na uznanie przez Sowiety Armii 
Krajowej jako sojusznika w walce 
z Niemcami.

Udział 27 WDP AK w akcji „Bu­
rza” na Wołyniu i Polesiu miał 
także wymiar polityczny. Dzia­
łania dywizji w ramach operacji 
kowelskiej, a później również na 
terenie Polesia, były demonstracją 
polityczno-wojskową, która miała 
dokumentować polskość Wołynia 
oraz udział żołnierza polskiego w 
jego wyzwoleniu.

Obecność dywizji na Wołyniu i jej 
walki z okupantem świadczyły o 
tym, że państwo polskie istnieje, 
działa i walczy, posiada legalne 
władze państwowe reprezentu­
jące ciągłość niepodległego bytu 
państwowego RP oraz siłę zbroj­
ną walczącą w Kraju. Była zatem 
demonstracją przed światem su­
werennych praw RP do ziem Wo­
łynia.

Niestety, wysiłek i ofiary żołnierza 
27 WDP AK nie miały żadnego 
wpływu na rozwiązania politycz­
ne. Decyzje w tej sprawie zapadły 
na konferencji trzech mocarstw: 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zjed­
noczonych i Związku Sowiec­
kiego w Teheranie, bez udziału 
przedstawicieli RP.

Stosunek Sowietów do formacji 
Armii Krajowej od początku był 
nieprzyjazny, a właściwie wrogi. 
Regulowała go dyrektywa Stawki 
Naczelnego Dowództwa sowiec­
kiego z 14 lipca 1944 r. o rozbro­
jeniu polskich oddziałów zbroj­
nych, podległych emigracyjnemu 
Rządowi polskiemu.

Zgodnie z powyższą dyrektywą 
rozbrajano wszystkie napotkane 
oddziały AK, aresztując i wywo­
żąc do obozów w głąb Związku 
Sowieckiego kadrę a nawet żoł­
nierzy. Spotkało to także 27 WDP 
AK. Nie pomogło powoływanie 
się na wspólne walki stoczone na 
Wołyniu i Polesiu.

25 lipca 1944 roku 27 WDP AK 
przestała istnieć jako jednostka 
wojskowa.

27 WDP AK była największą 
jednostką partyzancką, która od 

stycznia 1944 r. do lipca 1944 
r. działała nieprzerwanie jako 
zwarty i zorganizowany związek 
taktyczny. Zapoczątkowała akcję 
„Burza” i najdłużej realizowała jej 
założenia na Wołyniu i Lubelsz- 
czyźnie.

Była swoistym fenomenem w 
polskim ruchu partyzanckim. Pro­
wadząc przez sześć i pół miesiąca 
uporczywe walki pokonała ponad 
600 km. Na swoim szlaku bojo­
wym, w sześćdziesięciu stoczo­
nych większych bojach, poniosła 
znaczne straty wynoszące: 626 
poległych, około 400 rannych, 
195 wziętych do niewoli i 1320 
zaginionych.

Stanowi to 42 % strat w stosun­
ku do pierwotnego stanu dywizji. 
Oddziały dywizji zadały nieprzy­
jacielowi straty, które szacuje się 
na 700-750 zabitych, 900-1000 

rannych i 348 wziętych do niewo­
li.

Czyny bojowe 27 WDP AK nie 
znalazły należnego uznania w po­
wojennym 50-leciu. O walkach 
dywizji nie mówiło się lub przed­
stawiano je w nieprawdziwym 
świetle.

Dlatego wraca się dzisiaj do tych 
wydarzeń, aby ta skromna cząstka 
historii walk o niepodległość Pol­
ski nie została zapomniana.

Opracował Aleksander Szumań­
ski z-ca red naczelnego „Gwiazdy 
Polarnej” Stevens Point.

Gwiazda Polarna - dwutygodnik 
polonijny, wydawany przez Point 
Publications, Inc. Library of Con- 
gress.

„Gwiazda Polarna” jest najstarszą 
niezależną gazetą polskojęzyczną 

bez przerw wydawaną w Stanach 
Zjednoczonych. Ukazuje się od 
1908 roku w Stevens Point, w sta­
nie Wisconsin.
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Genocidum atrox: ukraińskie kłamstwa
„was nichto ne trone”
Stanisław Żurek
Posługiwanie się podstępem i 
kłamstwem wpisane zostało w 
kanon ukraińskiego nacjonali­
zmu. „Dekalog ukraińskiego 
nacjonalisty”, czyli swoiste 10 
przykazań, aczkolwiek nie bo­
żych ale diabelskich,, w punk­
cie 8 nakazywał: „Nienawiścią i 
podstępem będziesz przyjmować 
wroga Twojej Nacji.” Poniżej 
przykłady takiego „etycznego” 
postępowania Ukraińców.
Jesienią 1939 roku we wsi Na­
wóz, pow. Łuck, na tzw. Popo- 
wskim Ostrowiu (nieużytki i 
bagna) miejscowi chłopi ukra­
ińscy wymordowali około 100 
Polaków, uciekinierów z Polski 
centralnej, którzy zatrzymali 
się w zagrodach wsi Nawóz, w 
miasteczku Sokół oraz w innych 
miejscowościach; mordercy wy­
stępowali pod szyldem „polskie­
go komitetu pomocy uciekinie­
rom” proponując lepsze warunki 
mieszkaniowe, umawiali się na 
godziny wieczorowe, wywożąc 
ich na Popowski Ostrów, mordu­
jąc i grabiąc dobytek.
W 1942 roku w miasteczku Ko­
rzec pow. Równe Ukrainiec za­
prowadził do stodoły polskiego 
gospodarza Żyda, którego ukry­
wał, po czym zameldował na po­
sterunku policji ukraińskiej, że 
rodzina polska ukrywa Żyda; w 
wyniku czego policjanci ukraiń­
scy zamordowali go i 10-osobo- 
wą rodzinę Załomskich (w tym 
7 dzieci) oraz kobietę, która tę 
rodzinę odwiedziła; ich zwło­
ki były zmasakrowane. W kol. 
Paniowo pow. Horochów sołtys 
Ukrainiec wyznaczył na roboty 
do Niemiec Polaków, po czym 
zawiadomił Niemców, że Polacy 
odmówili wyjazdu; wobec czego 
policja ukraińska pod dowódz­
twem Niemców spacyfikowała 
kolonię mordując Polaków i pa­
ląc gospodarstwa. We wsi Zaku- 
ście pow. Kostopol: „Pojedyncze 
mordy rozpoczęły się już pod ko­
niec 1942 r. pod pozorem użycze­
nia podwody, z której nikt nigdy 
nie wracał. Tak było z Edwardem 
Grabowskim z Zakuścia mężem 
mojej stryjecznej siostry Kazimie­
ry, córki Aleksandra Gutkowskie­
go. Przyszli do nich wieczorem 
podając się za partyzantów ra­
dzieckich z prośbą o „podwiezie­
nie ich do dowódcy” i już nigdy 
z tej „wycieczki” nie wrócił i nie 
znaleziono jego zwłok”. (1)
W styczniu 1943 roku we wsi 
Wierzbowiec pow. Trembowla 
sąsiad Ukrainiec zaprosił Polaka 
na greckokatolickie święto Bo­
żego Narodzenia i tam został on 
zamordowany przez grupę ban­
derowców. 15 marca 1943 roku 
we wsi Czudwy pow. Kostopol: 
„Znany mnie był Dąbrowski Sta­
nisław, mieszkał - wieś Czudwy 
nad rzeką Horyniem gm. Deraź- 
ne. W tejże wsi były 2 rodziny 
polskie, a około 90 rodzin ukra­
ińskich. Upewniali Dąbrowskie­
go, że w ich wsi nikomu włos z 
głowy nie spadnie. Pewnego dnia 

Dąbrowski poszedł do młyna, 
też do Polaka o nazwisku Brocik 
Franciszek, żona i córka Lodzia. 
Cała rodzina Brocików wymor­
dowana przez bulbowców. Dą­
browski z młyna przyniósł mąkę, 
bo jego żona miała piec chleb. 
Gdy Dąbrowska miała miesić 
chleb, oddała dziecko mężowi. 
Dąbrowska Maria zauważyła 
grupę bulbowców. Wchodzą do 
mieszkania i pytają, gdzie on 
chodził. Odpowiedział, że chodził 
do młyna zemleć żyto na mąkę. 
Wtem wyrwano jemu dziecko z 
ręki. Rzucili o ścianę. Dąbrowska 
zaczęła płakać. Uderzył ją Ukra­
iniec. Wyprowadzili Dąbrowskie­
go na podwórko, skrępowali ręce 
drutem. Dąbrowska zobaczyła, że 
dziecko nie żyje, męża mordują, 
ucieka przez okno. Koło domu 
niedaleko było bagno, trzęsawi­
sko. Zaczęli strzelać za nią. Ona 
upadła. Bulbowcy myśleli, że ją 
trafili. Ona pół dnia przeleżała 
w tym mokradle do zmroku. Pod­
czas ciemności 4 kilometry przy­
szła do swoich rodziców do kol. 
Borówka, i to opowiedziała. Było 
to w miesiącu marcu. Byłem i ja 
w ten dzień w Borówce, jak się 
o tym dowiedziałem. Z Borów­
ki wyjeżdżał Romaniuk Antoni z 
całą rodziną. Gdy minął kolonię, 
dojeżdżając do lasu, całą rodzinę 
rozstrzelano.” (2) W marcu 1943 
roku we wsi Werbcze Duże pow. 
Kostopol bulbowcy powiesili w 
sieni domu na drabinie nauczy­
cielkę Kazimierę Myczewską, a 
jej dwoje nieletnich dzieci udusi­
li. Wcześniej Ukraińcy gwaranto­
wali jej bezpieczeństwo.
23 kwietnia 1943 roku (Wielki 
Piątek) we wsi Huta Majdańska 
pow. Zdołbunów: „Jeszcze do 
niedawna w Hucie Majdańskiej 
mieszkały trzy polskie rodziny. - 
Nie bójcie się niczego, nie ucie­
kajcie, my was nie pozwolimy 
ruszyć, powtarzali ich ukraińscy 
sąsiedzi. Jednak niektórzy szepta­
li miedzy sobą: - Tej Wielkanocy 
jaja świąteczne będą farbowane 
polską krwią! W Wielki Piątek 
przed Wielkanocą wszystkie trzy 
polskie rodziny z Huty Majdań- 
skiej zostały wyrżnięte, poczyna­
jąc od niemowląt, poprzez kobie­
ty i dzieci, młodzież, ludzi w sile 
wieku, po starców, a ich drewnia­
ne domy i inne zabudowania zo­
stały spalone, dobytek zrabowany 
i rozgrabiony pomiędzy sąsia­
dów.” (3)
26 kwietnia (Poniedziałek Wiel­
kanocny) 1943 roku w kol. Po­
kosy pow. Równe Ukraińcy w 
dzień przyszli złożyć życzenia 
kowalowi Stanisławowi Potap- 
skiemu, który mieszkał w kuźni 
po spaleniu jego domu podczas 
niemieckiej pacyfikacji, a następ­
nie w nocy przyszli z siekierami. 
Najpierw odrąbali ręce broniące­
mu się 20-letniemu synowi ko­
wala, który stał na warcie, potem 
porąbali na kawałki całą rodzinę: 
Stanisława Potapskiego, jego 
żonę Marię z Sienkiewiczów, ich
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20-letniego syna Władysława, 
dzieci Sienkiewiczów: 17-letnią 
Leokadię i 15-letniego Feliksa, 
oraz dzieci małżeństwa Barań­
skich z kolonii Olchówka: 16-let- 
nią Janinę i 10-letnią Kazimierę. 
Ponadto zarąbali dwie dziewczy­
ny Czeszki, koleżanki Leokadii, 
które nocowały u rodziny kowa­
la. (4) W kwietniu 1943 roku we 
wsi Chorupań pow. Dubno miej­
scowi Ukraińcy zamordowali na­
uczycielkę, lat ok. 40 (wśród nich 
byli jej uczniowie), której wcze­
śniej gwarantowali jej bezpie­
czeństwo; przywiązali ją do słupa 
i żywcem spalili. We wsi Okniny 
Duże pow. Krzemieniec sołtys 
ukraiński wraz z przedstawicie­
lami policji ukraińskiej namówili 
do powrotu do wsi z Krzemieńca, 
dokąd wcześniej uciekli, kierow­
nika szkoły Tadeusza Szreffela 
i nauczycielkę Melanię Momot 
gwarantując im bezpieczeństwo, 
a po powrocie zamordowali ich 
razem z młodym polskim chłop­
cem Kosickim, który ich tutaj 
przywiózł. W kwietniu 1943 roku 
w kolonii Wasylówka pow. Łuck 
dowódca samoobrony polskiej 
Józef Cichus ps. „Orzeł” nawią­
zał kontakt i zawarł porozumienie 
z pobliskimi wsiami ukraińskimi: 
Swóz, Tarnowola, Topólno, Wo- 
łodkowszczyzna, w wyniku któ­
rego Ukraińcy mieli odstąpić od 

/ Pomnik ofiar ludobójstwa we Wrocławiu 
napadów na Polaków. Wkrótce 
porozumienie to strona ukraińska 
zerwała mordując Polaków we 
wsiach: Katerynówka, Olganów- 
ka, Tarnowola, Topólno.
Koło wsi Nowosielce pow. Bóbr- 
ka: „W roku 1943, 3 maja para­
fia Nowosielce w nastroju pełnym 
bólu i przygnębienia, uroczyście 
grzebała swojego młodziutkiego 
organistę ur.1923 r. Franciszka 
Petrykiewicza, syna miejscowego 
kościelnego, którego zamordo­
wano skrytobójczo w bestialski 
sposób jeszcze w grudniu 1942 r. 
w lasach mołodynieckich nieda­
leko Nowosielec, niemal pod jego 
rodzinnym domem. Zmasakro­
wane jego zwłoki mimo bardzo 
usilnych poszukiwań znaleziono 
dopiero po kilku miesiącach pod 
zamulonym przez roztopy wiosen­
ne, niedużym leśnym mostkiem...
Podczas tych żałobnych uroczy­
stości pogrzebowych tego prawe­
go i szlachetnego chłopca, które­
go zamordowano za nic, jedynie 
za to że był Polakiem. Jak wiemy 
był młodzieniec dobrym, cichym, 
spokojny, zapowiadającym się 
bardzo dobrze. Przyglądający 
się z za płotu tym uroczystościom 
Ukraińcy, którzy widząc nas po­
grążonych w żałobie, w wyjątko­
wym bólu i smutku - wśród szy­
derczych docinków i drwin, kpiąc 

złośliwie mówili: „Ale jaki to Po­
laki mają paradny 3 maj”. Skąd 
się wzięło w tym bratnim narodzie 
tyle kainowej nienawiści? (5)
5 maja 1943 roku we wsi Szkro- 
botówka pow. Krzemieniec upo- 
wcy wymordowali 14 rodzin pol­
skich liczących co najmniej 70 
osób, które nie opuściły swoich 
domostw, ponieważ bezpieczeń­
stwo gwarantowali im ich sąsie- 
dzi, Ukraińcy. W nocy z 5 na 6 
maja 1943 roku we wsi Kamien­
na Góra pow. Równe Polacy na 
odgłos strzałów i widok łuny z 
kierunku Lipnik pochowali się, 
stąd wracająca z rzezi bojówka 
bulbowska przeszukując tutaj 
polskie domy znalazła tylko 4 
Polaków, których zamordowała. 
Ukraińcy zachęcali Polaków do 
powrotu przekonując, że rzezi 
w Lipnikach dokonali partyzan­
ci sowieccy. Tych, co wrócili, 
po żniwach powiązali drutem, 
zawieźli na trzęsawisko pod Lu- 
bomirkę Starą, zadźgali nożami i 
bagnetami, a następnie wdeptali 
ciała w błoto (11 osób). W maju 
1943 roku w kol. Łamane pow. 
Łuck podstępnie zgromadzili w 
jednym miejscu Polaków pro­
ponując podpisanie „aktu lojal­
ności” wobec UPA w zamian za 
gwarancję bezpieczeństwa, a na­
stępnie bestialsko ich wymordo-
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wali - około 60 Polaków, kolonię 
polską obrabowali i spalili. (6) 
W maju 1943 roku we wsi Sad­
ki pow. Krzemieniec „ukraińscy 
partyzanci” zamordowali 6-oso- 
bową rodzinę polską, którą do 
powrotu do wsi namówił sołtys, 
Ukrainiec, gwarantując bezpie­
czeństwo, a witano ją chlebem 
i solą (7) Niektórzy historycy 
twierdzą, że „powstańcy ukra­
ińscy” chcieli Polaków „wypę­
dzić z ziemi ukraińskiej”, a nie 
wymordować. W tej wsi wiosną 
1943 roku duchowny prawosław­
ny poświęcił broń i noże, którymi 
miano budować samostijną Ukra­
inę. We wsi Swóz pow. Łuck upo- 
wcy wymordowali Polaków tutaj 
mieszkających, liczba ofiar nie 
została ustalona, pomimo zawar­
tego w kwietniu porozumienia z 
ukraińską „samoobroną” w Wa- 
sylówce o zaprzestaniu napadów 
na Polaków. W kol. Tarnowola 
oraz we wsi Topólmo pow. Łuck 
wymordowali wszystkich Pola­
ków tutaj mieszkających, liczba 
ofiar nie została ustalona, pomi­
mo zawartego w kwietniu poro­
zumienia z ukraińską „samoobro­
ną” w Wasylówce o zaprzestaniu 
napadów na Polaków. W kol. 
Teresin pow. Włodzimierz Wo­
łyński: „Ostatnia akcja ukraińska 
zapoczątkowała powolną uciecz­
kę naszej społeczności do miasta 
Włodzimierz Wołyński, gdzie wy­
dawało się, że jest bezpiecznie. 
Ponieważ uciekały całe rodziny 
polskie, nasz sołtys, Ukrainiec 
Środa zwoływał przynajmniej kil­
ka razy, ogólne zebrania miesz­
kańców naszej wsi. Podczas tych 
spotkań uspokajał wszystkich, 
aby nie uciekali do miasta, ponie­
waż w Teresinie nic im nie grozi. 
Tłumaczył, że Ukraińcy biorą do 
lasu tylko niektóre osoby i to te, 
które są im potrzebne do szkole­
nia wojskowego ich formacji. Na­
tomiast los zabranych Polek, też 
nie jest gorszy, bowiem w lesie są 
kucharkami w ukraińskiej kuchni. 
Jedno z takich spotkań, na którym 
byłem osobiście, zorganizowano 
w stodole Stanisława Krochmala. 
Gdy przybyło na nie wielu Pola­
ków, nasz sołtys tak przemówił: 
„Nie uciekajcie do miasta, bo 
tam Niemcy wymordują was, tak 
jak Żydów! Nie martwcie się! Nie 
bójcie się, bo ci, którzy zostali 
ostatnio zabrani do lasu, wrócą 
z powrotem do kolonii na żniwa. 
Na razie nie mogą wrócić, po­
nieważ są w lesie potrzebni, aby 
szkolić ukraińskich partyzantów, 
a wasze kobiety gotują dla nich 
posiłki.” Nasi ludzie siedzie­
li podczas tej przemowy cicho i 
nic się nie odzywali, jednak w 
swoich sercach nie wierzyli za­
pewnieniom sołtysa. /.../ ...do­
stałem nowe zadanie, aby tym 
razem udać się do Dominopola, 
pod sam Las Świnarzyński, gdzie 
mieszkał Polak Franciszek Bed­
narski. Pan Franciszek powie­
dział bardzo ważne słowa: „Tych 
ludzi, których przywożą do lasu 
partyzanci, okrutnie skrytobójczo 
mordują i nieprawdą jest, że oni 
wszyscy żyją i wrócą na żniwa do 
swoich domów.” (8) We wsi To- 
pólno pow. Łuck wymordowali 
mieszkających tutaj Polaków, kil­
ka rodzin, pomimo zawartego w 
kwietniu porozumienia z ukraiń­
ską „samoobroną” w Wasylówce 
o zaprzestaniu napadów na Pola­

ków.
17 czerwca 1943 roku we wsi 
Kopytków pow. Zdołbunów za­
mordowali 5 Polaków, w tym 4 
kobiety. „Okoliczni banderowcy 
zorientowali się, że Polacy w tym 
rejonie uciekli im spod noża, spo­
wodowali prowokację we wsi Ko- 
pytków. W tej wiosce m.in. miesz­
kały trzy rodziny moich kuzynów 
ze strony matki: Kowalacy, Gliń­
scy oraz Kralowie. W kilka dni po 
wyjeździe ich i innych Polaków 
do Zdołbunowa, banderowcy wy­
wiesili odezwy do Polaków na­
wołujące do powrotu. Mówiono 
w nich, że tego rodzaju ekscesy 
były wielkim nieporozumieniem, 
że Polacy mogą wracać do swo­
ich domostw, że nie grozi im ze 
strony Ukraińców żadne niebez­
pieczeństwo. Niektórzy dali się 
na tę akcję prowokacyjną nabrać, 
w tym również ciotka Glińska, jej 
dorosła córka z mężem i dwoje 
dzieci nieco młodszych ode mnie. 
Na szczęście głowa domu, wujek 
Kowalak i ich najstarsza córka 
Wikta pozostali u nas. Drugiej 
czy trzeciej nocy (17 czerwca 
1943 -red) stało się nieszczę­
ście. Wymordowano wszystkich 
powyżej lat 12, dlatego też moi 
najmłodsi kuzyni ocaleli. Z ich 
relacji znamy przebieg tej strasz­
nej nocy. Późną nocą obudził do­
mowników łoskot wyłamywanych 
drzwi. Banderowcy wdarłszy się 
do środka poprzykrywali czy też 
kazali się przykryć pierzynami. 
Dorosłych, tj. ciotkę i jej zamężną 
córkę, położyli na podłodze, po 
czym do leżących zaczęto strze­
lać. Należy nadmienić, że młoda 
mężatka była w ostatnim miesią­
cu ciąży. Po oddaniu strzałów 
zaczęto dobijać leżących bagne­
tami mówiąc przy tym „mech i ja 
umoczę bagnet w polskiej krwi”. 
Męża ciotecznej siostry usiło­
wano zamordować w nieco inny 
sposób. Morderca odwróciwszy 
go do siebie tyłem strzelił w kie­
runku głowy z najbliższej odle­
głości. Na szczęście nie trafił do­
brze, pocisk przeszedł rozrywając 
policzek powodując duże krwa­
wienie, dawało to pozory strzału 
śmiertelnego. Wychodząc z domu 
mordercy podpalili domostwo. 
Cioteczny szwagier, o którym 
mowa, pomimo krwawienia nie 
stracił przytomności i wyczołgał 
się za strefę ognia. To samo zro­
biły dzieci.”. (9)
28 czerwca 1943 roku we wsi 
Iwańczyce Nowe pow. Łuck 
upowcy zamordowali 2 rodziny 
polskie liczące 11 osób: 2 starsze 
małżeństwa, rodziców z synem i 
jego 18-letnią żonę w ciąży Ire­
nę Papowszek, którą torturowali 
przez 2 dni, oraz 2 małych dzieci 
(rodzeństwo ww. syna). Rodziny 
te wróciły do wsi po ucieczce 
do Łucka namówione przez zna­
jomych Ukraińców do powrotu 
(10) 9 lipca 1943 roku rozprowa­
dzano w polskich wsiach ulotki w 
języku polskim i ukraińskim pro­
pagujące zjednoczenie i wspólną 
walkę dwóch nacji z okupantami 
- Niemcami i Moskalami. Za­
pewniano przy tym Polaków, że 
nic im się nie stanie - zapewne 
z powodu informacji o nadcho­
dzącym pogromie - oraz suge­
rowano, że opuszczenie wsi bę­
dzie wyrazem nienawiści wobec 
Ukraińców. (11) 

10 lipca 1943 roku w miejsco­
wościach: Dominipol, Jesionów- 
ka, Mikołajówka, Swojczów, 
Swojczówka, Turża (wszystkie w 
gminie Werba, pow. Włodzimierz 
Wołyński), Budy Ossowskie, 
Kowalówka - Marszałkówka, 
Kowalówka, Ossa (wszystkie w 
gminie Turzysk, pow. Kowel), 
Leżachów (gmina Kupiczów, 
pow. Kowel), Czosnówka lub 
Szczęsnówka, Kisielówka (gmi­
na Kisielin, pow. Horochów) i 
w wielu innych, na wiosnę 1943 
roku Ukraińcom ze sztabu UPA 
we wsi Wołczak udało się namó­
wić około 90 młodych Polaków 
w wieku 15 - 20 lat do polskiej 
partyzantki, która rzekomo mia­
ła razem z partyzantką ukraińską 
walczyć z Niemcami na podsta­
wie zawartego porozumienia pol­
sko-ukraińskiego. Polacy broń 
na noc musieli zdawać do ma­
gazynu pilnowanego tylko przez 
upowców. “Od wiosny 1943 r. 
partyzanci ukraińscy kwaterowa­
li także w szkole w Dominopolu 
oraz w prywatnych mieszkaniach 
wielu Polaków w naszej wsi. 
Ludzie miejscowi mówili, że te 
duże wojska ukraińskie przyje­
chały gdzieś od strony Lwowa. 
Pamiętam, że mówiono o 2 ty­
siącach wojaków, a może nawet 
więcej. Polskie rodziny karmiły 
ich, prały rzeczy i kwaterowały, 
były przy tym solennie zapewnia­
ne, że między nami będzie pokój 
i sojusz przeciw Niemcom. Opo­
wiadano mi także, że już w lecie 
1942 r. Ukraińcy ogłosili publicz­
nie wezwanie, skierowane przede 
wszystkim do młodych, silnych 
Polaków zamieszkałych w naszej 
okolicy, aby chętnie wstępować 
do polsko-ukraińskiej partyzant­
ki. Przyjeżdżali nawet osobiście 
furmankami do polskich domów 
i zabierali wybranych mężczyzn 
mówiąc: Będziemy razem wojo­
wać, nie pójdziemy tak jak Żydzi 
do dołu!”. /.../ A jednak doszło 
do najgorszego, zginęli nie tyl­
ko prawie wszyscy żołnierze ze 
wspomnianego oddziału, ich 
liczba miała dochodzić do 120. 
Wymordowana została także w 
bestialski sposób prawie cała 
moja wieś, w tym moi najbliżsi” 
(12) „Coraz częściej wzywano 
polskich gospodarzy, młodych, 
silnych, najczęściej po wojsku 
jako potrzebne im PODWODY. 
Niestety jak już ktoś do nich po­
jechał to już prawie nigdy do 
domu nie wrócił. Ludzie w naszej 
kolonii po cichu komentowali to 
jednoznacznie: „Ukraińcy skry­
tobójczo mordują naszych mężów 
i synów w lesie, dlatego wciąż nie 
wracają do swoich domów!”. W 
ten sposób zaginął bez wieści mój 
kuzyn Stanisław Hypś lat około 
32 z naszej koloni Piński Most 
oraz wielu innych, przede wszyst­
kim z Dominopola”. (13) „Ukra­
ińcy coraz częściej pojawiali się 
w polskich wsiach i koloniach i 
prowadzili ożywioną akcję pro­
pagandową. Namawiali młodych 
mężczyzn i chłopaków polskich, 
aby wstępowali do powstają­
cego właśnie oddziału polskiej 
partyzantki w Dominipolu, który 
będzie walczył wspólnie z UPA 
przeciwko Niemcom. Znałem 
wielu chłopaków, którzy do tego 
wojska zgłosili się pod wpływem 
tej propagandy na ochotnika, 
służyli tam dla przykładu: Euge­

niusz Buczko lat około 20. Pozo­
stali chłopcy byli z wielu różnych 
miejscowości, w tym: Jesionówki. 
Ich kwaterą był budynek naszej 
dawnej szkoły podstawowej pod 
lasem, tam mieli swój wojsko­
wy posterunek. Oddział młodych 
chłopaków, który stacjonował w 
szkole został przez Ukraińców 
wyprowadzony w las na jedną z 
polan, a tam był już ustawiony 
wcześniej strzelec ukraiński z ka­
rabinem maszynowym. Z tej jatki 
uratował się tylko jeden chłopak, 
który w chwili likwidacji oddzia­
łu mając przepustkę przebywał w 
swoim domu” (14) „Na kilka go­
dzin przed krwawą niedzielą 11 
lipca 1943 r., nocą kilku uzbrojo­
nych Ukraińców przyjechało fur­
manką do polskiej wsi Ludmiło- 
pol. Zajeżdżali do polskich rodzin 
i powoływali silnych, młodych 
mężczyzn do polsko-ukraińskiej 
partyzantki, która formowała się 
w Dominopolu. Zabrali w ten 
sposób ze sobą kilku Polaków i 
pojechali w stronę Dominopola. 
Do celu jednak nie dotarli. Jesz­
cze tej samej nocy, Ukraińcy do­
jeżdżając do pierwszych domów 
wsi Zarudle, tuż obok gospodar­
stwa Polaka Żukowskiego, nagle 
niespodziewanie się zatrzymali i 
kazali zsiąść Polakom z furman­
ki. Gdy Polacy znaleźli się na 
łące, Ukraińcy zdradziecko otwo­
rzyli do nich ogień i wszystkich 
wystrzelali. Zginęli wtedy: Felik- 
siak Józef lat ok. 30, Szymański 
Henryk lat ok. 30. Puzio Franci­
szek lat ok. 30, a pozostałych na­
zwisk nie pamiętam. Jest mi także 
wiadome, że z domu zabierał pol­
skich mężczyzn Ukrainiec Ostap- 
czuk Pieter, także pochodzący z 
Ludmiłpola i on także ich potem 
rozstrzelał. Mordercy albo wcale 
nie kryli się ze swoją zbrodnią, 
albo zostali czymś spłoszeni, bo 
nie zdążyli ukryć ciał pomordo­
wanych, którzy zostali znalezieni 
nad ranem przy drodze, w miej­
scu ich rozstrzelania. Ofiary ob­
rabowane zostały także częścio­
wo z rzeczy, które miały na sobie. 
W miejsce mordu przychodziły 
potem żony ofiar i ich rodziny i 
dokonywali rozpoznania swoich 
chłopców. Wśród tych osób, była 
też żona Józefa Feliksiaka Anto­
nina, która mi to wszystko później 
osobiście opowiedziała” (15)
11 lipca 1943 roku, tzw “Krwawa 
Niedziela” w majątku Biskupicze 
Górne pow. Włodzimierz Wołyń­
ski 15-osobowa banda „ukraiń­
skich partyzantów” pod dowódz­
twem Stepana Stolaruka ogłosiła, 
że będzie dokonany spis ludności 
i zostaną wydane nowe dokumen­
ty. Zamieszkałe w majątku rodzi­
ny - oddzielnie mężczyźni, od­
dzielnie kobiety z dziećmi - były 
kolejno przyprowadzane do jed­
nego z domów i tam mordowane 
siekierami. Dom został następnie 
podpalony. Tak zamordowali 70 
Polaków, po majątku obecnie 
nie ma śladu (16) 11 lipca 1943 
roku we wsi Dziegciów pow. 
Włodzimierz Wołyński: Zygmunt 
Maguza relacjonuje: „O świcie 
wstałem i wyszedłem na drogę. 
Wieś była uśpiona. Wydawało się, 
że nic się nie dzieje. Znienacka 
słyszę jednak straszny, rozdziera­
jący powietrze krzyk - uciekajcie, 
mordują! Patrzę na ulicę, a tam 
biegnie kobieta i znów krzyczy - 
uciekajcie, mordują! - Tak, jakby 

chciała ostrzec sąsiadów. Ban­
derowcy mordowali w tym czasie 
rodzinę Chomczyńskich. Zaczęli 
od niej, bo liczyli na niezły łup. 
Uchodziła ona za zamożną, mają­
cą sporo ukrytych kosztowności. 
Chomczyńscy ukryli się jednak 
w solidnej piwnicy, jak gdyby coś 
przeczuwając i nie dali się łatwo 
wykurzyć. Banderowcy chcąc ich 
zmusić do wyjścia, wytracili czas 
i nie zdążyli przyjść o świcie do 
Girgilewiczów. Natychmiast po­
biegłem do wujostwa i mówię 
im, co się dzieje i też krzyczę, że 
trzeba uciekać. Wpadłem do wu­
jostwa krzycząc, że musimy ucie­
kać! Wuj jednak tylko wzruszył 
ramionami i ofuknął mnie - cze­
go ty się boisz? - Mnie Ukraińcy 
powiedzieli, że mogę spać spokoj­
nie, bo jestem im potrzebny. Beze 
mnie nie będzie miał kto kuć im 
koni, wykonywać obręczy żela­
znych na koła do wozów. Ja wte­
dy nie czekając na nic wsiadłem 
na konia i pognałem do Włodzi­
mierza. Gdy banda zbliżała się 
do domu Girgilewiczów, wujenka 
jakby coś przeczuwając uciekła w 
zboże. Była niewidoczna, ale mo­
gła obserwować, co dzieje się na 
podwórku jej domostwa. Ukra­
ińcy jak wpadli na nie, od razu 
zastrzelili wujka Girgilewicza. 
Zrobił to Ukrainiec o nazwisku 
Trofimiuk. Zbrodniarze rozbiegli 
się po całym obejściu, szukając 
pozostałych domowników, w tym 
mnie - Byli wściekli, że nikogo 
oprócz wujka Girgilewicza nie 
było.” (17) 11 lipca 1943 roku w 
kolonii Rogowicze pow. Horo- 
chów zamordowali Agnieszkę Li­
powską, jej córkę Jadwigę, Alek­
sandra Lipowskiego (syna także 
Aleksandra), jego żonę Mariannę 
i ich 2- letnią córkę. „Ojciec mój 
Aleksander oprócz gospodarstwa 
rolnego posiadał młyn, siostra 
Jadwiga, lat 25, panna, była na­
uczycielką w szkole powszechnej, 
starszy brat Aleksander, lat 35 był 
sekretarzem gminy, ja zaś miałem 
kuźnię. Z Ukraińcami żyliśmy w 
zgodzie i mimo iż docierały do 
nas informacje o mordowaniu 
rodzin polskich przez banderow­
ców uwierzyliśmy zapewnieniom 
naszych ukraińskich sąsiadów, że 
nic nam nie grozi, mamy mocną 
pozycję, przecież oni też korzy­
stają z naszego młyna i kuźni, a 
brat Aleksander był przez nich 
ceniony za udzielanie porad 
agronomicznych. A jednak przy­
szli. Była to niedziela 11 lipca 
1943 r. Wróciłem do domu z ro­
dzicami Aleksandrem i Agnieszką 
z d. Bernat oraz siostrą Jadwigą 
po nabożeństwie z kościoła w Ło- 
kaczach. Przyszedł do nas brat 
Aleksander z żoną Marianną lat 
28 i dwuletnią córeczką. Nara­
dzaliśmy się, czy mamy pozostać 
w swoich domach, czy też jak 
inne polskie rodziny opuścić dom 
i przenieść się do Łokacz, gdzie 
został utworzony oddział samo­
obrony i czulibyśmy się bezpiecz­
niejsi. Ojciec wyszedł w pole do 
krów, a matka smażyła jajecznicę 
na boczku. Widocznie przywiódł 
ich zapach jedzenia. Weszło ich 
trzech, nieznanych mi z widzenia, 
uzbrojonych w karabiny. Zapyta­
li czy cała rodzina jest w domu, 
zażądali od nas dokumentów, 
zabrali z portfelami mówiąc, że 
nam już one nie będą potrzebne. 
Byliśmy odświętnie ubrani, więc
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polecili, abyśmy się rozebrali do 
bielizny. Krzyczeli: Polskie mor­
dy to już koniec z wami, musicie 
zginąć, nie ma tu dla was miej­
sca. Matka prosiła ich, aby po­
zwolili nam pomodlić się przed 
śmiercią. Zagonili nas z kuchni 
do pokoju, a kiedy siostra Jadwi­
ga nie uklękła jak inni i na ich 
krzyki odpowiedziała: my zginie­
my, ale i wy zginiecie, nie zbudu­
jecie Ukrainy na krwi niewinnej 
i bezbronnej ludności polskiej, a 
okryjecie siebie i naród ukraiński 
wieczną hańbą, jesteśmy solą tej 
ziemi, zamiast mordować uczcie 
się od nas jak żyć godnie i do­
statnio - została uderzona przez 
bandytę lufą karabinu, zachwiała 
się i upadła na szafę. W tym za­
mieszaniu matka powiedziała do 
mnie, abym uciekał. Klęczałem 
najbliżej okna. Zerwałem się z 
klęczek i skoczyłem w okno wybi­
jając łokciem szybę. Kiedy byłem 
za oknem widziałem jak do mnie 
strzela inny bandyta stojący na 
obstawie. Zaciął mu się karabin. 
Wbiegłem za stodołę, gdzie stał 
banderowiec z rkm a z drugiej 
strony dwóch z karabinami. Sły­
szałem strzały, ale na szczęście 
nie trafili we mnie. Biegłem w 
stronę Łokacz polami kryjąc się 
za dziesiątkami żyta. Na pastwi­
sku pasły się konie. Schwyciłem 
jednego i na oklep pojechałem 
dalej. Z ukraińskiej wsi Marko- 
wicze wyjechała furmanka z 4-5 
mężczyznami którzy strzelali w 
moim kierunku. Konno dojecha­
łem do rzeki, po czym pozostawi­
łem konia i wpław przeprawiłem 
się przez rzekę. Tak dotarłem do 
Łokacz gdzie poinformowałem 
znajomych Polaków o napadzie. 
Zgłosiliśmy o tym Niemcom. Na­
stępnego dnia Niemcy za obie­
cane im krowę, jałówkę i świnię 
zgodzili się wysłać z Łokacz do 
mojego domu patrol policji nie­
mieckiej, który będzie mnie i gru­
pę moich znajomych ochraniał 
przy pochówku wymordowanej 
mojej rodziny. W pokoju podłoga 
była we krwi. Nie mogliśmy od­
naleźć zwłok. Sąsiad-Ukrainiec 
powiedział, że ciała pomordowa­
nych leżą w gnojowniku zama­
skowane gnojem i słomą. Wszyst­
kie ofiary miały rany postrzałowe 
z tyłu głowy i w plecach. Odna­
lazłem swojego ojca w polu, był 
zszokowany, stracił na bardzo 
długi czas mowę. Widział z oddali 
z pola jak banderowcy otaczają 
nasz dom, słyszał strzały, widział 
jak uciekam. Zabraliśmy ciała 
pomordowanych moich bliskich 
oraz odzież, którą przezornie za­
kopaliśmy wcześniej w skrzyni na 
polu i opuściłem na zawsze swoje 
gniazdo rodzinne”. (18)
W miasteczku Kisielin pow. Ho- 
rochów: „Nazajutrz po zbrodni 
Ukraińcy oświadczyli, że zabicie 
ludzi w Kisielinie było pomyłką, 
a bliscy mogą wykopać ciała i 
pochować je osobno. Były to po­
wszechnie stosowane działania 
dezinformujące mające na celu 
uspokojenie nastrojów i powrót 
ocalałych z pogromu do swoich 
domostw, aby w niedalekiej przy­
szłości spróbować ponownie ich 
unicestwić. W pobliżu kościoła 
znajdowały się dwa doły po wap­
nie. Oczyszczono je i złożono w 
nich najpierw ciała zalegające po 
miasteczku, następnie te z grobu w 
parku dworskim. Pochówki trwa­

ły do środy. W czwartek z Ada­
mówki do Kisielina wybrali się 
rodzice Antoniego Badzio, jednej 
z ofiar rzezi. Przechodząc przez 
wioskę Twerdynie dwie kobiety 
ukraińskie ostrzegły małżeństwo, 
że za chwilę Adamówka będzie 
zaatakowana przez upowców i 
przymusiły Badziów do powrotu. 
Z Twerdyń wyszło jeszcze jedno 
ostrzeżenie za sprawą Ukraińca, 
który aby zbliżyć się do Adamów­
ki załadował dla niepoznaki furę 
niewielką ilością obornika i wy­
jechał w kierunku polskiej wio­
ski. Po drodze spotkał Polaka o 
nazwisku Fekner, który będąc za­
łamanym psychicznie po stracie 
swoich bliskich przyjął ostrzeże­
nie obojętnie. Badziowie jednak 
pospiesznie zawiadomili najbliż­
szych sąsiadów (Królów, Mitu­
rów, Jędruszczaków i Pałków) 
o grożącym niebezpieczeństwie. 
Mały Henryk przyszedł w tym 
czasie do domu z pastwiska na 
śniadanie. Natychmiast otrzymał 
polecenie, aby ostrzec swojego 
brata i kuzyna Tadeusza Kuchar­
czyka, którzy przebywali na łące. 
Gdy ponownie wracał do domu 
widział już wchodzących do wio­
ski bandytów. Był również świad­
kiem schwytania rodziny Mali­
nowskich - Heleny Malinowskiej 
z synami Januszem i Henrykiem 
oraz ich dziadkiem Walentym 
Czemerysem. Wszyscy oni zostali 
bestialsko zamordowani. Ocalała 
głowa rodziny, Władysław Mali­
nowski, później został członkiem 
samoobrony w Zasmykach. Szu­
kał on ukojenia swojego bólu w 
zemście. Na początku z kolegą, 
później samotnie robił wypady na 
Ukraińców, których podejrzewał 
o przynależność do banderowców 
i likwidował ich.” (19)
W kol. Adamówka pow. Kowel: 
„Po zbrodni w Adamówce, tak jak 
w Kisielinie Ukraińcy wprowa­
dzali zamęt. Rozgłaszali, że po­
gromu dokonał nieznany oddział 
przez pomyłkę. Zachęcali miesz­
kańców do powrotów do swoich 
domów i zbierania zboża. Nie­
którzy z ocalonych dali się zwieść 
tym wyjaśnieniom i zostali za­
mordowani podczas następnego 
napadu 28 sierpnia 1943 r.” (20) 
12 lipca 1943 roku we wsi Maj- 
dańska Huta pow. Zdołbunów 
Polacy mieli zagwarantowane 
bezpieczeństwo na mocy pisem­
nej umowy ze sztabem UPA sta­
cjonującym w Antonowcach pow. 
Krzemieniec, pod warunkiem, że 
nie wyjadą do miasta i będą da­
wać świadczenia na rzecz UPA. 
Przez kilka miesięcy wieś świad­
czyła daninę: jaja, sery, mleko, 
zboże, świnie, konie, furmanki, 
deski na budowę schronów itp. 
12 lipca o świcie upowcy spędzili 
większość mieszkańców do sto­
doły i spalili żywcem. Pozostali 
byli mordowani w różnych miej­
scach, zginęło co najmniej 184 
Polaków. Ze wsi uratowało się 11 
Polaków, gdyż przebywali poza 
domem.
15 lipca 1943 roku we wsi Kow- 
bań pow. Horochów upowcy za­
mordowali ponad 70 Polaków. 
Na początku lipca Polacy chcieli 
uciekać, ale Ukraińcy uspokajali 
ich „was nichto ne trone”. 15 
lipca o godz. 16 otoczyli wieś. 
Polacy pobiegli pod figurę - krzyż 
modlić się. Tam zostali ostrzela­

ni, rannych dobijano kolbami ka­
rabinów i siekierami. Wśród ofiar 
był dr Będkowski, który przez 20 
lat bezpłatnie leczył okoliczną 
ludność ukraińską.
16 lipca 1943 roku we wsi Kupo- 
walce pow. Horochów Polakom 
tej starej polskiej wsi, z rodowo­
dami szlacheckimi, Ukraińcy 
gwarantowali bezpieczeństwo w 
zamian za dostarczanie żywności 
dla UPA. Atak nastąpił w połu­
dnie, równolegle z napadem na 
sąsiednie wsie Szeroka i Lulów- 
ka. Pod każdy polski dom podje­
chała furmanka z „ukraińskimi 
powstańcami” i następowała rzeź 
„od niemowlęcia po starca” za 
pomocą siekier, noży, bagnetów i 
innych narzędzi mordu własnej 
produkcji. Miały miejsce potwor­
ne gwałty na dziewczętach i ko­
bietach, okaleczanie i bestialskie 
tortury. Rzeź trwała cały dzień, a 
następnego dnia przeszła „druga 
fala” wyłapując ukrywających się 
i dobijając rannych. Całe rodziny 
były wiązane drutem kolczastym 
i palone żywcem, bądź wrzucane 
do studni. Siekierami odrąbywa­
no głowy nawet kobietom, które 
następnie oprawcy obnosili 
chwaląc się swoim „heroizmem” 
w tym „konflikcie polsko-ukraiń­
skim”. Prawie wszystkie kobiety 
po gwałtach miały obcinane pier­
si, wyłupywane oczy, rozpruwa­
ne brzuchy. Tak „ukraińscy po­
wstańcy” wyrżnęli 160 Polaków. 
Ograbiona i spalona wieś stała się 
jednym wielkim cmentarzem, po 
którym obecnie nie ma ani śladu 
(21) Edmund Żukowski zeznaje: 
„Po pewnej chwili zajechało pod 
dom kilka furmanek, wpadli na 
podwórze, wyciągnęli z domu pa­
nią Rabczyńską i przyciągnęli do 
pnia, który stał na podwórku. 
Trzech trzymało za ręce i nogi, a 
czwarty za włosy. Położyli na 
pniu i toporem obcięli głowę, któ­
rą potem trzymali do góry, poka­
zując. W ukryciu przesiedzieliśmy 
do nocy. Był to straszny widok, 
cały widnokrąg w ogniu, ryk by­
dła, wycie psów, krzyki, sądny 
dzień. /.../ Tam też znalazłem bab­
cię Żukowską. Miała porżniętą 
pierś nożem i poderżniętą szyję, 
którą zawinęła chustką i przez 
dwa dni jeszcze żyła, po przewie­
zieniu do Horochowa zmarła. /.../ 
Na podwórzu był wujek Łazow­
ski, ciotka Pelagia, synowa z 
4-letnią córeczką oraz syn Hen­
ryk. Ukraińcy otoczyli zabudowa­
nia. Synowi Henrykowi udało się 
uciec. Pozostałych z rodziny po­
wiązano drutami, zamknięto w 
stodole i podpalono. Spłonęli 
żywcem” (22) “W tym czasie 
oprawcy zawlekli mamę do miesz­
kania, gdzie w okrutny sposób ją 
zamordowali (zakłuta została no­
żami). Dziadek Kuźmy Niżnika, 
który żył w przyjaźni z moim 
dziadkiem Walerym Sawickim, 
opowiadał później mojemu bratu 
Zenkowi (w szpitalu), że moja 
mama i brat Alfred byli bardzo 
zmasakrowani. Mój ojciec w 
pierwszej chwili skrył się w zbożu 
i siedział tam aż do nocy. W nocy 
udał się do naszego sąsiada Niko- 
ły Kowalczuka, który przechowy­
wał go przez kilka dni. Uciekałem 
wprost przed siebie i doleciałem 
do rosnącej na środku pola nie­
wysokiej czereśni. Wdrapałem się 
na nią i zacząłem rozglądać do­
okoła. Zobaczyłem, że bandyci 

rozciągają się w tyralierę i po kil­
ku kierują się do zabudowań. 
Wkrótce zostałem zauważony i w 
moim kierunku posłano serię z 
karabinu maszynowego. Zaszele­
ściły liście, ale nie zostałem tra­
fiony. Prawie natychmiast zesko­
czyłem i najprawdopodobniej 
Ukraińcy uznali, że zostałem ze­
strzelony, bo już więcej nie pró­
bowali strzelać. Ja zaszyłem się w 
zboża, zająłem pozycję na wznie­
sieniu i czekałem, co będzie dalej. 
Dobrze widziałem odcinek drogi, 
która prowadziła ze Stojanowa 
do Beresteczka. Po drugiej stro­
nie tej drogi było kilka domów 
odległych ode mnie o jakieś 250 
m. Mieszkała tam między innymi 
rodzina Gadawów. W tym czasie, 
niczego nie podejrzewając, pra­
cowali w ogrodzie. Była tam mat­
ka wdowa z trójką dzieci, a naj­
starszy syn miał 14 lat. Był z nimi 
również przechowywany i ukry­
wany przez tę rodzinę żołnierz so­
wiecki, który uciekł z obozu je­
nieckiego. Widziałem, jak skiero­
wało się tam czterech bandytów. 
Wszystkich mieszkańców bandyci 
zagonili do domu. Tam matkę, jej 
trójkę dzieci i żołnierza, w okrut­
ny sposób zamordowali.” (23) 
Roman Witkowski: “W Kupowal- 
cach mieszkała tylko jedna rodzi­
na o nazwisku Witkowscy. Jestem 
jedynym członkiem tej rodziny, 
który przeżył tragedię wołyńską. 
W dniu napadu miałem 10 lat i 10 
miesięcy. /.../Moi rodzice byli 
wówczas na łące, składali tam 
siano, ale w tej sytuacji wrócili 
szybko do domu. Mój ojciec roz­
mawiał z sąsiadem - Janem Żu­
kowskim. Nie wiedzieli, co o tym 
myśleć, bo wcześniej Ukraińcy 
mówili, że Polaków, mieszkają­
cych w tej miejscowości od dzie­
siątków czy nawet setek lat, mor­
dować nie będą. Postanowili 
więc, że pójdą dowiedzieć się, co 
się dzieje. Udali się w stronę Bo- 
roczyc. Koło domu Ukrainki zwa­
nej Kowalichą zostali, wraz z in­
nymi sąsiadami, napadnięci przez 
bandytów, którzy egzekucji doko­
nali w sadzie Kowalichy Więk­
szość zamordowano na miejscu 
(napadnięci zostali: Jan Żukow­
ski, Antoni Witkowski, Stanisław 
Konopko, Kazimierz Konopko i 
najprawdopodobniej Mikołaj Ko­
nopko; w tym miejscu zginęło 
prawdopodobnie 9 osób, pozo­
stali byli krewnymi żony Józefa 
Konopki). /.../ WHorochowie sły­
szałem, jak Hałas opowiadał o 
losie swojej rodziny. Historia ta 
bardzo nami wstrząsnęła, bo wie­
dzieliśmy, że Hałasowa była w 
ciąży. Dowiedzieliśmy się, że w 
czasie ucieczki urodziła dziecko 
gdzieś w polu i oboje zaraz zosta­
li zamordowani przez Ukraińców. 
Hałas uciekał ze starszą córką (w 
wieku mojego brata Januszka), 
ale, ponieważ gonił go Ukrainiec, 
wiedział, że nie zdoła uciec, więc 
odrzucił dziecko gdzieś w bok i 
sam się uratował. Później, po 
wojnie, nie mógł sobie tego daro­
wać i jak mówił, przez całe życie 
słyszał głos córeczki: „Tatusiu, 
nie zostawiaj mnie!”. Przypo­
mniałem sobie, że kiedy siedzieli­
śmy w tej stodole, Gilewicz i Ja­
siński przynieśli wiadomość, że 
pod lipą u Stanisława Sawickiego 
(zwanego „Sekretarzem”) zako­
pane są czyjeś zwłoki, bo spod 
ziemi wystają jasne włosy. Wtedy, 
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kiedy to wszystko się działo, nic 
nie wiedziałem o okoliczno­
ściach, w jakich zostali zamordo­
wani moja mama Antonina i brat 
Janusz. Dopiero w roku 1975, 
kiedy pojechałem po raz pierwszy 
po wojnie w rodzinne strony, do­
wiedziałem się o niektórych 
szczegółach. Zatrzymaliśmy się 
koło posesji Józefa Pograniczne­
go (to rodzina Ukraińców, o któ­
rych wiedziałem, że niektórzy byli 
aktywnymi członkami band, ale 
przed wojną żyli z Polakami w 
zgodzie), przy drodze Horochów 
- Beresteczko. Był tam mały kop­
czyk, najprawdopodobniej mogi­
ła pomordowanych: mojej mamu­
si, brata i Sawickiego. Zebrało 
się tam sporo ludzi, pytali, kim 
jestem. Okazało się, że niektórzy 
pamiętali rodziny Witkowskich i 
Łazowskich. Zapytałem Pogra­
nicznego, czy zna rodzinę Wit­
kowskich. Odpowiedział, że tak. 
Zapytany, co wie o ich losach, 
odparł, że Witkowska jest z dzieć­
mi w Polsce, a jej mąż zginął. 
Kiedy znajomy Ukrainiec, z któ­
rym przyjechałem, powiedział, że 
to młody Witkowski, „przypo­
mniał” sobie, że pochował Wit­
kowską, dziecko i Sawickiego.”. 
(24) Trzeba tu wyjaśnić, że na 
drugim brzegu rzeki, w odległości 
ponad kilometra, znajdowała się 
stacja kolejowa Horochów 2 - 
Boroczyce, w której Niemcy 
utrzymywali dobrze uzbrojony 
oddział i komu udało się tam do­
trzeć - był uratowany. Toteż ucie­
kinierzy kierowali się bądź to na 
tę stację, bądź do nieco dalej po­
łożonej miejscowości Chołoniów, 
gdzie również stacjonował do­
brze uzbrojony oddział niemiecki. 
Chichot historii - to Niemcy rato­
wali nam życie i zapewniali bez­
pieczeństwo, a bracia Słowianie 
nieśli okrutną śmierć. Moja naj­
bliższa rodzina znalazła się wśród 
tych, którym się udało. Na sygnał 
Ojca Mama z nianią Ukrainką 
porwały mnie, Ojciec moją sio­
strę i zaczęli wszyscy uciekać w 
zboża, piękne dorodne łany, po­
nad półtorametrowej wysokości. 
Mama Ukrainkę zwolniła i kazała 
iść do swoich, biegnąc już sama 
ze mną na ręku i udało się jej nie­
postrzeżenie wtopić w zbożowy 
łan. Inaczej było z Ojcem. Do­
strzegł go jeden z bandytów i za­
czął gonić, cały czas strzelając. 
Gdyby nie to, że Ojciec gdzieś 
między łanami zbóż również nie­
postrzeżenie wrzucił moją 4-let- 
nią siostrę daleko w zboże, byłby 
bez szans. Banderowiec gonił go 
jeszcze około kilometra, ale z ko­
lei strzelając cały czas z karabinu 
szanse miał już mniejsze, tym bar­
dziej, że mój Ojciec był wtedy 
bardzo sprawnym młodym czło­
wiekiem. W naszym domu miesz­
kała jeszcze moja ciocia Michali­
na Łaszczewska i dwie panie Ja­
roszyńskie, uciekinierki z Hali- 
czan. Wszystkie trzy zostały za­
trzymane przez banderowca. Po 
sprawdzeniu kim są, ustawił  je do 
egzekucji. Bandyta zaczął od pań 
Jaroszyńskich. W tym czasie, kie­
dy je rozstrzeliwał, moja ciocia, 
osoba dosyć niska, czmychnęła w 
zboża, w efekcie czego zdołała się 
uratować. Ukrainiec strzelał kul­
kami rozrywającymi dum-dum i 
Ojciec, który widział panie Jaro­
szyńskie po śmierci mówił, że jed­
na otrzymała kulę w głowę (na­
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stąpiło jej roztrzaskanie) druga 
zaś w pierś (klatka piersiowa zo­
stała rozerwana). Kiedy już tro­
chę uspokoiło się, zaczęliśmy szu­
kać się w zbożu. Mamie udało się 
odnaleźć siostrę, a potem naszą 
trójkę odnalazła ciocia. Dopiero 
w nocy dołączył do nas Ojciec. Te 
chwile, kiedy kolejno wpadaliśmy 
sobie w ramiona zapamiętałem. 
Zapamiętałem też czerwone nie­
bo i swąd, na co zostałem uczulo­
ny na całe życie. Bo wokół było 
piekło. Do końca dnia i w nocy 
słyszeliśmy krzyki rozpaczy ludzi, 
kwiczenie świń, ryki krów i szcze­
kanie, a raczej wycie psów. Kogo 
Ukraińcy dorwali - mordowali, 
potem rabowali wszystko, co 
miało jakąś wartość, a na końcu 
to co pozostało po Polakach pali­
li i niszczyli. Słupy ognia i dymu 
utrzymywały się do końca dnia i 
przez całą noc. Tylko, że w nocy 
było niemal tak jasno jak w dzień, 
a niebo miało kolor krwi. Pod­
czas tego napadu banderowcy za­
bili ponad 200 Polaków. W dużej 
części te osoby, które na ratunek 
miały niewielkie szanse, tj. osoby 
starsze, chore i dzieci. Z mojej ro­
dziny banderowcy zabili brata 
mego dziadka, bratową i dwoje 
bawiących się na podwórzu dzie­
ci. Zabili sąsiadów Antoninę Wit­
kowską z synkiem Januszkiem na 
ręku, kilkoro dzieci Tolwajów, 
Ukrainiec Stachu Sołonyna za- 
dźgał łopatą dwoje dzieci - ro­
dzeństwo Cwinarewiczów, itd., 
itd.” (25)
„Od czasu, jak zaczęły się te mor­
derstwa jeszcze z wiosny, Ukra­
ińcy, aby zjednać sobie niektóre 
wioski czy kolonie polskie, kazali 
dać na ich rzecz woły, kożuchy, 
masło. To wszystko szło na bandy 
do lasu i takie były kolonie koło 
Horochowa, co były zapewnione, 
że im włos z głowy nie spadnie. 
Kupowalce, bogata wioska liczą­
ca ze 40 gospodarzy i inne wio­
ski, jak Buroczyce, Chołoniów, 
Musin, Lilówka pełno Polaków 
zamieszkiwało w tych miejsco­
wościach. I z Kupowalec przy­
jeżdżają bryczką do Horochowa, 
do Chrztu Św. przywieźli dziecko, 
jeszcze z taką paradą i mówią, 
że u nich spokój. Dają Ukraiń­
com daninę i oni im zapewniają 
ochronę i każą, żeby nigdzie się 
nie ruszali. A my tu akurat jeste­
śmy na plebanii i wszyscy do nich 
mówimy, że Poluchno, Zagaje są 
wymordowane i spalone, że tylu 
przyleciało rozbitków do Horo­
chowa. Wszystko im opowiedzie­
liśmy i nakazujemy im, że jak po- 
jedziecie to po drodze powiedzcie 
wszystkim, aby uciekali i to zaraz, 
nie zwlekajcie, bo jak rozprawili 
się z Zagajami i Poluchnem, to do 
was przyjdą i to jeszcze tej nocy, 
albo w dzień i mówimy im, że w 
Porycku w kościele zamordowali 
180 osób, abyście nie zwlekali, 
tylko nocą jeszcze dziś uciekali. 
Wysłuchali strwożeni i pojechali. 
Zajechali do Buroczyc do dobrze 
znanego gospodarza Konopki i 
do tego, który jest pośrednikiem 
między nimi, a bandytami. Opo­
wiedzieli mu, co widzieli i słyszeli 
i koniecznie nakazali mu, aby po 
Buroczycach dał znać wszystkim, 
aby uciekali i to dziś w nocy, a 
on mówi: czekajcie ja pójdę do 
nich do lasu i porozmawiam. 
Oni błagają go i mówią, że pro­
szę tego nie robić, a on jednak 

poszedł do bandytów do lasu i 
powiedział im, co słyszał. Co to 
znaczy, że wy obiecujecie nam 
spokój, a czego na Zagajach i 
Poluchnie takie nieszczęście się 
zrobiło, że tyle zamordowanych 
Polaków i niewinnych dzieci, co 
to ma znaczyć? Bandyci wiele 
nie tłumaczyli się, powiedzieli na 
odczepnego, że to nie prawda i 
kazali mu iść do domu i nigdzie 
się nie ruszać i poszedł do domu. 
Zanim przyszedł z lasu do domu, 
to już była cała wieś okrążona, no 
i wtedy Konopko zobaczył swój 
ogromny błąd, że zgubił tylu lu­
dzi. Bardzo dużo tamci uratowali, 
co z chrztem byli, bo oznajmili 
po drodze jadąc, każdemu po ci­
chu mówili, że zaraz uciekajcie i 
dalej powiedzcie wszystkim, aby 
uciekali z Kupowalec. Na 50 go­
spodarzy połowa uciekła, a poło­
wę zamordowali. Z Lilówki parę 
osób uciekło do Beresteczka, a 
Konopkę puścili Ukraińcy ży­
wego, ale on rozpaczał, że przez 
niego tyle ludzi zginęło i sam nie­
długo zmarł. Jeszcze puścili famę 
do swoich rodzin, że Kupowalce 
są bezpieczne, to dużo tam przy­
jechało do nich krewnych, córek, 
które wyszły za mąż do innych 
miejscowości, że tu spokojnie to 
u swoich rodziców można jakoś 
przeżyć.” (26) .
W lipcu 1943 roku we wsi Cze- 
remszanka pow. Kowel mieszka­
ło 40 rodzin polskich. Po rzeziach 
11 lipca Polacy chcieli uciekać, 
ale delegacja sąsiadów Ukra­
ińców zachęciła ich do pozosta­
nia zapewniając, że nic im nie 
grozi. Następnie dokonali rzezi 
Polaków, w której uczestniczyli 
wszyscy mieszkańcy tej wsi na­
rodowości ukraińskiej, łącznie 
z kobietami, dziećmi i starcami! 
Mordowali za pomocą siekier, 
wideł, noży i innych narzędzi. W. 
i E. Siemaszko oceniają, że zgi­
nęło 163 Polaków, ale 40 rodzin 
to jest około 200 osób. Uratował 
się tylko 14-letni chłopiec oraz 
mężczyzna 30-35 lat ze złamaną 
ręką i rozciętą głową. Mienie Po­
laków zostało rozgrabione przez 
sąsiadów Ukraińców.
W lipcu 1943 roku w kol. Rud­
nia pow. Łuck zamordowali Ro­
galińską z 2 dzieci. Najpierw na 
jej oczach zakłuli bagnetami jej 
dzieci lat 2 i 3, potem obcięli jej 
piersi i zamęczyli ją - wcześniej 
gwarantowali jej bezpieczeń­
stwo, była żoną przedwojennego 
sekretarza gminy, którego zamor­
dowali już 24 grudnia 1942 roku. 
We Włodzimierzu Wołyńskim, 
pan Kazimierz Sidorowicz: „Pa­
miętam, że jeszcze w lipcu 1943 
r. ludzie we Włodzimierzu zaczęli 
opowiadać, że Ukraińcy rozpusz­
czają propagandę, że mordy 11 
lipca w całym powiecie włodzi­
mierskim, to była jedna wielka 
pomyłka. Ukraińcy zapewniali 
przy tym wszystkich poprzez licz­
ne ulotki wysyłane do Polaków, 
że podobna tragedia na pewno 
się nie powtórzy. Namawiali przy 
tym gorąco, aby Polacy spokoj­
nie wracali na żniwa i zbierali 
pozostawione na polach zboża. 
Wielu Polaków dało się namówić 
i wrócili do swoich opuszczonych 
wcześniej domów, szczególnie ci, 
którzy zamieszkiwali na przed­
mieściach. (27)
8 sierpnia 1943 roku w kol. Try- 

stak pow. Horochów zamordo­
wali 4 Polaków: małżeństwa 
Raczyńskich i Romanowskich, 
które po rzeziach powróciły do 
kolonii za namową Ukraińców. 
10 sierpnia 1943 roku we wsi 
Załuże pow. Krzemieniec po na­
mowach Ukraińców Polacy w 3 
grupach wrócili do wsi dokonać 
żniw i grupy te wymordowali, co 
najmniej 30 Polaków: pierwszą 
grupę wyrżnęli nożami w stodole, 
drugą grupę rozstrzelali seriami 
karabinu maszynowego w polu, 
trzecia grupę uciekającą także za­
mordowali na polu. Anna Czekaj: 
„Z relacji mojej babci Leokadii 
Stanik z d. Kasiuba: 10 sierpnia 
1943 roku chrzestna mojej bab­
ci, Antonina Marciniuk wracała 
z Szumska do domu i na drodze 
złapali ją banderowcy i wraz z 
innymi złapanymi Polakami za­
goniono do stodoły. Obcięto jej 
język. Wszystkich zadźgano noża­
mi i spalono razem w tej stodo­
le.” (28)
29 sierpnia (prawosławne święto 
Wniebowzięcia NMP) 1943 roku 
w kol. Jasienówka pow. Włodzi­
mierz Wołyński wyrżnęli całą 
polską kolonię, co najmniej 137 
Polaków - chociaż w lipcu upo- 
wcy zwołali zebrania Polaków z 
tej wsi oraz ze wsi Sokołówka i 
zapewniali, że Polacy mogą spo­
kojnie pracować, nie bać się o 
swoje życie, bo nad ich bezpie­
czeństwem czuwają. „Na naszej 
kolonii mieszkała polska rodzina 
Tomaszewskich, którzy mieszkali 
w domu polskiej rodziny Kruk, to 
był drugi dom od nas. Oni wszy­
scy zostali do końca i nawet nie 
próbowali się chować. Tej nocy, 
kiedy bandyci ukraińscy przyszli 
i do nich, wszyscy pozostawali w 
domu, napastnicy brutalnie wła­
mali się do środka i pod bronią 
wyprowadzili obie rodziny na 
podwórze. Następnie wszyst­
kich postawili pod ścianą domu, 
w grupie tej była mała dziew­
czynka Helena Tomaszewska lat 
około 8. Ona właśnie, cudownie 
wprost ocalona z rąk bezwzględ­
nych oprawców, została wybrana 
przez Opatrzność Bożą, być dać 
świadectwo męczeńskiej drogi 
społeczności polskiej w okolicach 
Swojczowa. I gdy wszyscy już zgi­
nęli, ona jedna przeżyła, uciekła 
do miasta, a po wojnie osiadła na 
Ziemiach Odzyskanych. Po wielu 
latach spotkałam ją osobiście w 
Zamościu, przy okazji wyjazdu 
do Swojczowa na poświęcenie 
Krzyża, który stanął w miejscu 
zburzonej w 1943 r. przez Ukra­
ińców świątyni. Opowiadała nam 
w tych dniach z przejęciem histo­
rię swojego życia, wielką trage­
dię swojej rodziny, mówiła tak: 
„Ja i moja rodzina zostaliśmy 
na Jasionówce, aż do końca, do 
tej tragicznej nocy, kiedy Ukra­
ińcy napadli na naszą kolonię. 
Ponieważ uprzykrzyło się nam 
ukrywanie po polach, zbożach 
i sadach, czuliśmy się zmęczeni 
niekończącą się tułaczką, dla­
tego właśnie tej nocy za Bożym 
zrządzeniem zostaliśmy w domu. 
Tymczasem nieoczekiwanie do 
domu przyszli bandziory ukra­
ińskie i nakazali nam wszystkim 
opuścić dom. Była jeszcze ciemna 
noc, gdy położyli nas wszystkich 
twarzą do ziemi, tuż pod oknami 
naszego domu. Przy mnie zakrę­
cił się mój mały psiak, który przez 

chwilę był przy mnie, w tym mo­
mencie usłyszałam, jak Ukraiń­
cy ładują broń. Nagle mój mały 
przyjaciel poderwał się i zaczął 
uciekać w stronę pobliskich krza­
ków, a ja instynktownie zerwałam 
się za nim, nawet nie wiedziałam 
właściwie, co ja robię. I pewnie 
to właśnie ta siła Boża sprawi­
ła, że nawet kule, które Ukra­
ińcy gęsto sypali za mną, żadna 
z nich mnie nie trafiła. To także 
znowu zasługa mojego przyja­
ciela, którym posłużyła się Boża 
Opatrzność, szafarka życia, łask i 
sprawiedliwości. Otóż, gdy ucie­
kałam, psiak plątał mi się pod 
nogami i siłą rzeczy musiałam 
kluczyć na lewo i prawo, aby go 
po prostu biedaka nie rozdeptać. 
Nic dziwnego więc, że nie mogli 
mnie trafić, a gdy już bezpieczna 
oprzytomniałam, zobaczyłam że 
moje zimowe okrycie, palto któ­
re miałam na sobie jest w wielu 
miejscach dosłownie postrzępio­
ne od kul, przy czym ja sama, na­
wet nie byłam draśnięta. Dziś jak 
i zawsze jestem przekonana, że to 
najprawdziwszy cud, że ten kosz­
mar przeżyłam. Niestety z mojej 
rodziny zginęli wtedy wszyscy, w 
tym moi rodzice: tatuś, mamusia 
Józefa, ciocia Rozalia, która była 
zakonnicą, a na okres wojny przy­
musowo musiała wrócić do domu, 
moja kochana babcia i moje ro­
dzeństwo” (29) 29 sierpnia 1943 
roku w kol. Sokołówka pow. 
Włodzimierz Wołyński upowcy 
i chłopi ukraińscy z sąsiednich 
wsi otoczyli wieś i wymordowali 
około 200 Polaków „od niemow­
lęcia po starca”. Jeszcze w lipcu 
1943 r. upowcy zwołali zebranie 
Polaków, mieszkańców Soko- 
łówki i Jasienówki w sąsiedniej 
ukraińskiej wsi Krać i zapewnili, 
że Polacy mogą spokojnie praco­
wać, nie bać się o swoje życie, bo 
nad ich bezpieczeństwem czuwa­
ją Ukraińcy. Wyjaśniali, że wie­
ści jakoby Ukraińcy mordowali 
Polaków są rozpowszechniane 
przez niemiecką propagandę, a 
Niemcy przebierają się za par­
tyzantów ukraińskich i mordu­
ją Polaków, chcąc w ten sposób 
skłócić Polaków z Ukraińcami.
28 sierpnia po zakończonych żni­
wach Ukraińcy kazali wszystkim 
Polakom zabrać swoje zboże i 
pojechać do wsi Stawki i Wła- 
dynopol aby mleć zboże. Tłuma­
czyli, że w tym dniu młyny będą 
mleć tylko dla Polaków. Polacy 
chętnie skorzystali z tej wiado­
mości, namęli mąki i powrócili 
do domów, kładąc się spokojnie 
spać i niczego nie przeczuwając. 
Wielu było przekonanych, że na­
stąpiła zgoda między Ukraińcami 
i Polakami. Rano wioska została 
otoczona, a jej mieszkańcy kom­
pletnie wymordowani. Akcją do­
wodził Mikołaj Dembyćki ze wsi 
Krać, a wspomagali go chłopi 
ukraińscy z innych okolicznych 
wsi, w okrutnych mękach zginęło 
blisko 200 osób. Świeża, gotowa 
mąka znalazła się w ukraińskich 
spichrzach. (30)
W sierpniu 1943 roku we wsi 
Kamienna Góra pow. Równe po 
rzezi wsi Lipniki w maju 1943 
roku Polacy opuścili wieś. W 
sierpniu, za namową sąsiadów 
Ukraińców, którzy gwarantowa­
li im bezpieczeństwo, do swoich 
gospodarstw powróciły 4 rodziny 
polskie. Dokonali żniw i gdy zbo­

że stało już w snopkach, ci sami 
sąsiedzi Ukraińcy pewnego ranka 
wszystkich Polaków przebywa­
jących we wsi powiązali drutem 
kolczastym i zawieźli na trzęsa­
wisko pod kolonię Lubomirka 
Stara. Tam zadźgali nożami i 
bagnetami 11 osób, a następnie 
wdeptali ciała w bagno. „Kiedy 
zapędzono wszystkich na to trzę­
sawisko, zaczęto nożami i bagne­
tami dźgać poszczególne osoby. 
Kiedy, widząc to, Drzewiecki An­
toni poprosił słowami „Chłopcy 
zastrzelcie mnie”, otrzymał od­
powiedź taką: „Zabut to poczot- 
naja smert, my tobi pokarzem, 
jaka ukrajinśka smert” (Zapo­
mnij o tej zaszczytnej śmierci, my 
tobie pokażemy, jaka jest ukraiń­
ska smierć”). I w tym momencie 
nadział na bagnet jego wnuczka, 
a syna 2-letniego Sawickiej Zo­
fii, podniósł do góry i kręcąc w 
kółko, powiedział: „Dywysia La­
sze jak ukraina plasze”(powinno 
być: „Dywyś lasze, jak Ukrajina 
plasze”, czyli: „Zobacz Polaku, 
jak Ukraina płaci (mści się)”). 
Następnie zabrali się do Drze­
wieckiego, mordując go, następ­
nie chodzili po trupach, wgnia- 
tając w błoto, a było 11 osób. W 
ten sam sposób była mordowana 
Sawicka Zofia - otrzymała 16 
ran kłutych i została wdeptana w 
bagno, a że żadna z ran nie była 
śmiertelna, wdeptana w błoto od­
zyskała przytomność i jakoś przy 
związanych rękach wygrzebała 
się. /.../ Była godzina 14, kiedy 
Niemiec, pilnujący robotników 
wycinających las, przez lornetkę 
zobaczył w odległości jakieś 200 
m postać idącej tejże Zofii Sa­
wickiej, nazwanej przez Niemca 
„czuczuo”. Zawołał on do sie­
bie dwóch robotników Polaków i 
pokazał pytając, co to idzie? Po­
wiedział, że będzie strzelał. Polak 
Maik, umiejący rozmawiać po 
niemiecku, zabronił i pobiegł w 
stronę idącej, dobiegając do niej 
- upadła, utraciwszy ponownie 
przytomność. Przyniesiona zo­
stała do wspomnianego Niemca, 
który wysłał gońca, aby przybyło 
pogotowie kolejowe z Równego. 
Widok mordowanej widziałem na 
własne oczy, ten widok przy każ­
dym wspomnieniu stoi mi przed 
oczami: ciało - to błoto, rany i 
krew, widok okropny. /.../ Dwu­
miesięczny pobyt w szpitalu oca­
lił życie, ale ślad pozostał na całe 
życie: zniekształcenie mowy”. 
(31) Ponadto zamordowali 3 
Polaków podczas zbioru żniw, w 
tym dwie kobiety, jedna z nich 
miała 20 lat.
Przed żniwami w 1943 roku we 
wsi Bołażówka pow. Krzemie­
niec Ukraińcy zachęcili Polaków 
do powrotu, po czym ich wymor­
dowali, około 25 Polaków. Oraz 
we wsiach: Przemorówka, Suraż, 
Załuże, wszystkie pow. Krzemie­
niec Ukraińcy zachęcili Polaków 
do powrotu, po czym ich wymor­
dowali, ilości ofiar nie ustalono. 
Po żniwach w 1943 roku we wsi 
Waśkowce pow. Krzemieniec 
Ukraińcy zachęcili Polaków do 
powrotu i po żniwach ich wymor­
dowali, ponad 20 Polaków.
Mieszkaniec Swojczowa Bole­
sław Dolecki wspomina w swo­
im liście pisanym już po wojnie 
do swojego rodzonego brata 
Stefana Doleckiego: „Widzą to 
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Ukraińcy, że ludność polska ucie­
ka, rozstawili uzbrojone straże 
partyzantów swoich i zawracali 
uciekających Polaków do domu. 
Żeby ludność polska uspokoić, 
sztab partyzancki wypuścił ulotki 
uspokajające z rozmaitymi przy­
rzeczeniami. Co do Dominopola, 
to przyznawali się do winy, że źle 
zrobili, ale pisali, że były w tym 
inne czynniki, które wkrótce wy­
jaśnione będą, a ci którzy ucie­
kają, będą uważani za wrogów 
i kara ich nie minie, bo prędzej 
czy później Włodzimierz będzie 
przez nas zdobyty i uciekinierzy 
zostaną schwytani. A nasi sąsie- 
dzi, znajomi partyzanci ukraińscy 
zaczęli nas, Polaków, omamiać. 
Mówili: „Nie bójcie się, nic wam 
złego nie stanie się, do kogo tam 
pójdziecie do Włodzimierza? Tam 
będzie głód, z głodu poumieracie, 
ot, żniwo zbierajcie, zboże, nikt 
was nie będzie zabijał. Nie bierz- 
cie tego pod uwagę, co się stało 
w Dominopolu. Tam każdy miesz­
kaniec przechowywał szpiega i ci 
szpiedzy napadali na nasz sztab, 
dużo naszych partyzantów poza­
bijali, więc pomściliśmy ich. A 
tych chłopców, których pozabie­
rali, mówili nam Ukraińcy, że oni 
byli na liście, która dostała się do 
sztabu jako polska organizacja, 
więc ich dlatego pozabierali, a 
kto nie winien, tego nie zabio- 
rą, niech będzie spokojny. Wam 
tak nie będzie. W razie czego my 
was będziemy bronić, spijcie w 
domach swoich, a jak już tak bo- 
icie się, to przychodźcie do mnie 
na noc.” Tak przyrzekali sąsiedzi 
i znajomi ukraińcy, tak ludność 
polską okłamywali. Jednak w 
dalszym ciągu morderstwa nie 
ustawały. Zabierano chłopców i 
mężczyzn wojskowych do lasu i 
mordowano.” (32)
We Lwowie: „3.IX.1943. Zwłoki 
5 osób - wykopano w parku Stryj - 
skim. Zostali oni zastrzeleni przez 
milicjantów ukr. pod pretekstem 
pochodzenia żydowskiego. Spra­
wa wykryła się w ten sposób, że 
ludzie którzy zakopywali cia­
ła, dali znać do gestapo, które 
stwierdziło, że ofiarami mordu 
byli Polacy” (33)
17 września 1943 roku we wsi 
i majątku Zabłoćce oraz we wsi 
Żdżary Duże pow. Włodzimierz 
Wołyński upowcy i miejscowi 
chłopi ukraińscy wymordowa­
li wszystkich Polaków z rodzin 
polsko-ukraińskich. Mężczyzn, 
kobiety i dzieci mordowali na 
miejscu, dziewczęta w lesie po 
zgwałceniu. Zamordowali 116 
Polaków z rodzin mieszanych. 
Na początku września upowcy 
obchodzili polskie domy, zapew­
niając Polaków, że nic nikomu 
się nie stanie i żeby nie uciekać. 
Straszyli głodem, jaki ich czeka, 
gdy wyjadą do Generalnej Gu­
berni. We wrześniu 1943 roku w 
mieście powiatowym Brzeżany 
woj. tarnopolskie zamordowali 
Polaka Bolesława Sitarskiego, 
zwłoki były obdarte z odzieży i 
obuwia oraz zabrano mu doku­
menty. Gdy po wojnie jego żona 
w sądzie w Gliwicach przedsta­
wiła dokument o śmierci męża; 
sąd stwierdził, że jej mąż żyje i 
przebywa w okolicach Torunia. 
Okazało się, że jest to zbiegły z 
Brzeżan Ukrainiec, który posłu­
giwał się dokumentami jej męża, 

zapewne był uczestnikiem mor­
du, ale mu tego nie udowodniono. 
W kol. Ochocin pow. Łuck: „W 
październiku 1943 r. w Ochoci- 
nie sąsiedzi zamordowali dziad­
ka, Józefa Smolarza i brata ojca, 
Zygmunta Juniewicza. - Dra­
matem jest, że członkowie mojej 
rodziny ginęli, bo zaufali sąsia­
dom - mówi Waldemar Kowal­
ski. - Wcześniej, na wieść o po­
gromach, dziadkowie postanowili 
wyjechać do miejscowości, gdzie 
były większe skupiska Polaków. 
Ukraińscy sąsiedzi ich odnaleźli 
i zaczęli namawiać do powrotu. 
Deklarowali, że „wśród swoich” 
krzywda im się nie stanie. Ci sami 
ludzie dokonali egzekucji.” (34) 
28 października 1943 roku we 
wsi Krosienko pow. Przemyśla­
ny: ”Stanisław Kopociński - za­
mordowany 28 października 1943 
miał ranę postrzałową, rany kłute 
od noża lub bagnetu oraz wypa­
troszone oczodoły i ucięty język” 
(35) „Faktem jest, iż mój dzia­
dek stryjeczny został w 1939 r. 
powołany do służby w rezerwach 
Policji Państwowej i brał udział 
w walce z ukraińską bandą ata­
kującą polskich żołnierzy na tra­
sie Przemyślany-Krosienko, co 
mogło być powodem późniejszej 
zemsty. 27 października 1943 r. 
zjawił się u nich w domu człowiek 
podający się za ukrywającego 
Żyda o nazwisku Kobel. Popro­
sił o pomoc w wywiezieniu poza 
Przemyślany. Stanisław Kopociń- 
ski wybierał się w dniu następnym 
odstawić kontyngent do Przemy­
ślan, więc zgodził się ukrytego 
wywieźć poza miasto. Rano 28 
października wyjechali razem 
furmanką, ale niebawem wróci­
ły tylko konie z wozem, co wy­
wołało ogromne zaniepokojenie 
żony Michaliny. Idąc w kierunku 
cmentarza znalazła zwłoki męża z 
obciętym językiem i wypatroszo­
nymi oczodołami, z jedną raną 
postrzałową. Nikt nie miał wąt­
pliwości, że Kobel to Ukrainiec z 
pobliskich miejscowości, niezna­
ny w Krosienku. Niedługo potem 
wdowa Michalina z trójką dzieci 
znalazła kartkę na drzwiach, na 
której napisano, że mają natych­
miast opuścić ziemię ukraińską 
(!) pod karą śmierci. Niecałe trzy 
miesiące później zamordowano 
kolejnych Kopocińskich, już z 
otwartą przyłbicą, bez ukrycia, 
na oczach całej wsi”. (36)
W październiku 1943 roku we wsi 
Charucza Wielka pow. Równe 
upowcy po torturach zamordowa­
li 41-letniego legionistę Aleksan­
dra Rogulskiego, mieszkańca wsi 
Woronucha, którego Ukrainiec 
zaprosił do siebie w gościnę.
Jesienią 1943 roku we wsi Cze- 
remszanka pow. Kowel wszyscy 
mieszkańcy tej wsi narodowości 
ukraińskiej, łącznie z kobietami, 
dziećmi i starcami, uzbrojeni w 
siekiery, widły, noże itp. wymor­
dowali 162 mieszkańców wsi 
oraz 9-letniego Tadeusza Frant- 
czaka z kol. Piaseczno, łącznie 
163 Polaków. Uratowały się 2 - 3 
osoby, w tym mężczyzna ze zła­
mana ręką i rozciętą głową oraz 
14-letni chłopiec. „Wcześniej, 
gdy Polacy szykowali się do wy­
jazdu - przestraszeni mordami 
w okolicy - przyszła delegacja 
Ukraińców z zapewnieniami, że 
nic im nie grozi i mogą pozostać. 

Majątek zamordowanych został 
rozgrabiony” (37) Jesienią 1943 
roku w kol. Lulówka Węgiersz- 
czyzna pow. Horochów po lipco­
wych rzeziach pozostała za na­
mową sąsiadów Ukraińców wie­
lodzietna rodzina polska Józefa 
Skawińskiego i została zamor­
dowana, ocalała tylko 12-letnia 
córka, którą Ukrainka ukryła pod 
słomą i odwiozła do Horochowa. 
25 grudnia (Boże Narodzenie) 
1943 roku w kol. Aleksandrów- 
ka pow. Łuck: „W Aleksandrówce 
kobiety zatrzymały się u rodziny 
Błażejczyków, z której wywodziła 
się Katarzyna. Na noc dom zamy­
kano. W świąteczny wieczór do 
drzwi zapukał siedemnastoletni 
sąsiad z Ochocinia. Ukrainiec, 
ale świetnie mówiący po pol­
sku, grzeczny, zawsze uprzejmy. 
Poprosił, by wyszły na chwilę, 
bo musi im coś bardzo ważne­
go przekazać. Zaufały. Kiedy 
stanęły za progiem, rozległy się 
strzały. Niedługo potem oddziały 
samoobrony przy pomocy party­
zantów sowieckich ujęły dwóch 
sprawców zbrodni. Kazano im 
pochować Janinę i Katarzynę. - 
Syn Katarzyny i brat mojej babci, 
osiemnastoletni Jan Smolarz, był 
w partyzantce AK - mówi Walde­
mar Kowalski. - Dowódca po po­
grzebie powiedział, że może oso­
biście rozstrzelać zabójców matki 
i szwagierki. Odmówił.” (38)
W grudniu 1943 roku we wsi 
Markopol pow. Zborów zamordo­
wali 7 Polaków, w tym 4-osobo- 
wą rodzinę z 2 synami. „Gworek 
Franciszek. Stawniczy w Marko- 
polu. Namówiony podstępnie do 
powrotu z całą rodziną z Podka- 
mienia do domu został tam wkrót­
ce zamordowany pod koniec 1943 
r. Gworek Helena, żona Fran­
ciszka. Gworek Wiktor, syn Fran­
ciszka ur. 1925 r. Gworek Mieczy­
sław, syn Franciszka ur. 1929 r.”
(39) W roku 1943 (świadkowie 
nie podali dnia i miesiąca) we 
wsi Bohorodyczyn pow. Kałusz: 
„Najbardziej wstrząsający był 
mord w 1943 roku w miejscowo­
ści Bohorodyczyn, o którym wia­
domość rozniosła się po okolicy. 
Jeden z miejscowych Ukraińców 
zaprosił „na tłokę” do siebie lu­
dzi ze wsi, a gdy wieczorem, po 
pracy, zasiedli starym obyczajem 
do poczęstunku, znienacka na­
padnięto na Polaków mordując 
27 osób - mężczyzn i kobiet.”
(40) W futorze Jeziorno pow. Sar­
ny Ukraińcy postrzelili Niemca 
jadącego motocyklem i oskarżyli 
o to młodego Polaka o nazwisku 
Węzik, w wyniku czego został 
on powieszony na drzewie koło 
szkoły a 7 osób z jego rodziny 
zastrzelono.

W połowie stycznia 1944 roku 
we wsi Wołczyszczowice pow. 
Mościska miejscowi Ukraińcy 
zaprosili Polaków na „godzinę 
pojednania”, przyszło 18 osób i 
zostały podstępnie zamordowane 
a ich gospodarstwa zawłaszczyli 
mordercy.
W styczniu 1944 roku we wsi 
Czyżów pow. Złoczów Ukraińcy 
zamordowali 3 Polaków: jedne­
go zaprosił sąsiad Ukrainiec na 
greckokatolicką wieczerzę wigi­
lijną i tam został zamordowany; 
dwaj inni zostali uprowadzeni i 
zaginęli bez wieści. W styczniu 

1944 roku we wsi Gorajec pow. 
Lubaczów w wyniku fałszywe­
go donosu policjanci ukraińscy 
aresztowali 5 Polaków, którzy 
zginęli na Majdanku: matka z 3 
dzieci oraz druga kobieta.
W styczniu 1944 roku we wsi Stę- 
żarzyca pow. Włodzimierz Wo­
łyński Ukraińcy namówili do po­
wrotu 2 rodziny polskie, po czym 
je wymordowali - 11 Polaków. W 
1944 roku oddział AK odkrył w 
studni na podwórku szkoły kilka­
naście zwłok przywalonych ław­
kami szkolnymi, w tym rodziny 
nauczyciela, w innych obejściach 
też znajdowano zwłoki Polaków. 
Łącznie Ukraińcy zamordowali 
w tej wsi co najmniej 104 Pola­
ków.
16 lutego 1944 roku w miastecz­
ku Łokacze pow. Horochów upo- 
wcy utopili w studni 9-osobową 
rodzinę polską Jankowskich, 
w tym dziewczynki lat 4 i 17. 
Wcześniej Ukraińcy gwaranto­
wali jej nietykalność.
28 lutego 1944 roku we wsi Huta 
Pieniacka pow. Brody esesmani 
ukraińscy z SS „Galizien - Ha- 
łyczyna”, upowcy oraz chłopi 
ukraińscy z okolicznych wsi w 
sile kilku tysięcy napastników 
dokonali rzezi ludności polskiej 
1100 - 1300 Polaków, duża pol­
ska wieś przestała istnieć. “Przy 
drodze, która kiedyś prowadziła 
przez wieś, stoi czarna tablica. 
Na niej niebiesko-żółte logo na­
cjonalistycznej partii Swoboda: 
otwarta dłoń z trzema wyprosto­
wanymi środkowymi palcami. 
Identyczne jak na flagach powie­
wających nad kijowskim Majda­
nem. Tablica przedzielona na pół, 
po jednej stronie tekst po ukraiń­
sku, po drugiej - po angielsku. 
Na górze napis: „Prawda o Hucie 
Pieniackiej”. „Podczas II wojny 
światowej Huta Pieniacka była 
jednym z największych ośrodków 
stacjonowania polskich bojow­
ników z AK i bolszewickich dy­
wersyjnych jednostek w Galicji, 
wspólnie terroryzujących ukra­
ińskie wioski. 28 lutego 1944 r. 
niemieckie okupacyjne władze 
przeprowadziły wojskową opera­
cję likwidacji polsko-bolszewic­
kiego oddziału. Wioska została 
zniszczona. Na początku lat 80. 
sowiecko-polska propaganda 
rozpowszechniła nieprawdziwą 
informację o zniszczeniu wioski 
Huta Pieniacka przez dywizję SS 
Galizien oraz żołnierzy Organi­
zacji Ukraińskich Nacjonalistów 
i Ukraińskiej Armii Powstań­
czej”. Franciszek Bąkowski ma­
cha ręką, gdy słyszy pytanie o 
tablicę. Wiele razy przechodził 
obok, zmierzając do pomnika, 
na którym wyryto 580 nazwisk 
ofiar, mieszkańców wioski. 70 lat 
temu w jedną noc stracił matkę, 
ojca, brata, krewnych. Prawdę 
widział na własne oczy. /.../ „­
Słyszeliśmy strzały, krzyki, wycie 
zwierząt. Coś strasznego” - kręci 
głową pan Franciszek. Za żoł­
nierzami szli bojownicy z UPA i 
zwykli Ukraińcy z okolicznych 
wiosek, którzy plądrowali opu­
stoszałe chałupy. „- Janek Sowiń­
ski opowiadał, że znał niektórych, 
że ze swojej kryjówki widział, kto 
rabował. Kłócili się nawet o to, 
który pierzynę weźmie. A jak już 
zrabowali, co tylko się dało, pod­
palali gospodarstwo” - mówi 

Franciszek Bąkowski.
Wilhelm Kowalczykowski do 
Huty wrócił 29 lutego 1944 roku. 
„28 lutego 1944 roku w podob­
ny sposób zginęło jeszcze przy­
najmniej 865 mieszkańców Huty 
Pieniackiej, a sama miejscowość 
przestała istnieć w ciągu kilku­
nastu godzin. /.../ Ukrainiec po­
dający się za Polaka informuje, 
że świątynia jest zaminowana. 
Wybucha panika, ale tłum nie jest 
w stanie sforsować drzwi. Go­
dzinę później oprawcy zaczynają 
wyprowadzać ludzi z kościoła. 
Grupy 40-50 Polaków są eskorto­
wane przez kilkunastu Ukraińców 
uzbrojonych w karabiny. Żołnie­
rze zapewniają kobiety i dzieci, że 
są prowadzeni do swoich domów. 
Tym razem to nie było kłamstwo. 
Większość ten marsz rzeczywiście 
zakończyła w swoich chatach i 
stodołach. Gdzie następnie pod­
palono ich żywcem. Około go­
dziny 17.00 mord dobiegł końca. 
Pijackie śpiewy oznaczały za­
kończenie akcji.” (41) “Członek 
bandy UPA Dowhań Justyn s. Wa­
syla zeznał: „Nie pamiętam do­
kładnie daty, lecz dobrze wiem, 
że pod koniec lutego 1944 roku, 
wczesnym rankiem, do mojego 
mieszkania wpadł Melnyk Iwan 
s. Zachara i kazał mi szybko sta­
wić się przed chałupą Jakimowa 
Jakiwa, gdzie otrzymam broń. 
Przy tym powiadomił mnie on, że 
zaraz cała banda UPA wspólnie z 
[bandą z] Wołynia i niemieckimi 
wojskami «SS-Galizien» ruszy na 
wieś Huta Pieniacka. Stawiłem 
się w wymienionym wyżej miej­
scu, gdzie Jakimow Jakiw wydał 
mi karabin rosyjskiego typu i do 
niego 15 sztuk ostrych naboi. 
Melnyk Iwan, Jakimow Jakiw i 
dowódca wołyńskiej bandy UPA 
oznajmili wszystkim uczestnikom, 
że zaraz ruszymy na wieś Huta 
Pieniacka, żeby rozprawić się z 
mieszkańcami, ponieważ poma­
gają oni czerwonej partyzantce. 
Po otrzymaniu tych krótkich in­
formacji i zakończeniu przygoto­
wań, ruszyły na podwodach nie­
mieckie wojska «SS-Galizien» w 
l[iczbie] 200 ludzi. Na ich czele 
pojechali saniami starosta Sielu- 
prawy Kawecz Josyp s. Maksyma 
z dowódcą - Niemcem w stopniu 
kapitana. Drugimi sańmi, również 
na przedzie, pojechali Żarkowś- 
kyj Wasyl s. Iwana i Żarkowśkyj 
Stepan. Za Niemcami, mniej wię­
cej 15-20 minut później, ruszyła 
na Hutę Pieniacką również na­
sza banda wspólnie z wołyńską 
bandą UPA. Jak tylko zaczęliśmy 
podchodzić do wymienionej wy­
żej wsi, Niemcy otworzyli ogień z 
dwóch armat i karabinów maszy­
nowych, otaczając jednocześnie 
wieś ze wszystkich stron. Człon­
kowie bandy UPA, którzy wów­
czas nadeszli, na rozkaz Melnyka 
Iwana s. Zachara i Żarkowśkiego 
Petra oraz dowódcy wołyńskiej 
bandy, również okrążyli wieś i ro­
bili to samo, co Niemcy, tzn. pod­
palali domy i inne zabudowania, 
a mieszkańców eskortowali do 
kościoła. Tych, którzy próbowali 
ukryć się, rozstrzeliwali na miej­
scu ” (42)
W lutym 1944 roku we wsi Ki- 
nachowce pow. Krzemieniec 
banderowcy podszyli się pod 
władze sowieckie organizując 
„ewakuację” Polaków do Polski; 
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tymczasem wywieźli ich do wsi 
Polana, pod studnię głębokości 
60 - 70 metrów, gdzie ich zarą­
bali siekierami i wrzucili do stud­
ni, łącznie ponad 70 Polaków, 
studnię zasypali gruzem i ziemią, 
zbrodnię ujawniła NKWD po la­
tach ukraińska kobieta po kłótni 
z sąsiadem, zwłoki wydobyto 
i pochowano w sąsiedniej wsi 
Myczkowce. 3 marca 1944 roku 
we wsi Sokołówka (Sokołów- 
ka Hetmańska) pow. Złoczów: 
„03.03.1944 r. zostali zamordo­
wani: Jasiński Józef l. 68, Kar- 
gol Ksawery, Szczęsna Jadwiga
l. 33 i dwoje jej dzieci Henryk
l. 9 i Wanda l. 3. Księdza Wisz­
niewskiego Ukraińcy uspokajali, 
że mu nic nie grozi a jednak go 
zamordowali” (43)
15 marca 1944 roku we wsi Maj­
dan Lipowiecki pow. Przemy­
ślany: „Tragedia Majdanu Lipo- 
wieckiego rozpoczęła się w mar­
cu 1944 r. W miesiącu tym został 
zamordowany mój szwagier, Jan 
Bogacz, który uwierzył Ukraiń­
com z Lipowiec, że nic złego się 
nie stanie w Majdanie, pozostał 
więc na noc w domu. Tam go 
zastała banda UPA, i straszli­
wie zamordowała. W tym czasie 
w okrutny sposób zamordowana 
została Czajkowska oraz rodzi­
na Bykowskich (5 lub 6 osób)” 
(44) 17 marca 1944 roku we wsi 
Oszczów pow. Hrubieszów upo- 
wcy z sotni „Jahody” zamordo­
wali 16 Polaków zwołując ich na 
tzw. „zebranie pojednawcze” w 
Domu Ludowym, zapoczątkowa­
ło to polsko-ukraińskie starcia w 
tej miejscowości, które trwały do 
19 marca, w ich wyniku zginęło 
następnych 23 Polaków. Relacja 
Władysława Zielińskiego: „Więk­
szość mieszkańców Oszczowa o 
mającym się odbyć „zebraniu 
pojednawczym” dowiedziała się 
dopiero 17 marca w godzinach 
rannych . Część ludzi we­
szła już do środka a cześć pozo­
stała na dworze nie zwracając 
uwagi na to, co się dzieje. Kilku 
młodych chłopców, należących 
do konspiracji zrozumiało, że 
za tym wszystkim coś się kryje i 
trzeba być czujnym. Samorzutnie 
pilnie obserwowali wszystko, co 
się wokół nich dzieje. W pewnym 
momencie zauważyli, że od stro­
ny Honiatyna jadą trzy furmanki. 
Natychmiast wysłano zwiad by 
zaobserwować gdzie się zatrzy­
mują i co będą robić. Zwiadowca 
zdołał oddalić się o Domu Ludo­
wego około 200 metrów. W tym 
czasie wozy przejeżdżały już szosę 
Dołhobyczów - Waręż z mężczy­
znami w mundurach niemieckich 
i ukraińskiej policji, uzbrojonych 
w broń maszynową. Wypadki po­
toczyły się błyskawicznie. Młodzi 
mężczyźni zorientowawszy się, 
jakie im grozi niebezpieczeństwo, 
wezwali wszystkich do ucieczki i 
sami zaczęli uciekać. Zrobiło się 
ogromne zamieszanie. Wszyscy 
uciekali. Przybysze widząc to bły­
skawicznie obskoczyli plac, na 
którym znajdowała się Dom Lu­
dowy. Było ich dziesięciu. Trzech 
w mundurach niemieckich, heł­
mach i ciemnych okularach, 
czterech w mundurach policji 
ukraińskiej i trzech w cywilu. W 
czterech rogach postawili karabi­
ny maszynowe. W pierwszym mo­
mencie nie mogli zapanować nad 
tłumem. Rozkazali wszystkim po­

łożyć się na ziemię potem polecili 
wstać. Uspokoili by nikt się nicze­
go nie bał by nie robił popłochu. 
Polakom polecili wchodzić do 
Domu Ludowego a Ukraińcom 
kazali iść do domu, ale Ukraiń­
cy nie szli tylko biegiem uciekali 
robiąc ponowne zamieszanie. Sa­
dzono, że to łapanka do Niemiec. 
Między uciekającymi Ukraińcami 
znalazło się wielu Polaków. Po 
wepchnięciu wszystkich Polaków 
do Domu Ludowego, sprawdze­
niu dokumentów i odebraniu 
pieniędzy polecono uwięzionym 
usiąść na scenie na ziemi. We­
szło pięciu mężczyzn. Czterech 
w mundurach ukraińskiej poli­
cji, piąty z „Diechtiarowem”, a 
pozostali z bronią maszynową. 
Właściciel „Diechtiarowa” przy­
kląkł na jedno kolano, ale coś mu 
się zacięło, pozostali zaczęli go 
sztorcować po ukraińsku, zde­
nerwowany wybiegł na dwór, ale 
po kilku sekundach wrócił i prze­
jechał się dwukrotnie serią po 
siedzących Polakach. Pozsyłali 
też strzelali. Rozległy się głosy 
kościelnych dzwonów. Mordercy 
wyskoczyli z Domu Ludowego, 
ściągnęli ubezpieczenia, które 
plądrowały już zabudowania Pio­
trowskich, wskoczyli na furmanki 
i odjechali w kierunku Honia- 
tyna przy dźwięku szalejących 
dzwonów kościelnych. Po drodze 
zdążyli jeszcze zabić cztery osoby 
narodowości polskiej. W Oszczo- 
wie zapanował sądny dzień”. (45) 
Inni: „11 marca sotnia „Jahody”, 
czyli Iwana Sycz-Sajenki, doko­
nała mordu w Oszczowie w gmi­
nie Dołhobyczów. Jak podaje Je­
rzy Markiewicz, sołtys mieszanej 
narodowościowo wsi Oszczów, 
zaciekły ukraiński nacjonalista, 
niejaki Juszczak zwołał zebranie 
miejscowej społeczności, rzeko­
mo mające doprowadzić do uspo­
kojenia sytuacji i niedopuszcze­
nia do wzajemnych walk. To bra­
terskie spotkanie miało się odbyć 
w Domu Ludowym. Do udziału 
w nim zaproszono miejscowego 
popa prawosławnego i księdza 
katolickiego. Ksiądz nie wziął 
w nim udziału, bo zatrzymał go 
miejscowy Ukrainiec, ostrzega­
jąc, że zebranie to podstęp. Za­
prowadził księdza do mieszkania 
Piotrowskich, co uratowało mu 
życie. Gdy spotkanie rozpoczęło 
się, pod Dom Ludowy podjecha­
ła na saniach sotnia UPA, dowo­
dzona przez Iwana Sycz-Sajenkę 
pseudonim „Jahoda” i otoczyła 
budynek, w którym odbywało się 
spotkanie. Ukraińcom kazano 
wyjść, a Polaków wystrzelano z 
broni maszynowej. Pod zwałami 
trupów ocalało tylko dwóch męż­
czyzn, którzy stali się świadkami 
zbrodni. Pozostałej przy życiu 
ludności polskiej oprawcy „Ja- 
hody” nie zdążyli wymordować, 
bo ksiądz katolicki widząc, co 
się dzieje, pobiegł do kościoła i 
zaczął bić w dzwony na trwogę. 
Przestraszyło to „Jahodę”, że 
dzwony ściągną jakiś polski od­
dział. Polecił oddziałowi wsiąść 
na sanie i odjechać w stronę 
Honiatyna. Ludność polska na­
tomiast uciekła do polskiej miej­
scowości Horoszczyce.” (46)
W nocy z 17 na 18 marca 1944 
roku we wsi Tarnoszyn pow. 
Rawa Ruska (Tomaszów Lubel­
ski) UPA zamordowała 125 Pola­
ków. „Napady band ukraińskich 

na polskie wsie stawały się coraz 
częstsze, niemal co noc widzieli­
śmy łuny pożarów oraz ucieka­
jącą ludność. Byliśmy coraz bar­
dziej zaniepokojeni, jednak miej­
scowi Ukraińcy zapewniali nas, 
że nic Polakom nie zagraża, gdyż 
pamiętają, że przed wojną wszy­
scy żyli tu w sąsiedzkiej zgodzie. 
Dawali przy tym do zrozumienia, 
że ich synowie i kuzyni są w par­
tyzantce (w domyśle UPA), co tym 
bardziej gwarantuje nam bezpie­
czeństwo. Niebawem okazało się, 
że było to zwykłe kłamstwo. Nocą 
z 17 na 18 marca 1944 r. dokona­
no napadu na Tarnoszyn. Pamię­
tam, że noc była niezbyt ciemna. 
Trzymał mróz, na ziemi leżała 
gruba warstwa świeżego śniegu. 
Około godziny 23.30 Bolek Kno- 
talski, Dziunek Łąkowski i ja byli­
śmy na podwórzu zabudowań ro­
dziny Domańskich - właśnie koń­
czyliśmy nocny obchód. Takie dy­
żury organizowane były u nas od 
dawna, a rodzice często pozwala­
li nastolatkom brać w nich udział. 
Mieliśmy już iść do domów, gdy 
od strony Szczepiatyna poszybo­
wała w niebo czerwona rakieta, 
a po niej druga z przeciwległego 
końca wsi. Był to sygnał do roz­
poczęcia ataku. Ponieważ do naj­
bliższych zabudowań wsi było nie 
więcej niż 600-1000 m, wszystko 
widzieliśmy wyraźnie, tym bar­
dziej że większość zabudowań od 
razu stanęła w płomieniach. Sły­
szeliśmy detonacje wrzucanych 
do zabudowań granatów, a także 
liczne strzały - zarówno pojedyn­
cze, jak i seryjne. Nasilał się la­
ment ludzi, krzyk dzieci i kobiet. 
Niewyobrażalny zgiełk potęgował 
ryk i pisk przerażonych zwierząt. 
Widać było, jak zdesperowani lu­
dzie wyskakiwali - najczęściej w 
samej bieliźnie - z płonących do­
mów i bezradnie miotali się wo­
kół nich, a następnie ginęli od kul 
bandytów. Niektórzy mieszkańcy 
próbowali uciekać w pole w kie­
runku Turyny, ale tuż za wsią cze­
kali na nich zaczajeni bandyci. 
Strzelali do ludzi jak do kaczek, 
ponieważ na tle ognia ucieka­
jący byli widoczni jak na dłoni. 
Wielu napastników poruszało się 
konno. Objeżdżali opłotki wsi i 
zabijali każdego, kogo napotkali. 
Staliśmy z kolegami jak sparali­
żowani przez jakieś pół godziny, 
a następnie pobiegliśmy do swo­
ich domów, aby z rodzicami uciec 
stamtąd jak najdalej. Bilans tego 
ataku był straszny. Zamordowano 
125 osób, w tym 20 dzieci do lat 
15 i 45 kobiet. Spalono prawie 
wszystkie polskie domy. Ustalo­
no później, że banda UPA liczyła 
ok. 1,5 tys. osób. Dowodził nią 
Mirosław Onyszkiewicz, który 
niedługo potem został jednym 
z głównych dowódców UPA. W 
napadzie brała też udział gru­
pa bandziorów z sąsiedniego 
Ulhówka, a także inni, np. Iwan 
Maslij - ówczesny komendant 
milicji ukraińskiej w Szczepiaty- 
nie. Miałem wtedy prawie 14 lat i 
pamiętam tę zbrodnię doskonale. 
Szczegółowy jej opis, a także listę 
ofiar przekazałem do IPN w War­
szawie, oczywiście bez odzewu.” 
(47)
W marcu 1944 roku we wsi Po- 
znanka Hetmańska pow. Skałat 
obrabowali i spalili gospodarstwa 
polskie oraz zamordowali 19 
Polaków i 2 Ukraińców. Świa­

dek Danuta Kotelec z d. Depu­
tat: „Weszli do wsi i powiedzieli, 
że na polecenie Niemców mają 
przyprowadzić chłopców w wieku 
od 15 do 19 lat - relacjonuje pani 
Danuta. - Po kilku dniach matki 
chłopców poszły do Niemców i 
okazało się, że ci nic o tym nie 
wiedzą. Zaczęli szukać i poszli 
do pobliskiej cegielni. Tam wy­
kopano ciała naszych chłopców. 
Byli tak straszliwie torturowa­
ni... Podobno jeden z Niemców 
zemdlał na ten widok. Później 
niemiecki oficer dał matce jedne­
go z chłopców pistolet pozwolił 
jej zastrzelić wójta, który stał za 
tym uprowadzeniem, ale kobieta 
tylko płakała.” (48) 8 kwietnia 
(Wielka Sobota) 1944 roku we 
wsi Chrusno Stare pow. Lwów: 
„W Wielką Sobotę, 8 kwietnia 
1944 roku w Chruśnie Starym 
zamordowano Piotra i Pawła 
Majewskich, nauczycielkę Wandę 
Filipowicz wraz ze służącą oraz 
Karola Czajkę. Uniknęli śmierci 
Kazimierz Sroka, Piotr Majewski 
oraz Jan, ojciec i brat pomordo­
wanych. Jan uciekł w bieliźnie 
do Siemianówki, skąd wyjechało 
kilka furmanek przewożąc mienie 
wyżej wymienionych oraz rodzinę 
Łabaziewiczów. Na ojcowiźnie 
Majewskich pozostawała jeszcze 
przez dwa tygodnie żona Piotra, 
ufając poręczeniu ukraińskiego 
sąsiada Wasyla Kuzia.” (49) W 
kwietniu - maju zamordowanych 
zostało jeszcze 18 Polaków oraz 
6-osobowa rodzina ukraińska 
Uhrynów za udzielanie pomocy 
Polakom. „W Chruśnie Starym, 
pomimo zapewnień ukraińskich 
sąsiadów, że nic im nie grozi, zgi­
nęli Anastazja, Kazimierz i Józef 
Bednarscy, Anastazja i Francisz­
ka Wojciechowskie, Jan Głowa- 
czewski, Antoni Szachnowski, 
Józef Zatorski z synem i córką, 
rodzina Żółkiewiczów z przysiół­
ka Derewacz. Nie oszczędzano 
Ukraińców sprzyjających Pola­
kom. Takim był niejaki Uhryn, 
którego zamordowali ich ukra­
ińscy współbracia zabijając jed­
nocześnie jego żonę Annę, synów 
Stanisława i Romana oraz córki 
Helenę i Krystynę. Zginęli tak­
że Piotr Boruta, Pelagia Dzika i 
młody chłopiec o nieznanym na­
zwisku.” (50)
„Ukraińcy rozpuścili po wsiach 
wiadomość, że 14.000 Ukraiń­
ców, którzy wyjechali na teren 
Dystryktu Krakowskiego zostało 
przez Polaków wymordowanych 
i że mordy dokonywane tutaj na 
Polakach są tylko odwetem ze 
strony Ukraińców. Zwróciliśmy 
się do Władz o wydanie afiszów 
ze strony urzędowej, ewentual­
nie o wywarcie nacisku na Ko­
mitet Ukraiński o zaprzeczenie 
temu kłamstwu, które wzburzyło 
całą ludność ukraińską. Wedle 
otrzymywanych przez nas relacji 
wytwarza się po wsiach nawet u 
dotychczas spokojnych gospoda­
rzy opinia, że trzeba by Polaków 
wymordować. Oliwy do ognia 
dolewa policja ukraińska, ewa­
kuowana z zajętych przez Armię 
Czerwoną wschodnich powiatów, 
która głośno przechwala się, że 
w swoich stronach już skończyła 
z Polakami i że najwyższy czas, 
by i powiat drohobycki oczyścić. 
Dowody i świadków, kto i kiedy 
takie opinie wygłasza podaliśmy 
władzom”. (51)

Wiosną 1944 roku we wsi Dobro- 
mirka pow. Zbaraż wiosną 1944 
roku UPA zamordowała 25 osób. 
„Banderowcy kazali Krawczuko­
wi zabić jego polską żonę i cór­
kę. Odmówił. Musiał patrzeć, jak 
mordują jego żonę i dziecko. Jego 
zabili na końcu. Okazało się, że 
córka żyje. Ich ukraiński sąsiad 
narażając życie zawiózł ją do 
Tarnopola. Zawiadomił też rodzi­
nę Bogunowiczów, mieszkającą w 
tym mieście. Niestety, zmarła z od­
niesionych ran. Trafiłam na listę 
Ukraińców - jak to oni nazywają
- zamordowanych przez Polaków. 
Na ich liście, jako nasza ofiara 
jest RODZINA KRAWCZUKÓW 
z Dobromirki. Tak własne zbrod­
nie zapisują jako nasze”. (52) W 
sierpniu 1944 roku we wsi Glin- 
na pow. Brzeżany banderowcy 
przebrani w mundury żołnierzy 
sowieckich bestialsko zamordo­
wali 12 Polaków, których zabrali 
jako poborowych do młyna na re­
jestrację. 20 września 1944 roku 
we wsi Cygany pow. Borszczów 
banderowcy przebrani w mun­
dury żołnierzy sowieckich pod 
pozorem werbunku do pracy w 
kopalni zabrali 21 Polaków, któ­
rych ciała odnaleziono dopiero w 
1946 roku w rejonie wsi Teresin
- Skała Podolska, w studni dróż­
nika kolejowego głębokiej na 25 
metrów; ofiary były wrzucone 
do niej żywcem, głowami w dół, 
większość miała ręce związane 
do tyły oraz połamane kręgosłu­
py; wśród pomordowanych było 
11 kobiet oraz 4-osobowa rodzina 
z córkami lat 11 i 13. We wrze­
śniu 1944 roku we wsi Poczapy 
pow. Złoczów banderowcy pod­
stępnie wyciągnęli z domu w 
Złoczowie i zamordowali Zdzi­
sławę Bukowską z rodziny pol­
sko-ukraińskiej, dokąd uciekła po 
zabiciu jej rodziców, gdyż jej oj­
ciec, Ukrainiec, nie chciał zamor­
dować żony, Polki. We wrześniu
1944 roku we wsi Podwinie pow. 
Rohatyn w sprawozdaniach OUN 
z września 1944 r. z kilku powia­
tów województwa tarnopolskie­
go odnotowano między innymi: 
W powiecie rohatyńskim, gdy 
Polacy ze wsi Podwinie schwy­
tali jednego z członków OUN z 
Lipicy, bojówka OUN porwała 
pięciu Polaków i jedna Polkę. 
Kobieta została zwolniona i prze­
kazała propozycję wymiany jeń­
ców. Polacy wypuścili ounowca, 
natomiast bojówka ukraińska z 
obawy przed dekonspiracja Pola­
ków zamordowała. (53) W listo­
padzie 1944 roku we wsi Koro- 
lówka pow. Borszczów ukraińska 
dziewczyna zaprosiła do siebie 
do domu na randkę 17-letniego 
Tadeusza Koziarskiego, a w jej 
domu już czekali na niego mor­
dercy.
W styczniu 1945 roku we wsi Je- 
zierzany pow. Borszczów Ukra­
ińcy zaprosili 5 Polaków na kulig 
podczas którego ich zamordowa­
li. 14 lutego 1945 roku we wsi 
Ostapie pow. Skałat banderowcy 
przebrani w mundury NKWD za­
trzymali 26 Polaków, mężczyzn, 
wszystkich powiązali a następnie 
żywcem wrzucili do głębokiej 
studni, nikt nie ocalał. 16 lutego
1945 roku we wsi Weleśniów 
pow. Buczacz upowcy przebrani 
w mundury NKWD, pod pretek­
stem rejestracji do wojska zebrali 
46 Polaków, zamknęli w drew­
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nianej szopie, oblali naftą i pod­
palili, wszyscy spłonęli żywcem 
a zebrana obok kilkudziesięcio­
osobowa grupa młodzieży ukra­
ińskiej tańczyła z radości, gdy z 
szopy docierał rozpaczliwy krzyk 
i jęk, wołali po ukraińsku: „Mó- 
dlcie się gorąco do swego Boga, 
to może stanie się cud i będziecie 
żywi”.
27 marca 1945 roku we wsi Gaje 
Wielkie pow. Tarnopol upowcy 
oraz chłopi ukraińscy z SKW ob­
rabowali i spalili gospodarstwa 
polskie oraz zamordowali 66 Po­
laków i 2 Ukraińców. „27 marca 
1945 roku, oddział UPA wspie­
rany przez Ukraińców z Gajów 
i okolic zabił 69 osób. Sześć na­
leżało do mojej bliskiej rodziny. 
Jeszcze poprzedniego dnia ukra­
ińscy sąsiedzi zapewniali mojego 
wuja, Józefa Barutowicza, który 
był miejscowym nauczycielem, że 
jemu i jego rodzinie nic się nie sta­
nie. Prosili, aby nie wyjeżdżał. A o 
północy zastukali do jego domu. 
Potem zaczęli zabijać.”. (54)
W marcu 1945 roku we wsi Ka- 
sperowce pow. Zaleszczyki upo- 
wcy zamordowali 3-osobową 
rodzinę polską Skarżyńskich: ro­
dziców z 17-letnią córką Marią. 
Rodzina ta uciekła do Zaleszczyk, 
przyjechała do swojego domu po 
żywność i za namową sąsiada 
Ukraińca pozostała na noc. W mar­
cu 1945 roku we wsi Leżanówka 
pow. Skałat został zaproszony na 
rodzinną uroczystość chrztu dziec­
ka przez sąsiada Ukraińca Paciuka 
Polak Konopnicki, co okazało się 
podstępem, czekali na niego już 
banderowcy, którzy związali go i 
poddali torturom: wydłubali mu 
oczy, wybili zęby, wyrwali pa­
znokcie u rąk, a następnie jeszcze 
żywego przywiązali do drzewa, 
oblali naftą i podpalili. (55) We 
wsi Mysłowa pow. Skałat 17-let- 
ni Polak Aleksander Chwaliński 
zaproszony został przez swego 
ukraińskiego kolegę Jurka Kohu­
ta do jego domu na grę w karty, 
skąd uprowadzili go banderowcy. 
Po sześciu tygodniach jego zwło­
ki odnaleziono w gliniance około 
20 km od wsi. Chłopiec miał od­
cięte ręce, nos i wydłubane oczy. 
(56) W marcu 1945 roku we wsi 
Strzałkowce pow. Borszczów 
upowcy zamordowali 4 Polaków: 
3-osobową rodzinę Jaworskich 
(rodziców z córką) oraz Zofię Ma­
lik, krawcową, namówioną do po­
wrotu z Borszczowa przez sąsiad­
kę Ukrainkę, która gwarantowała 
jej bezpieczeństwo. Zwłoki Polki 
znaleziono w jeziorze - była naga, 
związana drutem kolczastym, ze 
śladami tortur.
W kwietniu 1945 roku we wsi 
Cygany pow. Borszczów zamor­
dowali małżeństwo: Makohoniuk 
Józef l. 45 i jego żona Maria l. 42, 
które za namową sąsiadki Ukrain­
ki wróciło ze stacji kolejowej po 
trochę rzeczy do swojego domu 
przed wyjazdem do Polski, tutaj 
zostało schwytane, zarąbane sie­
kierami a zwłoki spalone z całym 
domem.
W kwietniu 1945 roku we wsi 
Kurniki Iwanczańskie pow. Zba­
raż wobec narastającej w okoli­
cy fali morderstw, mieszkający 
we wsi Polacy opuścili rodzinne 
domy, chroniąc się w Zbarażu. 
Miejscowi banderowcy z SKW, 
chcieli się wykazać „rzetelną” 

służbą dla Ukrainy, ale nie było 
Polaków do zabijania. Wszyscy 
wyjechali. Ukraińcy zastosowa­
li więc podstęp. Udając oficerów 
NKWD ze Zbaraża zaproponowa­
li mieszkańcom Kurnik wyjazd do 
swoich zagród po żywność. Uda­
ło im się namówić 8 osób. Jeden 
z oficerów, którego znali Polacy, 
był rzeczywiście enkawudzistą 
lecz działał prawdopodobnie w 
zmowie z banderowcami. To osła­
biło czujność niektórych Polaków. 
Wyjechali furmankami do Kurnik 
lecz do nich nie dotarli. Wywie­
ziono ich do lasu, gdzie bande­
rowcy zgotowali im męczeńską 
śmierć. Stało się to wiosną 1945 
r. Dopiero po kilku tygodniach 
odnaleziono ich zwłoki w lesie za 
Zbarażem. W ten sposób działacze 
SKW spełnili rozkazy dowódców 
UPA o eksterminacji Polaków w 
swojej miejscowości. Tego same­
go roku w tejże wsi banderowcy 
zamordowali jeszcze dwie osoby, 
tuż przed ich wyjazdem do Polski. 
Tak więc nie wypędzenie Polaków 
było celem banderowskiego dzia­
łania, ale całkowita eksterminacja. 
5 października 1945 roku we wsi 
Brzuska koło Birczy pow. Prze­
myśl upowcy obrabowali i spalili 
wieś oraz zamordowali 13 Pola­
ków, których do pozostania we wsi 
namówił greckokatolicki ksiądz 
Oleksy Bilik zapewniając, że nic 
im nie grozi; współpracował on z 
OUN-UPA.
W roku 1945 we wsi Nowosielica 
pow. Śniatyń: „Nadszedł rok 1945. 
[...] Ogłoszono Polakom, że kto 
chce, może wyjeżdżać do Polski. 
Z tego faktu skorzystali znów ban­
derowcy. Przebrani w mundury ro­
syjskie wkroczyli do gminy w miej­
scowości Nowosielica. Tam miesz­
kała cała rodzina mojej matki. 
Banderowcy zrobili tam zebranie, 
na które przybyli Polacy chętni do 
wyjazdu do Polski. Kiedy zapełni­
ła się sala i nikt już nie przycho­
dził, rozpoczęli załatwianie spraw 
związanych z wyjazdem. Z karabi­
nu maszynowego postrzelili nogi 
zebranych tak, żeby nikt nie mógł 
uciekać. Wówczas Ukraińcom ka­
zali przynosić słomę. Narzucali na 
rannych i spalili żywcem wraz z 
budynkiem. Potem rozbiegli się po 
wsi, aby wymordować jeszcze tych, 
którzy na zebranie nie przybyli. 
Moja kuzynka Helena, gdy zoba­
czyła, że gmina się pali, a w kie­
runku ich domu idą banderowcy, 
chwyciła ośmiomiesięczne dziecko 
i uciekła do lasu. [...]Banderowcy 
natomiast szaleli w Nowosielicy 
Złapali m. in. starą babcię Daj- 
hamer. Wywlekli ją na podwórko i 
powiesili na płocie. Dzieci rozdzie­
rali za nóżki lub zabijali, tłukąc 
główką w futrynę'’”. (57) W roku 
1945 we wsi Sasów pow. Złoczów 
Ukraińcy zamordowali 2 Polaków, 
zaproszonych przez Ukraińców, 
kolegów z „Istribitielnego Batalio­
nu” na polowanie na kaczki. 
Stanisław Żurek 
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Na polecenie Stalina z Nikołajem Jeżowem 
w roli głównego siepacza 1937-1938.
Redakcja za IPN
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/ Pierwsza strona rozkazu Jeżowa nr 00485 rozpoczynającego operację polską NKWD, 11 
sierpnia 1937 r. - IPN

Pewnej nocy 1937 roku NKWD 
otoczyło całą wieś Czarny Bór w 
Ukraińskiej SRS. - Od wczesnego 
ranka rozpoczęła się intensywna 
praca selekcyjna - zapamiętał Jan 
Sinicki. - Całą ludność wsi po­
dzielono na trzy grupy: pierwsza 
- mężczyźni (których w większo­
ści natychmiast rozstrzeliwano w 
pobliskim lasku), druga - kobiety 
z małymi dziećmi (kierowano ich 
na wysiedlenie w Kazachstanie) 
i trzecia - dzieci powyżej 10 lat 
(kierowano je do dietdomów - sie­
rocińców) - w celu wychowania 
na oddanych władzy radzieckiej 
patriotów ZSRR i całkowitego izo­
lowania od jakichkolwiek związ­
ków z polskością.
Pierwsze ludobójstwo popełnio­
ne na Polakach rozegrało się na 
sowieckich bezkresach w latach 
1937-1938. Machinę zagłady 
uruchomił rozkaz numer 00485 
ludowego komisarza spraw we­
wnętrznych Nikołaja Jeżowa, z 11 
sierpnia 1937 r. Jej tryby pochło­
nęły Polaków zamieszkałych na 
ziemiach wcielonych traktatem 
ryskim w 1921 roku do Ukraiń­
skiej oraz Białoruskiej SRS oraz 
tych z Odessy, Kijowa, Moskwy, 
Petersburga (wówczas: Lenin­
gradu), i wreszcie tych z dalekiej 
Syberii. Mikołaj Iwanow, historyk 
rosyjskiego pochodzenia zamiesz­
kały w Polsce, obliczył, że w 1937 
roku Polak stawał 36 razy częściej 
przed plutonem egzekucyjnym niż 
sowiecki obywatel innej narodo­
wości.
Jak podają specjaliści z rosyjskie­
go Memoriału, w ciągu niespełna 
16 miesięcy aresztowano ponad 

143 tys. osób, osądzono prawie 
140 tys., w tym na śmierć skaza­
no co najmniej 111 091, co daje 
gigantyczną liczbę 80 proc. oskar­
żonych.
Liczbę tę, pięciokrotnie przewyż­
szającą liczbę ofiar mordu katyń­
skiego, należy traktować z ostroż­
nością, ponieważ dostępu do akt 
sowieckiego aparatu przemocy 
wciąż bronią władze Rosji i Biało­
rusi. Niektórzy historycy szacują, 
że pozbawiono życia dwieście lub 
więcej tysięcy. Prawie 29 tys. osób 
skazano, również według źródeł 
sowieckich, na łagry.
Operacja polska NKWD - kulmi­
nacja prześladowań, trwających 
w większym nasileniu od począt­
ku dekady - zamknęła wieko nad 
trumną Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów, wymordowano bowiem 
i wygubiono jej potomków.
Rządy nagana
W Rosji Sowieckiej, a od 1922 r. 
w Związku Sowieckim, pozostało 
po odrodzeniu Rzeczypospolitej 
w 1918 r. wiele skupisk ludności 
polskiej. Niepodobna podać do­
kładnej liczb, bowiem podczas po­
wszechnego spisu ludności z 1926 
r., który wykazał ponad 780 tys. 
osób, dane drastycznie zaniżano. 
Bliższe prawdy, choć nieprecyzyj­
ne, są szacunki polskie z tamtych 
lat - co najmniej 1,3 do 1,5 mln.
Terror w pierwszej komunistycz­
nej utopii uderzał w różne gru­
py społeczne i narodowościowe, 
przetaczając się co jakiś czas fala­
mi od Ukrainy i Białorusi po Kam­
czatkę, od Morza Białego i Oceanu 
Arktycznego po Mongolię. Celem

bolszewików było utrzymanie 
władzy nad zróżnicowaną etnicz­
nie ludnością, w której Rosjanie 
nie stanowili nawet połowy (43 
proc. populacji), zdobycie pełnej 
kontroli nad państwem i zbudo­
wanie „nowego społeczeństwa”, 
m.in. przez eksterminację wielkich 
grup ludności, postrzeganych jako 
nie dość lojalne, m.in. duchowień­
stwo prawosławne i katolickie, 
chłopów, inteligencję, właścicieli 
przedsiębiorstw, przedstawicieli 
mniejszości, stanowiących prze­
cież „większość”.
Polacy stawali się zatem kolejno 
ofiarami walki z religią, byli mor­
dowani, deportowani i skazywani 
na łagry oraz więzienia jako wro­
gowie przymusowej kolektywiza­
cji w latach 1929-1933, umierali 
podczas Wielkiego Głodu, ginęli 
lub jechali w bydlęcych wagonach 
na zsyłki podczas „rozkułaczania” 
od połowy lat 30. XX wieku.
A gdy likwidacja „elementów 
antysowieckich” eksplodowa­
ła w latach 1937-1938 Wielkim 
Terrorem, ruszyły masowe ope­
racje. Wymierzone były przede 
wszystkim w chłopstwo („opera­
cja kułacka” rozpoczęta rozkazem 
NKWD nr 00447 z 30 lipca 1937 
roku) oraz w mniejszości.
Polacy pod „traktor ideologii”
Zanim bolszewicy zdecydowali się 
na ostateczne uderzenie w Pola­
ków, wiązali z nimi pewne nadzie­
je. Marzyło im się - po klęsce w 
1920 roku pod Warszawą - utwo­
rzenie małej sowieckiej Polski na 
własnym terytorium. Zamierzali 
wychować kadry, które wezmą 
udział w planowanej agresji na II 
Rzeczpospolitą i będą rządzić w 
przyszłej czerwonej republice nad 
Wisłą. Utworzono zatem dwa Re­
jony Narodowe: tzw. Marchlewsz- 
czyznę na Ukrainie w 1925 i 
Dzierżyńszczyznę na Białorusi w 
1932 r. Pomysł podsunęli komu­
niści mieszkający w pierwszym 
państwie robotników i chłopów: 
Julian Marchlewski, Feliks Kon, 
Feliks Dzierżyński i jego żona Zo­
fia. Równocześnie propaganda od­
malowywała przerażający obraz II 
Rzeczpospolitej, „kraju szubienic, 
głodu i nędzy”, gdzie „ludzie po­
dobni są do szkieletów, dzieci giną 
z głodu”, a „bezrobotni mieszkają 
w podziemnych norach”.
Przedsięwzięcie to było częścią 
szerszego planu - zadekretowanej 

przez Stalina korienizacji. Aby za­
spokoić oczekiwania rozbudzone 
obietnicami z okresu rewolucji i 
wojny domowej, ogłoszono „po­
wrót do korzeni narodów uciska­
nych przez carat”. Przykładem 
realizacji tej polityki niech będzie 
Ukraińska SRS, w której do 1931 
r. powstało 14 regionów narodo­
wych (bułgarskie, greckie, nie­
mieckie i polski).
Dołbysz na Ukrainie i Kojdanów 
w Białoruskiej SRS, wyznaczone 
na stolice Rejonów Narodowych, 
zmieniły nazwy: pierwszy - na 
Marchlewsk, drugi - na Dzier- 
żyńsk. Głównym ośrodkiem wy­
chowania agentów i wykuwania 
„nowego człowieka” miała być 
Marchlewszczyzna. Sprowadzono 
tam komunistów polskiego po­
chodzenia, by uformować w tym 
chłopskim rejonie inteligenckie 
elity. Postawiono na stworzenie 
„kultury proletariackiej”, sięgając 
po wzór sowieckiego „realizmu 
socjalistycznego”. Trzeba było 
zastąpić czymś wielowiekowy 
dorobek kultury europejskiej, 
zwłaszcza polskiej - a przynaj­
mniej stworzyć pozory, że pod 
władzą sowiecką rozkwita „nowa 
sztuka”. Ta nowa miała być - w 
odróżnieniu od starej - „zdrowa”. 
Witold Wandurski pisał w 1930 r., 
w „Trybunie Radzieckiej”, że cho­
dziło o „rozwój języka polskiego, 
wzmocnionego i oczyszczonego 
przez dopływ nowych pierwiast­
ków klasowych, [.] gruntowne 
przeoranie obyczajowości polskiej 
traktorem nowej ideologii marksi­
stowsko-leninowskiej”.
Reforma po bolszewicku
Bruno Jasieński, poeta i skanda- 
lista, który zasłynął w Warszawie 
jako współautor futurystycznego 
manifestu „Nuż w bżuhu. Jed- 
nodńuwka futurystów”, a od 1929 
r. mieszkał w ZSRS, wezwał do 
przeprowadzenia w obu rejonach 
„rewolucji językowej”. „Burżu- 
azyjną” ortografię należało, jego 
zdaniem, zastąpić fonetycznym 
zapisem, ponieważ ta pierwsza 
sprawiała trudność proletariac­
kim dzieciom. Hasło uproszcze­
nia pisowni propagowano też w 
Dzierżyńszczyźnie, gdzie jeden z 
inspektorów do spraw polskich, 
niejaki Magdal, snuł wywody: 
„Nie jestem uczonym i może ja 
czegoś podstawowego nie rozu­
miem, bo mi mój chłopski rozum 
dyktuje, że jak robić reformę, to 

po bolszewicku, zupełną i natych­
miastową. [.] Może pojedziemy 
do Polski urzędować i nie znając 
tych starych prawideł, będziemy 
się czuli analfabetami? Nic po­
dobnego, bo kiedy pojedziemy 
tam urzędować, to wszystko stare 
przed nami ucieknie do gramatyki 
włącznie”.
Już pod koniec lat 20. XX wieku, 
wraz z klęską trockistowskiej idei 
szybkiego eksportu rewolucji poza 
granice ZSRS, a zwycięstwem 
stalinowskiej koncepcji budowy 
dyktatorskiego, jednolitego etnicz­
nie, uprzemysłowionego, silnego 
państwa i odłożeniem ekspansji 
na czas późniejszy, zaczął zmie­
niać się stosunek Moskwy do ko- 
rienizacji, a co za tym idzie - do 
mniejszości, także polskiej. Zbęd­
ne stały się kadry, które miałyby 
objąć władzę w podbitych krajach. 
Władze zakończyły polski „ekspe­
ryment narodowy” ze szczególną 
gorliwością, bo mieszkańcy obu 
okręgów czuli się związani z wła­
sną tradycją narodową i katolicy­
zmem. Nieudane próby zakłada­
nia kołchozów, których powstało 
dramatycznie mniej niż w innych 
autonomiach, uświadomiły bol­
szewikom, że ich zamiary chybiły. 
Marchlewszczyznę rozwiązano w 
1935 r. Dzierżyńszczyzna, mniej­
sza i pozbawiona tak istotnej roli 
jak rejon na Ukrainie, przestała ist­
nieć w 1938 r. Zaczęły się masowe 
wywózki do Kazachstanu, a także 
północnej Karelii i wschodnich 
części Białoruskiej oraz Ukraiń­
skiej SRS. Zgodnie z końcowymi 
sprawozdaniami NKWD, dwie 
największe deportacje do Kazach­
stanu z 1936 r. objęły około 100 
tys. Polaków.
Rozkazuję całkowitą likwidację.
Ostateczne rozwiązanie kwestii 
polskiej rozpoczęło się na prze­
łomie lata i jesieni 1937 r. i przy­
brało oblicze potwornej rzezi. 
Wspomnianym już rozkazem nr 
00485 Jeżowa z 11 sierpnia 1937 
roku uznano Polaków - obywateli 
sowieckich - za szpiegów na usłu­
gach warszawskiego wywiadu.
Ruszyła wielka akcja „oczyszcza­
nia pasa przygranicznego z ele­
mentu niepewnego” i „całkowitej 
likwidacji [.] podstawowych za­
sobów ludzkich polskiego wywia­
du w ZSRS”.
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Drugi sposób to uzgodnienie historii - wymaga 
znalezienia odpowiednich historyków, którzy 
mogą uchodzić za Polaków
Bożena Ratter
Ks. Czuba zginął na posterunku 
tragiczną śmiercią spalony 
żywcem przez bandy ukraińskie w 
nocy z 1-go na 2-go kwietnia 1944 
roku. Już na parę tygodni przed 
tym wypadkiem przestrzegaliśmy 
księdza Czubę w czasie jego 
bytności u nas na plebanii w 
Kałużu, by nie siedział na miejscu, 
gdyż jest coraz niebezpieczniej, 
ale by sprowadził się do miasta. 
Uspokajał nas, że nie boi się napadu 
i nie spodziewa się, by takowy 
mógł się dokonać na niego, a przy 
tym jest przygotowany do obrony 
wraz ze swoimi parafianami.

Jakoż tragicznej nocy 
rzeczywiście na plebanii zebrało 
się kilkadziesiąt ludzi, gdyż w 
domu nie czuli się bezpieczni, zaś 
plebania, dom murowany, kryty 
blachą, obszerny i zaopatrzony w 
mocne okiennice i inne środki 
obronne, wydawała się im dość 
bezpieczną, ale się przeliczyli 
wraz z księdzem. Oto tej nocy 
bandy wykonały napad na wieś 
i plebanię. Nie mogąc tak łatwo 
wedrzeć się do wnętrza plebanii 
bandyci nanieśli słomy pod drzwi i 
podpalili inne budynki plebańskie 
także, wypuszczając naprzód 
żywy inwentarz.

Obrońcy schronili się na strych 
domu i tam ponieśli wszyscy 
śmierć bądź z uduszenia dymem, 
bądź w płomieniach spalonej 
plebanii, za wyjątkiem jednego 
chłopaka, któremu udało się 
niepostrzeżenie dostać na zewnątrz 
dachu i zeskoczyć na dół.

Pomimo gęstych strzałów, 
szczęśliwie wyrwał się z tego 
piekła i sam mnie to opowiadał. 
W parę dni później długo jeszcze 
słyszał krzyki i jęki pozostałych, 
ale zdaje się, woleli śmierć w 
ogniu niż wpaść żywcem w ręce 
bandytów.

Tak zginął też ksiądz Czuba. 
Bandyci spalili doszczętnie 
kościół, który był drewniany wraz 
ze wszystkim co tam było. Długo 
leżały na pogorzelisku zwęglone 
zwłoki tych ludzi nie pogrzebane, 
bo nie było nikogo, kto by oddał 
im te przysługę. Polaków nie było, 
a Ukraińcy nie chcieli; opowiadał 
jeden z uciekinierów, który 
podobno jeszcze w dwa tygodnie 
przechodząc koło tego miejsca, 
oglądał zwęglone częściowo 
zwłoki księdza Czuby, które mógł 

rozpoznać. Co się z nimi stało 
później nie wie, gdyż nikt z tej 
miejscowości nie pokazał się.

Zanim napastnicy spalili 
modrzewiową świątynię, dokonali 
profanacji Najświętszego
Sakramentu, zrabowali naczynia i 
szaty liturgiczne, z których to szat 
rodziny członków UPA uszyły 
później bieliznę. Na miejscu 
spalonego kościoła obecnie 
znajduje się cerkiew wzniesiona 
przez ludność nasiedloną po II 
wojnie światowej. (Misterium 
Iniquitatis ks. prof. Józef Marecki 
- Pismo księdza Jana Palicy z 
relacją o zamordowaniu przez 
ukraińskich nacjonalistów księdza 
Błażeja Czuby w parafii Dolina 
Wojniłowska).

11 lipca obchodzimy po raz 
kolejny Narodowy Dzień Pamięci 
Polaków, Ofiar Ludobójstwa 
dokonanego przez OUN UPA 
na ziemiach wschodnich II 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Sadyzm i „wyrafinowane” 
okrucieństwo ukraińskich
faszystów spod znaku OUN UPA i 
ludności ukraińskiej, chwalonych 
przez różnych Drozdów, 
Smoleńskich, Misiłów, Czechów, 
Motyków - nie miał granic. 
Szczególnemu okrucieństwu 
poddane były dzieci polskie - 
chyba dlatego, że były zupełnie 
bezbronne i
zupełnie niewinne. Mordowano 
dzieci, np. przez rozdzieranie 
nóżek (z morderczym hasłem „Tyś 
polski orzeł”), czy rozdzierając 
im usta („Polska od morza 
do morza”), jeszcze żywym 
wyrywano kończyny, języki, 
wykuwano oczy, tak umęczone 
nabijano na widły- ze wspomnień 
Teofila Niemczuka (Edward Prus 
2000 rok).

Propaganda ukraińska w 
Gazecie Wyborczej nadal ma się 
dobrze. Mirosław Czech uznał 
głosowanie w polskim Sejmie za 
ustanowieniem święta 11 lipca, 
„głosowaniem po myśli Rosji”.

Najgorszym wrogiem Związku 
Ukraińców w Polsce są fakty, 
to też walczy się z nimi różnymi 
sposobami. Można napisać całe 
studium o OUN-owskiej logice i 
semantyce. Tutaj ograniczę się do 
wskazania dwóch bardzo prostych 
sposobów- wyjaśniał dr Jan Selwa

Ksiądz
JAN CZUBA
5.06.1959 27.10.199B

Kapłan diecezji tarnowskiej
Wikariusz w Bobowej 1984 13W> 
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na konferencji w Kijowie w 1997 
roku.

Pierwszy polega na pozbawieniu 
dostępu do wiadomości. Taką 
metodę próbował zastosować 
poseł Mirosław Czech, kiedy 
zalecał wójtom, nie wiem z jakim 
skutkiem, podczas wizytacji 
w Bieszczadach w 1994 roku, 
wycofanie z bibliotek książek 
określonych autorów.

Drugi sposób to uzgodnianie 
historii. Zastosowanie wymaga 
znalezienia odpowiednich
historyków, którzy mogą uchodzić 
za Polaków. Na tym polu uzyskał 
Związek znaczny sukcesy. Dla 
idei uzgadniania historii pozyskał 
Światowy Związek Żołnierzy 
Armii Krajowej i zawarł z nim 
porozumienie. 25 marca 1996 
roku znaleziono odpowiednich 
historyków „polskich”, którzy 
na konferencji w Łucku 
odbytej w dniach 27-30 marca 
1996 roku uzgodnili z OUN- 
owskimi historykami między 
innymi, że UPA miała narodowo 
wyzwoleńczy charakter, a 
do rzezi Polaków doprowadziła 
polityka państwa polskiego w 

okresie międzywojennym (Na 
rubieży numer 5 1997).

Kto obiektywnie patrzy na 
historię, nie ma wątpliwości, 
że banderowska OUN UPA to 
formacja zbrodnicza, że jest 
odpowiedzialna za masowe 
zbrodnie i za fizyczny terror 
względem samych Ukraińców i że 
jako taka zasługuje na potępienie.

Taki zabieg, wszystko jedno, 
skąd pochodzi jest zabiegiem 
żałosnym. Tym bardziej żałosne 
jest, że wśród tych, którzy dziś 
bronią ideologii nacjonalizmu 
ukraińskiego, ewentualnie
propagują jego współczesną 
odmianę,
znaleźli się także duchowni cerkwi 
bizantyjsko-ukraińskiej (greko- 
katolickiej) zarówno w Polsce, jak 
i na Ukrainie.

Mam nadzieję, że nie ma ich zbyt 
wielu, ale tym bardziej niestety 
zaznacza się ich obecność. Ich 
głos brzmi donośniej i wprowadza 
myślowy chaos. Chodzi 
mianowicie o Mitrata Stepana 
Dziubynę, znanego ze skrajnych, 
antypolskich wypowiedzi i z 

prób heroizacji OUN UPA, 
który nie tylko na politycznym, 
ale moralno-religijnym polu 
występuje z mętnymi ideami i 
spotykał się z oburzeniem wśród 
Polaków i z zażenowaniem wśród 
uczciwych Ukraińców. Kiedy 
wreszcie ukraińscy politycy i 
intelektualiści uświadomią sobie, 
że prawda o narodzie ukraińskim, 
którą trzeba uzmysłowić światu, 
nie jest czarno biała (czarną jest 
tylko działalność OUN UPA) 
ale mieni się różnymi barwami, 
że samokrytycyzm nie osłabia 
ale wzmacnia autorytet Ukrainy 
w świecie? Dobry początek 
zrobiło 95 Deputowanych Rady 
Najwyższej Ukrainy apelem 
skierowanym „Do narodów, 
parlamentarzystów i rządów 
aby uświadomiły sobie groźbę 
ukraińskiego nacjonalizmu”. (dr 
Jan Selwa, Kijów 
1997 r.)

Ks. Tadeusz Isakowicz-Zaleski, z 
rodu Ormiańskiego, Niezłomny 
Kapłan, dopominał się o prawdę, 
uciszany przez Prezydenta, który 
zachowuje się tak, jakby należał 
do odpowiednich historyków, 
którzy mogą uchodzić za Polaków.

Redakcja KSI nie ingeruje w treść nadsyłanych artykułów ani nie ogranicza ich długości.
W wyjątkowych sytuacjach dzielimy materiał na części 

drukowane w kolejnych numerach. Nie zgadzamy się na używanie słów plugawiących język polski i naruszających dobre imię naszego kraju.
Ponieważ nie cenzurujemy treści nadsyłanych publikacji każdy z autorów osobiście odpowiada za swoje poglądy i wyrażane opinie. Oznacza to, że nie wszystko co nasi 

czytelnicy czytają musi mieć aprobatę zespołu redakcyjnego.
Stoimy na stanowisku, że każdy ma prawo do wyrażania własnego zdania i czyni to świadomie.
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Patrick Lawrence: Trump 
zawodzi Putina
Patrick Lawrence/Consortium News

/ Prezydent Donald Trump podczas uroczystości Salute to America na terenie Iowa State Fairgrounds w Des Moines, 3 lipca. (Biały Dom / 
Daniel Torok)

Donald Trump i Władimir Putin, 
rozmawiali telefonicznie wielo­
krotnie od czasu, gdy ten ostat­
ni ponownie objął urząd siedem 
miesięcy temu. Według relacji 
Waszyngtonu i Moskwy, niewiele 
udało się osiągnąć w wyniku tych 
rozmów, z których niektóre były 
długie.
Brak postępów w kierunku trwa­
łego rozwiązania konfliktu na 
Ukrainie. Rozmowy i powierz­
chowne kontakty dyplomatyczne 
mające na celu naprawienie szkód 
wyrządzonych przez kolejne 
amerykańskie administracje sto­
sunkom amerykańsko-rosyjskim, 
ale bez znaczących postępów. No 
cóż, jak to się mówi, jest jak jest. 
Ale w rozmowie telefonicznej 
przywódców USA i Rosji w ze­
szły czwartek było coś wyjątko­
wo rozstrzygającego.
Wykryłem, że dotarliśmy do śle­
pego zaułka.
Trump po raz kolejny próbował 
nakłonić Putina do zgody na „na­
tychmiastowe i bezwarunkowe 
zawieszenie broni” na Ukrainie - 
„szybkie zakończenie działań wo­
jennych”, jak to ujął Jurij Usza- 
kow, główny doradca Kremla ds. 
polityki zagranicznej. Putin po 
raz kolejny próbował wyjaśnić, 
że nadszedł czas na zbudowanie 
trwałego porozumienia, odnosząc 
się - jak to obecnie określa Kreml 
- do „głównych przyczyn” kon­
fliktu.

Być może to grad dronów i rakiet, 
którymi Rosjanie zbombardowali 
Kijów i inne ukraińskie miasta w 
ciągu kilku godzin od wymiany 
zdań między Trumpem a Puti- 
nem, skłania mnie do myślenia, 
że mało prawdopodobne jest, aby 
obaj przywódcy lub ich dyploma­
ci kiedykolwiek zdołali się doga­
dać przez telefon lub przy maho­
niowym stole.
Ukraińcy, jak twierdzą, naliczyli 

539 dronów i 11 pocisków, w tym 
trudny do przechwycenia, bardzo 
szybki (10 Machów) pocisk hi- 
personiczny o nazwie Kinżał.
Był to, według Ukraińców, jak 
dotąd największy atak powietrzny 
w tej wojnie, który w piątek rano 
pozostawił Kijów w stanie wrze­
nia. Trudno oprzeć się wrażeniu, 
że Kreml miał rację po nieudanej 
rozmowie telefonicznej.
Trump nie ma nic do zapropo­
nowania
A może to uwagi Trumpa po tej 
rozmowie sprawiły, że myślę, że 
porozumienie dyplomatyczne 
wydaje się po prostu nieosiągal­
ne — przynajmniej do czasu, aż 
ukraińska armia zostanie osta­
tecznie rozbita, a być może nawet 
wtedy nie będzie to możliwe.
„Byłem bardzo niezadowolony 
z mojej rozmowy z prezydentem 
Putinem” - powiedział Trump re­
porterom na pokładzie Air Force 
One. „Nie poczyniłem z nim żad­
nych postępów. On chce iść na 
całość, po prostu zabijać ludzi, to 
nie wróży nic dobrego”.

Nie można być zaskoczonym 
obecnym stanem rzeczy. Trump 
nie poczynił żadnych postępów 
w rozmowach z rosyjskim przy­
wódcą, ponieważ nie ma nic do 
zaproponowania, co by ten postęp 
umożliwiło. Wiadomości w me­
diach społecznościowych doma­
gające się zawieszenia broni, peł­
ne wielkich liter i wykrzykników, 
nie mają znaczenia i nie spełniają 
roli dyplomacji; świadczą jedynie 
o braku powagi Trumpa - czytaj, 
Zachodu.
Podstawowy problem polega na 
tym, że Kijów i jego sponsorzy 
nie potrafią pogodzić się z poraż­
ką. Ponad rok temu doszedłem do 
wniosku, że Ukraina i jej zachod­
nie mocarstwa przegrały wojnę 
- „faktycznie przegrały”, pomy­
ślałem przez chwilę, ale potem 

porzuciłem to „faktycznie”.
Od dłuższego czasu to, co ogląda­
my, to nic więcej niż powojenna 
krwawa masakra. Jeśli przegra­
łeś wojnę, ale nie potrafisz się do 
tego przyznać, bo Zachód nigdy 
nie może niczego stracić, to jesteś 
skazany na starą grę w udawanie. 
I dopóki Stany Zjednoczone i ich 
europejscy klienci będą upierać 
się, że zasługują na jakikolwiek 
istotny głos w negocjacjach - jak­
by mogli powoływać się na auto­
rytet zwycięzcy - udawanie jest 
bezcelowe.
To tak, jakby Niemcy (jeśli nie 
przeszkadza komuś porównanie) 
upierali się, że to oni ustalili wa­
runki kapitulacji w maju 1945 r. 
lub mieli wpływ na porozumienie 
zawarte w Wersalu w 1919 r.
Kiedy w końcu zostanie osiągnię­
te porozumienie, nie będzie ono 
nazywane kapitulacją - możecie 
być tego pewni - ale do tego wła­
śnie dojdzie. A Rosja, odwracając 
tę kwestię, będzie miała obowią­
zek nie dopuścić, by ostatecznie 
osiągnięty pokój przerodził się 
w kolejną katastrofę wersalską 
- gdzie zwycięzcy zasiali ziarno 
odnowienia konfliktu - żądając 
zbyt wiele.
Jestem przekonany, że Moskwa 
podtrzyma swoje obecne żąda­
nia, które uważam za całkowicie 
słuszne i wcale nie przesadne: 
nowa architektura bezpieczeń­
stwa w Europie; brak członkostwa 
neutralnej Ukrainy w NATO, któ­
ra musi zostać zdemilitaryzowana 
i zdenazyfikowana; oraz uznanie 
czterech obwodów, które zagłoso­
wały za przyłączeniem do Rosji.
Resentyment
Ale nie jestem pewien, czy Ukra­
ina i neonaziści kontrolujący woj­
sko i administrację cywilną - tak, 
obie - kiedykolwiek zaakceptują 
jakąkolwiek formę współistnienia 
z Federacją Rosyjską. Nienawiść 

jest zbyt instynktowna, zbyt irra­
cjonalna, zbyt atawistyczna, zbyt 
patologiczna. Dlatego denazyfi- 
kacja była i pozostaje celem Ro­
sji.

Neonazistowska bestia, nigdy 
nieskrywana na Ukrainie po 1945 
roku, została wypuszczona na 
światło dzienne w 2014 roku w 
wyniku zorganizowanego przez 
USA zamachu stanu. Waszyngton 
i jego klienci w Kijowie potrze­
bowali neonazistów, zwłaszcza, 
ale nie tylko, uzbrojonych milicji, 
ponieważ można było na nich po­
legać w walce z Rosjanami z taką 
instynktowną wrogością, jakiej 
wymagała sytuacja.
Nie wiem, jak wyglądałaby ope­
racja denazyfikacji, biorąc pod 
uwagę opisane powyżej cechy 
tego zjawiska, ale trzeba będzie 
coś zrobić, żeby uwolnić ukraiń­
ską świadomość od tej deforma­
cji.

To, co w przeciwnym razie zo­
baczymy na Ukrainie, okaże się 
przerażającym przypadkiem re- 
sentymentu - trwałego i trujące- 
go. Resentyment to termin, który 
Niemcy, w tym Friedrich Nietz­
sche, zapożyczyli od Francuzów 
w XIX wieku, ponieważ nie mieli 
oni nazwy na to zjawisko.
Oznacza wrogość i gniew we­
wnątrz grupy wynikające ze 
wspólnego poczucia niższości 
wobec innej osoby — ta druga 
staje się kozłem ofiarnym frustra­
cji i kompleksów społeczeństwa.

Max Scheler, fenomenolog XIX 
i początku XX wieku, zgłębił to 
wszystko w „Resentimencie” , 
krótkiej, ale treściwej książce, 
którą opublikował w 1912 roku 
(po angielsku, Marquette Univ. 
Press, 1994). Jak Scheler cieka­
wie wyjaśnił, społecznie akcepto­
wany zestaw wartości wyłania się 
z tego kompleksu uczuć.
Resentyment jest potencjalnie 
niebezpiecznym uczuciem, gdy 
ożywia społeczeństwo, które 
czuje się zranione przez dłuższy 
czas. Przykładem jest skrajna ru- 
sofobia, widoczna obecnie wśród 
niektórych grup ludności ukraiń­
skiej.

W tym kontekście historycznym i 
społecznym nie sądzę, by Ukraiń­
cy byli zdolni do osiągnięcia po­
rozumienia, które zakończyłoby 
wojnę, która już rozdarła naród i 
jego mieszkańców. Nie sądzę, by 
mogli osiągnąć pokój, ani z inny­
mi, ani między sobą, ponieważ 
nie znają pokoju i nie są do niego 
zdolni.
Skała historii
Ale widzę jeszcze jeden powód, 
dla którego pokój na Ukrainie 
okaże się nieuchwytny, jeśli nie 
niemożliwy, nawet jeśli Rosjanie 
osiągną go na polu bitwy. (I skła­
niam się ku temu drugiemu praw­
dopodobieństwu). Taka ocena na­
suwa się, gdy umieścimy kryzys 
na Ukrainie w szerszym, global­

nym kontekście.
Myślę o Ukrainie jak o ścianie 
skalnej w kopalni albo linii fron­
tu globalnego konfliktu: to tam, 
gdzie nie-Zachód najpilniej bu­
duje nowy porządek świata. To 
miejsce, powiedzmy, gdzie nacisk 
jest nieunikniony. I to tam Zachód 
proponuje zatrzymać ten świato- 
wo-historyczny obrót koła historii
- obrót, którego po prostu nie da 
się zatrzymać.
Pomyślmy o żądaniach Putina. 
Poza denazyfikacjami - celem, 
który moim zdaniem odzwier­
ciedla znaczną intuicję Moskwy
- istnieją bardziej ogólne „przy­
czyny źródłowe”. Wydaje mi się, 
że Putin użył tego sformułowania 
ponownie w swojej rozmowie z 
Trumpem. [Zobacz: Wykorze­
nianie przyczyn źródłowych na 
Ukrainie ]
Putin, Siergiej Ławrow, jego mi­
nister spraw zagranicznych i inni 
wysocy rangą rosyjscy urzędnicy 
jasno wyrazili się w tej kwestii co 
najmniej od grudnia 2021 r., kie­
dy Moskwa wysłała na Zachód 
dwa projekty traktatów jako pro­
ponowaną podstawę negocjacji, 
które miałyby doprowadzić do 
ustanowienia nowej, komplek­
sowej struktury bezpieczeństwa 
między Rosją a Zachodem.
Takie ramy złagodziłyby dekady 
napięć na zachodniej flance Rosji 
i wschodniej Europie i przynio­
słyby korzyści obu stronom. Taki 
był i pozostaje zamiar Moskwy. 
Rozwiązania uwzględniające 
interesy wszystkich stron, a nie 
jednej kosztem drugiej, stanowią 
istotę zdrowej sztuki rządzenia.
Ale każde takie porozumienie 
stanowiłoby wyraz parytetu mię­
dzy Zachodem a światem po- 
zazachodnim. Jak wielokrotnie 
argumentowałem na przestrzeni 
lat, parytet między tymi dwiema 
sferami jest imperatywem XXI 
wieku. Bez niego nie będzie po­
rządku świata - jedynie więcej 
nieporządku, który mocarstwa 
zachodnie nazywają, zupełnie ab­
surdalnie, „porządkiem opartym 
na zasadach”.

Ale to właśnie myśl o parytecie 
jest tym, czego Stany Zjednoczo­
ne i ich transatlantyccy sojusznicy 
nie chcą zaakceptować. Położyła­
by kres pół tysiącleciu dominacji, 
której Zachód nie może uwolnić, 
choć w końcu będzie musiał to 
zrobić.
„To nic dobrego” - powiedział 
Trump po swojej ostatniej roz­
mowie telefonicznej z Putinem. 
Nie, i nie widzę, jak mogłoby 
być. Trump nie ma Rosjanom nic 
do zaoferowania, co stanowiłoby 
poważne poruszenie kwestii, któ­
ra rzeczywiście jest przedmiotem 
sporu między Ameryką a Rosją - 
między Zachodem a światem po- 
zazachodnim.
Pozostawiam czytelnikom oce­
nę, jak to wpływa na konflikt na 
Ukrainie i szerszy problem sto­
sunków rosyjsko-amerykańskich. 
Po raz kolejny jest tak, jak jest - a 
raczej tak, jak jest w tej chwili.
Źródło: 

https://scheerpost-com.translate. 
goog/2025/07/08/patrick-lawren- 
ce-trump-dead-ends-putin/?_x_ 
tr_sl=auto&_x_tr_tl=pl&_x_tr_ 
hl=pl
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LEKARZE I SANITARIUSZKI Z 27 WOŁYŃSKIEJ 
DYWIZJI PIECHOTY AK
Aleksander Szumański
27 Wołyńska Dywizja Piechoty 
AK była najliczniejszą formacją 
wojskową Polski Podziemnej na 
terenie kraju w latach II wojny 
światowej. Liczyła 7 tysięcy lu­
dzi pod bronią i pozostawała pod 
jednym dowództwem, przemiesz­
czała się i przeprowadzała akcje 
zbrojne wszystkimi siłami w spo­
sób, jak to czyniły regularne jed­
nostki wojskowe.

Przez okres jednego miesiąca 
prowadziła z Niemcami walki 
frontowe na odcinku ponad 50 
km w trójkącie Kowel - Włodzi­
mierz - Luboml, wiążąc znaczne 
siły niemieckie w tym rejonie. 
Trzykrotnie okrążona przerywa­
ła pierścień wojsk nieprzyjaciel­
skich i wychodziła zwycięsko z 
„kotłów”. Walczyła także na Po­
lesiu i północnej Lubelszczyźnie 
aż do chwili podstępnego roz­
brojenia przez armię sowiecką i 
NKWD pod Skrobowem k. Lu­
bartowa 25.07.1944 r. Na całym 
szlaku walk, liczącym ponad 
500 km, straciła ponad 1000 po­
ległych i wielu zaginionych bez 
wieści.

27 WDP AK powstała z samo­
dzielnie operujących na Wołyniu 
oddziałów partyzanckich i pla­
cówek samoobrony, ratujących 
ludność polską przed krwawymi 
napadami ukraińskich szowini­
stów, dokonujących straszliwej 
„czystki etnicznej” na kresach 
południowo-wschodnich ówcze­
snej Rzeczypospolitej. W drugiej 
połowie stycznia 1944 r. na roz­
kaz dowódcy Okręgu Wołyń płk. 
„Lubonia” - Kazimierza Bąbiń- 
skiego przystąpiono do realizacji 
planu „Burza” na tyłach armii 
niemieckiej i tworzenia ze wspo­
mnianych oddziałów jednej dużej 
formacji wojskowej. Miejscem 
koncentracji był rejon Zasmyk i 
Kupiczowa na południe od Kow­
la, dokąd pospieszyły samodziel­
ne dotąd oddziały. Tak powstała 
27 WDP AK. W drugiej połowie 
lutego tegoż roku były już zorga­
nizowane kompanie, bataliony i 
pułki. W miesiąc później Dywizja 
wyruszyła na front przeciwko si­
łom niemieckim.

Obok różnych służb pomocni­
czych, jak łączność, kwatermi­
strzostwo, duszpasterstwo, kom­
pania saperów i in., miała 27 
Dywizja AK także własną służbę 
zdrowia, która chlubnie zapisała 
się w jej dziejach.

Oficjalnego określenia „służba 
zdrowia” w ówczesnej sytuacji 
partyzanckiej i leśnej nie używało 
się. Mówiło się po prostu o leka­
rzach i sanitariuszkach (nie „pie­
lęgniarkach”), do których można 
było zwracać się z każdą dolegli­
wością, nie mówiąc o ranach. 

Lekarze byli wcześniej pracowni­
kami szpitali, głównie w Kowlu 
i Włodzimierzu Woł., ale np. dr 
„Gryf” - Grzegorz Fedorowski 
przyjechał na Wołyń z Warsza­
wy. Wszyscy jako członkowie 
konspiracji, gdy powstawała 27 
Wołyńska Dywizja, otrzymali od 
władz Polski Podziemnej rozkaz 
wstąpienia w jej szeregi.

Podobnie sanitariuszki: pracowa­
ły w szpitalach, posiadały wyso­
kie kwalifikacje zawodowe, teraz 
w warunkach leśnych służyły 
sprawie polskiej z całego serca 
dumne, że to właśnie one zostały 
wezwane przez przełożonych do 
służby w szeregach partyzanc­
kich. W warunkach nieustannych 
walk, ciągłego zagrożenia, prze­
marszach, krwawych potyczkach 
sanitariuszki chyba jeszcze gorli­
wiej spełniały swoje samarytań­
skie obowiązki niż poprzednio w 
spokojnych miejskich szpitalach.

Sióstr z wysokimi kwalifikacjami 
było w Dywizji niewiele, zaled­
wie kilka, ale wkrótce przyszły 
im z pomocą młode dziewczęta, 
które na apel dowództwa Dywizji 
pospieszyły do oddziałów, by pod 
opieką lekarzy, przede wszyst­
kim dra „Gryfa” i doświadczo­
nych starszych koleżanek odbyć 
krótkie kursy szkoleniowe. Na 
tyle jednak dokładne, że już po 
paru tygodniach skromne adept­
ki służby pomocniczej doskona­
le dawały sobie radę zarówno w 
szpitalach polowych, ubogich, 
prowizorycznych, jak i w cza­
sie bitew. Trzeba zaś wtedy było 
pod gradem kul udzielać pomocy 
rannym chłopcom, znosić ich z 
pola walki, zapewniać leżącym 
na noszach lub wozach konnych 
spokój i należyte warunki do cza­
su, gdy znajdą się na stołach ope­
racyjnych, a potem pod fachową 
opieką lekarzy przez okres rekon­
walescencji.

Dowództwo Dywizji przyjęło 
zasadę, że każdy batalion będzie 
miał własnego lekarza oraz 2-4 
sanitariuszek. Opiekę nad szpi­
talem polowym: jednym w ko- 
welskiej „Gromadzie” i drugim 
w łucko-włodzimierskiej „Osno­
wie” (kryptonimy pułków), będą 
sprawowali osobni lekarze z od­
powiednią liczbą sanitariuszek.

Naczelnym lekarzem dywizyj­
nym został mianowany dr Jan 
Matulewicz - „Sęp”. Niektóre ba­
taliony, z braku wykwalifikowa­
nych lekarzy, musiały zadowolić 
się felczerami. Gdy zachodziła 
potrzeba, lekarze batalionowi po­
magali sobie nawzajem, zwłasz­
cza po większych bitwach, kiedy 
w niektórych jednostkach liczba 
rannych była szczególnie duża.

Do połowy marca 1944 r. głów­

ny szpital „Gromady” znajdował 
się w Kupiczowie, osadzie za­
mieszkałej w przeważającej mie­
rze przez ludność czeską, bardzo 
życzliwą Polakom. „Osnowa” 
miała swój szpital w miejscowo­
ści Turówka i Sieliski koło Wło­
dzimierza. Potem w wyniku za­
ciętych walk i natarcia niemiec­
kich wojsk pancernych, obydwa 
szpitale zostały umieszczone na 
wozach i jechały za przemiesz­
czającymi się z miejsca na miej­
sce batalionami, prowadzącymi 
nieustanne krwawe zmagania 
z wrogiem. Rannych zaczęło 
gwałtownie przybywać. Lekarze 
i sanitariuszki dwoili się i troili, 
by sprostać niełatwym zadaniom 
zapewnienia rannym niezbędnej 
opieki.

Tymi krótkimi wspomnieniami 
pragnę złożyć hołd należny ów­
czesnym wołyńskim lekarzom, a 
szczególnie siostrom za ich nad­
ludzką chwilami pracę, za ich po­
święcenie, całkowite oddanie się 
służbie cierpiącym żołnierzom.

Leżałem wtedy z potrzaskaną 
ręką na jednym z wozów, a że 
nogi miałem zdrowe, mogłem 
od czasu do czasu odwiedzać 
rannych kolegów na sąsiednich 
wozach, czasem komuś pomóc, 
usłużyć, a przede wszystkim ob­
serwować pracę dywizyjnej służ­
by zdrowia. Trudno było niekiedy 
uwierzyć, że młodziutkie kole­
żanki z niedawnej szkolnej ławy, 
po bardzo krótkim przeszkoleniu, 
potrafią z taką umiejętnością, pre­
cyzją, pielęgnować rannych i tak 
wytrwale, prawie bez snu, bez 
chwili prawdziwego odpoczynku 
być nieustannie na posterunku, 
krzątać się około leżących, jęczą­
cych, obolałych.

Wozy w liczbie około 300 sta­
ły w lesie pod gołym niebem, a 
był kwiecień. Dni były pogodne, 
ale i padał śnieg, deszcz, w nocy 
przymrozki. Ranni marzli, wołali 
o pomoc, o przykrycie, poprawie­
nie poduszki, zmianę bandaży. 
Dziewczęta bez przerwy biegały 
od krańca po kraniec szpitalnego 
obozowiska i bez szemrania, bez 
cienia skargi lub niechęci spełnia­
ły posługi z iście anielską cier­
pliwością, troską i uśmiechem na 
twarzy. Pokrzepiały cierpiących, 
wykonywały bez szemrania każ­
dą prośbę, zawsze pogodne, pełne 
szczerej życzliwości. Wszystko 
to wymagało ogromnego hartu, 
odporności psychicznej i fizycz­
nej, samarytańskiego serca i nie­
codziennej dobroci.

Gdy raz spytałem jedną z kole­
żanek filigranowej budowy czy 
nie za ciężka to dla niej praca, 
usłyszałem krótką odpowiedź: 
„A ci co leżą i jęczą z bólu, mają 
lżej? Lepiej?” Taka była postawa 

owych dzielnych wołyńskich pie­
lęgniarek, które służbę rannym i 
chorym rozumiały nie tylko jako 
święty obowiązek, lecz także 
zwykłą powinność Polki, dumnej 
z faktu przyjęcia jej do Dywizji i 
obdarzenia zaufaniem, skoro po­
wierzono jej opiekę nad ciężko 
cierpiącymi.

Mimo niebezpieczeństwa, blisko­
ści frontu, mimo przelatujących 
ciągle nad lasem pocisków artyle­
ryjskich, niekiedy rozrywających 
się w pobliżu, mimo częstokroć 
głodu, chłodu, dziewczęta trwa­
ły na swoich placówkach niczym 
prawdziwi liniowi żołnierze.

Kiedy 20 kwietnia 1944 r. Dywi­
zja została okrążona przez siły 
niemieckie, a po upływie doby 
zdołała wydrzeć się z „kotła”, na­
stępnie poniósłszy znaczne straty 
przedostać się na Polesie, nastąpi­
ły dla całego wojska jeszcze trud­
niejsze dni. W każdej wsi placów­
ki niemieckie, nieustanne krwawe 
potyczki i zmiany miejsca posto­
ju. Szpital na wozach pozostał 
w lesie, zajęty potem przez Wę­
grów. Ranni wymagali transportu 
na noszach. Przemarsze po pas, 
a bywało, że i po szyję w pole­
skich bagnach. W dodatku przy 
doskwierającym głodzie. Nasze 
sanitariuszki i lekarze wykazali 
większy zasób sił psychicznych i 
odporności fizycznej, niż można 
było oczekiwać.

Często po całonocnym prze­
dzieraniu się po przepastnych 
moczarach rano plutony i kom­
panie, wyczerpane do ostatecz­
ności, układały się w gęstwinach 
leśnych i z miejsca zapadały w 
kamienny sen. Dziewczęta tym 
czasem spieszyły do rannych, 
niesionych przez kolegów, by 
opatrzyć obolałe miejsca, zmie­
nić zamoczone bandaże, nakar­
mić resztkami suchego chleba. 
Dopiero wtedy, wykonawszy 
pielęgniarski obowiązek, układa­
ły się na suchszych miejscach na 
zasłużony odpoczynek. Zdarzało 
się i tak, że zaledwie owa wolna 
chwila nadeszła, podrywał woj­
sko alarm i zanurzano się zno­
wu w podmokłe poleskie knieje. 
Bywało również, że krótki sen 
przerywały dziewczynom woła­
nia rannych, potrzebujących po­
mocy. W tych warunkach służba 
naszych sanitariuszek była przy­
kładem prawdziwego heroizmu, 
trudnego dziś do wyobrażenia. A 
to są niepodważalne fakty.

Byłem raz świadkiem następu­
jącego przypadku. Nasz patrol 
natrafił gdzieś w zaroślach na kil­
kunastu rannych sowieckich żoł­
nierzy, od kilku dni leżących w 
bagnie o głodzie i bez pomocy le­
karskiej. Przetransportowano ich 
do naszego szpitala. Rano zwró­

ciłem uwagę na jakiś dziwny ruch 
przy części wozów na skraju obo­
zowiska. Postanowiłem podejść 
tam. Byłem już niedaleko, gdy 
poczułem dochodzącą stamtąd 
okropną woń. Nasze dziewczęta 
rozcinały mundury klejące się od 
błota, wodorostów i ropy zmie­
szanej z zakrzepłą krwią, niesa­
mowicie wprost cuchnące. Rzu­
cały na kupę części uniformów, 
myły rany, bandażowały, owijały 
żołnierzy w koce i układały na 
wymoszczonych słomą wozach. 
Ranni patrzyli na swe wybawi- 
cielki z niemym uwielbieniem. 
Nie potrafiłem zrozumieć, jak 
młode dziewczęta potrafiły wy­
trwać w takim powietrzu około 2 
godzin. Gdy zakończyły opatrun­
ki, zakopano cuchnącą odzież, 
podszedłem do jednego z wozów 
i spytałem, dlaczego doprowa­
dzili się do takiego stanu? „To 
naszy druzija brosili nas w bołoto 
i paszli k'czortu!” - odpowiedział 
zapytany. Polskie sanitariuszki 
jeszcze urosły w naszych oczach.

Zdarzyło się kilka razy, że cho­
rych, ciężko rannych nie można 
było dalej transportować. Groziło 
to im śmiercią. Zostawiano wów­
czas takiego żołnierza w jakimś 
zamieszkałym chutorze, a któ­
raś z sanitariuszek zgłaszała się 
na ochotnika zostać z nim jako 
opiekunka, Poświęcenie takiej 
dziewczyny nie da się wyrazić 
słowami. Wszędzie Niemcy nie 
mający dla Polaków żadnych 
względów. Określali ich jednym 
słowem „banditen” i likwidowa­
li bez namysłu. Kręcili się ukra­
ińscy banderowcy. Byli jeszcze 
gorsi od Niemców. Nie brakowa­
ło szajek rabunkowych. Dowódcy 
wręczali Poleszukom dolary, cza­
sem carskie 5-rublówki w złocie 
za przechowanie i żywienie. Lecz 
i za taką cenę trudno było o ka­
wałek chleba czy lada kartofel. 
Pozostawione sanitariuszki do­
konywały cudów męstwa i rato­
wały swoich podopiecznych. A 
za to niejedna pojechała „na białe 
niedźwiedzie”, gdy tereny te za­
jęli sowieci. Uznali je za „szpio- 
nów”, „agentki obcego wywiadu” 
i bez sądu skazywali bohaterskie 
dziewczyny na deportacje.

Dziś środowiska 27 Wołyńskiej 
Dywizji AK fundują swoim za­
służonym dziewczynom tablice 
pamiątkowe, wspominają je w 
różnych publikacjach, lecz nie­
wiele to znaczy w porównaniu 
do ogromu poświęceń okazanych 
niegdyś przez młodociane wo­
łyńskie Polki. Ogół naszego spo­
łeczeństwa niewiele o nich wie. 
Wolimy podkreślać „zasługi” nie- 
-Polaków.

„LWOWSKIE SPOTKANIA” 
ALEKSANDER SZUMAŃSKI
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Wtenczas dopiero wychowanie 
stanie się doskonaleniem i postępem 
generacji...usposobi młodzież na
prawdziwych synów ojczyzny
Bożena Ratter
„Podstawą nauczania szkolnego 
i wychowania nie powinien być 
żaden język obcy, lecz narodowy. 
W ojczystym języku, w jego gło­
sach, formach, zdaniach i perio­
dach, mieszka i żyje myśl nasza; 
na języku ojczystym rozum nasz 
uprawiać się powinien”- pisał 
Hipolit Cegielski w 1840 roku, w 
owych czasach, gdy trzej zaborcy 
ograniczali rolę języka polskie­
go w nauczaniu szkolnym, by w 
dalszej perspektywie zastąpić go 
językiem urzędowym mocarstwa 
zaborczego.

Hipolit Cegielski -wybitny Wiel­
kopolanin, pionier przemysłu 
wielkopolskiego, kojarzony jest 
z wielkimi zakładami przemysło­
wymi produkującymi znakomite 
lokomotywy, wagony kolejowe, 
obrabiarki, silniki okrętowe i 
sporo innych wyrobów nowocze­
snej ciężkiej metalurgii - z wy­
kształcenia i zawodu należał do 
całkiem innej branży.
W początkach swej zawodowej 
kariery był profesorem języka 
polskiego, łaciny i greki. Wy­
dawał znakomite podręczniki 
szkolne, pisał rozprawy z dzie­
dziny literatury, językoznawstwa 
i szkolnictwa.

Jako zdolny i pracowity gimna­
zjalista utrzymujący się z kore­
petycji, zwrócił na siebie uwagę 
wysokich urzędników pruskich. 
Prezes Księstwa Poznańskiego 
Heinrich Flottwell, zaciekły ger- 
manizator, pragnąc wykierować 
zdolnego chłopca na wzorowego 
urzędnika pruskiego, wystarał się 
o stypendium rządowe na dalsze 
jego studia na uniwersytecie ber­
lińskim.
Jako stypendysta zobowiązany 
był Cegielski do nadsyłania Flot- 
twelowi, co pewien czas, roz­
praw naukowych w języku nie­
mieckim bądź łacińskim zwią­
zanych z programem studiów. 
Rzecz znamienna, że jedną z na­
desłanych prac niemieckich, była 
napisana w 1837 roku rozprawa 
o Janie Kochanowskim, naszym 
poecie przedrozbiorowym, jako 
poecie lirycznym i jego stosunku 
do XVI wieku. Było to oficjal­
ne przyznanie się do polskości, 
mimo materialnej zależności od 
władz pruskich. Aby nie zostać 
posądzonym o nieprawomyśl- 
ność, a co gorsza stracić w ten 
sposób stypendium stanowiące­
go główne źródło utrzymania, 
dla zmylenia czujności, umieścił 
Cegielski w przepisie skierowa­

ny do naczelnego Prezesa Księ­
stwa Poznańskiego Flottwela 
wyjaśnienie: Ponieważ nawet z 
wyższego miejsca zalecano mi 
nie zaniedbywać także studium 
literatury polskiej, aby w razie 
potrzeby móc w przyszłości ob­
jąć również naukę tego języka, 
uważałem za wskazane obrać 
tym razem temat pracy z zakresu 
polskiej literatury i dać tym sa­
mym Królewskiemu Wysokiemu 
Naczelnemu Prezydentowi do­
wód, że się i do tego przedmiotu 
przysposabiam. Flottwel zastrze­
żeń nie zgłosił. (Lech Słowiński 
Hipolit Cegielski)

W nowym rządzie Tuska wciąż 
ci, którzy oficjalnie nie przyzna­
ją się do polskości ale do zależ­
ności od władz pruskich i obcych 
ambasad (może swoich nacji), a 
pozostała na stanowisku Barbara 
Nowacka na języku ojczystym 
rozumu naszych dzieci uprawiać 
nie chce, bo nie jest to w interesie 
pruskiego zaborcy.
O reformie edukacji na Polskim 
Forum Rodziców rozmowa z pa­
nią Jolantą Dobrzyńską https:// 
www.youtube.com/watch?v=I- 
TxNjfqNF4U
Po uzyskaniu tytułu doktora 
nauk filozoficznych w Berlinie 
Hipolit Cegielski przystąpił do 
trudnego egzaminu nauczyciel­
skiego dającego prawo do na­
uczania - w zależności od stopnia 
opanowania różnych przedmio­
tów- w wyższych średnich bądź 
niższych klasach gimnazjalnych. 
Tym razem poszło Cegielskiemu 
znacznie trudniej niż z doktora­
tem, bo kandydatom do stanu na­
uczycielskiego stawiano podów­
czas wymagania bardzo wysokie. 
Toteż prawo do nauczania greki 
i łaciny uzyskał tylko do przed­
ostatniej klasy gimnazjalnej w 
poznańskim gimnazjum św. Ma­
rii Magdaleny.

A tymczasem polskimi dzieć­
mi w tzw. edukacji włączającej 
wprowadzanej do polskich szkół 
przez rząd Donalda Tuska zaj­
mować się będą „specjaliści” po 
trzymiesięcznych kursach (goto­
wania na parze zgodnie z termi­
nem red. Michalkiewicza) oraz 
psychomagowie, którzy na każdy 
problem dziecka (zasięgającego 
ich rady bez wiedzy i zgody ro­
dzica) mają gotową receptę: 
ideologię LGBT i podobne.

Hipolitów Cegielskich jako pań­
stwo i naród nie będziemy mieli, 

zgodnie z dyrektywami z euro- 
kołchozu, o czym mówi pan Bar­
tosz Kopczyński, autor Poradni­
ka świadomego narodu, w który 
warto się zaopatrzyć na czas 
kompletnego rozbioru Polski. 
https://www.facebook.com/share- 
/r/1B2tL6zP33/
Jako świeżo kreowany doktor 
filozofii i dyplomowany nauczy­
ciel rozpoczął w 1840 roku prób­
ny rok praktyki pedagogicznej. 
Zgodnie z ówczesnym zwycza­
jem jako praktykant nie otrzymy­
wał żadnej pensji, utrzymywał 
się z korepetycji.
W opiniach władz szkolnych, 
kolegów profesorów i uczniów 
uchodził za nie kwestionowany 
autorytet. Imponował im bowiem 
szeroką wiedza filologiczną, do­
brą znajomością wykładanych 
przedmiotów i wysoką kulturą 
osobistą. Sławę Hipolita Cegiel­
skiego jako pedagoga-polonisty 
ugruntowała najważniejsza jego 
książka -Nauka poezji wydana 
po raz pierwszy w 1845 roku, 
znakomity wybór najcelniejszej 
poezji polskiej o tematyce naro­
dowej, historycznej i folklory­
stycznej.
Był to podręcznik literatury 
współczesnej o nieocenionych 
wprost walorach wychowaw­
czych.

Jako pedagog - polonista Ce­
gielski pierwszy zwrócił uwagę 
na wysokie wartości artystyczne 
i ideowe poezji romantycznej i 
na niej oparł swój dalekosiężny 
program edukacji narodowej. 
W wydanym po raz pierwszy w 
Warszawie w roku 1851 roku 
podręczniku Nauka poezji pomi­
nięto niemal wszystkie utwory 
ostro zwalczanego przez cenzurę 
carską Mickiewicza. (Lech Sło­
wiński Hipolit Cegielski)

Obecnie Mickiewicza ostro 
zwalcza Barbara Nowacka wpro­
wadzając carską cenzurę nie tyl­
ko twórczości Mickiewicza ale 
innych autorów literatury pol­
skiej, gdyż nie o walory kształce­
nia i wychowania polskich dzieci 
dba pani Minister ale o przygo­
towanie do zbierania szparagów 
i seksusług, o czym na Forum 
Rodziców informuje ekspert 
oświatowy Hanna Dobrowolska 
https://youtu.be/GVOc?si=2Tm- 
kAIaZaYAvYvcg

Naczelny prezes Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego w marcu 
1846 r. wydał zarządzenie, żeby

godnością. (Lech Słowiński Hi­
polit Cegielski)

cjach uczniowskich w poszuki­
waniu broni. Wszyscy profeso­
rowie wyznaczeni do wykonania 
tego zadania odmówili, wśród 
nich Hipolit Cegielski:
Żądano od nas przysługi poli­
cjantów chciano nas zrobić de- 
latorami w naszych własnych 
chłopców i wystawić nas na 
pogardę wszystkich dobrze my­
ślących nie tylko Polaków ale i 
Niemców tego przyjąć nie można 
lepiej stracić urząd, niźli honor i 
poważanie uczciwych ludzi.

Za niesubordynację wszyscy 
czterej nauczyciele zostali za­
wieszeni w obowiązkach służ­
bowych. Nie pomogły apele Ce­
gielskiego do Ministra Oświaty 
Johanna Eichhorna, w których 
starał się przekonać władze, że 
wymaganie od nauczyciela peł- 

Takie właśnie obowiązki planu­
je Barbara Nowacka realizując 
dyrektywy Europejskiego Ob­
szaru Edukacji.

Za poradą przyjaciół udał się 
Hipolit Cegielski na siedmio- 
tygodniową praktykę do firmy 
żelaznej Jakuba Ravenego w 
Berlinie, po czym przy wspar­
ciu finansowym Macieja Miel- 
żyńskiego i opiekuna jeszcze z 
czasów studenckich Jakuba Su- 
chorzewskiego z Tarnowa oraz 
życzliwych Wielkopolan, założył 
niewielki sklep żelazny na Baza­
rze poznańskim oraz warsztat na­
prawy narzędzi rolniczych.
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k r e s o w e w ę d r o w a n i e 
PIERWSZA PO REWOLUCJI PAŻDIERNIKOWEJ 
MSZA ŚWIĘTA NA SCHODACH KOŚCIOŁA W MOSZNY 
Ryszard Frączek

/ Kościół Narodzenia NMP

Jedną z wypraw dotarłem nad 
Dniepr. Zawsze fascynowało mnie 
miasteczko Moszny pod Czerka­
sami leżące w bagiennym widłach 
ujścia rzeczki Olszanki, dopływu 
Dniepru. Po raz pierwszy Mosz- 
ny były wzmiankowane jako wieś 
w 1494 roku w akcie darowizny 
wielkiego litewskiego Aleksandra 
Jagiellończyka od 1501 roku kró­
la Polski. W 1592 roku właściciel 
wsi Wiśniowiecki otrzymał od 
króla dla Moszny prawa magde­
burskie. Potem miasteczko prze­
szło w ręce rodu Radziwiłłów. 
Niestety hajdamacy wywodzący 
się ze zbiegłych ukraińskich chło­
pów, zubożałych mieszczan i Ko­
zaków zaporoskich spalili dobra 
Radziwiłłów. Zakłamana historia 
ukraińska, która ma być podana w 
Polsce blisko 380 tysiącom ukra­

ińskich dzieci podaje że była to 
dopowiedź na ucisk Radziwiłłów. 
Następną drewnianą świątynię 
wybudował w 1753 roku Michał 
Kazimierz Radziwiłł. W 1857 
roku z funduszy wdowy Elżbie­
ty Branickiej Woroncowej żony 
magnata rosyjskiego hrabiego 
Michaiła Woroncowa, która w 
połowie Polką i katoliczką, wy­
budowano nowoczesny, murowa­
ny kościół Narodzenia NMP. W 
czasach sowieckich budynek za­
mieniono na jeden z warsztatów 
miejscowego przedsiębiorstwa 
rolniczego, a wysoką dzwonnicę 
na wieżę ciśnień. W rezultacie 
nadmiar wody uszkodził dzwon­
nicę i obecnie znajduje się ona 
w opłakanym stanie. Dzisiaj w 
budynku kościoła znajduje się 
nieczynny już młyn. Docierając 

tu przeżyłem pierwszą od czasów 
rewolucji październikowej z 1917 
roku Mszę Święta odprawioną na 
schodach zamkniętego kościoła 
przez moich przyjaciół polskich 
kapłanów pracujących na Ukra­
inie: księdza Marka Rudzia z 
Białej Cerkwi, księdza Krzysztof 
Wilka z Bogusławia i ojca Yevhe- 
na z kościoła greko-katolickiego 
w Białej Cerkwi.
W centrum miasteczka naprzeciw 
kościoła nieopodal zamku Wo- 
roncow wzniósł okazałą cerkiew 
Przemienienia Pańskiego w neo­
gotyckim i mauretańskim stylu. 
Woroncow zatrudnił słynnego 
architekta pochodzącego z Luga- 
no w Szwajcarii Giorgio Torri- 
cellego (1796-1843). Artysta zna­
ny był w carskiej Rosji. W 1827 
roku objął stanowisko architekta

/ Kościół Narodzenia NMP
miejskiego i sporządził general­
ny plan Odessy, według którego 
nastąpił szeroki rozwój miasta. 
Cerkiew w Moszny charaktery­
zują smukłe kolumny-kaplice z 
niewielkimi kopułami, które na­
dają świątyni orientalny kształt. 
W 1917 roku w czasie rewolucji 
bolszewicy podjęli nieudaną pró-

Nie spotkałem na Kresach równiebę zniszczenia świątyni. W czasie

/ Msza święta na schodach koscioła.

II wojny światowej w świątyni 
utworzono obóz koncentracyj­
ny, a następnie stajnię dla koni. 
Dzwonnica stanowiła znakomity 
punkt obserwacyjny. Po II woj­
nie światowej została zamknięta. 
Miała tak jak wiara odejść w za­
pomnienie. Dzisiaj jej śnieżno­
biały widok zapiera dech w piersi.

/ Była kancelaria Woroncowa
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/ Była szkoła dla dziewcząt dzis ruina

/ Msza przed kościołem
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pięknej. Wysokość głównej ko­
puły wynosi 40 metrów, a dołą­
czona do niej dzwonnica ma 44 
metry. Elewacje wykończone są 
attykami, kaplice, nawę i dzwon­
nicę zwieńczono misternymi go­
tyckimi kapitelami i zdobieniami 

na narożniki budowli i odcinkach 
ścian pomiędzy kaplicami.
W miasteczku jest więcej zabyt­
ków związanych z Polską. Na 
zaproszenie Elżbiety Branickiej 
Woroncowej wybitny kijowski 
architekt polskiego pochodzenia, 

Władysław Horodecki zaprojek­
tował wielki zespół ziemskiego 
szpitala, który niestety się nie 
zachował. Natomiast zachował 
się drewniany budynek, który ar­
chitekt postawił w 1904 roku dla 
lekarzy moszyńskich. Pozostała 
jeszcze w Moszny budynek by­
łej kancelarii Woroncowa, obok 
której zachował się popadający w 
ruinę budynek szkoły dla dziew­
cząt.
Po pałacu Woroncowów Ne ma 
śladu. Został splądrowany i znisz­
czony przez bolszewików w 1920 
roku.
Piękna jest Kijowsczyzna z wie­
loma jeszcze śladami kultury pol­
skiej.
Tekst i zdjęcia Ryszard Frączek 
Zapraszam na kanał YouTube 
gdzie więcej filmów z moich wę­
drówek po kresach
https://www.youtube.com/@kre- 
sydzisiaj/videos

/ Cerkiew Przeobrażeńska
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/ Drewniany budynek, który architekt Władysław Horodecki postawił w 1904 roku dla lekarzy moszyńskich.
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PRAWDAOPRZYCZYNACHI ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA HOLOCAUST.
Aleksander Szumański
W HOŁDZIE PAMIĘCI PO­
MORDOWANYCH W ZA­
GŁADZIE OBYWATELI POL­
SKICH POCHODZENIA ŻY­
DOWSKIEGO.

W hołdzie pamięci pomordowa­
nych obywateli polskich.

Przemawiając w Reichstagu 30 
stycznia 1939 r. Hitler wyraził 
jasno cel ostateczny i sposób 
jego realizacji: „Gdyby między­
narodowej finansjerze żydow­
skiej w Europie i poza nią miało 
udać się jeszcze raz popchnąć 
narody do wojny światowej, re­
zultatem nie będzie bolszewiza- 
cja ziemi, a tym samym triumf 
żydostwa, lecz zniszczenie rasy 
żydowskiej w Europie”.

Fragment ten Hitler powtórzył 
jeszcze 5 razy. Jest on kluczo­
wy dla zrozumienia programu 
eksterminacji milionów ludzi
- Holocaustu. Holocaust został 
nierozerwalnie związany z wy­
buchem wojny. Jednakże plan 
likwidacji Żydów Hitler powziął 
prawdopodobnie już na począt­
ku swojej drogi politycznej. 
Po zdobyciu władzy hitlerow­
skie Niemcy zyskały możliwość 
przełożenia swego programu na 
praktykę i ustawodawstwo pań­
stwowe. Proces ten nie przebie­
gał jednak automatycznie i nie 
od razu osiągnął swoje apogeum.

Zazwyczaj umownymi etapami 
Holocaustu w Niemczech są na­
stępujące lata,,kiedy zdefiniowa­
no na użytek administracji takie 
pojęcia jak:

1933-1935 aryzacja i Ży­
dzi (paragraf aryjski i 
ustawy norymberskie);
1935-1938, kiedy zmusza­
no Żydów do emigracji 200 
spośród 500 tysięcy miesz­
kających w Niemczech Ży­
dów i nastąpiła gettoizacja; 
1938-1939 aryzacja po nocy 
kryształowej, mająca na celu po­
zbawienie Żydów własności pry­
watnej i kahałowej, co pokazuje 
że od początku antysemityzm 
miał swój gospodarczy wymiar; 
po wybuchu II Wojny Światowej
- zagłada.

Według przedstawiciela Eich- 
manna na Słowację, hauptsturm- 
fuhrera SS Dietera Wisliceny, 
świadka na procesie norymber­
skim, politykę niemiecką w kwe­
stii żydowskiej można podzielić 
na trzy etapy:

„Do roku 1940 ogólne dyrekty­
wy były tego rodzaju, że kwestię 
żydowską w Niemczech i na te­
renach okupowanych należy ure­
gulować w drodze systematycz­
nego wychodźstwa.

Drugą fazą była koncentracja 
wszystkich Żydów w Polsce i 
na innych okupowanych przez 
Niemcy terytoriach. Formą tej 
koncentracji miały być getta. 
Ten okres trwał mniej więcej do 
początku 1942 roku.

Jako trzecia faza nastąpiło tak 
zwane ostateczne rozwiązane 

kwestii żydowskiej, to znaczy 
planowa eksterminacja i niszcze­
nie narodu żydowskiego. Okres 
ten trwał do października 1944 
roku, kiedy to Himmler wydał 
rozkaz wstrzymania ekstermina­
cji”.

Przez dłuższy czas Hitler od­
wlekał realizację swego pro­
gramu eliminacyjnego Żydów 
z ważnych względów strate­
gicznych. Umożliwiło mu to 
wyizolowanie Żydów z narodu 
niemieckiego, doprowadzenie 
do wyjścia z kryzysu gospodar­
czego, zniesienie ograniczeń 
traktatu wersalskiego, remilita- 
ryzację Nadrenii, aneksję Austrii 
w 1938 roku i zabór Czecho­
słowacji w latach 1938-1939. 
Do połowy 1941 r. nie prowa­
dzono więc systematycznej 
akcji mordowania Żydów, być 
może z obawy przed opinią pu­
bliczną Stanów Zjednoczonych 
i ZSRS. Dopiero zaistnienie 
stanu wojny Niemiec z tymi 
państwami, sprawiło, że pro­
gram „ostatecznego rozwiązania 
kwestii żydowskiej”, obiecany 
przez Hitlera, ruszył pełną parą. 
20 stycznia 1942 r. odbyła się 
konferencja w Berlinie - Wann- 
see. Poprzedzono ją więc akcją 
eksterminacji Żydów na oku­
powanych wschodnich terenach 
ZSRS od czerwca do listopada 
1941 roku, gdzie przetestowano 
uznane ostatecznie za „niewy- 
dajne” metody zagłady.

Konferencja miała miejsce po 
pierwszej klęsce wojsk niemiec­
kich w bitwie pod Moskwą w 
grudniu 1941 r. Przewodniczył 
jej Heydrich. Ustalono na niej 
działania w celu „ostateczne­
go rozwiązania kwestii żydow­
skiej” w Europie, odnoszącej 
się do 11 milionów Żydów. 
Wyszczególniono nawet ilo­
ści Żydów, którzy mieli być 
zamordowani, z krajów, które 
nie zostały zdobyte przez hitle­
rowców, jak np. Anglia, Irlan­
dia, Szwajcaria, czy Hiszpania. 
Wszyscy organizatorzy Ho­
locaustu doskonale zda­
wali sobie sprawę z jego 
zbrodniczego charakteru.
Eichmann ukazał istnienie „re­
guły językowej”, która służyła 
do ukrycia zbrodni i Holocaustu 
w enigmatycznym języku, jakby 
nic złego się nie stało.

Nie używano słów jednoznacz­
nie brzmiących, jak np. „eks­
terminacja”, „likwidacja”, „de­
portacja”, czy „egzekucja”, lecz 
„ostateczne rozwiązanie”, „ra­
dykalne rozwiązanie”, „ewaku­
acja”, „specjalne traktowanie”, 
„przesiedlenie”, „zmiana miej­
sca pobytu”, „roboty na Wscho­
dzie”.

W ten sposób zacierano różnicę 
między dobrem, a złem. Dys­
kusje nad liczbą ofiar Holocau­
stu trwają wśród historyków do 
dzisiaj. Mają one także charakter 
walki politycznej.

Np. prezydent Iranu Mahmud Ah- 
madineżad określił dane na temat 

Holocaustu jako ,,niepotwier- 
dzone”, wskazując na koniecz­
ność ich ,,zweryfikowania przez 
niezależne, bezstronne źródła”. 
Mit Holocaustu - jak powiedział 
w 2006 roku - został wykorzy­
stany przez Europejczyków do 
stworzenia państwa żydowskie­
go w samym sercu islamskiego 
świata.

Twórcy tego mitu, który nazywa­
ją masakrą Żydów, wynieśli go 
ponad Boga, religię i proroków. 
Jeśli - jego zdaniem - dane na 
temat Holocaustu są prawdziwe, 
to Europejczycy muszą przyjąć 
tego konsekwencje, a Palestyń­
czycy nie powinni ponosić tego 
kosztów, państwo Izrael powin­
no zostać wymazane z mapy i 
przeniesione do Niemiec, Au­
strii, USA lub Kanady.

Za najbardziej prawdopodob­
ną liczbę ofiar uznaje się 5 mi­
lionów 100 tysięcy Żydów, z 
czego ok. 800 tysięcy zginęło 
w gettach, 1 milion 300 tysięcy 
zostało rozstrzelanych, a 3 mi­
liony zostało zamordowanych 
w obozach koncentracyjnych. 
Struktura narodowościowa za­
mordowanych Żydów według R. 
Hilberga przedstawia się nastę­
pująco:

Kraj Liczba ofiar
Polska do 3 000 000 
Związek Radziecki 700 000

Węgry z Ukrainą Zakarpacką 
ponad 300 000
Rumunia 270 000
Rzesza i Protektorat 250 000
Litwa do 130 000
Holandia 100 000
Francja 75 000 
Łotwa 70 000
Słowacja 70 000

Jugosławia 60 000 
Grecja 60 000 
Belgia 25 000

Włochy z Rodos i Albanią poni­
żej 10 000
Estonia 2 000

Norwegia poniżej 1 000
Luksemburg poniżej 1 000 
Razem ponad 5100000

W świetle wywiadu dr Aliny 
Całej z Żydowskiego Instytutu 
Historycznego udzielonego Pio­
trowi Zychowiczowi „Polacy 
jako naród nie zdali egzaminu” 
(„Rzeczpospolita” 25-05-2009), 
Władyslaw Gauza uważa , że 
istnieje współodpowiedzialność 
części Żydów za Holocaust.

W owym wywiadzie Cała m.in. 
stwierdza:

„.W pewnym sensie Polacy 
są odpowiedzialni za śmierć 
wszystkich 3 milionów Żydów - 
obywateli II RP - mówi historyk 
z Żydowskiego Instytutu Histo­
rycznego Alina Cala...”.

Rz: Czy Polacy są współodpo­

wiedzialni za Holokaust?

Alina Cała: W pewnym stopniu 
tak. Przyczyną tego był przed­
wojenny antysemityzm, który 
nie przygotował ich moralnie do 
tego, co miało się dziać podczas 
Zagłady.

Nośnikiem tego antysemityzmu 
były dwie instytucje. Ugrupo­
wania tworzące obóz narodo­
wy oraz Kościół katolicki. Ten 
ostatni mniej więcej od 1935 
roku zaczął sprzyjać endecji. W 
efekcie wysokonakładowe pisma 
konfesyjne zaczęły głosić pro­
pagandę antysemicką. Choćby 
„Mały Dziennik” Kolbego.”.

Natomiast Paweł Śpiewak dy­
rektor Żydowskiego Instytutu 
Historycznego jest zdania, iż Po­
lacy wymordowali 120 tysięcy 
Żydów.

ŁODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ŻYDÓW ZA HOLOKAUST 
Władysław Gauza

Prasa zachodnia doniosła w 
tym tygodniu, że zapowiada­
ny na jesieni br. proces sądo­
wy o zbrodnie wojenne prze­
ciw John Demianiukowi, roz- 
pocznie się za trzy tygodnie, 
tj. przy końcu października. 
Demianiuk jest oskarżony za 
udział w zapędzeniu 29 000 
Żydów do komór gazowych w 
Sobiborze, niemieckim obozie 
zagłady we wschodniej Polsce, 
gdzie pełnił funkcję wartownika. 
Według wcześniejszych zapo­
wiedzi, śledztwo przeciw De- 
mianiukowi i proces sądowy ma 
rzucić światło na rolę wspólni­
ków i współpracowników nie­
mieckiej bandy nazistowskiej w 
systemie zagłady Żydów.

(12 maja 2011 roku Demianiuk 
został uznany za winnego współ­
udziału w masowej zagładzie 
Żydów w obozie koncentracyj­
nym w Sobiborze za co został 
skazany przez sąd na pięć lat 
więzienia przy wniosku proku­
ratury o sześć lat pozbawienia 
wolności. Demianiuk był obecny 
na ogłoszeniu wyroku).

Iwan Demianiuk zmarł 17 marca 
2012 roku w wieku 91 lat w ba­
warskim domu opieki..

Według wstępnych obliczeń 
rozmaitych ekspertów, głów­
nie niemieckich i żydowskich, 
w eksterminacji Żydów brało 
udział około 200 tysięcy nie 
Niemców, czyli ludzi innej na­
rodowości, niż niemieckiej. 
Wśród tych innych narodowości 
wymienieni są „polscy chłopi”, 
czyli Polacy. Natomiast całko­
wicie pominięci zostali Żydzi. 
Poniższy artykuł, który wcze­
śniej ukazał się na portalu 
„KWORUM”, ma na celu uzu­
pełnienie tej luki informacyjnej: 
„Mało kto dzisiaj pamięta, że 
żydowski Holocaust praktycz­
nie nie istniał w mediach przed 
1967 rokiem. Rodzić zaczął 
się dopiero po sześciodniowej 
wojnie izraelsko - arabskiej. 
Trzeba było ponad 40 lat, żeby 

urósł do dzisiejszych rozmiarów. 
Do 1962 roku sprawa zbrodni 
dokonanych na Żydach była ja­
sna: winni są Niemcy; naród nie­
miecki. Ponad 90 procent Niem­
ców głosowało na partię Hitlera 
i na niego samego, tym samym 
na jego program i idee zawarte w 
„Mein Kampf”. Nikt o zdrowych 
zmysłach tych prawd nie kwe­
stionował. Do pewnego czasu.

Po upływie lat, od ii Wojny 
Światowej, do Niemiec zachod­
nich zaczęły napływać z zagrani­
cy ogromne kapitały. Niemiecka 
Republika Federalna (RFN) mu- 
siała być silna ekonomicznie, by 
móc stawić mocny opór w wy­
padku agresji czerwonych hord 
ze Wschodu.

Dzięki tej pomocy Niemcy Za­
chodnie szybko się odbudowa­
ły i stały się potęgą gospodar­
czą. (Niemcy Wschodnie NRD) 
wówczas nie liczyły się, ani 
ekonomicznie ani politycznie; 
ot takie dwa Śląski w stosunku 
do Niemiec przedwojennych). 
Nie uszło to uwadze Izraela, 
który potrzebował pieniędzy. 
Niemcy jako sprawcy ogromnej 
zbrodni dokonanej na Żydach, 
potrzebowali rehabilitacji od 
Żydów.

Tak doszło do transakcji: „Za 
krew pieniądze, za pieniądze 
przywrócenie honoru. Dotyczy 
to tylko Żydów.” - pisał prawie 
czterdzieści lat temu Stefan No­
wicki w swej książce pt. „Wiel­
kie nieporozumienie” (wydanej 
w 1970 roku w Sydney, Austra­
lia).

„Dzisiejsze Niemcy - oświadczył 
w 1964 roku Ben Gurion, pre­
mier Izraela - są inne, ich władcy 
są inni i forma władzy jest inna.” 
(S. Nowicki, jak wyżej, str. 12)

W miarę wzrostu wypłat od­
szkodowawczych i pomocy ma- 
terialno-militarnej, wzrastała 
sympatia do Niemców. (Propor­
cjonalnie malała do Polaków). 
„Stosunek naszego rządu - pi­
sał izraelski dziennik „Haolam 
Haze” z 1965 roku - do rządu 
Adenauera oparty jest na cynicz­
nej transakcji, może najbardziej 
cynicznej od chwili, gdy Adolf 
Hitler proponował Brandtowi 
transakcję towarów za krew. 
Otrzymaliśmy pieniądze. Otrzy­
maliśmy pomoc. Sprzedaliśmy 
N.R.F.-owi świadectwo moral­
ności następującej treści:

„.My państwo Izrael, ofiary na­
zizmu, uratowani z Oświęcimia, 
dyplomowany symbol postępu i 
socjalizmu w świecie, potwier­
dzamy niniejszym, że posiadacz 
tego świadectwa nie jest już 
faszystą, lecz całkiem nowym 
Niemcem, który ma prawo być 
przyjęty do każdego grona.”. 
(Za S. Nowicki, str. 13).

Dlaczego cofnąłem się tak da­
leko w czasie? Odpowiadam: 
dlatego, że głupia, oszczercza 
i dzika propaganda żydowska, 
skierowana swym ostrzem prze­
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ciw Polakom i Polsce, trwa z 
różnym natężeniem od 40-stu 
(słownie: od czterdziestu) lat. 
A Polacy, zahukani i zaszacho­
wani m.in. przez bardzo wpły­
wowe lobby żydowskie w USA 
i w Polsce, nie wiedzą, jak się 
bronić przed tą nachalną i wrza­
skliwą propagandą żydowską.

Dzisiaj Izrael potrzebuje pienię­
dzy nie mniej, niż dawniej. A 
jeszcze więcej pieniędzy potrze­
bują dzisiaj rozmaici hochszta­
plerzy, aferzyści i wydrwigrosze 
żydowscy w USA, do których 
dołączyli tacy sami w Europie.

Od państwa niemieckiego za 
wiele już nie da się wyciągnąć. 
Trzeba znaleźć winnych pośród 
innych.

Opublikowany niedawno w „Der 
Spiegel” artykuł o odpowiedzial­
ności innych narodów europej­
skich za zbrodnię dokonaną na 
Żydach, wywołał w Polsce poru­
szenie i falę polemik.

Przyczyną tego było wysunię­
cie stwierdzenia, że za tą zbrod­
nię winni są nie tylko Niemcy, 
ale i inne narody europejskie. 
Również Polacy przez „polskich 
chłopów”, którzy wykonywali 
zarządzenia niemieckich władz 
okupacyjnych.

Nie byłoby w tym stwierdze­
niu nic ciekawego, gdyby nie 
pominięto jednego narodu eu­
ropejskiego, o którym można 
wspominać i wymieniać go, ale 
tylko w takim kontekście i przy 
takich okazjach, w jakim naród 
ten przyzwala.

Mowa tu jest oczywiście o eu­
ropejskim narodzie żydowskim, 
bo chodzi tu przecież o Żydów 
europejskich. Interesującym jest 
to, że autorzy artykułu w „Der 
Spiegel”, wymieniając róż­
ne „narody europejskie”, które 
rzekomo przyłożyły się do tej 
zbrodni, poprzez współpracę z 
Niemcami, pomijają skrzętnie 
wymienienie narodu niemieckie­
go, austriackiego i żydowskiego.

Jeżeli mamy dzisiaj wyliczać, 
który z narodów europejskich i 
ile przyłożył się do śmierci Ży­
dów, to nie sposób ominąć tutaj 
nacji żydowskiej z tej prostej 
racji, że była to wówczas nacja 
europejska.

Współpraca Żydów z Niemcami 
na tym polu jest dobrze udoku­
mentowana, a literatura na ten 
temat obszerna.

Najbardziej interesujące są rela­
cje Żydów, którzy przeżyli heka- 
tombę niemieckiego hitleryzmu.

Dowiadujemy się od nich o 
szerokiej współpracy Żydów 
z Gestapo i haniebnej roli Rad 
Żydowskich („Judenratów”) 
współdziałających z władzami 
hitlerowskimi w wysyłce ludzi 
na śmierć.

Wspomniany wcześniej S. 
Nowicki, w odpowiedzi na 
oszczerstwa żydowskie pi­
sze w swej książce pt. „Wiel­
kie nieporozumienie” - cytuję: 
„A czy nie było policjantów ży­
dowskich w getcie, którzy pał­
kami bili swych współwyznaw­

ców?

Było też gestapo żydowskie w 
Warszawie, osławiona 13-stka, 
kierowana przez Abrahama Gan- 
cwajcha, oraz policja żydowska 
pod komendą takich nikczemni­
ków, jak Lejkin, Szeryński, Kon 
i Keller oraz znani przed wojną 
działacze syjonistyczni Nosing i 
First.

Był Judenrat w getcie warszaw­
skim, który segregował Żydów 
do Majdanka i komór gazowych.

Byli bogaci Żydzi, którzy oku­
pywali się żydowskim władzom, 
by nie wychodzić z getta w 
pierwszych transportach.

ABRAHAM GANCWAJCH 
GESTAPOWIEC ŻYDPWSKI.

Byli Żydzi, którzy denuncjo- 
wali swych braci i współpra­
cowali z Gestapo. Zbrodnie 
Żydów dokonane na swych 
braciach mrożą krew w żyłach. 
Działalność Abrahama Gancwaj- 
cha jest przerażająca swym cyni­
zmem i okrucieństwem.

Ten żydowski gestapowiec, 
zwerbowany w służbie Hitlera 
jeszcze przed wojną, był znaną 
osobistością w świecie żydow­
skim.

Był nauczycielem hebrajskie­
go w szkołach „Tarbut” w Czę­
stochowie, należał do „Poalej 
- Syjonu Prawicy”, był współ­
pracownikiem wiedeńskiego 
pisma „Gerechtigkeit”, a po 
aneksji Austrii założył w Łodzi 
prowokacyjny antyhitlerowski 
tygodnik pod nazwą „Wolność”. 
Wykaz prenumeratorów pisma 
posłużył Gestapo do masowych 
mordów Polaków.

Po wkroczeniu, Niemców or­
ganizował z ich ramienia sieć 
szpiegowską na ziemiach 
wschodnich, a po ataku Nie­
miec na Sowiety skierowany 
został przez Gestapo do likwi­
dowania warszawskiego getta 
i wyciągnięcia dla Niemców 
nagromadzonych tam bogactw. 
Przytaczam ocenę żydowskich 
władz getta warszawskiego 
przez ocalałych z pogromu Ży­
dów:

„...Wiekopomna zdrada Juden- 
ratu (Rady Żydowskiej) w War­
szawie - pisał dr. Szymon Dat- 
ner - która się wyraziła w formie 
zgody na przeprowadzenie „wy­
siedlenia” pozostanie na zawsze 
obok zdrady żydowskiej służby 
porządkowej niezatartą plamą na 
honorze władz żydowskich get­
ta...”

Historyk żydowski, B. Mark, w 
książce pt. „Powstanie w getcie 
warszawskim” (Żydowski In­
stytut Historyczny, 1955) pisze: 
„Tylko 10 tysięcy żyje w do­
statku, nawet lepiej niż przed 
wojną. Dla tych 10 tysię­
cy przywieziono w lutym 
20 tysięcy litrów wódki”.. 
W tym czasie zarejestrowano 
oficjalnie 416 tysięcy Żydów, z 
czego 80 % biednych przymiera­
jących głodem...

Cała działalność Judenratów, to 
jedno pasmo wołające o pomstę 
krzywd wobec biedoty. Gdyby 
był na świecie Bóg, to zniszczył­

by gromami to gniazdo okru­
cieństwa, obłudy i grabieży... 
Wszystkie zarządzenia okupanta 
były przeprowadzane przez Ju- 
denrat, który organizuje łapanki 
na pracę przymusową...

Niektórzy piastowali kilka urzę­
dów jednocześnie, wyciągając 
dochód do 60 tysięcy miesięcz­
nie, podczas gdy pisarz i peda­
gog Janusz Korczak w podaniu 
prosi o dwa posiłki dziennie, wi­
dać, że i tego jemu ojcowie mia­
sta odmówili...”

„Niemcy doprowadziły do tego 
- pisał Marek Edelman - że 
Rada Żydowska sama wydała 
wyrok na przeszło 300 tysięcy 
mieszkańców getta... Nikt jesz­
cze nigdy tak nieustępliwie nie 
wypuszczał z rąk złapanego jak 
jeden Żyd drugiego Żyda”.

Trzeba też wspomnieć nazwisko 
dr Rudolfa Kasztnera, wiceprze­
wodniczącego Federacji Syjo­
nistycznych Węgier i dyrektora 
Pomocy Rady Ocalenia powsta­
łej w 1943 roku, który współpra­
cował z Eichmannem w likwida­
cji tysięcy Żydów węgierskich. I 
to za jaką cenę?

Za umożliwienie wyjazdu do Izra­
ela 1200 syjonistom węgierskim. 
Zbrodniarz ten dożył do 1967 r. 
Został zastrzelony w Tel- Avivie. 
Dlaczego nie stanął przed są­
dem, jako zbrodniarz wojenny?” 
Tyle na razie Stefan Nowicki..

W książce pt. „Auschwitz, the 
nazis the „Final Solution””, 
(wydanej w 2005 r. przez BBC 
Books, autor: Laurence Rees), 
znajduje się m.in. relacja Lucille 
Eichengreen, ocalałej cudem z 
getta łódzkiego, dokąd deporto­
wani zostali Żydzi niemieccy.

Wspomina tam, że od stycznia 
do maja 1942 roku 55 tysięcy 
Żydów zostało wywiezionych 
i zamordowanych w Chełmnie. 
O tym, kto miał pójść 
na śmierć, decydowa­
ły władze żydowskie getta. 
Dwa miesiące później do getta 
weszli Niemcy, żeby osobiście 
dokonać wyboru ludzi na za­
gładę. Wybierali w pierwszym 
rzędzie ludzi starych, chorych i 
dzieci, jako niezdolnych do pra­
cy.

Przywódca getta, Mordechai 
Chaim Rumkowski, polecił mat­
kom współpracować z Niem­
cami i oddać im swoje dzieci. 
„Oddajcie im wasze dzieci, 
żebyśmy mogli żyć” - wołał 
w czasie „Wielkiej Szpery”. 
„Ja miałam wtedy 17 lat, kiedy 
słyszałam jego przemówienie” - 
mówi Lucille E. I dodaje - „Ja 
nie mogłam pojąć, że ktoś może 
polecać rodzicom, aby oddawa­
li swoje dzieci na śmierć. Tego 
zresztą nie mogę pojąć jeszcze 
dzisiaj”.

Moredechai Chaim Rumkowski 
był znany z tego - czytamy w in­
nym miejscu - że układając listę 
osób przeznaczonych do wywóz­
ki, wybierał tych, którzy w jakiś 
sposób mu się narazili i których 
chciał sam się pozbyć z getta.

Był również znany z wyko­
rzystywania seksualnego mło­
dych kobiet. Żadna nie mo­
gła zaprotestować, bo mia­

ła świadomość, co ją czeka. 
Lucille E. wspomina w innym 
miejscu, że wreszcie dostała 
pracę w kuchni w getcie i pew­
nego razu, będąc sama w przy­
ległym biurze, pojawił się M. 
Ch. Rumkowski, chwycił za 
krzesło i przysiadł się przy niej. 
„Mieliśmy parę rozmów.

On gadał, ja słuchałam. W pew­
nym momencie chwycił mnie za 
rękę i położył ją na swoim peni­
sie, po czym powiedział: „Szarp­
nij się i postaw go w stan pracy”.

Relację młodziutkiej wów­
czas Lucille E. potwierdza 
Jacob Zylberstein, który był 
świadkiem zachowywania się 
przywódcy getta łódzkiego. 
„Rumkowski rzeczywiście wy­
korzystywał młodziutkie kobie­
ty” - mówił - i dodaje przy tym: 
„Kiedy siedzieliśmy w jadalni, 
on przychodził, rozejrzał się po 
sali, kładł rękę na ramieniu wy­
branej i wychodził z nią. I nie 
jest to tak, że ja to słyszałem od 
kogoś. Ja to widziałem. Gdyby 
któraś mu odmówiła, znalazłaby 
się w śmiertelnym niebezpie­
czeństwie”.

Uratowana przez Polaków 
Żydówka, Alicja Zawadzka- 
-Wetz, opisuje w swej książ­
ce przeżycia w getcie war­
szawskim. Pisze, że - cytuję: 
„Najgorsze było to, że poznałam 
bestialstwo, do którego zdolni są 
ludzie oraz okrucieństwo i pod­
łość ludzkiej natury.

Wśród społeczności, skazanej na 
śmierć, budzą się albo najniższe, 
albo najszlachetniejsze instynkty. 
Iluż to przedwojennych adwoka­
tów, powszechnie szanowanych, 
stało się członkami żydowskiej 
policji, żydowskiego gestapo i 
gotowych było do największych 
podłości z szantażem włącznie...

Ilu z nich biło do krwi dziecia­
ki, które usiłowały przedostać 
się poza mury, by zdobyć po 
drugiej stronie trochę żywności 
dla głodującej rodziny... Dobrzy, 
mieszczańscy mężowie porzuca­
li żony, z którymi spędzili dzie­
siątki lat, by przeżyć jeszcze jed­
no, najtańsze choćby, doznanie 
miłosne, by przed śmiercią użyć 
życia...

Zdarzały się wypadki, że w ro­
dzinach okradano się wzajemnie 
z mizernych porcji gliniastego 
chleba.” (Zob. Alicja Zawadz- 
ka-Wetz, „Refleksje pewnego 
życia”, wyd. Instytut Literacki, 
Paryż 1967, w serii „Dokumen­
ty”, str. 20-21)”.

Stefan Nowicki pisze w swej 
książce:

„Ocalałe pamiętniki Czerniako- 
wa („Adam Czerniakow Warsaw 
Ghetto Story”, wyd. Żydow­
skiego Instytutu Historyczne­
go [Jad Vaszem]) dają obraz 
życia w getcie warszawskim: 
„Na ulicach leżą trupy, a w wy­
twornych restauracjach odbywa­
ją się tańce”. Pod datą 14 czerw­
ca 1941 roku czytamy:

„Pochmurno. Dziś niedziela. 
Nie wiem czy orkiestra będzie 
mogła grać w ogródku. Okazało 
się, że grała pomimo lekkiego 
deszczu. Poleciłem sprowadzić 
dzieci Izby Zatrzymań... Były to 

żywe kościotrupy rekrutujące się 
z żebraków ulicznych... Wstyd 
mi powiedzieć, że tak dawno nie 
płakałem.

Dałem im po tabliczce czeko­
lady. Potem otrzymali zupę. 
Przekleństwo tym z nas, co sami 
jedzą i piją, a o tych dzieciach 
zapominają”. Stosunki w Juden- 
racie były okropne.

Miały miejsce ostre starcia mię­
dzy tymi, którzy wysługiwali się 
Niemcom i żyli w warunkach 
luksusowych, a tymi, którzy żyli 
w nędzy i głodzie i ciężko praco­
wali w nieludzkich warunkach”. 
Przydział żywności był nędzny, 
toteż przemyt był dobrze zorga­
nizowany. Gdyby „Żydzi musieli 
żyć na chlebie oficjalnie racjo- 
nowanym - pisze Czerniakow 
- niewielu przeżyłoby rok za­
mknięcia za murami getta. Mimo 
tak nędznych przydziałów żyw­
ności, szła ona na czarny rynek”.

Wyzysk, przekupstwo, dono- 
sicielstwo, wysługiwanie się 
Niemcom, łapownictwo i boga­
cenie się wpływowych Żydów 
w getcie doszły do potwornych 
rozmiarów (patrz za „The holo­
caust Kingdom”)”.

„The Holocaust Kingdom” jest 
książką-paszkwilem na Pola­
ków, napisanym przez Żyda o 
nazwisku Michał Belg - Alek­
sander Donat, wydanym w USA.

Paszkwil ten zieje nienawiścią 
do Polaków za to, że go urato­
wali od śmierci. Książka ta jest 
ciekawa dlatego, bo opisuje ży­
cie codzienne w getcie warszaw­
skim. Urywki przytaczam za S. 
Nowickim, „Wielkie nieporo­
zumienie”, str. 165. Z książki 
A.Donata dowiadujemy się, że: 
(Str. 34) „ Najbardziej niecnym z 
Żydów na żołdzie Gestapo, któ­
rzy również brali łapówki od lu­
dzi szukających zabezpieczają­
cego zatrudnienia, był Abraham 
Gancwajch.

Był on założycielem haniebnej 
instytucji (znanej pod nazwą 
„13-ki”, ponieważ biura ich 
znajdowały się na ul. Leszno, 
Nr 13), która wcześnie przejęła 
administrację dużej ilości do­
mów mieszkalnych w getcie. 
Stowarzyszenie lokatorów wal­
czyło uparcie o umieszczenie 
swego przedstawiciela na tej tak 
ważnej placówce. Wielokrot­
nie zdarzało się, że dwóch czy 
trzech kandydatów, z których 
wszyscy dali już łapówki jedne­
mu z pracowników Judenratu, 
dowiadywało się, że dwóch czy 
trzech innych, którzy przepła­
cili 13-kę „wyznaczono” rów­
nocześnie na to stanowisko”. 
(Str. 43)” 13-ka („Żagiew”) 
była specjalną agencją, złożoną 
z informatorów i sługusów Ge­
stapo, która powstała w getcie, 
pomimo że tak Judenrat, jak i 
policja żydowska skrupulatnie 
wykonywały rozkazy nazistów 
i były naszpikowane szpiegami 
Gestapo”.

Wodzem tego, tak zwanego 
Urzędu do Walki z Lichwą i 
Przekupstwem był wszechstron­
nie znany Abraham Gancwajch, 
nie zwykły szpieg, ale prowoka­
tor i polityczny dywersant na tak 
wielką skalę, że nazywano go 
Azefem Getta Warszawskiego. 

http://www.ksi.btx.pl
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Praca jego polegała na demora­
lizowaniu getta przez perswazję 
i tłumaczenie, że zwycięstwo 
Hitlera jest nieuniknione, więc 
opór bezcelowy.

Średniego wzrostu, szczupły, 
ciemnowłosy, o ostrych rysach 
i przenikliwych, magnetyzują- 
cych oczach pod grubymi szkła­
mi, Gancwajch był niezwykle 
zdolnym człowiekiem, wysoce 
inteligentnym, ze zdolnością 
przekonywania. Urodzony de­
magog, znał cztery języki - nie­
miecki, polski, żargon i hebraj­
ski - przed wojną wykładał ję­
zyk hebrajski i pisywał do gazet. 
Kręcił się w kołach syjonistycz­
nych i przypuszczalnie nawet już 
wówczas był na żołdzie Gesta­
po. Mówiono, że szpiegował na 
rzecz Gestapo, jakoby przeciw 
Rosji, w Białymstoku, Wilnie i 
Lwowie.

W getcie występował nie jako 
agent Gestapo, ale jako dobro­
czyńca, który mógł służyć Ży­
dom w godzinie potrzeby, wyko­
rzystując swe szerokie stosunki z 
Niemcami.

Gancwajch rozciągnął swe sieci 
szeroko i na wszystkie dziedzi­
ny życia w getcie. W jednej ze 
swych licznych „ról” pozował 
jako obrońca uciśnionych wobec 
„plutokratycznych wyzyskiwa­
czy” z Judenratu, był również 
opiekunem sztuki i literatury ży­
dowskiej... czarował szczególnie 
intelektualistów żydowskich... 
chciał uchodzić za wielkiego 
prowodyra getta, coś w rodzaju 
Mesjasza.

Zakładając, że zwycięstwo Nie­
miec jest nieuniknione, rozsie­
wał kłamstwa, że w ostatnim eta­
pie Żydzi będą przypuszczalnie 
przesiedleni na zdobyte tereny i 
wobec tego instytucja getta jest 
konieczna, ponieważ chroni na­
cjonalizm żydowski i autonomię 
kulturalną.

Tak więc, wmawiał Żydom, by 
nie tylko słuchali Niemców, lecz 
by z nimi współpracowali. Za­
praszał prawników, doktorów, 
pisarzy, dziennikarzy i innych 
na odczyty, konferencje, dysku­
sje i obfite, wytworne przyjęcia, 
w czasie których wtłaczał im w 
mózgi te teorie. W czasie jed­
nego z takich zebrań zapytano 
go wprost - Skąd przyszedłeś? 
Kim właściwie jesteś? W czy­
im imieniu przemawiasz? Na 
co Gancwajch odpowiedział 
- Sam diabeł mnie tu przy­
słał, ale chcę wam pomóc”. 
I wysiłki jego nie szły całkowi­
cie na marne. Wielu nawet spo­
śród grona znanych indywiduali­
stów wchłaniało jego wywody.

Nawet dr Emanuel Ringelblum 
(patron Żydowskiego Instytutu 
Historycznego), którego nic nie 
łączyło z Gancwajchem, poszedł 
tak daleko, że szukał go na „po­
gawędkę”, aby zadowolić swą 
ciekawość.

Urząd Walki z Lichwą i Spekula­
cją, choć powszechnie był znany 
pod nazwą 13-ki, miał pewne za­
ufanie wśród głodujących mas, 
którym wydawało się, że kupcy 
bogacą się ich kosztem.

W praktyce, jedyną korzyścią 
było, że kupcy musieli wystrze­

gać się jeszcze jednego wroga. 
Zdarzało się, że któryś z agen­
tów Gancwajcha spenetrował, 
iż jakiś sklep sprzedaje kaszę 
powyżej wyznaczonej ceny. 
Kupiec „wypracowywał” ła­
pówkę, która zadowoliłaby 
urząd, ukrywał 90% kaszy, a 
resztę sprzedawał po wyzna­
czonej cenie, nie szczędząc 
przy tym rozgłosu. I to za nie­
całe 10 dkg kaszy na głowę. 
Gancwajch robił niesamowite 
pieniądze Brał okup z około stu 
kamienic na ul. Leszno.

Dostawał od Niemców 30 
przepustek z getta na aryjską 
stronę i sprzedawał je po prze­
raźliwie wysokich cenach. 
Zorganizował służbę ambulan­
sową, która zwalniała swych 
pracowników od prac przymu­
sowych i dawała im inne przy­
wileje. Aby zostać członkiem tej 
służby, otrzymać jej specjalną 
kartę i nosić czerwoną czapkę, 
ludzie płacili fortuny.

Z okazji świąt wielkano cnych, 
Gancwajch dał parę tysięcy zło­
tych na pomoc dla zubożałych 
pisarzy żydowskich.

Na uroczystość bar micwa 
swojego syna przyjmował 
chlebem i kawą biednych, 
co, jak mówiono, kosztowa­
ło dziesiątki tysięcy złotych. 
Gdy umarł jego ojciec, w półofi- 
cjalnym dzienniku żydowskim 
„Gazeta Żydowska” ukazały 
się nekrologi podpisane przez 
„grupę doktorów, prawników, 
dziennikarzy i pisarzy”, choć 
bez indywidualnych nazwisk. 
Równocześnie grał na popular­
ności, ujawniając brak zaufania 
i niechęć do Judenratu.

Raz nawet, jego przyjaciele z 
Gestapo zaaresztowali Adama 
Czerniakowa, prezesa Judenratu.

Wykorzystywał każdą możli­
wość zdobycia kontroli nad tą 
instytucją. Rozgłaszano pogło­
ski połączenia się 13-ki z Juden- 
ratem, z tym, że Gancwajch był­
by prezesem nowej instytucji, do 
czego jednak nigdy nie doszło.

Przypuszczalnie powodem były 
zakulisowe rozgrywki między 
cywilnym niemieckim komisa­
rzem getta dr. Heinz Auerswal- 
dem, zwierzchnikiem Czernia- 
kowa i wysoko postawionymi 
oficerami Gestapo, którzy popie­
rali Gancwajcha.

Robił on wszystko, co było w 
jego mocy, aby uzyskać man­
dat od Żydów, który pozwoliłby 
mu występować w ich imieniu. 
- Wówczas - obiecywał - uzy­
skam dla was od Niemców co­
kolwiek zechcecie. Getto za- 
cznie natychmiast pracować dla 
Wehrmachtu, skończą się bicia 
i łapanki, otrzymacie zadowa­
lające przydziały żywności. 
W międzyczasie, dwaj współpra­
cownicy Gancwajcha - Moryc 
Kon i Zelig Heller - utworzyli 
własny „sklepik” po przeciwnej 
stronie ulicy na Lesznie pod Nr. 
14.

Specjalizowali się w dostawach 
jarzyn i uzyskiwali pewne, bar­
dzo korzystne koncesje, łącz­
nie z pozwoleniem na otwarcie 
targu na ul. Leszno, na han­
del rybami oraz zorganizowa­

li transport konny w getcie. 
Wozy te nazywano „kon- 
hellerami”, na cześć konce­
sjonariuszy, ale znane były 
również jako „wszalnie”. 
Kon i Heller robili potworne 
sumy na przemycie przyjaciół 
i ich rodzin z Łodzi i Białego­
stoku do getta warszawskiego, 
na zwalnianiu więźniów, unie­
ważnianiu spraw cywilnych i 
rozkazów konfiskaty własności 
- wszystko to naturalnie, jako 
„usługi” uzyskiwane od oficjali­
stów niemieckich. (...).

W czerwcu 1942 roku ukazały 
się w getcie plakaty „Poszuki­
wany przez policję” z nazwiska­
mi i fotografiami Gancwajcha i 
innych z jego bandy. Mówio­
no, że udało im się uciec.” To 
tyle z relacji Żyda A. Donata. 
Według ustnej informacji, trud­
nej dzisiaj do zweryfikowania, 
uzyskanej w 1993 r., Gancwajch, 
Kon i Heller oraz dwóch innych, 
nieznanych z nazwiska, uciekli z 
getta a nagromadzone tam pie­
niądze i złoto, użyli na opłacenie 
ukrywania się, pod zmienionymi 
nazwiskami, u jednego chłopa w 
radomskim.

Po wejściu do Polski wojsk 
sowieckich i przejęciu wła­
dzy przez komunistów, zmie­
nili znowu nazwiska. Tym 
razem na polsko brzmiące. 
Wstąpili do PPR i znaleźli za­
trudnienie w UB (Kon, Heller i 
dwaj pozostali).

Natomiast Gancwajch był 
oficerem znienawidzo­
nego Zarządu Główne­
go Informacji Wojskowej. 
Chłop, który ich ukry­
wał, został potem zastrzelo­
ny przez UB jako „bandy­
ta” reakcyjnego podziemia. 
Były też inne formy współ­
pracy Żydów z Niemcami. 
Nie warto by było tego przy­
pominać, gdyby skutkiem 
tych działań była śmierć „za­
ledwie” 1000 czy 2000 ludzi. 
Jest to jednak sprawa masowego 
mordu, gdzie zginęło ponad 30 
000 (słownie: ponad trzydzieści 
tysięcy) Żydów, do czego przy­
czynili się wydatnie sami Żydzi.

O tej zbrodni pisze się i mówi, 
ale na temat okoliczności mil­
czy, zwłaszcza w USA, Niem­
czech, Polsce i na Ukrainie. 
Po zdobyciu Kijowa przez 
wojska niemieckie, ogłoszono 
przy końcu września 1941 roku 
zbiórkę Żydów. W związku z 
tym wywieszono w mieście i 
okolicy plakaty z instrukcją: 
„Należy zabrać ze sobą papiery 
identyfikacyjne, pieniądze i rze­
czy wartościowe, obok ciepłego 
ubrania się”.

Niemieckie Sonderkomando 4 A 
, które liczyło na co najwyżej 5 
tysięcy do 5 tysięcy Żydów, któ­
rzy się zgłoszą, doznało nieco­
dziennego zaskoczenia, bo sta­
wiło się 33 tysiące 771 Żydów. 
W tej sytuacji jednostka 4A zmu­
szona była do zaangażowania 2 
batalionów policji, żeby uporać 
się z wynikłym, nie z ich „winy”, 
problemem.

Oczywiście, wszyscy, którzy sta­
wili się na życzenie Niemców, 
zostali w pień wycięci.

Mowa tu jest o masakrze w 

Babim Jarze na Ukrainie. 
Niewątpliwym jest fakt, że win­
nymi tej masowej zbrodni są 
Niemcy, ale dużo winy leży w 
żydowskiej mentalności i goto­
wości do współpracy z okupan­
tem niemieckim.

Co najmniej 27 tysięcy Ży­
dów nie musiało tam wtedy 
zginąć. (Zobacz: Antony Be- 
evor, „Stalingrad”, 1998). 
W wyniku szeroko zakrojonej 
kampanii „Judenrein” (oczysz­
czania państwa niemieckiego z 
Żydów) dziesiątki tysięcy Ży­
dów znalazło się poza granicami 
Niemiec.

Ogromna ilość została przepę­
dzona do Polski (obóz w Zbą­
szyniu), ale dużo znalazło się w 
krajach zachodnich. W Holandii 
na przykład, w miejscowości 
Westerbrok zbudowano w 1939 
roku obóz dla uchodźców ży­
dowskich.

Po zajęciu w kwietniu 1940 
roku Holandii przez wojska 
niemieckie, obóz ten został 
przekształcony przez oku­
panta na obóz więzienny. 
Jednocześnie Niemcy rozpoczęli 
szeroko zakrojoną akcję rejestra­
cji Żydów w całym kraju i wysy­
łania ich do obozu w Westerbrok. 
Wkrótce nadszedł czas depor­
tacji Żydów holenderskich do 
obozów zagłady w Sobibo- 
rze i Majdanku koło Lublina. 
Deportacja przebiegała spraw­
nie, bez najmniejszego oporu, 
dzięki gorliwej współpracy ży­
dowskich władz obozu, które 
co tydzień układały skrupulat­
nie listę 1000 kolejnych Ży­
dów do transportu na Wschód. 
I tutaj wkład Żydów w zagładę 
swych współbraci jest też dobrze 
widoczny.

W związku z ekstradycją Iwa­
na Demianiuka do Niemiec, 
by postawić go przed sądem za 
współudział w zagładzie Żydów 
w Sobiborze, prasa i oskarży­
ciele publiczni uważają, że bez 
pomocy 100 Ukraińców Niem­
cy nie byliby w stanie zamor­
dować tam 250 tysięcy ludzi. 
Obozu strzegło 30 SS - manów, z 
tego stale połowa była nieczyn­
na z powodu choroby lub prze­
bywania na przepustkach. Roz­
prawa sądowa przeciw Demia- 
niukowi miała posłużyć przede 
wszystkim do rzucenia światła 
na nie-niemieckich pomocników 
w dziele zagłady Żydów.

Eksperci ustalili, że takich nie- 
-niemieckich pomocników, któ­
rzy aktywnie pomagali Niem­
com, było około 200 tysięcy. 
Ilu wśród tych nie-niemieckich 
pomocników, aktywnych w Ho­
locauście, było Żydów?

W tej liczbie znajduje się policja 
żydowska, żydowskie Gestapo, 
członkowie żydowskich Juden- 
ratów i innych żydowskich orga­
nów pomocniczych.

Niektórzy historycy, znawcy 
zagadnienia, wysuwają tezę, 
że gdyby nie istniała gorliwa 
współpraca Żydów z Niemca­
mi, szeroko zakrojone współ­
działanie i skrupulatne wyko­
nywanie, bez najmniejszego 
oporu, poleceń i zarządzeń 
niemieckich władz okupacyj­
nych, Holocaust przeżyłoby 
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co najmniej 1 milion Żydów. 
Jeszcze dalej poszła Hannach 
Arendt, teoretyk polityki, filozof 
i wybitna publicystka niemiecka, 
pochodzenia żydowskiego, która 
sławna stała się również z opi­
sania i skomentowania procesu 
Adolfa Eichmanna w Izraelu, co 
zostało wydane w formie książ­
ki, uznanej za dzieło (ale nie w 
kołach żydowskich i filosemic- 
kich).

Książka ta, pt. „Eichmann w Je­
rozolimie” zawiera bardzo dużo 
interesujących informacji, wśród 
których znajduje się rola Żydów, 
jaką odegrali w zagładzie własne­
go narodu, współpraca Żydów z 
Niemcami i pomoc udzielona 
nazistom „w unicestwieniu wła­
snego narodu stanowi najczar­
niejszy rozdział całej tej ponurej 
historii” - pisze Hannah Arendt. 
Hannah Arendt twierdzi przy 
tym, że gdyby naród żydowski 
nie był zorganizowany i nie miał 
przywództwa żydowskiego, go­
towego do współdziałania z na­
zistami, to Niemcy nie byliby w 
stanie wymordować od 4,5 do 6 
milionów ludzi.

Autorka powołuje się na dane 
różnych badaczy, według któ­
rych - gdyby nie było tak 
ogromnego zaangażowania 
się Żydów, zwłaszcza w Ju- 
denratach we współpracę z 
mordercami, „z wyżej wymie­
nionej liczby uratowałaby się 
mniej lub więcej niż połowa”. 
Twierdzenia powyższe są po­
litycznie niepoprawne, bardzo 
nielubiane w kołach żydow­
skich, przez to oficjalnie dotąd 
nie poruszane z obawy przed 
skutkami w ewentualnej karie­
rze naukowej, dlatego istnieją w 
drugim (nieoficjalnym) obiegu.

Nie mniej sprawa udziału Żydów 
w Zagładzie swych współbraci 
warta jest głębszego zbadania i 
wyciągnięcia na światło dzienne. 
W świetle powyższych faktów 
nasuwa się pytanie: Kto ma na 
sumieniu więcej ofiar żydow­
skich w wyniku współpracy z 
Niemcami - Ukraińcy, Łotysze, 
Litwini, Polacy, czy Żydzi?

To pytanie skierowane jest do 
cynicznych oszczerców typu 
Jana T. Grossa (USA), Pawła 
Śpiewaka, Aliny Całej z Żydow­
skiego Instytutu Historycznego, 
Barbary Engelking z PAN, żony 
ubeka Michała Boniego i do ca­
łej antypolskiej plejady amery­
kańskich historyków i nielegal­
nego lobby żydowskiego w USA 
- żądających od Polski 65 - 67 
miliardów dolarów amerykań­
skich tytułem restytucji mienia 
pożydowskiego w Polsce.

Organizacje żydowskie w USA 
prowadzą antypolską propagan­
dę z bojkotem Polski włącz­
nie we wszystkich kierunkach. 
W tym miejscu warto nadmienić 
o deklaracji Donalda Tuska doty­
czącej zwrotu tej astronomicznej 
kwoty nielegalnie działającym 
amerykańskim organizacjom 
żydowskim, złożonej w Nowym 
Jorku jeszcze 2008 roku.

Dokumenty:

Cytat z książki „Zapomniany 
polski Holocaust” Aleksander 
Szumański
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Genocidum atrux: różne sposoby torturowania 
i uśmiercania. Cz.1
Stanisław Żurek 
Poniżej podane są przykłady ukra­
ińskich zbrodni dokonanych na 
ludności polskiej poprzez różne 
nietypowe sposoby. Jak wiadomo 
ukraińscy zbrodniarze nagradzani 
byli za wymyślenie nietypowe­
go, jak najbardziej sadystycznego 
sposobu torturowania i uśmierca­
nia ofiary. Przytoczono tutaj tyl­
ko mały ułamek z tych sposobów 
torturowania i uśmiercania ofiar, 
jakie udokumentowali nieliczni 
cudem ocaleli świadkowie i złoży­
li relacje.

W nocy z 17 na 18 września 1939 
roku we wsi Boków pow. Pod­
hajce Ukraińcy z bojówki OUN 
zamordowali 10 Polaków. Miesz­
kanka wsi Boków Maria Kolasa 
opowiada kilka historii: „Pamię­
tam księdza z Szumlan. Jego Ukra­
ińcy do konia przywiązali, a koń 
ciągnął go za sobą galopem. Był 
też nauczyciel o nazwisku Engels, 
mieszkaniec pobliskich Szumlan, 
który co niedzielę zjawiał się w pa­
rafii w Bokowie. W 1939 r. podob­
nie jak wspomnianego wcześniej 
księdza, Ukraińcy przywiązali do 
konia: - A później wzięli go piłą. 
Piłą go rżnęli po kawałku. A cór­
ka jego i syn się schowali, ale tego 
syna Stasia podobno złapali i zabi­
li. Buciaki (Buczaki) ze Szumlan 
mówili, jak go mordowali. Ludkie­
wicz opowiadał nawet jak wzięli 
dziecko i rzucili nim o ścianę”. (1)

Przed 8 lutym 1940 roku we wsi 
Hrechorów pow. Rohatyn: “Prze­
kazała mi też, że największą ak- 
tywistką polską w Hrechorowie 
była pani o nazwisku Anna Mu­
cha. Podczas wejścia Rosjan do 
wsi pani Anna została zaciągnięta 
do „czytelni” i chyba najbardziej 

została poszkodowana, gdyż jakiś 
Ukrainiec skoczył na nią z ławki 
gdy leżała pobita na podłodze. Ro­
dzinę Muchów wywieźli Rosjanie 
na Sybir, a o pani Annie wszelki 
ślad zaginął. Przypuszczalnie za­
bili ją Ukraińcy jeszcze przed wy­
wózką.” (2) W lipcu 1941 roku we 
wsi Wierzbowiec pow. Trembowla 
Ukraińcy uprowadzili kpr. podch. 
Macieja Bielawskiego, przywiąza­
li go do drzwi stodoły, przecinali 
nożami skórę i ściągali pionowymi 
pasami z ciała za pomocą obcę­
gów.

W czerwcu 1942 roku we wsi Tyn- 
ne pow. Sarny Ukraińcy 60-letnie- 
mu zarządcy majątku wbili w ciało 
kozioł do rznięcia drewna (kołki w 
kształcie litery „X”), drugiemu od­
cięli głowę (był to samotny męż­
czyzna z Gdyni). Zamordowali 
także Ukraińca - woźnicę w ma­
jątku (został zastrzelony) oraz jego 
żonę Polkę z rocznym dzieckiem, 
którym poderżnęli gardła. 7 grud­
nia 1942 roku we wsi Borowina 
pow. Sarny; Zalewski Piotr 1988­
7.12 1942 - s. Adama. „W nocy 
6.12.1942 r. grupa uzbrojonych 
bandytów wtargnęła do domu i 
na oczach całej rodziny biła i ka­
towała Piotra, następnie zabrany 
wraz z wozem i dwoma końmi, 
w odległości około 2-3 kilometry 
od domu został związany i bity 
kolbami karabinów, tak aż mózg 
„wypłynął” z tyłu głowy. Rany od 
kul wskazują, że do niego również 
strzelano. Na drugi dzień rodzina 
odnalazła ciało i pochowała na 
cmentarzu w Rokitnie. Tam po­
zostali, pozostawiając cały mają­
tek (uli około 200, 2 konie i inny 
inwentarz)”. (3) W grudniu 1942 
roku we wsi Siedliszcze Małe pow. 

Sarny zamordowali 30-letniego 
Stanisława Adamskiego i starusz­
kę, której wbili kołek do gardła. 
W 1942 roku we wsi Hlibów pow. 
Skałat, świadek Danuta Kotelec z 
d. Deputat: „Pewnego dnia wyru­
szyłyśmy z mamą w odwiedziny 
do jednej z ciotek - wspomina pani 
Danuta. - Szłyśmy przez Chlibów 
w kierunku pobliskiego Grzyma- 
łowa. W pierwszej wsi mama na­
gle zasłoniła mi oczy. Ale ja zoba­
czyłam... Polską nauczycielkę roz­
ciągniętą na wraku czołgu i dziec­
ko, może pięcioletnie, przybite do 
płotu. A w samym Grzymałowie 
obserwowałyśmy jak Niemcy 
wpędzili Żydów do stawów i tam 
mordowali. Jak powiedziała ciocia 
Lusia trwało to już trzy dni.” (4)

9 marca 1943 roku we wsi Nagó- 
rzanka pow. Czortków 18-letniego 
Kazimierza Kosteckiego bandero­
wiec zamknął w cysternie po ben­
zynie, gdzie chłopiec udusił się. 
15 marca 1943 roku w kol. Jachi- 
mówka pow. Horochów Ukraińcy 
zamordowali nauczyciela, Włady­
sława Kwiatkowskiego lat 30, któ­
rego uprowadzili, powyłamywali 
mu kończyny i pogrzebali w kupie 
gnoju. 19 marca 1943 roku we wsi 
Sytnica pow. Łuck 18-letniego 
Wincentego Halkiewicza związali 
drutem kolczastym, pokłuli i wle­
kli za furmanką aż do uśmiercenia. 
W nocy z 20 na 21 marca 1943 
roku w miasteczku Szumsk pow. 
Krzemieniec upowcy oraz zbiegli 
ze służby niemieckiej policjanci 
ukraińscy wywlekli z domu i za­
mordowali co najmniej 3 Polaków, 
Jan Unold miał wypalone oczy i 
krzyż na piersiach oraz zmasakro­
waną siekierą twarz. 24 marca 1943 
roku w kol. Siomaki pow. Kowel 

Ukraińcy napadli na leśniczówkę 
i zamęczyli, przypiekając ogniem 
i zrywając paznokcie, leśniczego 
Jerzego Chrzanowskiego oraz jego 
żonę Krystynę. „Na kolejnej z me­
tryk proboszcz zapisujący zgony 
parafian napisał: „Z rąk okrutnych 
ludzi zabito wówczas także mał­
żeństwo Jerzego i Krystynę Chrza­
nowskich mieszkających w leśni­
czówce. Byli kilkanaście miesięcy 
po ślubie. On - leśniczy - dawał 
poczucie bezpiecznego życia, cho­
ciażby z uwagi na fakt, że posiadał 
mieszkanie, stałe pobory, i cieszył 
się zaufaniem przełożonych. Być 
może ważnym argumentem był 
także fakt, że leśniczy posiadał 
broń myśliwską. Zginęli, nie do­
czekawszy potomstwa.” (5) 25 
marca 1943 roku w kol. Czetyń 
pow. Łuck Ukraińcy zamordowali 
kilku Polaków; zabijali orczyka­
mi, kolbami karabinów, podcinali 
brzuchy nożem, np. 50-letni Kazi­
mierz Szpringiel dostał orczykiem 
w głowę i podcięli mu brzuch no­
żem, Bojkowską zatłukli kolba­
mi karabinów. W kol. Tomaszów 
pow. Kostopol podczas napadu 
UPA zamordowała ponad 20 Pola­
ków oraz 4-osobową rodzinę pol­
sko-ukraińską. „Poszukuję świad­
ka męczeńskiej śmierci Zdzisia 
Gawła lat 5. Ktoś go widział pro­
wadzonego, uwiązanego za szyjkę 
za pomocą zaciskającej się pętli 
przez Ukraińców i podnoszonego 
w górę na tej pętli, gdy kaci pro­
wadzący dziecko szli przez ukraiń­
ską wieś Postójne. Stały tam przy 
drodze gromady rozmawiających 
ze sobą ukraińskich ludzi. Wtedy 
prowadzący dziecko unosili koro- 
mysło do góry i dziecko zawisało 
w powietrzu machając rączkami i 

nóżkami, bo się dusiło. Ludzie ze 
zgrozą odwracali głowy nie chcąc 
na to patrzeć. A kaci byli ubawieni 
reakcją dziecka i przy następnej 
gromadzie ludzi powtarzali teatr. 
Kto widział finał tej nieludzkiej 
„zabawy”? (6)

W marcu 1943 roku koło osady 
Podzbuż pow. Kostopol: „- W po­
bliżu znajdował się młyn państwa 
Bartosiewiczów. Mieli dwójkę 
dzieci. Upowcy zamordowali je w 
lesie - mówi Karol Żarczyński. - 
Dziewczynkę zgwałcili. Następnie 
położyli oboje na ziemi i przywa­
lili wielkim, ściętym drzewem. 
Pozostawione w ten sposób dzieci 
umarły z głodu.” (7)

20 kwietnia 1943 roku w kol. 
Żabecznik pow. Łuck miejscowi 
Ukraińcy wymordowali 14 Pola­
ków stosując wymyślne tortury: 
np. 25-letniej Leontynie Zawadz­
kiej przed zamordowaniem zdarli z 
głowy włosy wraz ze skórą. Od 19 
do 25 kwietnia (Wielki Tydzień) 
1943 roku w kol. Pasieka pow. 
Kostopol „powstańcy ukraińscy” 
schwytali 2 Polki idące do kościoła 
w Ludwipolu: Galicką i drugą o nie 
zapamiętanym nazwisku, kazali 
im wykopać sobie doły, do których 
je wsadzili, zakopali do połowy, od 
góry tułowia rozebrali i darli skórę 
pasami aż do uśmiercenia. (8) 25 
kwietnia 1943 roku (Wielkanoc) w 
nadleśnictwie Joanów pow. Łuck 
upowcy wymordowali 36 Pola­
ków w okrutny sposób, np. Józef 
Senda został upieczony w gorącej 
szlace. „W pałacu hr. Jezierskiego 
znaleźli zakrwawione dokumen­
ty dziewięciu Polaków - w tym 
także poszukiwanych mężczyzn z 
Armatniowa. Dokumenty były w 
dziewięciu różnych pokojach, co 
oznaczało, że każdy z zamordowa­
nych był torturowany oddzielnie 
przez osobną grupę. Poszukiwania 
trwały, czas mijał, a ciał nie było. 
W końcu jeden z junaków zauwa­
żył, że w nieczynnej przedtem 
smolarni tli się ogień. Zaintrygo­
wany dźgnął bagnetem w dymiące 
wysypisko węgla drzewnego i tak 
ich znaleźli - wszystkich dziewię­
ciu. Ciała przywieziono furmanką

/ Kadr z filmu WOŁYŃ W. Smarzowskiego
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zaprzężoną w dwa konie. Od lasu 
szedł, trzymając się luśni wozu, 
kompletnie osiwiały w tych dniach 
pan Mrozicki, ojciec Adasia. Wi­
dząc nas obie z mamą wybiegają­
ce ze szkoły, powiedział: „Nie ma 
już Adasia, pani kierowniczko”. 
Zaniósł się płaczem, a my płaka­
łyśmy razem z nim. Pan Mrozicki 
miał trzy córki, Adaś był jego je­
dynym synem, lubiliśmy go wszy­
scy, miał tylko 17 lat, był zdrowy 
i zginął tak bestialsko zamęczony. 
Wieczorem w domu Edka, gdzie 
w stodole leżeli obaj, okrutnie 
przed śmiercią okaleczeni chłop­
cy, zebrali się wszyscy Polacy, aby 
zgodnie z obyczajem odmówić 
różaniec w intencji zmarłych.” (9) 
Nie wiadomo jakie tortury zadali 
im oprawcy. Jedynym celem ich 
zadawania była bestialska satys­
fakcja oprawców.

W kwietniu 1943 roku w kol. 
Brzozowy Gród pow. Łuck „ukra­
ińscy partyzanci” porwali z pa­
stwiska kilkunastoletniego pa­
stuszka sierotę Kaczorowskiego 
oraz starca Jana Oliwę. Starca 
związali i „dla zabawy” dokonali 
operacji wyrostka robaczkowego. 
Rozcięli mu brzuch scyzorykiem, 
wycięli wyrostek robaczkowy, we­
pchali do wnętrza mech i zszyli 
sznurkiem do worków. Następnie 
wyrwali mu język, zbili drągami i 
płytko zakopali a na mogile rozpa­
lili ognisko. Sierota Kaczorowski 
ocalał dzięki znajomości języka 
ukraińskiego i pacierzy po ukraiń­
sku - udawał Ukraińca a w nocy 
uciekł i dotarł do Polaków na ko- 
lonii.(10) We wsi Diuksyn pow. 
Kostopol Franciszka Cichockiego 
związali drutem kolczastym i bili 
go, kolce wbijały mu się w ciało, 
co dawało powód Ukraińcom do 
naigrawania się (był okres postu, 
drut kolczasty symbolizował ko­
ronę cierniową na skroniach Chry­
stusa), ciało jego wrzucili do rzeki 
Horyń. We wsi Hradki pow. Dub- 
no złapali 6 Polaków uciekających 
z kol. Lubomirka do Dubna, przy­
wiązali do końskich ogonów i wle­
kli 7 km, w trakcie czego nastąpił 
ich zgon: Byli to: Lewiński z żoną 
(oboje w starszym wieku), syno­
wa i jej dziecko, oraz Aleksander 
Witkowski i jego żona Sewery­
na , oboje w starszym wieku. W 
kol. Jachimówka pow. Horochów 
uprowadzili Mateusza Szafrań­
skiego, przywiązali do drzewa i 
przez całą noc biesiadując przy 
ognisku ścinali mu paskami skórę
1 przypiekali głowniami, aż skonał. 
(11) 8 maja 1943 roku w kol. Ma- 
rianówka pow. Łuck „ukraińscy 
partyzanci” złapali 50-letnią Annę 
Krasnowolską, skrępowali powro­
zem, przywiązali do wozu i wlekli
2 kilometry do glinianki, gdzie ją 
już martwą wrzucili (12) W maju 
1943 roku w kol. Kamionka pow. 
Kostopol zamordowali 2 Polaków: 
Franciszka Piwaka, a za kilka dni 
w lesie jego 13-letniego syna Sta­
nisława; ojciec miał na nogach cia­
ło zdarte do kości.

18 czerwca 1943 roku w kol. Ma- 
rianówka pow. Łuck zamordowali
3 starszych Polaków: Józefowi 
Dąbrowskiemu obcięli rękę, jego 
żonie piersi, związali ich drutem 
kolczastym i powiesili w studni 
głowami w dół oraz innemu męż­
czyźnie wydłubali oczy, wycięli 
język i przywiązali do drzewa gło­
wą w dół. Złapaną 3-letnią Alfre­
dę Szadurską uderzyli główką o 
drzewo i wrzucili do studni - nie 

wiadomo, kto ją stamtąd wydobył 
i odwiózł do sierocińca w Łucku 
(13) 19 czerwca 1943 roku we wsi 
Jarosławicze pow. Dubno 19-let- 
ni Stanisław Żukowski oraz jego 
stryj 38-letni Bolesław, zostali 
zatłuczeni na śmierć polnymi ka­
mieniami przez grupę wyrostków 
ukraińskich (14) 26 czerwca 1943 
roku we wsi Obycze pow. Krze­
mieniec zmusili braci Cezarego 
i Jana Tomczuków do ciągnięcia 
pod górę wozu, zamiast koni, które 
wyprzęgli. Gdy nie dali rady, zo­
stali zastrzeleni, a ciała ich wrzu­
cili na brzeg mokrego brodu. (15)

We wsi Huta Stara pow. Kostopol 
trzech Ukraińców zamordowa­
ło polskiego nauczyciela Jerzego 
Jeża tłukąc jego głową o ławki, aż 
wypłynął mózg.

11 lipca 1943 roku, tzw “Krwawa 
Niedziela”, w kol. Antonówka Si- 
leńska pow. Łuck zamordowani 
zostali: Drzewiecka Barbara ur. 
1878 z d. Kamińska, wdowa po 
Czesławie Józefie i jej syn Adolf 
ur. 16.06.1912. Bandyci ukraiń­
scy od dawna polowali na Adolfa, 
złapany, przetrzymywany był w 
jednym z domów, gdzie pastwiono 
się nad nim w ten sposób, że sta­
wiano go boso na rozgrzanej do 
czerwoności płycie, następnie cię­
to skórę na jego ciele, gdy jeszcze 
żył wydłubano mu oczy i obcięto 
uszy. Razem z Barbarą został za­
mordowany przebywający tu go­
ścinnie jej wnuk Mieczysław Żo- 
łędziewski z Hrady. (16) 11 lipca 
1943 roku w kolonii Oktawin, bo­
jówka OUN napadła na Polaków 
w kościele. Po dokonaniu rzezi 
wewnątrz kościoła podpalono go 
wybuchami granatów, a uciekają­
cych wystrzelano.

11 lipca 1943 roku we wsi Świtaź 
pow. Luboml, świadek Irena Zając 
(ur. 1931 r. w Dymitrówce): „Była 
u nas dziewczynka z drugiej wio­
ski, tak niedaleko, jakieś 1,5 km. 
Ona u nas była, jak już zaczęło się, 
jak każdy zaczął uciekać. Zabiegła 
do domu, a jej bracia spali na wo­
zie, to mieli poderżnięte kosą gar­
dła, tak się jeszcze rzucali.”. (17)

W nocy z 11 na 12 lipca 1943 
roku we wsi Pustomyty pow. Ho- 
rochów: „Jeden z Ukraińców zła­
pał Wandę (Piliszczewską, lat 8 
- przy. S.Ż), ta jednak po krótkiej 
szamotaninie zdołała się wyrwać. 
Wyskoczyła na dwór, nie pobiegła 
jednak, jak mama i siostra prosto, 
lecz skręciła w bok. Przy studni 
stojącej przed jedną z chałup zo­
baczyła Ukraińca rozdzierającego 
dziecko. - Małą dziewczynkę, le­
żała na ziemi. Przydepnął jej jedną 
nogę i z całej siły szarpał za drugą, 
właśnie po to, by dziecko roze- 
drzeć. Potem wrzucił ją do studni. 
Widząc to Wanda zaczęła biec tak 
szybko, że przegoniła nas i pierw­
sza wpadła do zabudowania Kara- 
wańskich.” (18)

15 lipca 1943 roku w osadzie (ko­
lonii) Kielecka pow. Horochów 
upowcy oraz miejscowi Ukraińcy 
Stefanowi Urbańczykowi wbili w 
usta pręt i dobili kolbą karabinu. 
Kowala Czesława Deca, który usi­
łował nie dopuścić do zgwałcenia 
córki, zakłuli w kuźni rozpalony­
mi prętami i bagnetami, jego żonę 
i dwie córki także zamordowali. 
(19)

W pierwszej połowie lipca 1943 
roku w kol. Kołmaczówka pow. 

Horochów zamordowali bestialsko 
35 Polaków. Ofiary miały poucina­
ne nosy, języki, uszy, pozdzieraną 
skórę, rozprute brzuchy. Niemow­
lę z rozdeptaną główką, rączkami i 
nóżkami wyrwanymi i rozczapie­
rzonymi, miało przypięty napis: 
„polski orzeł”. (20) 18 lipca (nie­
dziela) 1943 roku w kol. Szeroka 
pow. Horochów Ukrainiec Stachu 
Sołynynka zabił łopatą uratowane 
z napadu 16 lipca dwoje dzieci 
Jana Cwinarowicza: 15-letnią Ma­
rię i 10-letniego Czesława, którego 
waląc łopatą 5 razy w głowę rzekł 
„twerdy lach” (21)

18 lipca (niedziela) 1943 roku 
w kol. Zabara pow. Horochów 
zamordowali 25 Polaków (całe 
rodziny) i doszczętnie obrabo­
wali ich gospodarstwa; z domu 
Gniotów zabrali nawet garnek z 
gotującą się na rosół kurą. Sołtys 
wsi, Ukrainiec, ze swoim synem 
urządzili polowanie na dzieci pa­
sące krowy na pastwisku, które 
po złapaniu były zabijane; z kolei 
inny „partyzant ukraiński” zabił 
niemowlę kopnięciem w główkę. 
(22) 24 lipca 1943 roku we wsi 
Szeszony pow. Kosów Huculski: 
„Dn. 24 VII. br. w Szeszorach 
zamordowano w okrutny sposób 
proboszcza ks. Grzesiowskiego, 
któremu uwiązano do szyi sznur i 
tak go długo na nim wleczono, aż 
skończył, uduszony. W tymże cza­
sie zamordowano lekarza dr. Ka- 
liniewicza, a następnie oblawszy 
benzyną podpalono.” (23) „Dok­
tor został przebity bagnetem, w 
głowie miał trzy kule, jedną nogę 
złamaną, drugą bosą, plecy spalo­
ne do kości” (24) 30 lipca 1943 
roku w kol. Kopaczówka pow. 
Sarny zamordowana została rodzi­
na polska, która przyszła pracować 
na polu: Adam Wolak, jego żona i 
20-letnia córka Genowefa. Ukra­
ińcy ojca zarąbali siekierą, matce 
i córce w czasie tortur zdzierali 
skórę i solili rany. W lipcu 1943 
roku w kol. Janów pow. Horo- 
chów zamordowali 13 Polaków, 
w tym 6-osobową rodzinę Stani­
sława Bieleckiego z dziećmi: 10 
miesięczną Bronisławą oraz 3, 7 i 
10 lat; ojcu połamali ręce i bili, aż 
skonał; matkę zarąbali siekierą a 
dzieci zakłuli bagnetami. W lipcu 
1943 roku we wsi Omelanka pow. 
Kostopol: „Przejeżdżali przez spa­
loną Hutę Stepańską, Siedlisko, 
Wyrkę i Soszniki. Opowiadał mi 
Tata o dwóch trupach posadzo­
nych na zabitej krowie i świni, 
były popodpierane patykami. 
Mężczyźni leżące trupy musieli 
z drogi spychać długim drągiem, 
tak śmierdziały, że nie można było 
podejść, a konie nie poszły po tru- 
pach.”.(25) W lipcu 1943 roku we 
wsi Ozierany pow. Kowel upowcy 
zamordowali 6 Polaków: siostry 
lat 18 - 20, 21-letniego chłop­
ca oraz Anielę Świder z mężem i 
dzieckiem; Anielę Świder zgwał­
cili i przypiekali rozpalonym żela­
zem (26)

15 sierpnia (święto Wniebo­
wzięcia NMP) 1943 roku we wsi 
Chorostów pow. Włodzimierz 
Wołyński zamordowali 6 Pola­
ków, w tym przywiązali do łóż­
ka, oblali benzyną i spalili babkę 
Karolinę Ryś i jej dwoje wnucząt 
o nazwisku Opałko oraz 3-oso- 
bową rodzinę pracownika ko­
lei. 25 sierpnia 1943 roku w kol. 
Krymno pow. Kamień Koszyrski 
upowcy zamordowali co najmniej 
45 Polaków. Lucjan Kuśmierczyk 

pisze: „W tym dniu ofiarą napadu 
była moja siostra Ewa (33 lata), jej 
czworo dzieci, teściowie, Franci­
szek i Aniela Żebrowscy. Siostrę, 
teściów, najstarszego syna Stacha 
(12 lat) zarąbano siekierą. Córkę 
Natalię (10 lat) przebili żelaznym 
prętem przez policzki i pozosta­
wili z tym prętem żywą. Syna 
Kazimierza (5 lat) zabili kijami. 
Trzytygodniową Anielę powiesili 
żywą przez włożenie główki mię­
dzy sztachetami płotu.” Piotr Ja­
nuszewski, wnuk Antoniego Ku- 
śmierczyka: „Jeszcze było widno, 
kiedy na podwórze weszło dwóch 
uzbrojonych ludzi. Ponieważ 
mieszkanie było zamknięte zaczęli 
nawoływać ojca po nazwisku. Oj­
ciec poznał po głosie znajomego 
Ukraińca. Był nim Chodakowski. 
Oświadczał, że ma do ojca pilną 
sprawę i zapewniał dobre intencje. 
Ojciec uwierzył i zaczął schodzić 
ze strychu. Na szczęście jeden z 
Ukraińców nie wytrzymał wy­
czekiwania i wybił w mieszkaniu 
okno. Ojciec słysząc dźwięk tłu­
czonego szkła, cofnął się z powro­
tem na strych, zajął stanowisko 
przy szparze i obserwował, co się 
będzie działo dalej. Przybysze za­
częli nawoływać i grozić, że jeżeli 
nie wyjdzie z ukrycia to podpalą 
zabudowania. Od tego momentu 
już było wiadomo, o co im chodzi. 
Ojciec wolał się dać spalić niż im 
poddać. Na koniec spenetrowali 
mieszkanie i poszli dalej. Widocz­
nie byli przekonani, że nikogo 
w domu nie ma. Przypadek spra­
wił, że ojciec ocalał. Noc spędził 
na strychu, cały czas nasłuchując 
odgłosy nocy. Rano, gdy już było 
widno i wokół panowała zupełna 
cisza, wyszedł z ukrycia i udał się 
do mieszkania córki Ewy. Zastał 
skutki banderowskiej obecności. 
Na podwórku leżały zwłoki po­
mordowanych. Natalia jeszcze 
żyła. Tato uwolnił ją z tego pręta 
i wziął na ręce, ale nie było moż­
liwości jej ratowania. Zmarła na 
rękach swego dziadka Jana Ku- 
śmierczyka. Ojciec wykopał obok 
dół i poukładał w nim zwłoki.” 31 
sierpnia 1943 roku w kol. Fiodor- 
pol pow. Włodzimierz Wołyński. 
20-letnią Genowefę Bałakowską 
oraz jej 22-letnią koleżankę o na­
zwisku Jączek „powstańcy ukra­
ińscy” najpierw zgwałcili, następ­
nie przywiązali nagie do krzeseł, 
wydłubali im oczy i poderżnęli 
skórę wokół szyi. Zamordowali 
także 17-letnią siostrę Genowefy, 
Alfredę oraz 15-letnią dziewczyn­
kę o nazwisku Jączek. 31 sierpnia 
1943 roku w kol. Jasiniec pow. 
Horochów 25-letnią Kazimierę 
Karaniewicz wtłoczyli pod unie­
sioną podwalinę dębową, po czym 
została ona zgnieciona. „Przyszli 
przed świtem 29 sierpnia 1943 
r. - wspomina Alfreda Magdziak 
(rocznik 1926). „Choć minęło 
siedemdziesiąt pięć lat, pamiętam 
te wydarzenia z najdrobniejszy­
mi szczegółami, tamta scena roz­
grywa się przed moimi oczami w 
zwolnionym tempie. (...) Pierwszy 
szedł ojciec, prowadząc za rękę 
małą, przerażoną Paulinkę. Miała 
wtedy jedenaście lat. Irka kurczo­
wo ściskała dłońmi długi warkocz 
jasnych włosów. Ja stąpałam na 
końcu. Ojciec podjął rozpaczliwą 
próbę ratunku. - Panowie - zwró­
cił się do Ukraińców. - Czego ode 
mnie chcecie. Przecież ja żadnej 
krzywdy nikomu nie wyrządziłem. 
Za co? - Ty polska mordo! - za­
częli krzyczeć. - Za szczo? A za 
to, żeś Lach! Wsich Liachiw wy-
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byjemo!” - opowiada Alfreda. Ko­
biecie udało się schować i uniknąć 
rzezi. Widziała jednak egzekucję 
swojej rodziny i sąsiada. „Ukra­
ińscy nacjonaliści straszliwie pa­
stwili się nad całą czwórką. Nad 
moim tatą, nad moimi siostrami, 
nad panem Adamkiewiczem. Bili 
moich bliskich łopatą, dźgali ich 
widłami, kopali, okładali kolbami 
od karabinów... Wszystko to wy­
darzyło się na moich oczach. (...) 
Proszę nie pytać mnie o szczegóły. 
Nie da się słowami opisać tego, 
co wtedy zobaczyłam. Co przeży­
łam” - podkreśla. „Nie ma chyba 
gorszej tortury dla rodzica niż pa­
trzenie na męczeństwo własnych 
dzieci. A to właśnie spotkało mo­
jego tatę. Zanim go zamordowali, 
na jego oczach katowali Paulinkę 
i Irusię. To musiało być dla niego 
gorsze niż własna śmierć” - ocenia 
kobieta.” (27) . „Chwilę później 
usłyszałam przeraźliwy bełkot na­
szego sąsiada - niemego. Ożenił 
się i miał normalne, ładne dzieci. 
Bili ich pałami, słyszałam głośne 
uderzenia. Chyba czymś kłuli, bo 
ofiary krzyczały przeraźliwie. Za 
chwilę zaczęli bić Irkę i Paulin- 
kę. Coś im robili okrutnego, bo 
rozległ się pisk okrutny. Ojca za­
częli mordować chwilę później. 
Słyszałam jego głuchy krzyk, jęki, 
rzężenie i odgłosy uderzeń pośród 
pokrzykiwań i śmiechu. Zatkałam 
uszy. Po chwili spojrzałam przez 
szparę w płocie, zauważyłam ko­
goś leżącego, zakrwawionego. To 
na pewno był mężczyzna. Może 
ojciec? Szeptałam bez przerwy: 
„Boże ocal, zakryj przed ich 
wzrokiem. Matko Boska, ratuj!”. 
Krzyki ucichły. Słychać było tyl­
ko głosy Ukraińców - rozmawiali, 
śmiali się, kopali na podwórzu dół 
dla pomordowanych. W pewnej 
chwili powietrze przeszył prze­
raźliwy krzyk kobiety: „Jezus Ma­
ria, dziecko!”. To był głos mojej 
starszej siostry. Miała półroczną 
córeczkę. Po krzyku rozległy się 
strzały i pisk dziecka. Potem już 
była cisza”. (Alfreda Magdziak).

W sierpniu 1943 roku w pobliżu 
drogi Kowalówka - Olesza pow. 
Buczacz w lesie znaleziono za­
kopane po szyję zmasakrowane 
zwłoki uprowadzonego nauczy­
ciela o nazwisku Kaczkowski (28) 
W sierpniu 1943 roku we wsi Rud­
nia Potasznia pow. Kostopol upro­
wadzili 30-letniego kowala Adama 
Falkowskiego oraz 50-letniego 
rolnika Faustyna Dawidowicza, 
nad którymi znęcali się przez 12 
dni aż do skonania, m.in. zostali 
oni napojeni dziegciem. .

W sierpniu 1943 roku we wsi 
Wydżgów pow. Włodzimierz Wo­
łyński, Stanisława Pałka: „Pod 
koniec sierpnia 1943 r. wioska 
została ostatecznie oczyszczona 
z Polaków. Wydarzenie to praw­
dopodobnie zaskoczyło rodziców 
dziewczynek podczas pracy w 
polu, gdzie natychmiast się ukry­
li. Córki w tym czasie przebywały 
w domu lub w jego pobliżu. Obie 
córeczki miały zostać uśmierco­
ne przez uderzenie łopatą w tył 
głowy. Po zadaniu ciosów przez 
oprawcę zostały wrzucone go 
dołu po ziemniakach i przysypa­
ne ziemią. Po bliżej nieokreślo­
nym czasie Amelka, która leżała 
na Broni ocknęła się i wydostała 
na powierzchnię. Oszołomiona 
doszła do gospodarstwa Ukraiń­
ców. Wskutek urazu głowy i szoku 
straciła mowę. Sąsiedzi schowali
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ją w piwnicy i zawiadomili Pola­
ków, że mają ocalałą dziewczyn­
kę. Następnej nocy pojawił się 
jakiś mężczyzna i zabrał dziecko 
w bezpieczniejsze miejsce. Z cza­
sem Amelka odzyskała mowę lecz 
była ona zaburzona.” (29) Pod­
czas żniw w 1943 roku w osadzie 
Chrobrów pow, Łuck: Opowiada 
Tadeusz Filipczak: „Nasza rodzi­
na podobnie jak i inne pozostawiły 
swoje gospodarstwa bez opieki ale 
do ostatniego dnia pobytu zadba­
ne, a więc np. obsiane zbożami. 
Dlatego też w czasie żniw rodzina 
moja postanowiła wrócić po zbio­
ry. W grupie osób które wyruszyły 
był również mój dziadek z babcią. 
Żniwiarze cały dzień pracowali 
bez zakłóceń i wydawało się, że 
wszystko będzie dobrze. Jednak 
kiedy wszyscy zbierali się do po­
wrotu, moi dziadkowie pozostali 
chwilę dłużej by dokończyć zbio­
ru. Gdy skończyli ruszyli samotnie 
w drogę powrotną ale daleko nie 
ujechali. Banderowcy zaskoczyli 
ich na drodze. Dziadka wrzucili 
jak kłodę drewna na wóz siadając 
na nim a babcie przywiązali do 
wozu i tak ją ciągnęli. Jak dojecha­
li do gospodarstwa oboje wrzucili 
do studni, prawdopodobnie już nie 
żyli.” (30)

Podczas żniw w 1943 roku w oko­
licach wsi Huta Stepańska pow. 
Kostopol: „Spędzali ze wszystkich 
wiosek ludzi z końmi i z wołami, 
aby zebrać polskie plony. Spę­
dzali ludzi, młodych chłopców, 
dawali im zapałki, aby ci szli i 
palili wszystkie domy, które po­
zostały [po Polakach], spalili całą 
Hutę, Kamionkę, Wyrkę, Ziwkę, 
Ilnik, Ledno, chutor Kamianucha 
i wszystkie chaty należące do Po­
laków. Na polach, pastwiskach, 
znajdowano wiele dzieci i ko­
biet. Dwaj bracia, Bernyk Stepan 
i [Bernyk] Wołodia, znaleźli w 
życie dziewczynkę Polaczkę, oni 
przygięli dwie brzozy, przywiązali 
jej nogi, puścili drzewa i rozerwa­
li ją żywą na pół. Opowiadał mi 
Szulgan Iwan syn Feodosija z wio­
ski Złotolin: „Przywiozłem bande­
rowców z Złotolina tutaj na żniwa, 
i jakiegoś Marczuka, on był ze 
służby bezpieczeństwa UPA, tutaj 
przybiegł jakiś banderowiec i za­
meldował mu, że w życie znaleźli 
Lachinię [Polkę]. Marczuk powie­
dział - dawać ją tutaj. Natychmiast 
ją przyprowadzono do niego, to 
była kobieta w ciąży, prosiła, aby 
ją puścić, mówiła, że ma jeszcze 
dwoje dzieci. Marczuk wyjął ze 
swojej torby postronek, zawiązał 
jej na szyi, odwrócił się do niej 
plecami, założył sobie postronek 
na ramię i [ciągnąc za postronek] 
udusił ją. Banderowcy wrzucili ją 
na mój wóz i zmusili do zawiezie­
nia do dołu, tam już było takich 
wiele. I tak te żniwa trwały aż do 
jesieni. Po żniwach zabrał mnie 
ten sam Marczuk, żebym ja ich ze 
Złotolina zawiózł do wsi Wólka, 
tam przyjechaliśmy do jakiegoś 
chutora. Podjechaliśmy do biednej 
chaty, z chaty wyszedł mężczyzna, 
kobieta i dwoje dzieci: chłopczyk i 
dziewczynka. Marczuk ze swoimi 
chłopcami zaprowadzili gospoda­
rzy do chaty, posłyszałem krzyk, 
ich związali, zaprowadzili do ko­
mory rodziców i dzieci, siekierą 
na początek zabili dzieci przed 
rodzicami, a potem rodziców. W 
komorze w ścianach były szpary, 
ja zajrzałem przez szpary, co oni 
tam robią. Oni potem wyszli na 
zewnątrz i do mnie: „Co zobaczy­

łeś?” Marczuk każe mi spuścić 
spodnie, dajcie mu 20 wyciorów, 
dali, a teraz jedź do domu, i jak 
komuś powiesz, to zrobimy tobie 
to samo co im. Ja jakoś, leżąc, do­
jechałem do domu i przez miesiąc 
nie wychodziłem z domu, dopóki 
trochę rany się nie zagoiły. Po po­
gromie wsi Huta we wsi Butejki 
zakwaterował oddział Kory. Sam 
Kora ulokował się na chutorze 
między Butejkami i wsią Werb- 
cze u Golonka Fedora, z nim była 
żona albo kochanka, jakaś bardzo 
ruda, i jego ochroniarze. Kora wy­
dał rozkaz, że, gdy kogoś złapią 
w polskiej Hucie, to wszystkich 
przyprowadzać do niego. To było 
w żniwa, przyprowadzili ciężarną 
kobietę, zmusili ją do wykopania 
dołu i tą samą łopatą ją zabili, a 
wujaszek Żyryn zakopał trupa. Na 
drugi dzień przyprowadzili dwóch 
chłopców, także ich zmusili do 
wykopania dołu, a przyprowadzi­
li ich młodzi banderowcy. Kora 
powiedział Żyrunowi, żeby ten 
przyniósł kosę, ten przyniósł, i 
daje jednemu z tych, którzy przy­
prowadzili i mówi: „Masz, rżnij 
Lachów”. Ten odpowiada, że ja 
nie mogę. On zawołał swoją rudą 
kochankę i mówi: „Masz, po- 
każ jak trzeba rżnąć Lachów”. Ta 
przerżnęła szyję najpierw temu 
banderowcowi, który nie chciał 
rżnąć dzieci, a potem tym dwóm 
chłopcom Polakom. Jest to opo­
wieść gospodarza chaty - Golonko 
Fedora (Żyruna).” (31)

Latem 1943 roku we wsi Ada­
mówka pow. Kostopol Ukraińcy 
uprowadzili ze wsi Gliniszcze 
Zygmunta Stelczyka i kłuli go 
nożycami do strzyżenia owiec aż 
do zgonu. W kol. Krasilno pow. 
Dubno upowiec dogonił na koniu 
uciekającą córkę Antoniego Obor­
skiego, małą dziewczynkę, i ude­
rzył ją drągiem okutym w żelazo; 
znaleziono ją potem dogorywającą 
ze zdruzgotanym biodrem. Latem 
1943 roku w kol. Liski pow. Wło­
dzimierz Wołyński zamordowali 6 
Polaków: 5-osobową rodzinę: Jana 
Lemiechę, jego żonę Jadwigę oraz 
ich 3 dzieci; natomiast Ukrainka 
zamordowała przy użyciu kopacz­
ki męża Polaka, Jana Krzeczumo- 
wicza, podczas jego snu. We wsi 
Myszkowce pow. Kowel zamor­
dowali małżeństwo polskie Tka­
czuków: Jadwigę zastrzelili, Jana 
przywiązali do konia z rękami 
związanymi drutem kolczastym i 
wlekli go, bijąc i kłując bagnetem, 
aż skonał. We wsi Wesołówka 
pow. Kowel upowcy podczas żniw 
zamordowali 3 Polki, w tym Bro­
nisławę Wesołowską torturowali 
przez 2 tygodnie. We wsi Woł­
kowyje pow. Dubno latem 1943 
roku banderowcy zamordowali 
kilku Polaków. Ludwika Orlik w 
filmie „Zmarłych pogrzebać” (IPN 
Gdańsk) opowiada o zamordowa­
niu jej dziadków oraz wujostwa z 
półtorarocznym synem Stasiem. 
„Ciotkę i wujka wywieźli pod 
las i tam ich maltretowali. Ciotkę 
gwałcili, jak krzyczała to rozcięli 
jej usta.” Półtoraroczny Staś po­
strzelony w głowę konał przez 23 
godziny.

2 września 1943 roku w kol. Świę- 
tocin pow. Włodzimierz Wołyń­
ski Ukraińcy (w tym miejscowi) 
zamordowali 4 rodziny polskie 
liczące 17 osób uderzając orczy­
kiem w tył głowy. Zabitych i ran­
nych wrzucili do dołu na wapno i 
zasypali: 2 mężczyzn, 4 kobiety i 

11 dzieci w wieku od 1 roku życia 
do 16 lat. 22 września 1943 roku 
we wsi Zamłynie pow. Luboml 
Ukraińcy (znani imiennie) zamor­
dowali 15-letniego Konstantego 
Matczuka: poranili go, podeptali 
i dobili uderzeniem w tył głowy. 
29 września 1943 roku we wsi 
Ledóchówka pow. Dubno upowcy 
pod lasem przez 3,5 godziny tor­
turowali porwaną z kol. Bryszcze 
rodzinę polską. Najpierw rozbili 
głowę 4-letniej Reginie Rozbic- 
kiej, c. Janiny z d. Grabowskiej. 
Następnie znęcali się kolejno nad 
córkami Antoniego Grabowskie­
go: Leokadią lat 18 i Wiktorią lat 
10. Na końcu zamordowali Anto­
niego Grabowskiego. Świadkami 
zbrodni byli Czesi z Ledochowki 
pracujący na polu.

29 września 1943 roku w kol. Ra- 
dowicze pow. Kowel zamordowa­
li co najmniej 6 Polaków, w tym 
wdowę z 3 córkami. “W czasie 
pobytu Niemców w Radowiczach 
Ukraińcy zamordowali Kuźmiń­
ską i trzy córki, Żołnika z synem. 
Córka Zofia zdołała uciec.” (32) 
„29 września, trzech bulbowców 
w niemieckich mundurach zabra­
ło z dwóch zabudowań dziewięć 
osób, tłumacząc im po niemiecku 
i ukraińsku, że odstawią ich do 
Turzyska celem przeprowadzenia 
dochodzenia. Drabiniastym wo­
zem w parę koni, wyprzężonych z 
kieratu, bandyci powieźli wszyst­
kich polną drogą do traktu. Gdy 
jednak wóz skręcił w stronę lasu, 
a nie do Turzyska, wiezieni nie 
mieli wątpliwości, że są w rękach 
banderowców i czeka ich śmierć. 
Gdyby w tej chwili wszyscy rzuci­
li się do ucieczki, wielu by się ura­
towało, ale nikt z nich nie wpadł na 
taki pomysł. Sparaliżowani stra­
chem zaczęli się modlić - odma­
wiać Różaniec, który miała przy 
sobie Kuźmińska. Wkrótce wóz 
zatrzymał się w gęstych krzewach. 
Dwóch bandytów pilnowało ofiar, 
a trzeci pojedynczo wyprowadzał 
je nieopodal i mordował kolbą i 
bagnetem osadzonym na karabi­
nie. Po zamordowaniu którejś z 
ofiar wrócił klnąc, bo złamał kolbę. 
Wymieniwszy karabin, zabrał Zo­
się Żołnik. W krzewach kazał jej 
rozebrać się, a sam odstawiwszy 
karabin, odpiął pas z ładownicami, 
zamierzając najwidoczniej zgwał­
cić ofiarę. Zosia wykorzystawszy 
chwilę nieuwagi oprawcy, rzuciła 
się do ucieczki. Banderowiec po 
chwili strzelił, ale chybił, a Zosia 
w okamgnieniu skryła się w gęstej 
leszczynie. Oprawca klnąc wrócił 
po następną ofiarę - Jasia. Jasio, 
prowadzony obok leżących ciał, 
nagle poczuł potworny ból w ple­
cach i stracił przytomność. Bandy­
ta zadał mu jeszcze kilka ciosów, 
raniąc skroń. Pewnie w obawie, by 
nie uszkodzić karabinu, zadawał 
ciosy słabsze i nie przebił czaszki. 
Po niedługim czasie Jasio odzy­
skał częściowo przytomność i - 
wiedziony cudownym instynktem 
życia, dotarł z największym na­
pięciem sił do Kolonii, pokonując 
co najmniej dwa kilometry drogi. 
Zosia w stanie silnego szoku prze­
biegła 15 kilometrów i znalazła się 
w zasmyckiej bazie samoobrony. 
Biegnąc przez las spotkała ciocię 
Marysię z Alinką, które - ostrzeżo­
ne przez sąsiadkę Ukrainkę - ucie­
kały do niemieckiego garnizonu w 
Turzysku.” (33)

3 października 1943 roku we wsi 
Piłatkowce pow. Borszczów został 

uprowadzony nocą przez grupę 
UPA gajowy Jan Janczyszyn lat 
37, po torturach zamordowany 
i przywalony kłodami drewna, 
zwłoki odkryto po jakimś czasie. 
(34)

Przed 9 październikiem 1943 roku 
we wsi Górniki (Hirniki) pow. 
Dubno Polakowi, mężowi Ukra­
inki z którą miał 7 dzieci, rodzina 
żony i sąsiedzi Ukraińcy złamali 
kręgosłup i zakopali ciało niedale­
ko domu. W październiku 1943 r. 
doszło we wsi Stanisława Srokow­
skiego do pierwszej zbrodni. Fur­
manką przyjechało czterech Ukra­
ińców. Chcieli zabrać księdza. 
Jednak kapłan był w tym czasie 
nieobecny. Zamiast jego pojmano 
siostrzeńca księdza, Stasia Rybic­
kiego. Pan Srokowski znał chłopca 
osobiście. Tak wspominał ostatnie 
pożegnanie kolegi: “Chłopi, któ­
rzy zbierali tytoń, widzieli, jak 
w pewnym momencie zrzucono 
chłopca z wozu, przywiązano mu 
do szyi sznur, którego drugi koniec 
przywiązany został do pojazdu. 
Konie zaczęły pędzić. Wszyscy 
myśleli, że już wtedy zginął. Jed­
nak tej samej nocy mieszkający w 
pobliżu wsi ludzie słyszeli strasz­
liwy płacz i okropne jęki i szloch. 
Trwało to całą noc. Następnego 
dnia znaleziono chłopca. Leżał w 
stawie z przyczepionym kamie­
niem do szyi. Podczas rekonstruk­
cji wydarzeń ustalono, że chłopiec 
został przywiązany do dwóch 
dębczaków i znęcano się nad nim. 
Wydłubano mu oczy, wcześniej 
rozpalając pod nim ognisko. Roz­
grzanymi prętami wypalano mu 
oczy. Następnie odcięli mu język i 
genitalia oraz bawili się nim całą 
noc, nakładając mu cierniową ko­
ronę na głowę. Ciało potem przy­
wieziono do wsi. Widziałem je. 
To był straszny widok. Do dziś 
widzę leżącego na drzwiach Stasia 
bez oczu bez języka, z okaleczoną 
piersią i policzkami” (35)

17 lub 18 października 1943 roku 
w kol. Mataszówka pow. Łuck 
Ukraińcy zamordowali 6 Pola­
ków jadących zbierać ziemniaki, 
w tym 3 dzieci 13-letnich zakłuli 
nożami. Wacław Świetlicki rela­
cjonował: „Ojciec mój, Franciszek 
Świetlicki był pokłuty nożami po 
rękach, którymi chronił moją sio­
strę Stanisławę Świetlicką, która 
miała całe plecy posiekane noża­
mi, tak, że wnętrzności były na 
wierzchu. Stanisław Cieślak miał 
wydłubane oko i wyciętą na po­
liczku pięcioramienną gwiazdę. 
Andrzej Kuźmicki miał odrąbane 
pół głowy. Wszystkie te cztery 
osoby zostały wrzucone do naszej 
studni. Aleksandra Kuuźmicka 
miała podziurawioną głowę (mózg 
na zewnątrz) i wrzucona do dru­
giej studni, natomiast Kazimierz 
Krupski miał połamane kości (był 
zwinięty w „rulon” i pozostawiony 
pod płotem)” (36)

30 października 1943 roku we wsi 
Suchodoły pow. Włodzimierz Wo­
łyński zamordowali małżeństwo 
polsko-ukraińskie; Tychona Bako- 
na lat 29, który był synem Ukra­
ińca i Polki, jego brzemienną żonę 
Zofię, Polkę, lat 25. Mąż nie chciał 
zamordować swojej żony, więc 
razem ich upowcy zamordowa­
li bijąc tępymi narzędziami w tył 
głowy. We wrześniu lub paździer­
niku 1943 roku w futorze Kościel­
ny Futor pow. Kostopol upowcy 
w bestialski sposób zamordowali 
w domu 13-letnią Wandę Szach- 
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niewicz, gdy jej rodzice pracowali 
w polu. 28 listopada 1943 roku we 
wsi Holihrady pow. Zaleszczyki 
banderowcy strącili z wysokiej 
skały w przepaść 22-letniego Pola­
ka Bazylego Soroczyńskiego. Inni: 
„26.11. 1943 r. został zam. Kaw- 
czyński Bazyli przez strącenie ze 
skały”. (37)

W listopadzie 1943 roku w mająt­
ku koło miasta Brzeżany: „Rozbit­
kami z mojej rodziny zaopiekował 
się syn stryja Bernarda, Hieronim 
Pózichowski. który zabrał nas do 
Brzeżan, gdzie pracował w mająt­
ku. W końcu listopada 1943 r. opie­
kun nasz, Hieronim, pojechał rano 
do pracy w majątku koło Brzeżan 
i już nie wrócił. Od jednego z pra­
cowników dowiedziałam się, że 
ukraińska banda zakatowała go na 
śmierć w drutach kolczastych i na­
wet ciała nie wydali.” (38)

W listopadzie 1943 roku we wsi 
Hukałowce pow. Zborów zamor­
dowali 10 Polaków, w tym 19-let- 
niego Filipa Błażków powiesili na 
słupie, oblali benzyną i podpalili - 
spłonął żywcem. „W jakiś czas po­
tem dowiedziałem się, że stryjka 
banderowcy przywiązali do słupa, 
oblali benzyną i podpalili. Spłonął 
żywcem. Drugiego stryjka - Mi­
kołaja, żonatego z Ukrainką /.../ 
namówiła ona do zbrodni swego 
znajomego Ukraińca z amputo­
waną aż do łokcia ręką, który po­
chwycił stryjka kikutem za szyję, 
a drugą ręką wcisnął mu do gardła 
łyżkę i udusił go” (39) W listo­
padzie 1943 roku we wsi Tuczna 
pow. Przemyślany: „Józefa Bosa­
ka z Dobrzanicy, który szczęśliwie 
uciekł z transportu na Sybir i ukry­
wał się w Tucznej aż do okupacji 
niemieckiej, Ukraińcy przywiązali 
do drzewa stojącego nad kopcem 
mrówek leśnych i nikomu nie po­
zwolili go uwolnić. Bosak w po­
twornych męczarniach skonał po 
kilku dniach.” (40)

Jesienią 1943 roku we wsi Ciemie- 
rzyńce pow. Przemyślany: „Jesie- 
nią 1943 roku w Ciemierzyńcach, 
pow. przemyslański zostali zamor­
dowani przez UPA: Czak Jan, lat 
48, Plecznar Władysław, lat 20, 
Rosiński Stanisław, lat 40, Sta- 
chowski Stanisław, lat 27, Tadeusz 
Franciszek, lat 36, Wierzbicki Bro­
nisław, lat 22, Winiarski Józef, lat 
38 i Winiarski Władysław, lat 40. 
Wszyscy zostali zamordowani we 
młynie. Winiarski Józef, Rosiń­
ski Stanisław, Tadeusz Franciszek 
byli we młynie przy mieleniu na 
mąkę swego zboża. Winiarskiego 
Władysława i Stachowskiego Sta­
nisława zabrali z domu. Do młyna 
wieźli ich związanych na saniach, 
głowy ich zwisały z sań i tłukły po 
ziemi. Do młyna przywieźli ich 
półżywych i zamordowali. Plecz- 
ner Jan, Wierzbicki Bronisław i 
Czak Jan zostali tej samej nocy 
zabrani z domu i zamordowani 
we młynie.” (41) W osadzie Ła- 
będzianka pow. Dubno upowcy 
zamordowali po torturach rodzi­
nę gajowego Midura; jego żonę 
z dziećmi, w tym 12-letnią córkę, 
którą przed śmiercią zgwałcili; 
następnie w osadzie bestialsko 
zamordowali jeszcze Marię Sza- 
last. Jesienią 1943 roku w mieście 
powiatowym Zbaraż: Helena Par- 
tyka-Czoppa urodziła się 1 maja 
1932 roku w Zbarażu. „- W kuch­
ni leży mama Stefci. Była naga. 
Czy ją gwałcili, nie wiem, ja się 
na tym nie znałam. Ale jeszcze się 
nad nią znęcali. Flaszkę z benzyną
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wsadzili jej w krocze. To podpalili 
i kawałki szkła wydostały się na 
zewnątrz, krocze całe rozerwane 
i cała zakrwawiona. Oczywiście 
zabawiali się i powycinane były 
piersi - opowiada i dodaje, że w 
drugim pomieszczeniu leżało ciało 
młodej dziewczyny, którą Ukraiń­
cy zamordowali w równie okrutny 
sposób. W domu leżało także ciało 
zamordowanego dziadka, któremu 
Ukraińcy rozcięli gardło, wyrwali 
język i przybili do brzucha. Cały 
dom rozkradli.” Wspomnienia 
ukraińskich zbrodni na Polakach 
wciąż nawiedzają Panią Helenę 
we śnie, a nieraz nie pozwalają 
zasnąć. Nie ukrywa, że w dobie 
gloryfikacji banderowskich zbrod­
niarzy za Bugiem, nie potrafi wy­
baczyć Ukraińcom zbrodni, któ­
rych ich dziadowie dopuścili się 
kilkadziesiąt lat temu.” (42)

19 grudnia 1943 roku we wsi Po­
tok Górny pow. Biłgoraj Ukraiń­
cy z SS „Galizien” - „Hałyczyna' 
oraz policjanci ukraińscy z Tarno­
grodu, Biszczy i Księżopola spalili 
60 gospodarstw polskich oraz za­
strzelili co najmniej 58 Polaków: 
. „Jeden z mieszkańców Potoku 
Górnego, który w czasie napadu 
ukraińskiego ukrywał się wraz z 
innymi osobami w kościele, tak 
opisuje dalsze losy ks. Nowosada: 
„Siedząc w organach, usłyszałem, 
jak drzwi kościoła się otworzyły i 
przez szpary w organach zobaczy­
łem jak czterech Ukraińców z bro­
nią gnało ks. Nowosada na strych 
kościoła. Szli szybko. Po jakimś 
czasie usłyszałem strzały na stry­
chu kościoła. Na strychu zastrzelili 
tych, którzy tam weszli. Strzelili 
też do Franciszka Rorata, ale tylko 
go ranili, nie wiedząc o tym. Rorat 
potem mi opowiadał, jak męczyli 
ks. Nowosada. Wkładali mu szpil­
ki pod paznokcie, bili, on piszczał 
i wreszcie go zastrzelili na strychu. 
Później widać było skłute ręce ks. 
Nowosada” (relacja Józefa Kna­
pa, Potok Górny, 6 kwietnia 2001 
r.). „Mordowali księdza, bijąc go 
karabinem po głowie, zdzierano 
mu paznokcie, wyciągano obcę­
gami żyły, zdarto mu cześć skóry 
z pleców. Całe ciało miał pokłute 
ostrym narzędziem, a na końcu z 
bardzo bliska strzelono mu w tył 
głowy, roztrzaskując ją. Ksiądz 
piszczał i krzyczał, gdyż bardzo 
cierpiał” (relacja Józefa Grelaka, 
Potok Górny i Wandy Mroczka, 
Wożuczyn; Muca). 20 grudnia te­
goż roku ciało zamordowanego ks. 
Nowosada przeniesiono na pleba­
nię. Józef Grelak tak ten moment 
wspomina: „Cały tył głowy wy­
darty od strzału. Miał sińce pona- 
bijane na twarzy i koło uszu. Były 
to olbrzymie guzy. Na rękach były 
ślady kłucia ostrym narzędziem, 
chyba bagnetem, wyrywane żyły” 
(43) 26 grudnia (św. Szczepana, 
drugi dzień świąt Bożego Naro­
dzenia) 1943 roku w miasteczku 
Chyrów pow. Dobromil do pol­
skiego domu, gdzie odbywało się 
wesele, bojówkarze OUN ze wsi 
Grodowice wrzucili granat zabija­
jąc 7 Polaków i 12 raniąc. 26 grud­
nia 1943 roku we wsi Nakwasza 
pow. Brody Ukraińcy zamordo­
wali co najmniej 10 Polaków. „W 
przysiółku Łukasze (należącym 
do wsi Nakwasza - przyp. S.Ż.) 
mieszkała rodzina dróżnika Bucz­
kowskiego. Wyjechała do Złoczo­
wa i tam, na przedmieściu, rodzice 
i syn zostali zamordowani. Ojca 
przybito do ściany jak Chrystusa. 
Na Łukaszach został zamordowa­

ny Jan Kowal „Jaśko Florków”, 
przez powieszenie na półszorku 
przy szyi końskiej. W drugi dzień 
Świąt Bożego Narodzenia na ko­
lędę chodzili po domach polskich 
Ukraińcy. Między innymi poszli 
do brata Tomasza Czaplija. Jeden 
z kolędujących Josyf Szczyrba bił 
kluczami T. Czaplija, a następnie 
wziął widelec z ogórkiem i często­
wał nim wszystkich. Podczas tego 
wbił widelec w Tomasza Czaplija 
gardło i tak silnie go poranił, że 
ten do rana zmarł. W Bendasie, w 
czasie kolędy, zamordowani zo­
stali Węgrzynowscy i Sikorowie. 
/.../ Sikorów wyprowadzono na 
podwórze i na stołku do rżnięcia 
drzewa rżnięto ich piłą dogadując: 
„Pomału riżyte, szczop dalsze bo- 
liło”. Zostali tam również zamor­
dowani Radeccy, ojciec i syn. Na­
łożono im na szyję sznur i kij, któ­
rym kręcono tak długo, aż się po­
dusili. Zamordowany został Karol 
Małecki i jego córka Józefa Sze­
remeta z Niemiacz, która przyszła 
na święta do ojca. Była strasznie 
pobita. /.../ W tym samym czasie 
w Nakwaszy banderowcy zamor­
dowali Marię Żurawską. Ciągnę­
li ją za włosy i strzelali do niej 7 
razy” (44) Oraz: „W Boże Naro­
dzenie w Nakwaszy głowę dało 
25 Polaków. Rozalię Wróblewską 
rżnięto piłą w poprzek na oczach 
córki Stefanii Petrysz”. (45) 30 
grudnia 1943 roku we wsi Chle- 
bowice Świrskie pow. Przemyśla­
ny zamordowana została Słabicka 
Anna, lat 32. „Anna Słabicka była 
bardzo ładną kobietą w wieku ok. 
25-28 lat i do r. 1939 pracowała 
we dworze p. Tyszkowskich jako 
pokojówka. Gdy w tym roku na 
nasze tereny wkroczyli Sowieci, 
sąsiadka wróciła do swego domu, 
stojącego na chlebowickim przy­
siółku Werby, gdzie mieszkała ra­
zem z bratem i siostrą, pomagając 
im w prowadzeniu gospodarstwa 
rolnego. Pod koniec grudnia 1943 
lub na początku stycznia 1944 r., 
w rozmowie z moją mamą Anna 
opowiedziała, że ma ukraińskiego 
kuzyna mieszkającego we wsi Pło- 
ska (przysiółek Tucznej), którego 
żona prosiła ją o pomoc w przę­
dzeniu kądzieli. Dodała jeszcze, że 
będzie tam dłużej niż początkowo 
zamierzała. Po kilku dniach, jak 
opuściła Chlebowice Świrskie, do 
jej domu przyszedł kuzyn, miał na 
imię Iwan, i powiedział, że Anna 
została uprowadzona przez bande­
rowców do lasu i do tej pory nie 
wróciła. Nie wie, co się z nią sta­
ło. Wtenczas brat Anny przyszedł 
do nas i prosił mojego ojca, bym z 
nim pojechał i pomógł ją odnaleźć. 
O to samo poprosił naszego sąsia­
da, Józefa Zadwórnego. Następne­
go dnia Zadwórny zaprzągł konie 
do sanek i we trójkę pojechaliśmy 
do Płoski. Podczas jazdy było 
bardzo dużo śniegu i wyjątkowo 
mroźno. Tam kuzyn Anny wskazał 
kierunek, w którym banderowcy 
udali się do lasu. Jadąc, znaleźli­
śmy ślady butów a na skraju lasu 
ciało Anny, leżące w śniegu, przy­
kryte gałęziami. Jej ciało na pół 
nagie było zmasakrowane tępymi 
narzędziami, a ubranie poszar­
pane. Po przewiezieniu ciała do 
domu, pochowano ją na cmentarzu 
w Chlebowicach Świrskich.” (46)

W grudniu 1943 roku koło wsi Pod- 
kamień pow. Brody, świadek Józe­
fa Bryg: „Banderowcy nie oszczę­
dzali również rodzin mieszanych. 
Jedną z takich historii nawet zapa­
miętałam. Dotyczyła czteroosobo­

wej rodziny. Mama Polka, ojciec 
Ukrainiec. Plus dwójka dzieci - 
syn i córka. W takich przypadkach 
obowiązywała zasada, że synów 
chrzciło się w cerkwi, a córki w 
kościele. W efekcie dziewczyna 
wyrosła na Polkę, a chłopak na 
Ukraińca. Po pewnym czasie syn 
przystał do bandy banderowców i 
pewnego dnia zaproponował ojcu, 
żeby we dwóch... zamordowali 
matkę i siostrę. Takie były bowiem 
instrukcje organizacji. Tylko przez 
mord można było zmyć hańbę, 
jaką było pokrewieństwo z „Lasz­
ką”. Ojciec poprosił syna o czas 
do namysłu. Nazajutrz powiedział, 
że jest gotów na zamordowanie 
żony i córki. Wtedy ten mu wrę­
czył pistolet. Idź, zabij! Kiedy już 
zbliżali się do sypialni żony, nagle 
ojciec odwrócił się i. wpako­
wał kulę synowi. Uśmiercił go na 
miejscu. Nie wiem, jakie były ich 
dalsze losy. Czy udało im się ujść 
z życiem, czy też banderowcy ich 
dopadli i zamordowali.” (47) W 
grudniu 1943 roku we wsi Stech- 
nikowce pow. Tarnopol Ukrainiec 
Danyło Chemij otrzymał list od 
prowidnyka OUN lub od dowód­
cy UPA nakazujący mu zabicie 
swojej żony, Polki, oraz ich dwóch 
córek, gdyż są Polkami. „We wsi 
Stechnikowce jeden z Ukraińców 
miał żonę Polkę i z nią dwie córki. 
Pod koniec 1943 r. otrzymał list od 
banderowców z UPA, w którym 
nakazano mu niezwłocznie zabić 
swoją żonę i obie córki za to, że są 
Polkami. Mąż i ojciec - Ukrainiec 
tego rozkazu nie wykonał. Otrzy­
mał więc kolejny list z rozkazem 
i pogróżkami, ale również po raz 
drugi rozkazu nie wykonał. Jakiś 
czas potem otrzymał trzeci list o 
podobnej treści, a w nim ostrze­
żenie, że jeżeli sam tego nie zrobi, 
wykonają to inni. Po tym trzecim 
liście zdawał już sobie sprawę, że 
zabójcy przyjdą. Naostrzył wtedy 
siekierę, ale nie do wykonania roz­
kazu, lecz do obrony. Kilka dni po­
tem w nocy ktoś zaczął ostro dobi­
jać się do drzwi, chwycił więc za 
topór i stanął w sieni za drzwiami. 
Kiedy drzwi wyważono, wpadł 
pierwszy morderca, gospodarz- 
-obrońca z całej mocy uderzył go 
ostrzem siekiery. Napastnik upadł, 
za nim wpadł drugi. Spotkało go 
to samo. Więcej napastników nie 
było. Wtedy gospodarz zapalił 
lampę, żeby zobaczyć banderow­
ców. I zobaczył ciała swego ojca i 
brata”. (48)

W grudniu 1943 roku we wsi Te­
resin pow. Włodzimierz Wołyń­
ski: „Stałam się sługą rodziny 
ukraińskiej. Pasłam krowy. Bu­
dzono mnie tam bardzo wcześnie. 
Dawano mi robótki na drutach. 
Jak czegoś nie mogłam wykonać, 
bito mnie batem po nogach. Boso 
wypędzano mnie wczesną wio­
sną i późną jesienią, bez ubrań 
na pastwisko. Wchodziłam na 
drzewo, aby podkulić zmarznięte 
nogi. Na stopach miałam wrzody, 
które bardzo bolały i nie dawa­
ły spać, w nocy z bólu jęczałam. 
Na dzień wydzielano mi kromkę 
chleba. Z nędzy miałam głowę 
całą w strupach, maszynką ścięto 
mi włosy. Stałam się zdziczałym 
dzieckiem. Na polskie słowa ucie­
kałam. Nie wiedziałam, ze strachu 
po przebytej rzezi, kim ja jestem. 
Po polsku umiałam tylko śpiewać 
„Serdeczna Matko”. Przy pasaniu 
krów śpiewałam, płakałam i tak 
zasnęłam, a krowy [gdzieś] po­
działy się i dalej wielki strach, co 

będzie? Rozmawiałam po ukra­
ińsku i przyjęłam w cerkwi ko­
munię św. Pamiętam wielki dym, 
jaki widziałam w czasie podmi­
nowania kościoła w Swojczowie 
- na wschód od Teresina. Byłam 
świadkiem zamordowania dwoj­
ga dzieci, z których jedno spało 
w kołysce. Działo się to w czasie 
zbliżających się świąt Bożego Na­
rodzenia 1943 r. Ojciec dzieci był 
Ukraińcem, a matka Polką, co zro­
biono z matką, to nie pamiętam, 
chyba zabili. U tych Ukraińców 
byłam rok, gdyż wyprawa po mnie 
kuzynów z rodziny taty nie dawała 
żadnych rezultatów. Nigdy mnie 
nie mogli zastać, gdyż Ukrainka 
na noc wyjeżdżała na inną wieś i 
mnie zabierała [z sobą]. Od Ukra­
inki z Teresina zabrali mnie ciocia 
Romualda Puzio, która była młodą 
mężatką w stanie błogosławionym 
(mieszka w Hrubieszowie) i stry­
jek śp. Stanisław Bojko. Dzięki 
poświęceniu się cioci i stryjka zo­
stałam uratowana od nieustannej 
poniewierki w rodzinie ukraiń­
skiej.” (49) W grudniu 1943 roku 
we wsi Żorniska pow. Gródek Ja­
gielloński: „W grudniu 1943 roku 
został wywołany z mieszkania 
przy młynie w Żorniskach Dzien- 
dzielak, zięć młynarza. Jego zwło­
ki zostały odnalezione dopiero w 
marcu 1944 roku, gdy odtajały 
śniegi. /./ Dziendzielak był tylko 
w kalesonach, bez obuwia i ko­
szuli. Kości u rąk miał połamane. 
Za paznokciami u rąk wbite drza­
zgi, a od okolicy kości ogonowej 
po samą szyję wzdłuż kręgosłupa 
miał wycięty pas skóry i nawinięty 
na patyk. Twarz miał całkowicie 
zmasakrowaną, trudną do rozpo­
znania” (50)

Zimą 1943 roku we wsi Hucisko 
Brodzkie pow. Brody: „Pewnej 
nocy, tuż po świętach Bożego 
Narodzenia 1943 roku pełniłem 
służbę na czacie z Panami Śliwiń­
skim i Schutzem u wylotu drogi do 
Hołubicy. Mróz szczypał w uszy, 
wiatr wiał. Pan Schutz poszedł do 
pomieszczenia, by się rozgrzać i 
zapalić papierosa. Nagle zobaczy­
łem na drodze zbliżające się sanie 
zaprzęgnięte w jednego konia. Pan 
Śliwiński polecił mi powiadomić 
o tym fakcie odpoczywających w 
pomieszczeniu, a sam zatrzymał 
nadjeżdżających. Było ich dwóch 
ubranych w kożuchy i papachy. 
Zjawiła się cała obsada czaty ota­
czając sanie. Jadącym okazał się 
ukraiński duchowny, który po­
wiedział, że jedzie z ostatnim na­
maszczeniem do chorego do Wydr. 
Schutz zarządził przeszukanie sań. 
Okazało się, iż na saniach znajdo­
wały się 2 skrzynie - jedna pełna 
granatów, druga karabinów. Pop 
przyznał się, że broń wiezie z Ho- 
łubicy do Czernicy. Broń została 
zarekwirowana, koń i sanie rów­
nież, obu mężczyzn bez kożuchów 
odesłano z powrotem do Hołubi- 
cy.” (51)

W roku 1943 w kol. Antolin pow. 
Kostopol Ukrainka o panieńskim 
nazwisku Wowk (Wilk) zamordo­
wała swojego męża Polaka i przy­
łączyła się bojówki UPA. We wsi 
Borki pow. Krzemieniec upowcy 
dokonali rzezi 77 Polaków; 82-let- 
niego Ostachowskiego ożenione­
go z Ukrainką oraz jego 3 dzieci 
uważających się za Polaków za­
mordowała jego córka i syn uwa­
żający się za Ukraińców. (52) W 
kol. Cegielnia pow. Kowel „Ukra­
ińcy zabili motykami matkę Stani-
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sława Osaka”. (53) We wsi Cho­
daki pow. Krzemieniec żywcem 
spalili 1 Polkę oraz drugą, matkę 
Sawki Rawskiego, przywiązali za 
nogi do furmanki i wlekli przez 
całą wieś aż do zgonu, za powrót 
do wiary katolickiej. Jej rodzice 
byli zrutenizowanymi Polakami, 
którzy przeszli na prawosławie 
pod naciskiem rosyjskich władz 
zaborczych.

W roku 1943 we wsi Czernijów 
pow. Kowel: „Ołena Fedorczuk, 
urodzona w 1937 r. i pochodząca 
ze wsi Czernijów w rejonie tu- 
rzyskim, opowiadała mi dziwną 
historię na temat swojego wujka, 
Petra Fedorczuka, który ożenił się 
z Polką o imieniu Władka i miał z 
nią siedmioro dzieci. Kiedy przy­
szli banderowcy, Petrowi, jako 
jedynemu, darowano życie. On 
jednak nie chciał żyć bez swojej 
żony i dzieci - i poszedł na śmierć 
razem z nimi. Tylko syn Janek 
schował się u Fedorczuków. Aby 
uratować mu życie, przechrzczo­
no go potem z wiary katolickiej 
na prawosławną.” (54) Być może 
było to 6 sierpnia 1943 r. W roku 
1943 w kol. Kołodeskie Budki 
pow. Łuck 13-letniego Mieczy­
sława Szuryńskiego przybili za 
język do stodoły i wbili mu kołek 
w klatkę piersiową (55) W roku 
1943 w miasteczku Konkoniki 
pow. Rohatyn: „W sąsiedniej wsi 
młody Ukrainiec miał się wkrótce 
żenić z polską dziewczyną, ale za­
miast ślubu, wykonując polecenie 
swoich politycznych mocodaw­
ców dziewczynę zabił! Również 
w jednej z pobliskich miejscowo­
ści, Ukraińcy schwytali księdza, 
odcięli mu język, nakładli do ust 
kamieni i ironizując, że umrze 
jak święty Szczepan, wycięli mu 
krzyż na plecach!! W mieszanej 
polsko ukraińskiej rodzinie, gdzie 
ojciec był Ukraińcem a matka Po­
lką, dorosły syn który nagle poczuł 
się Ukraińcem zwrócił się do ojca 
z propozycją zabicia matki. Ojciec 
widząc co się świeci i nie mogąc 
pogodzić się z taką zwyrodniałą 
postawą własnego dziecka zapro­
ponował, że matkę zabiją w drodze 
przez las do sąsiedniej miejscowo­
ści w której mieszkały siostry mat­
ki. Wkrótce wyruszyli w drogę, 
skrycie zabierając dwie siekiery. 
Kiedy nadszedł właściwy moment 
i siekiery zostały wydobyte, a syn 
zamachnął się na swoją matkę, 
ojciec uderzył siekierą pierwszy i 
zabił własnego syna!” (56) W roku 
1943 na terenie gminy Korytnica 
pow. Włodzimierz Wołyński za­
rąbali szpadlem 12-letniego Kazi­
mierza Surmacza, pasącego konie 
na łące; jego matkę i 2 siostry ukrył 
sąsiad Ukrainiec, a następnie wy­
wiózł furmanką pod słomą do Lu- 
bomla. W okolicy miasta Kostopol 
woj. wołyńskie upowcy przecięli 
piłą Stanisława Hermaszewskiego, 
a 40-letniego Teofila Cybulskiego 
przywiązali do wozu i ciągnęli, aż 
został strzęp człowieka. We wsi 
Ladyń pow. Luboml: „Gdy napad­
nięto na naszą rodzinę, miałem 13 
lat. Przyszło do nas czterech ban­
dytów. Mnie, mamę i siostrę za­
gnali do chaty, a ojca uderzyli obu­
chem w sadzie. Mamę napastnicy 
zabili ciosem obuchem na progu, 
a siostrę Lidę (18 lat) w chacie. 
Ja schowałem się na zapiecku w 
baniakach. Jeden z napastników 
przyszedł i powiedział: «Gdzieś 
tutaj powinien być jeszcze jeden». 
Potem zaczęli jednak bić siostrę i 
mnie już nie szukali. Siedziałem

http://www.ksi.btx.pl


PUBLIKACJE- POGLĄDY- POLEMIKI1 sierpnia 2025 - strona 34 

tak przez godzinę i dopiero wtedy 
wyszedłem. Zobaczyłem, trzyma­
jącą się za łóżko, siostrę z rozbitą 
głową, oraz martwą mamę i posze­
dłem do Stawek, do brata mamy.” 
(57) W kol. Marianówka gmina 
Czaruków pow. Łuck zamordo­
wali 5 Polaków, 2 dzieci zmarło 
z głodu i trudu ucieczek. We wsi 
Markowicze pow. Horochów upo- 
wcy spędzili do piwnicy 5 rodzin 
polskich (około 25 osób) i wrzuci­
li granaty; piwnica zawaliła się a 
ziemia nad nią jeszcze przez jakiś 
czas ruszała się. W roku 1943 koło 
miasteczka Ostróg nad Horyniem 
pow. Zdołbunów upowcy zamor­
dowali Paszyńskiego wcześniej 
wydłubując mu oczy oraz Ukra­
iniec Jan Janowycz zamordował 
swoją żonę Polkę i ich dzieci. We 
wsi Wilia pow. Krzemieniec: „Oj­
ciec Bolesław został podstępnie 
pojmany i zamordowany przez 
uderzenia odważnikami 2 i 5 kg w 
okolice serca, duszenie i utopienie 
w rzece Wilia, matka Antonina z 
domu Górska spalona żywcem w 
ziemskiej posiadłości swoich ro­
dziców w Wilii”. (58)

W roku 1943 w mieście Wiśnio- 
wiec Nowy pow. Krzemieniec: 
„U naszych bliskich sąsiadów 
Micerskich miało miejsce nastę­
pujące zdarzenie. Pan Micerski 
był katolikiem, żona prawosławna. 
W mieszanych rodzinach był taki 
zwyczaj, ze synowie przyjmowali 
wyznanie ojca, a córki matki. Syn 
państwa Micerskich (imienia nie 
pamiętam) pomimo, ze po ojcu 
też był katolikiem, był w ban­
dzie, ponieważ podobała mu się 
jej działalność. Prawdopodobnie 
banderowcy nie mieli do niego za­
ufania i dla próby kazali mu zabić 
własnego ojca. Syn rozkaz wyko­
nał. Przyszedł do domu, zabił ojca 
w obecności matki i chciał wyjść 
z domu. Matka stanęła w progu ze 
słowami: „zabiłeś ojca więc zabij 
i mnie”. Zabił więc i matkę.” (59)

Gazeta.pl ; Observator ; 2009-01­
26: „To była ogromna willa, w 
niezniszczonej części Żoliborza 
(w czasie okupacji był to kwar­
tał zamieszkały przez Niemców), 
tak wielka, ze w jednej z jej czę­
ści zamieszkał przysłany przez 
kwaterunek repatriant z Wołynia. 
Początkowo ze względu na to, ze 
był burkliwy i mówił ze śpiewnym 
akcentem, wołali: E! Ukrainiec, 
chono tu! Gadali, popijali, a Woły- 
niak milczał. Kiedyś jednak „pękł” 
i wyrzucając z siebie słowa, jak 
gorące kamienie, zaczął opowia­
dać o takich samych kamieniach 
wyjmowanych z paleniska w jego 
wiejskiej kuchni przez rezunów i 
„karmieniu” nimi związanych wie­
śniaków, a on z rodzina byli ukryci 
nieopodal, w jakiej przemyślnej 
komyszy, przetrwali ta masakrę, 
jako jedyni, zatykając dzieciom 
usta. Potem tułali się zszokowa­
ni po lesie i na szczęście trafili 
na oddział AK, który chyba szedł 
ze spóźnioną odsieczą. Po wojnie 
Wołyniak pracował w Pekaesie na 
Żytniej razem z Dziadkiem. On 
był kierowcą, dziadek kondukto­
rem. Kiedyś zimowa pora na wą­
skiej drodze koło Radzymina ich 
Autobus wpadł poślizg i zderzył 
się czołowo z wojskowym Zisem. 
Dziadek przeżył, Wołyniak nie i 
tak zginał świadek strasznej zbrod­
ni popełnionej przez nacjonalistów 
ukraińskich na polskich wieśnia­
kach.. Dziadek był w okupację w 
AK, a mimo to nie opowiedział, 

jak go ubek katował w jakiejś pla­
cówce we Włochach pod Warsza­
wa, opowiedział mi historie Wo- 
łyniaka. Swoją historię niechętnie 
opowiedział, jak był już nad gro­
bem. Razem dawno już leżą na 
Bródnowskim Cmentarzu.”

27 stycznia 1944 roku we wsi Mo­
sty Wielkie pow. Żółkiew bande­
rowcy zamordowali 17 Polaków, 
w tym rodziny leśniczych i gajo­
wych. Wśród zamordowanych był 
Franciszek Sadecki i jego córka 
Helena, lat 8; ciężko ranna została 
żona Franciszka, Tekla. Po wojnie 
wróciła ona do Polski z synami: 
Tadeuszem, Marianem i Micha­
łem (wówczas też ciężko rannym). 
Tadeusz Sadecki podaje: „W la­
tach sześćdziesiątych ubiegłego 
wieku przyszedł do nas mężczy­
zna, przypuszczalnie „tajniak” i 
pokazał zdjęcia kilku mężczyzn. 
Mama rozpoznała banderowca, 
który dokonał mordu na naszych 
najbliższych. Był nim nasz sąsiad 
- Chodowański. Okazało się, że 
mieszkał we Wrocławiu, był na 
wysokim stanowisku. Mężczyzna 
zapewniał, że oprawcę dosięgnie 
zasłużona kara, a mama będzie 
wzywana w celu złożenia zeznań. 
Proces się nie odbył. Sprawa uci­
chła.” (60)

W nocy z 8 na 9 lutego: 1944 roku 
w mieście Bohorodczany pow. 
Stanisławów banderowcy obrabo­
wali klasztor OO. Dominikanów 
i aptekę oraz uprowadzili 3 Pola­
ków. „Zamordowano żonę Jana 
Prochockiego, ich córkę i syna. 
Synowi związano ręce i nogi dru­
tem kolczastym i przywiązano go 
do sań. Zginął, a raczej skonał, w 
okropnych torturach” (61)

24 lutego 1944 roku we wsi Łaho- 
dów pow. Przemyślany zamordo­
wany został Piotr Śnieżek. „Naj­
tragiczniejszy przykład bestial­
skiego mordu dotarł do nas z Ła- 
hodowa, gdzie się urodziłam i tam 
wychowałam. 24.02.1944 r. na­
cjonaliści ukraińscy przygotowali 
zasadzkę na Piotra Śnieżyka. Na 
drodze do stacji kolejowej urzą­
dzili konne polowanie. Schwyta­
no go i postrzelono, a z dodatko­
wymi ranami kłutymi wleczono 
go końmi przez cały Łahodów. 
Zmaltretowanego zawleczono do 
lasu i porzucono. Dopiero po kilku 
dniach rodzina odnalazła zwłoki.” 
(62) Jego rodzina, dzięki pomocy 
Ukraińca Łaby ożenionego z Po­
lką, wyjechała do Polski. Za tę po­
moc w lipcu 1944 roku banderow­
cy wymordowali całą 5-osobową 
rodzinę Łabów, w tym 15-letnią 
córkę przywiązali do drzewa gło­
wą w dół i tak skonała. 28 lutego 
1944 roku we wsi Dołohów pow. 
Rudki banderowcy uprowadzili i 
zamordowali 2 Polaków: inżynie­
ra Władysława Wojnarowskiego i 
Dominika Biskowskiego, studenta 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. „Po uprowadzeniu ojca,
28 lutego 1944 roku, ukraińscy 
oprawcy uwięzili ojca w budyn­
ku pod lasem, należącym do wsi 
Chłoptycze i tam, przez kilka dni 
pastwili się nad nim. Najpierw 
wycięli mu język, potem włożyli 
go do drewnianej beczki nabitej 
wewnątrz gwoździami i co pewien 
czas toczyli tę beczkę, zadając mu 
straszliwy ból. Po dwóch dniach 
oprawcy przecięli piłą beczkę, 
razem z ciałem ojca i następnie 
wyjęli zwłoki i wrzucili do nie­
używanej studni” (63) W lutym 
1944 roku we wsi Czerniawka 

pow. Włodzimierz Wołyński zła­
pali 16-letniego Henryka Mołot- 
kiewicza, zdarli z niego odzież i 
popędzili nagiego i bosego do wsi 
Załuże, gdzie go zamordowali. W 
lutym 1944 roku we wsi Gołogóry 
pow. Złoczów: „Gołogóry - Licz­
ne mordy Polaków - jedną kobietę 
(działaczkę polską) dosłownie ro­
zerwano. Reszta ludności uciekła. 
Ukraińcy ogłosili tam samoistną 
Ukrainę.” (64) W lutym 1944 roku 
we wsi Szwejków pow. Podhajce 
Ukraińcy uprowadzili swojego ko­
legę szkolnego, Polaka, 20-letnie- 
go Władysława Łeńskiego. Tortu­
rowali go, na piersi nożem wycięli 
znak orła, potem przywiązali za 
nogi do nagiętych drzew, które ro­
zerwały go na dwie połowy.

We wsi Uście Zielone pow. Bu- 
czacz: „Na początku 1943 r. dy­
rektor Woźniak dał nam schronie­
nie, zrobił pod podłogą bunkier. 
Trwało to kilka tygodni, aż pewne­
go razu powiedział, żeśmy są śle­
dzone. Pewnego dnia ja wyszłam 
wieczorem, ażeby coś ugotować, 
wtenczas widziałam, że cały dom 
był obstawiony przez tę bandę, na 
czele której stał Humeniuk Józef; 
wówczas rzucili granat do bun­
kra, gdzie niektórzy byli zabici na 
miejscu, a reszta była raniona, tyl­
ko dwie panienki zostały bez ran. 
Ja, będąc w komórce, widziałam 
jak dyr. Woźniaka związał Hume- 
niuk osobiście kolczastym drutem 
i powiesił na drzwi[ach], następnie 
obcinał mu palce, a gdy dyrektor 
krzyczał, urżnął mu język i tak 
go zostawił. Panienki, które zo­
stały przy życiu, Humeniuk oraz 
cała banda, było ich około 20-25, 
zgwałcili, następnie przez uderze­
nie w głowę żelazną sztabą zabili, 
aż mózg pryskał na sufit. Było to 
w tym samym roku, banda ta pod­
paliła wieś Korościatyn (w nocy z 
28 na 29 lutego 1944 roku - przyp.
S.Ż.), w środku wioski pozostało 
kilka domów nie spalonych, wów­
czas Humeniuk ze swoją bandą 
pozbierał wszystkie pozostałe ko­
biety i dzieci zaprowadził [je] do 
jednej suszarni, rozpruł pierzyny, 
nasypał pierza na [nie] i podpalił; 
[tam] wszyscy żywcem zostali 
spaleni”. (65)

W lutym 1944 roku w mieście 
Włodzimierz Wołyński Ukraińcy 
jednego dnia pojmali i zamordo­
wali po gwałtach i torturach kilka 
kobiet i dziewcząt polskich - wia­
domo o co najmniej 20 ofiarach. 
Ciała miały połamane ręce i nogi, 
ślady licznych ran od ostrych na­
rzędzi, Mariannę Podbiorę przy­
wiązali drutem kolczastym do sań i 
wlekli aż do zgonu. Część opraw­
ców jest znana, m.in.: Wołodymyr 
Smolenśkyj, Marczuk, Kalińczuk.

W lutym 1944 roku we wsi Za­
stawcze ad Hołhocze pow. Podhaj­
ce: „Była to sobota, ojciec poje­
chał wozem z dwoma chłopcami, 
Janem Koźlakiem, lat 15 i Fran­
ciszkiem Hertmanem, lat 15, sa­
niami do lasu po drzewo. W lesie 
złapali ich banderowcy, ojcu kazali 
położyć się na saniach, nakryli go 
wojskową celtą, posiadali na nim i 
okładając go kolbami pojechali w 
głąb lasu. Po zatrzymaniu się tam 
rozpoczęli go torturować - wycieli 
mu obie łydki, a gdy krzyczał, ob­
cięli mu język, następnie wydłu­
bali mu oko, nacięli skórę wokół 
głowy i zdjęli ją z czaszki. Po tych 
torturach powiesili go na drzewie. 
Razem z ojcem, w podobny spo­
sób, zginął Jan Koźlak. /.../ Przez 

długi czas nikt nie miał odwagi 
zdjąć wiszące ciało. Po zdjęciu 
ojca stwierdzono również ślady 
noża na karku. Matka go pocho­
wała, a niedługo potem (około dwa 
miesiące) sama została zamordo­
wana. Pamiętam, jak banderowcy 
zabrali moją mamę, bardzo się ba­
łem, gdy oderwano mnie od niej. 
Mnie zabrali do jednego domu, a 
mamę do drugiego. Słyszałem jej 
krzyki, sam krzyczałem ze stra­
chu, chciałem uciekać. Razem ze 
mną były zamknięte inne dzieci. 
Po około dwóch tygodniach, uda­
ło mi się uciec, wyskakując przez 
okno i uciekając do lasu. Gdy 
błądziłem bez celu, złapali mnie 
młodzi ukraińscy chłopcy i zaczę­
li mnie kopać, dusić, bić. Jeden z 
nich załatwił się na moją głowę. 
Na szczęście nadeszła jakaś ko­
bieta, nakrzyczała na nich i kaza­
ła im odejść. Mnie odprowadziła 
kawałek i powiedziała mi: „teraz 
już sobie idź”. Chodziłem bez celu 
po lesie, aż trafiłem do partyzantki 
(Ochotnicza Brygada Straży Po­
dolskiej w Szwejkowie). /.../ Mia­
łem niecałe 6 lat, cudem ocalałem, 
byłem sierotą” (66)

6 marca 1944 roku we wsi Wiel­
kie Oczy pow. Lubaczów przed 
posterunkiem policji ukraińskiej 
poszczuty pies policyjny rozszar­
pał 18-letniego Tadeusza Skoczyń- 
skiego ze wsi Łukawiec. W nocy z 
9 na 10 marca 1944 roku we wsi 
Szerokie Pole (Pochersdorf) pow. 
Dolina upowcy wymordowali 110 
Polaków i spalili wieś, w tym 25 
rodzin przesiedlonych ze wsi Ma­
zurów pow. Kałusz. „Dalej leżała 
w ogródku Paszkowego Leona 
żona, a dziecko rozdarte na płocie” 
(67) „Jan Gościor i jego żona zo­
stali na Szerokim Polu w straszny 
sposób zamordowani. Żywcem 
zostali nabici na pal i tak skończyli 
życie, a takich przypadków było 
więcej” (68) . „Niedaleko naszego 
podwórka, z pięćdziesiąt metrów, 
stała sieczkarnia i jakieś maszyny, 
narzędzia - kosy nie kosy. W tej 
sieczkarni jakąś kobietę urżnęli. 
Złapali jakąś starszą kobietę i je­
den kręcił... Krzyk z początku, a 
potem już cicho było. Ile krwi...” 
(69) W nocy z 12 na 13 mar­
ca 1944 roku we wsi Darachów 
pow. Trembowla zamordowali 22 
Polaków. „Na cmentarzu w Dara- 
chowie zostały pochowane ofiary 
banderowskiego napadu, obok ich 
kata, dowódcy tego napadu. /.../ 
Leżą niedaleko od siebie, pogo­
dzeni przez śmierć, kat i ofiary. Z 
tym jednak, że katowi postawiono 
już pomnik za jego „bohaterstwo”, 
a po grobach ofiar nie ma żadnego 
śladu” (70) 15 marca 1944 roku 
we wsi Rozworzany pow. Przemy­
ślany została zabita siekierą przez 
syna NN Katarzyna. (71) 19 mar­
ca /niedziela/ 1944 roku we wsi 
Staje pow. Tomaszów Lubelski 
banderowcy zamordowali 12 Po­
laków, w tym 17-letnia dziewczy­
na została rozdarta. (72) 24 marca 
1944 roku we wsi Kopań pow. 
Przemyślany Ukraińcy uprowa­
dzili do Siedlisk, wsi odległej o 2 
km od osiedla Gniła należącego do 
wsi Kopań, Ignacego Wrzeszcza 
oraz oraz Tadeusza Hołodniaka z 
przysiółka Łęg (Ług), gdzie przez 
trzy dni ich torturowali i odcinali 
części ciała. W nocy z 28 na 29 
marca 1944 roku we wsi Wołcz- 
ków pow. Stanisławów upowcy 
spalili gospodarstwa polskie i 
zamordowali 140 Polaków. „Tej 
nocy zostało zamordowane starsze 
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małżeństwo Franciszek i Antonina 
Śrutwa w wieku około 70 lat. Wi­
działam zwłoki Antoniny, na pier­
si miała wycięty krzyż, w środku 
tkwił bagnet” (73)

W marcu 1944 roku we wsi Ką- 
kolniki pow. Rohatyn świadek 
Michalina Puszkarska: „„Moje 
panieńskie nazwisko to Michali­
na Michalewicz a urodziłam się 
22.09.1924 roku w miejscowo­
ści Kąkolniki powiat Rohatyn, w 
województwie stanisławowskim 
na Ukrainie. Z chwilą wybuchu 
II wojny światowej miałam 15 
lat. /.../ W sąsiedniej wsi młody 
Ukrainiec miał się wkrótce żenić 
z polską dziewczyną, ale zamiast 
ślubu, wykonując polecenie swo­
ich politycznych mocodawców 
dziewczynę zabił! Również w 
jednej z pobliskich miejscowo­
ści, Ukraińcy schwytali księdza, 
odcięli mu język, nakładli do ust 
kamieni i ironizując, że umrze 
jak święty Szczepan, wycięli mu 
krzyż na plecach!! W mieszanej 
polsko ukraińskiej rodzinie, gdzie 
ojciec był Ukraińcem a matka Po­
lką, dorosły syn który nagle poczuł 
się Ukraińcem zwrócił się do ojca 
z propozycją zabicia matki. Ojciec 
widząc co się świeci i nie mogąc 
pogodzić się z taką zwyrodniałą 
postawą własnego dziecka zapro­
ponował, że matkę zabiją w drodze 
przez las do sąsiedniej miejscowo­
ści w której mieszkały siostry mat­
ki. Wkrótce wyruszyli w drogę, 
skrycie zabierając dwie siekiery. 
Kiedy nadszedł właściwy moment 
i siekiery zostały wydobyte, a syn 
zamachnął się na swoją matkę, oj­
ciec uderzył siekierą pierwszy i za­
bił własnego syna!! (74) W marcu 
1944 roku we wsi Dziewiętniki 
pow. Bóbrka uprowadzili ze sta­
cji kolejowej Wybranka do lasu 2 
Polaków: młynarza z 12-letnim sy­
nem Stanisławem, gdzie przywią­
zali ich do drzewa i torturowali, 
m.in. oskalpowali, gdy odnalezio­
no ich ciała, były już obgryzione 
przez mrówki do kości. We wsi 
Poczapy pow. Złoczów zamor­
dowali Ukraińca Włodzimierza 
Bukowskiego i jego żonę Paulinę, 
Polkę. Nie wykonał on rozkazu 
zamordowania żony i córki. Córkę 
Zdzisławę zamordowali podstęp­
nie we wrześniu 1944 roku wywo­
łując ją z domu w Stanisławowie, 
dokąd uciekła. W marcu 1944 roku 
we wsi Rozworzany pow. Przemy­
ślany Ukraińcy zamordowali 6 Po­
laków, byli to: Balasz Pelagia, lat 
60, której upowcy poderżnęli gar­
dło; Szumska, zadźgana w łóżku 
haczką ogrodową; Winiarska Ka­
tarzyna; Winiarski Kacper, lat 48, 
wycięto mu krzyż na plecach; Wi­
niarski Michał, lat 22, przywiąza­
ny do drzewa i zastrzelony. (75) W 
miasteczku Rożniatów pow. Doli­
na Ukraińcy zamordowali w biały 
dzień na rynku miasteczka Polaka 
Matykiewicza, rzucając w niego 
butelkami. W marcu 1944 roku we 
wsi Skorodyńce pow. Czortków 
zamordowali 4 Polaków, w tym 
kobietę w zaawansowanej ciąży 
i jej 4-letniego syna. „Z opowia­
dań świadków dowiedziałam się, 
że banderowcy torturowali mego 
ojca: przypiekali go rozpalonym 
żelazem, wsadzali do nagrzanego 
pieca chlebowego, obcięli mu uszy 
i język, a po zamordowaniu zwłoki 
wrzucili do głębokiej studni, obok 
starej, nie zamieszkałej leśniczów­
ki miedzy wsią a lasem w kierunku 
wsi Byczkowice. Gdy zginął miał 
40 lat” (76) We wsi Sahryń pow.
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Hrubieszów Ukraińcy zamordo­
wali 23-letnią Polkę, Marię Ko­
walczyk, żonę Ukraińca Bazylego 
Szykuły, który sam ją przyprowa­
dził w miejsce, gdzie mu nakazali.

9 kwietnia (Wielkanoc) 1944 roku 
we wsi Hanaczówka pow. Prze­
myślany: „9 kwietnia 1944 r. przy­
biegł do ich domu około 12-letni 
syn Ukraińca o polskim nazwisku 
Dąbrowski (który bardzo lubił 
dziadka Sokaluka) i krzycząc gło­
śno próbował ich ostrzec: - „Panie, 
idą was mordować!”. Prapradzia- 
dek Stefan nie chciał uwierzyć w 
to, żeby sąsiedzi, z którymi do­
brze żył, którzy wybudowali mu 
dom, a on płacił im za to bardzo 
dobre pensje, mogliby posunąć 
się do takich czynów... Pozostał w 
domu. Jego córka z mężem Janem 
i dziećmi nie chcieli ryzykować i 
schronili się w pobliskim kościele 
(w Hanaczowie), a Stefan Sokaluk 
pozostał w domu. Na drugi dzień 
Jan Komorowski (jego zięć) wraz 
córką Stefą (moją babcią), poszli 
do Hanaczówki, aby sprawdzić, 
co dzieje się z dziadkiem i ewentu­
alnie, żeby zabrać go do kościoła, 
gdzie ukryła się większość Pola­
ków z obu wiosek. Niestety, obraz, 
jaki zastali, był makabryczny... 
Stefan Sokaluk leżał na podwórku 
- pomiędzy rogiem domu a schow­
kiem, który był przygotowany do 
schronienia się w razie napadu 
Ukraińców. Miał rozerwany no­
żem żołądek i wbity w skroń nóż... 
Prawdopodobnie nie zdążył dobiec 
do tego schowka. Po chwili przy­
biegł jakiś chłopiec, aby ostrzec 
Jana i jego córkę, że zbliżają się 
Ukraińcy i będą chcieli także ich 
zamordować, więc Komorowscy z 
powrotem uciekli do Hanaczowa, 
nie zdążywszy pochować Stefana 
Sokaluka. Ale dziadek miał dozor­
cę domu, który zabrał jego ciało 
i po kryjomu pochował w rogu 
cmentarza w Hanaczowie. Jednak 
został za to ukarany - banderowcy 
zabili dozorcę, wbijając w niego 
nóż z kartką „Za to, żeś dobrze 
panów pilnował”. Został zamordo­
wany za to, że służył Polakom...” 
(77)

9 kwietnia (Wielkanoc) 1944 roku 
we wsi Posadów pow. Tomaszów 
Lubelski upowcy obrabowali go­
spodarstwa polskie oraz zamordo­
wali 21 Polaków i 2 Rosjan. “Prze­
rażający i odrażający był widok po 
ataku UPA na tę wieś. W mieszka­
niach, na podwórzach i oborach, 
nawet w stodołach leżały zwłoki 
pomordowanych Polaków, męż­
czyzn, kobiet, staruszków i dzieci. 
Zabijano ich strzałami z broni pal­
nej, ale i widłami oraz motykami 
dla zadania większych cierpień. 
W jednej ze stodół trafiliśmy na 
zwłoki mężczyzny, któremu ręce 
obcięto na sieczkarni, a potem do­
bito strzałem w tył głowy. Wszę­
dzie pełno krwi i zakrwawionych 
ubrań, bo napad miał miejsce w 
godzinach rannych, gdy miesz­
kańcy wsi jeszcze spali.” (78) 10 
kwietnia (Poniedziałek Wielka­
nocny) 1944 roku we wsi Dąbrowa 
należącej do miasta Przemyślany 
woj. tarnopolskie: „Bandyci z UPA 
mordowali również ludność ukra­
ińską. Jednej nocy zabili Ukrainkę 
(Cioń, lat ok. 45) i jej dziewięt­
nastoletnią córkę Hannę za to, że 
zakochała się w Polaku, Michale 
Żukrowskim (był ponoć w pol­
skiej partyzantce), który to z Hanią 
często się spotykał.” (79) We wsi 
Popielany pow. Lwów: „W Ponie­

działek Wielkanocny 10 kwietnia 
1944 roku, zginął we wsi Popiela- 
ny Michał Duszczak z Łanów a w 
lesie na Piaskach pod Dobrzanami 
Maria Pianko z Godowskich, wraz 
ze swym ukraińskim mężem, roz­
paczającym na widok mordowa­
nej żony.” (80) W nocy z 10 na 11 
kwietnia 1944 roku w przysiółku 
Zady należącym do wsi Wołoszcza 
pow. Drohobycz bojówkarze OUN 
spalili wszystkie 52 gospodarstwa 
polskie, szkołę, urząd wiejski i za­
mordowali 35 Polaków. „Ciotka 
opowiadała, że zaraz po mordzie 
w Zadach, w Majniczu został za­
mordowany jej syn. Było to tak, że 
w nocy do domu ciotki przyszło 
kilku banderowców i kazali jej 
synowi Franciszkowi Badeckie- 
mu wstać z łóżka i pokazać drogę. 
Wyprowadzili go z domu a jego 
ciało zostało znalezione na dru­
gi dzień zatopione w torfowisku. 
Ciało miało skręcone drutem kol­
czastym ręce do tyłu i także usta 
miały przebite wargi i skręcone 
drutem kolczastym” (81)

W połowie kwietnia 1944 roku we 
wsi Turady pow. Żydaczów upo- 
wcy zamordowali 16 Polaków, w 
tym dziecko kopiąc je butem oraz 
dziewczynę z chłopcem związali 
drutem kolczastym i zakłuli no­
żami (82) 18/19 kwietnia 1944 r. 
doszło do pacyfikacji wsi Rudka, 
znanej z przywiązania do warto­
ści patriotycznych, należącej do 
gminy Cieszanów. Wymordowano 
65 mieszkańców. Oprawcy użyli 
podstępu. Zjechali o świecie wo­
zami drabiniastymi w przebraniu 
niemieckich żołnierzy. Z rąk UPA 
śmierć poniósł m.in. Jan Mroczek, 
który został przywiązany do sosny 
i ukamienowany przez dzieci ukra­
ińskie. W nocy z 23 na 24 kwietnia 
1944 roku we wsi Wiktorów pow. 
Stanisławów banderowcy zamor­
dowali 3 rodziny polskie; tj. 12 
Polaków. „Wśród zaistniałych w 
tym czasie zbrodni brutalnością 
wyróżniło się dokonane w nocy z 
23 na 24.04.1944 r. w Wiktorowie 
zabójstwo Zofii Mazurkiewicz i jej 
pięciorga dzieci, których okaleczo­
ne zwłoki zostały zakopane przez 
sprawców zbrodni na pobliskim 
polu” (83)

30 kwietnia 1944 roku w mia­
steczku Świrz pow. Przemyślany: 
„Potem przyszedł chłopak, który 
dał znać, gdzie były nasze rowery i 
opowiedział nam, jak mordowali i 
torturowali mojego najmłodszego 
brata Tadeusza. Wyłupili mu oczy, 
obcięli nos, uszy i przyrodzenie. 
Cięli go nożami od góry do dołu, 
nogi miażdżyli grubymi łańcu­
chami tak, że do kolan była tylko 
miazga. Tak torturowali go cztery 
doby. W czwartym dniu obcięli 
mu głowę. Zapowiedzieli, że wy­
mordują nas wszystkich, aby ani 
jeden świadek nie został. Spraw­
cami tej potwornej zbrodni byli 
młodzi mieszkańcy Siedlisk, tej 
samej wsi, którzy zrabowali nam 
rowery.” (84) We wsi Ćwitowa 
pow. Kałusz na początku kwietnia 
banderowcy zamordowali 11 Pola­
ków, mężów Ukrainek i ich synów; 
żonom Ukrainkom i ich córkom 
darowali życie. „Tatę torturowano 
i spalono nocą z 27 na 28 marca 
1944 r. /.../ Rusini nie skąpili ma­
mie i nam goryczy. Oto po kilku 
dniach przynieśli wiadomość, że w 
nocy została wymordowana rodzi­
na leśniczego. Opowiedziana była 
z okropnymi detalami. Zaczęło się 
od torturowania niemowlaka, a po­

tem starszych dzieci na oczach ro­
dziców. Potem okrutny los spotkał 
żonę, a na samym końcu leśnicze­
go. Na długo pozostał stos torturo­
wanych ciał z wbitymi w nie wi­
dłami. Uratowała się jedynie jedna 
dziewczynka, która tej nocy była w 
gościnie u rodziny. To wydarzenie 
potwierdził przychylny wieśniak 
Rusin. Potem dziecko, które po­
wróciło do domu pełnego trupów, 
przyszło do nas z bólem i płaczem 
po ratunek. Mama była bezradna, 
prosiła dziewczynkę, aby szybko 
uciekła do rodziny, która miesz­
kała w osadzie polskiej, gdzie 
stacjonował na kwaterach oddział 
Węgrów, uproszony w dowódz­
twie dla obrony przed wymordo­
waniem mieszkańców i spaleniem 
wioski przez bandy banderowców. 
Nas było za dużo, żebyśmy mogli 
uciec niepostrzeżenie. Do pobli­
skich Bukaczowiec nie było już 
żadnego dostępu. Nie było moż­
liwości przeprawy. Jedyna droga 
ratunku do odległych miasteczek 
lub Kałusza prowadziła przez lasy, 
a na niej groziła nam nieunikniona, 
bo na odludziu, okrutna śmierć w 
torturach! Mama przygotowywała 
nas na to, że łatwiej będzie ginąć 
w pobliżu ludzi, z którymi dotych­
czas żyliśmy w przyjaźni. Za kilka 
dni znowu ludzie przynieśli mamie 
okrutną wiadomość. Tej nocy, we 
wiosce, wymordowano wszyst­
kich Polaków ożenionych z Ru­
sinkami i ich synów. W Ćwitowej 
było ich tylko kilku. Byli to już lu­
dzie starsi. Trzymano rozpaczające 
żony, a mężów i synów tłuczono 
orczykami. Potem wywleczono 
ich końmi, uwiązanych za nogi, 
jeszcze dogorywających w chasz­
cze nad Dniestr. /.../ Nieszczęścia, 
które spadły niespodziewanie na 
Polaków mieszkających samo­
dzielnie, czy też w rodzinach mie­
szanych, chyba nie są możliwe do 
statystycznego ujęcia. Ci, co przy­
padkowo ocaleli, z nieustępujące- 
go wielkiego stresu i wewnętrznej 
bojaźni przed czyhającym tajem­
niczym wrogiem nikomu nigdy 
się nie skarżyli. Bo tak Polaków 
w Polsce pomieszał stalinizm z 
szowinistami ukraińskimi i, co jest 
bardzo prawdopodobne, z tymi, 
którzy z dokumentami osób, które 
zostały zamordowane, dostali się 
do Polski i tu bezpiecznie piasto­
wali nawet wysokie stanowiska w 
urzędach i instytucjach gospodar­
czych Polski. Tak zakonspirowa­
nych mogło być bardzo wielu.” 
(85)

W kwietniu 1944 roku we wsi 
Dobrzany pow, Lwów: „W Do­
brzanach dokonano egzekucji Po­
lki, żony tamtejszego nauczyciela 
Ukraińca z Chrusna o nazwisku 
Bałeh. Odmówił on dokonania 
mordu własnej żony ale oddał 
ofiarę w ręce oprawców.” (86) 
W kwietniu 1944 r. w Lipowcu 
pow. Lubaczów banderowcy po 
uprzednim uprowadzeniu do lasu 
zamordowali całą 7-osobową ro­
dzinę Hawryszkiewiczów, wcze­
śniej dopuszczając się zgwałcenia 
córki Stanisławy Hawryszkie- 
wicz, lat 19. Ich ciała odnaleziono 
w lesie dopiero po tygodniu. O 
„strasznych mordach dokonywa­
nych przez członków band UPA- 
”zeznała z kolei pani Zofia spod 
Narola. Według jej relacji opar­
tych na wspomnieniach jej rodzi­
ców, bandyci brutalnie gwałcili 
młode kobiety, a następnie jeszcze 
żywym obcinali piersi i „wkładali 
w narządy płciowe butelki”, któ­

re wpychali butami. Obcinali też 
ludziom głowy. (87) W kwietniu 
1944 roku we wsi Wołcze pow. 
Turka banderowiec wrzucił przez 
okno granat do mieszkania pol­
skich nauczycieli zabijając 4 ich 
dzieci.

3 maja 1944 roku we wsi Woronia- 
ki pow. Złoczów: „W drugi dzień 
świąt wielkanocnych 1944 roku 
(prawdopodobnie kwiecień) przed 
południem banderowcy weszli do 
domu i zabili Stanisława Goli- 
czewskiego, wujka mojego dziad­
ka Franciszka Goliczewskiego. 
Mój dziadek był świadkiem tego, 
był wtedy u wujka, przygotowy­
wali się do wyjścia do kościoła do 
Złoczowa, Franciszka Goliczew- 
skiego zostawili, bo jak spytali się 
go jak się nazywa to powiedział im 
że nazywa się Sawczuk, jego wuj­
ka wyprowadzili do ganku i zabili. 
Po tym zdarzeniu właśnie dziadek 
ze szwagrem i jakimiś 2 kolegami 
ruszył na zachód za frontem i do­
łączył tam do 38 pułku Artylerii 
Lekkiej. W książce Siekierki odna­
lazłem, że Stanisław Goliczewski 
został zamordowany 3 Maja 1944 
roku w Woroniakach w wieku 57 
lat, a nie tak jak ja podawałem, że 
to było w kwietniu w święta wiel­
kanocne, ojciec pamiętał tylko z 
opowiadań mego dziadka to że 
było to w jakieś święto, więc nie 
była to Wielkanoc tylko 3 Maja. 
Reszta tego co podałem wtedy się 
zgadza na 99% (konsultowałem 
także z wujkiem), jeśli pan chce 
może pan zamieścić informację 
o tym, lub przekazać informacje 
Panu Żurkowi, chyba że zna ten 
fakt, bo jest podane na pana stronie 
że 3 Maja zginęła 1 osoba z Woro- 
niak”. (88)

W kol. Sahryń pow. Hrubieszów: 
„Mimo przestróg ojciec Heleny 
wybrał się do spalonego gospo­
darstwa, by obsiać pole. Poszedł 
rankiem 4 maja 1944 r. Gdy nie 
wrócił, Helena z matką poszły go 
szukać. Za Huczwą ciągnęły się 
pogorzeliska w miejscu wsi. Po la­
tach notowała: „Jakoś doszłyśmy 
szczęśliwie do Sahrynia Kolonii, 
do domu kuma. Weszłam do poko­
ju przez kuchnię, a tam... siedział 
na stołku jeden z banderowców, 
nasz dawny sąsiad, i czyścił ka­
rabin. Władek, czy to prawda, że 
mój tato zabity? - zapytałam. A 
on na to: Jak chcesz, to i ciebie 
razem z twoim tatą zaraz położę! 
Złożył szybko karabin i kazał mi 
wychodzić. Jak zobaczył, że na 
podwórku czeka mama, to aż ręce 
zatarł z uciechy (...). Zaprowadził 
nas do ciała ojca, które leżało na 
podwórku przykryte kurtką. Jego 
głowa była roztrzaskana w ka­
wałki. Zemdlałam. Kiedy się po 
chwili ocknęłam, zobaczyłam, jak 
mama zbiera szczątki tatowej gło­
wy i składa do fartuszka”.(89)

17 maja 1944 roku w mieście 
Przemyślany woj. tarnopolskie 
„Dżawała Mikołaj, lat 59, powie­
sił się po zamordowaniu dwóch 
synów przez bojówkę OUN.” (90) 
25 maja 1944 roku we wsi Rypne 
pow. Tłumacz: „O ostatnich chwi­
lach życia i miejscu pochowania 
siostry Czesławy Stieber - józe- 
fitki, archiwum zgromadzenia 
nie posiada żadnych wiadomości. 
Siostra została uprowadzona 25 
V 1944 r. na drodze z Rypnego 
do Doliny. W Rypnem siostry jó- 
zefitki prowadziły ochronkę, chór 
młodzieżowy i bibliotekę dla
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pracowników kopalni. S. Czesła­
wa pojechała 25 maja 1944 r. do 
Doliny, aby zawieźć część rzeczy 
i dowiedzieć się od sióstr józefi- 
tek tam pracujących o sytuacji w 
zgromadzeniu. „Z Rypnego wyje­
chała dokładnie o godzinie 12.30. 
Obliczyłyśmy, że najpóźniej na 
15.30 powinna być na miejscu”. 
Następnego dnia (26 V) wezwa­
no siostry do kancelarii rafinerii, 
gdzie powiadomiono je o uprowa­
dzeniu przełożonej. O wszystkim 
powiadomił siostry chłopiec, któ­
rego puszczono, gdyż powiedział, 
że jest Ukraińcem. Na podstawie 
jego relacji s. Pacyfika wspomi­
nała: „25 V chłopiec szedł pieszo 
do Rożniatowa. Na drodze spotkał 
s. Czesławę jadącą na wozie z fur­
manem, która zaproponowała mu, 
aby dosiadł się do nich, z czego 
chłopiec chętnie skorzystał. Gdy 
ujechali około 3 km drogi i byli 
blisko lasu, grupa Ukraińców za­
trzymała wszystkich. [...] Kazano 
mu, aby udał się w dalszą drogę, 
lecz nie wolno mu było się oglądać 
za siebie. Pomimo takiego nakazu 
chłopcu udało się jednak spostrzec, 
jak s. Czesława schodziła z wozu, 
a potem kulejąc, szła otoczona 
mężczyznami drogą prowadzącą 
w kierunku lasu. [...] Co stało się 
później z s. Czesławą, z furmanem 
i z całą zawartością wozu, chłopiec 
nie wiedział, gdyż las zasłonił mu 
wszystkich. [...] Poszukiwanie sio­
stry było rzeczą niemożliwą. Co do 
s. Czesławy, byłyśmy przekonane, 
że została zamordowana. Jedna z 
Ukrainek usprawiedliwiając się, 
mówiła do mnie, że powiedziała 
swoim: »mogliście zabrać rzeczy, 
a siostrę zostawić«. Nie mogę zro­
zumieć, dlaczego zabito tak dobrą 
siostrę, która wszystkich kochała i 
służyła ludziom o każdej godzinie 
dnia i nocy. Jestem głęboko prze­
konana, że s. Czesława ofiarowała 
swoje życie Bogu, a On przyjął jej 
ofiarę” (91) We wsi Niedzieliska 
pow. Przemyślany: „W dniu 28.05 
1944 r. (lub kilka dni wcześniej) 
mieszkaniec tej wioski Mychajło 
Jaworskij uczestniczył u sąsiada 
w alkoholowej libacji z kilkoma 
banderowcami, prawdopodobnie 
członkami Służby Bezpieki OUN 
ze Stók, skąd sam pochodził. W 
trakcie pijatyki Mychajło wyznał, 
że jego żona, Anna, jest Polką a na 
strychu jego domu ukrywa się sio­
stra żony (Michalina Maguliszyn) 
z córką drugiej siostry (Józefy Ma- 
guliszyn), dzieckiem nieślubnym. 
Banderowców ogarnęła konsterna­
cja i wydali następującą decyzję: - 
Ty Mychajło zdradziłeś samostijną 
Ukrainę i zginiesz razem z nimi.” 
W wyniku dyskusji między ban­
derowcami, ostatecznie darowano 
życie Mychajłowi pod warunkiem, 
że on sam zamorduje żonę, jej 
siostrę i dziecko trzeciej siostry. 
Gosposię obsługującą przyjęcie, 
Ksenię Buczacką zmuszono do 
złożenia przysięgi przed obrazem 
św. Jury, że nikomu nie przekaże 
treści rozmówi zachowa je w ta­
jemnicy do końca życia. Po kilku­
nastu dniach ktoś z mieszkańców 
wsi znalazł na polu zmasakrowa­
ne zwłoki wymienionych kobiet 
i dziecka. Obie były bez odzienia 
a dziewczynka nie miała główki. 
Jeszcze tego samego dnia ich cia­
ła zostały pochowane na skraju 
„końskiego cmentarza”, bo rzeko­
mo nie wolno było je pochować 
na miejscowym cmentarzu. Brak 
główki dziecka wynikał zapewne 
z konieczności dostarczenia zlece­
niodawcom mordu jako dowodu.

http://www.ksi.btx.pl
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Mychajło przez jakiś czas żył z 
kulą na sumieniu”, ale widocznie 
popełnione morderstwo dręczyło 
go coraz bardziej, bo kilka mie­
sięcy później powiesił się w cer­
kiewnej dzwonnicy (1945 r.). Nie 
wiadomo, czy mordowaniem naj­
bliższych mu osób zajął się sam, 
czy też pomagali mu bandyci z 
UPA.” (92)

W maju 1944 roku we wsi Basz- 
nia Dolna pow. Lubaczów upowcy 
zamordowali 3 Polaków, w tym 
2 siostry lat 17 i 25 zamordowa­
ła Ukrainka o nazwisku Wołk 
(Wilk), córka kierownika szkoły z 
Czerwinek. We wsi Hnilcze pow. 
Podhajce zamordowali 2 Polaków; 
ocalała kobieta, którą związali i 
wlekli za końmi po ziemi i zosta­
wili nieprzytomną sądząc, że nie 
żyje. We wsi Kozara pow. Roha­
tyn zamordowali 1 Polkę. “Przez 
ogromne pastwisko prowadziła 
droga ze stacji Nowosielce wprost 
do ukraińskiej wsi Wiśniów, ale 
już wtedy Ukraińcy nie chodzili 
przez pastwisko, gdyż bali się re­
wanżu Polaków - po tym jak do­
konali mordu na bezbronnych ko­
bietach, w Borysowie. Na moich 
oczach człowiek podszedł do ko­
biety pasącej krowę, podał jej rękę 
i naraz zginęła wśród zbóż i lasu. 
Była to pani Krochmal pochodzą­
ca z Kozar, mieszkała z czworgiem 
dzieci u państwa Korczyńskich na 
Łukowcu. Osierocone dzieci: dwie 
dziewczynki i dwóch chłopców 
wzięła pod opiekę brata Ziemiań­
ska również z Kozar, a mieszka­
jąca u Faszynkiedrów.” (93) Była 
to Zofia Grochmal, a wywołali ją 
synowie jej siostry ożenionej z 
Ukraińcem, nie podejrzewała więc 
niczego złego.

W maju 1944 roku we wsi Majdan 
Lipowiecki pow. Przemyślany: 
„N.N., 05.1944, lat 16, zgwałcona 
w Majdanie Lipowieckim, zmar­
ła.” (94)

We wsi Dobromirka pow. Zbaraż 
wiosną 1944 roku UPA zamordo­
wała 25 osób. „Banderowcy kazali 
Krawczukowi zabić jego polską 
żonę i córkę. Odmówił. Musiał 
patrzeć, jak mordują jego żonę 
i dziecko. Jego zabili na końcu. 
Okazało się, że córka żyje. Ich 
ukraiński sąsiad narażając życie 
zawiózł ją do Tarnopola. Zawia­
domił też rodzinę Bogunowiczów, 
mieszkającą w tym mieście. Nie­
stety, zmarła z odniesionych ran. 
Trafiłam na listę Ukraińców - jak 
to oni nazywają - zamordowa­
nych przez Polaków. Na ich liście, 
jako nasza ofiara jest RODZINA 
KRAWCZUKÓW z Dobromirki. 
Tak własne zbrodnie zapisują jako 
nasze”. (95) 5 czerwca 1944 roku 
we wsi Borchów pow. Lubaczów 
Polak Piotr Mazurkiewicz odwie­
dził swoją żonę Ukrainkę i przy jej 
sprawstwie został zamordowany. 
8 czerwca /Boże Ciało/ 1944 roku 
we wsi Podmichale pow. Kałusz 
zamordowali 30 Polaków. „Ban­
derowcy po dokonaniu tego mor­
du spędzili sąsiadów Ukraińców i 
kazali im załadować na furmanki 
zwłoki pomordowanych i wywieź­
li do pobliskiego lasu zwanego 
Huciska i tam wrzucili do głębo­
kiego leju po pocisku artyleryj­
skim, przykrywając go gałęziami. 
Ten ostatni niesamowity kondukt 
ze zwłokami pomordowanych 
banderowcy „upiększyli” sobie 
dodatkowym makabrycznym wi­
dowiskiem. Do jednego z wozów 

przywiązali za ręce postronkami 
Stefanię Klim, żonę Franciszka, 
i kazali jej iść boso kilka kilome­
trów za wozem, na którym leżał jej 
mąż i dwóch małoletnich synów. 
Po przybyciu na miejsce pochów­
ku ofiar, zamordowano ją i wrzu­
cono na wierzch stosu trupów”. 
(96)

W nocy z 13 na 14 czerwca 1944 
roku („Noc Św. Antoniego”) we 
wsi Hnizdyczów pow. Żydaczów 
banderowcy zamordowali 2 rodzi­
ny polskie, tj. 12 Polaków. „Hniz- 
dyczów [Żydaczów] 13/14 czerw­
ca zostały zamordowane 2 rodziny 
Ferensa i Jelińskich, składające 
się z 12 osób. Ciała zabrano, w 
kołysce znaleziono część ręki 
niemowlęcia.” (97) W nocy z 20 
na 21 czerwca 1944 roku w mia­
steczku Halicz pow. Stanisławów 
banderowcy wrzucili dwa granaty 
do polskiego domu zabijając 4 Po­
laków. 29 czerwca 1944 roku we 
wsi Wojtkowa pow. Dobromil: „29 
VI 1944 r. w Wojtkowej oddział 
UPA uprowadził a następnie za­
mordował kierownika miejscowej 
szkoły Jana Lichowskiego. Przed 
zabiciem Lichowski był brutalnie 
torturowany” (relacja córki zamor­
dowanego, Lidii Ogonowskiej). 
„Według źródła 24 VI 1944 r. o 
godz. 14.00 po południu przyje­
chała do szkoły w Wojtkowej pa­
rokonna furmanka z 4-ma uzbrojo­
nymi, zamaskowanymi banderow­
cami. Przyjechali po kierownika 
szkoły Lichowskiego. Gdy weszli 
do szkoły kierownik upadł na ko­
lana błagając o darowanie mu ży­
cia (opowiadali o tym jego ucznio­
wie, którzy tą scenę widzieli). Nie 
pomogły prośby. Zmuszono go do 
wejścia na furmankę i wywieziono 
w nieznane. Nikt nie wiedział co 
się z nim stało. Po 3 dniach jechały 
z Wojtkowej 2 kobiety z synami, 
uczniami 7 klasy przez wieś Grią- 
ziowa, do miasta po zakupy let­
nich ubrań. Jadąc przez duże lasy 
w Grąziowej zostały zatrzymane 
przez nieznanych osobników, koło 
leśniczówki. Zawołano owych 2 
chłopców (obydwaj byli Polacy) 
zaprowadzono ich do leśniczów­
ki. Przestraszone kobiety zosta­
ły na furmance. W leśniczówce 
pokazali banderowcy w jednym 
pokoju zmasakrowane, drgające 
jeszcze i krwią zalane ciało czło­
wieka leżące na ziemi. Pokazując 
tym chłopcom rzekli „smatrity na 
to je wasz nauczyciel” popatrzcie 
to jest wasz nauczyciel, „z wami 
to samo bude”. Przerażeni chłop­
cy wybiegli, wrócili do swoich 
matek, które już nie pojechały da­
lej, lecz czym prędzej wracały do 
domu. Ci chłopcy tak bardzo to 
przeżyli, gdyż kochali swego na­
uczyciela, że nie mogli jeść, spać a 
jeden z nich ciężko się pochorował 
na rozstrój nerwów i leżał kilka ty­
godni. Byłyśmy kilkakrotnie wzy­
wane do tego chorego chłopca, by 
mu udzielić pomocy. Tak więc na 
całym terenie pracowała jeszcze 
tylko 1 nasza szkoła”. (98)

30 czerwca 1944 roku we wsi Ra- 
dróż pow. Rawa Ruska zamordo­
wali 5-osobową rodzinę polską z 
córkami lat 13, 14 i 17. „Po mor­
dzie w Jamnicy zaczęto przybijać 
do polskich domów kartki z wiado­
mością, że mają od razu wyjechać 
za rzekę San, bo inaczej zostaną 
zabici. Polacy postanowili wy­
jechać, zostali praktycznie tylko 
Ukraińcy. Wielu nie spodziewało 
się, że upowcy także będą szu­

kać informacji o rodzinach mie­
szanych polsko-ukraińskich. Dla 
nich Ukrainiec musiał być czysty 
narodowościowo, jeżeli miał jakąś 
część korzeni Polskich, był uważa­
ny za Polaka. Dlatego właśnie w 
czerwcu 1944 roku przyszli ban­
derowcy do domu Romaników i 
znęcając się nad swoimi ofiarami 
zamordowali rodzinę. Sąsiedzi 
musieli bardzo dobrze słyszeć 
przeraźliwe piski i krzyki mordo­
wanych, które po kolei cichły... 
ale nie reagowali, zabili Stefana, 
Zofię i ich córki: Marię i Jadwigę. 
Romanik był Ukraińcem, na jego 
oczach mordowali jego córki i 
żonę, która była Polką. Na końcu 
zabili jego. Tej samej nocy zabili 
też Teodora Gołąba, bo miał matkę 
Polkę. Roman Jakimiec także miał 
korzenie Polskie, był sołtysem w 
Radrużu. Upowcy nakazali mu 
zorganizować kontyngent, miał 
pozbierać od ludzi żywość, ubra­
nia i pieniądze. Nie zrobił tego i 
dlatego go zabili, uprzednio znęca­
jąc się nad nim.” (99)

W I połowie 1944 roku we wsi 
Majdan Górny pow. Nadworna: 
„Data nieznana Majdan Górny 
pow. Nadwórna: Zastrzeleni: Ko- 
ręda Jan - robotnik huty szkła; 
Mroczko Józef.” (100) Jan Ko- 
ręda figuruje jako członek UPA 
działający od 1944 roku w powie­
cie Lesko: IPN Rz 00141/327/D. 
Niewątpliwie posługiwał się doku­
mentami zamordowanego Polaka. 
W I połowie 1944 roku we wsi Na- 
rajów pow. Brzeżany banderowcy 
powiązali drutem i sznurkiem 17 
Polaków a następnie ich wymor­
dowali. W miasteczku Halicz pow. 
Stanisławów w II połowie czerwca 
1944 roku banderowcy uprowa­
dzili 4-osobową rodzinę polską, 
która zaginęła bez śladu. W czerw­
cu 1944 roku we wsi Reszniówka 
pow. Zborów został otruty przez 
Ukraińców Piotr Dec z przysiół­
ka Kamionka należącego do wsi 
Milno. (101) We wsi Stawki Kra- 
śnieńskie pow. Skałat uprowa­
dzili 16-letniego Jana Gancarza, 
zamknęli go w piwnicy u ukraiń­
skiej rodziny Rendiaków. Tam go 
torturowali; i tam zginął śmiercią 
głodową. We wsi Żeniów pow. 
Przemyślany zamordowali 11 Po­
laków. „Chochuła Maria porwana 
z Żeniowa w czerwcu 1944 r. do 
sąsiedniej wioski przez bandę D. 
Kupiaka. Zmarła podczas tortur”. 
(102) Także: „Pani Janina Lacel 
nadesłała wspomnienia Tadeusza 
Prochery z Żeniowa. „Tadeusz z 
bratem Staszkiem chodzili spać na 
pole i reszta rodziny też się ukry­
wała. Często nocowali u sąsiada 
Ukraińca Michała Werbińskiego w 
stodole. Najtrudniejsza decyzja ro­
dziców została podjęta w nocy 18 
maja 1944 r. W drzwiach domu do­
stali kartkę napisaną po ukraińsku 
„Masz 24 godziny i ciebie tutaj nie 
ma” (”Majesz 24 hodyny i was tu 
ne budet”). Tej nocy dużo Polaków 
dostało taką informację. Ta groźba 
przyspieszyła decyzje o ucieczce 
z domu. Zapakowali się szybko i 
już na drugi dzień rano wyjechali 
do Zadwórza na stację i czekali 
tydzień czasu pod ochroną Niem­
ców przekupionych samogonem. 
Brat Władysława Anklewicza, Jan, 
mężczyzna ok. 25-letni, został w 
Żeniowie ponieważ zakochał się w 
Ukraince i mieli zamiar się pobrać. 
Wiedziony przeczuciem Włady­
sław wrócił po kilku tygodniach po 
swojego brata, ale go nie zastał w 
domu Ukrainki. Ona nie zdradziła 

gdzie jest Jan. Jednak służący, nie­
pełnosprawny chłopak, wskazał 
miejsce pobytu, czyli obornik i 
ukryte w nim zwłoki. Zbezczesz­
czone ciało, z obciętymi uszami, 
językiem, wydłubanymi oczami
1 wyciętym krzyżem na plecach, 
wstrząsnęły bratem. W ciągu kilku 
dni załatwił pogrzeb przy pomocy 
niemieckich żołnierzy i księdza. 
W dniu pogrzebu uciekł przed ata­
kującym go na koniu Ukraińcem. 
Spłoszył konia, a spadającemu z 
niego Ukraińcowi wypadły pisto­
lety.” (103)

2 lipca 1944 roku w miasteczku 
Chyrów pow. Dobromil upowcy w 
czasie wesela granatami zabili 23 
Polaków. (104)

10 lipca 1944 roku we wsi Mań- 
ków pow. Horochów rodzina 
męża Ukraińca zamordowała 
jego 25-letnią żonę, Polkę Anielę 
Gąsiorowską; los ich dziecka jest 
nieznany. W nocy z 13 na 14 lipca 
1944 roku we wsi Husaków pow. 
Mościska na plebanię napadła ban­
da UPA, która splądrowała budy­
nek, a następnie związała i upro­
wadziła proboszcza ks. Marcele­
go Zmorę. „Z relacji naocznych 
świadków wynika, że banderowcy 
skrępowanego kapłana, ubranego 
jedynie w nocną koszulę, wrzucili 
na furmankę, na której znajdował 
się zagrabiony z plebanii dobytek 
i odjechali. Przez kolejne dni prze­
trzymywali go w Miżyńcu, w jed­
nym z domów zajmowanych przez 
ukraińskich nacjonalistów. Zarzu­
cali mu prowadzenie działalności 
szpiegowskiej oraz przenoszenie 
amunicji dla polskich partyzantów. 
Chcąc wymusić zeznania katowali 
swoją ofiarę, a także przymuszali 
do wypisywania po polsku fał­
szywych metryk. Kapłan nie dał 
się złamać” (105) „Banderowcy 
uprowadzili z Plebani w Husako- 
wie księdza katolickiego - Mar­
celego Zmorę. Całą drogę do wsi 
Mieżyniec, przejechał na wozie, 
służąc banderowcom jako miejsce 
do siedzenia. Następnie w swojej 
kryjówce zmuszali go do wypisy­
wania polskich metryk, a po kilku 
dniach dokonali makabrycznego 
mordu. Ciało Proboszcza odna­
leziono w Mieżyńcu zakopane w 
gnoju. Obecne miejsce pochówku 
nie jest mi znane”. (106) 15 lipca 
1944 roku we wsi Łahodów pow. 
Przemyślany: „Pozostali człon­
kowie tej rodziny (Śnieżyków - 
przypis S. Ż.) ocaleli w tym czasie 
dzięki Ukraińcowi, Aleksandrowi 
Łabie. Rodzina Piotra zaraz wy­
jechała w nowosądeckie. Aleksan­
der uprawiał ich ziemię, licząc na 
ich powrót i dla zapewnienia im 
utrzymania. Ośmielił się mówić o 
tym sąsiadom.

Gdy bandyci dowiedzieli się o 
tym, latem 1944 r. wymordowa­
li całą rodzinę: 60-letnią babcię, 
Aleksandra i jego żonę - Polkę, bę­
dącą w ciąży, pięcioletniego syna i 
piętnastoletnią córkę. Dziewczyn­
kę przywiązano żywcem do drze­
wa, głową w dół. I w ten sposób 
to dziecko skonało. Ta zbrodnia 
rozpoczęła długa listę. Podaję na­
zwiska, które pamiętam, osób wy­
mordowanych przez Ukraińców, 
ale zaznaczam, że jest to lista nie­
pełna: Jan Śnieżek, Maria Florko, 
żona Józefa - mego stryja, Ptaszek 
- ojciec i jego dwie córki, Maria 
Kunicka, Michał Kunicki, Michał 
Florko, Nowogrodzka Katarzyna.” 
(107) 16 lipca 1944 roku we wsi 
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Antoniówka pow. Żydaczów upo- 
wcy zamordowali 30-letnią Joannę 
Drabinogę z domu Korzystko w 
ciąży, która wracała z kościoła: 
torturowali ją przez cały dzień, 
obcięli palce u rąk i nóg, piersi, 
język, zdzierali skórę z ciała, jej 
krzyk słychać było w promieniu 
kilku kilometrów. (108) 16 lipca 
1944 roku we wsi Stojanów pow. 
Radziechów banderowcy zamor­
dowali ks. proboszcza Francisz­
ka Szarzewicza. „Pewnego dnia 
otrzymałyśmy wiadomość, że ks. 
Franciszek Szażewicz - ksiądz, 
który mnie chrzcił, został zamor­
dowany w strasznych mękach 
(wycięli mu ornat ze skóry na ple­
cach). Został zamordowany razem 
ze swoją siostrzenicą i matką.” 
(109) 24 lipca 1944 roku w mie­
ście Rudki woj. lwowskie poli­
cjanci ukraińscy zastrzelili 19-let- 
niego Polaka ze Lwowa (był to 
Franciszek Bilek) i zrabowali jego 
dokumenty. „W latach 60-tych do 
rodziny ofiary dotarła wiadomość, 
że w Warszawie mieszka czło­
wiek, który ma takie same dane 
osobowe. Nie dokonano jednak w 
tej sprawie dochodzenia” (110)

W lipcu 1944 roku we wsi Białe 
pow. Przemyślany zamordowani 
zostali: Białomazur Józef, lat 18, 
pomoc. gospodarza ukraińskiego; 
Naradzaj Daria, lat 60, Ukrainka, 
matka Kseni Kurek; Kurek Kse­
nia, lat 32, żona Marcina - powie­
szona. „Brata mojej matki, Fran­
ciszki Bednarz - Marcina Kurka 
i jego żonę, Ksenię banderowcy 
powiesili w lipcu 1944 r w sadzie. 
W tym samym dniu upowcy za­
strzelili matkę Kseni (Ukrainkę), 
osobę 60-letnią, bo przeciwsta­
wiała się zaborowi konia. Matka 
Kseni chyba miała na imię Daria.” 
(111) W lipcu 1944 roku we wsi 
Hostów pow. Tłumacz uprowa­
dzili 3 polskich dzieci pasących 
bydło: 14-letnią dziewczynkę oraz 
14 i 16-letnich chłopców; które 
zaginęły bez wieści. W okolicach 
Lwowa: „Przytoczę tu wydarze­
nie, które miało w lipcu 1944 r. 
Na południowy-zachód od Lwowa 
została zaskoczona i w okrutny 
sposób zamordowana i zmasakro­
wana kurierka idąca do oddziału 
leśnego - wezwani przez nią żoł­
nierze AK dobiegli za późno - już 
nie żyła. Zobaczyli jednak i ostrze­
lali sprawców mordu uciekających 
do sąsiedniej wsi ukraińskiej, po­
szli tam by szukać morderców i 
dokonać odwetu. I pisze uczestnik 
tej akcji strz. Tadeusz Tarnawski 
„Gil”: „W każdym z domów - poza 
przerażeniem - nie natknęliśmy się 
na jakieś ślady, które by dały po­
wód do zastosowania represji .Lu­
dzie byli potulni, przerażeni, nie 
wykazywali odruchów agresji - 
żadnych represji wobec mieszkań­
ców wsi nie dokonaliśmy. Widok 
przerażonych ludzi długo mnie 
prześladował.

Doszedłem do wniosku, że nie 
nadaję się do takich akcji”. Tak 
myślało wielu młodych żołnie­
rzy AK.” (112) We wsi Poluchów 
Mały pow. Przemyślany Zadroż- 
na Wasylia, lat ok. 40, została za­
rżnięta sierpem na polu. „Latem 
1944 r. mieszkanka Poluchowa 
Małego, Ukrainka Wasylia Za- 
drożna, żona Polaka ukrywają­
cego się we Lwowie, wyszła na 
pole leżące na terenie Białego, aby 
sierpem żąć zboże. Nie skończyła 
swojej roboty, bo przyszło kilku 
banderowców, sierpem poderżnęli
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jej gardło i tak konającą zostawili 
ją w zbożu.” (113)

25 sierpnia 1944 roku we wsi 
Chlebowice Wielkie pow. Bóbrka 
banderowiec postrzelił proboszcza 
ks. Mariana Kłonowskiego, a na­
stępnie dobił go łopatą. Zamordo­
wany został także kuzyn księdza. 
(114) 31 sierpnia 1944 roku w 
mieście powiatowym Sambor: Je­
rzy Sękiewicz: „Szesnaście i pół”, 
relacjonuje: „Ojciec Franciszek 
zamordowany przez Ukraińców 
na ulicy miasta 31go sierpnia 1944 
roku - miał wtedy 38 lat. Ślady i 
pamięć wojny oraz czasów okupa­
cji pozostały we mnie do dzisiaj, 
dlatego też że oprócz Sambora 
przebywałem w czasie okupacji 
w Oleszycach i majątku ziemskim 
rodziny Ojca w okolicach Rawy 
Ruskiej a były to tereny wielu za­
ciętych i okrutnych, straszliwych 
walk i częstych zmian okupantów 
i granic. Ten chłopiec, którym by­
łem w latach wojny, widział że 
ludzie mordują się bez żadnego 
powodu - może tylko dlatego że 
czasem mówią innym językiem. 
Noce nieprzespane na dachu drew­
nianego kościołka w rejonie Rawy 
Ruskiej gdy we wsi grasowali ban­
derowcy, i w wielu miejscach były 
mordy pożary gdzieś we mnie zo­
stały i czasami wracają.

Bandy UPA mordowały Polaków 
tylko dlatego że byli Polakami w 
sposób często okrutny a banderow­
cy kojarzą mi się do dzisiaj jedno­
znacznie z bandytami.” (115) W 
sierpniu 1944 roku we wsi Czucz- 
many Zabłotne pow. Kamionka 
Strumiłowa: „W sierpniu 1944 
roku Kupiak ze swoją bojówką 
dokonał napadu na wieś Czuczma- 
ny Zabłotne, gdzie w celu rabun­
kowym zamordował Bolesława 
Maksymiszyna i jego brata Eu­
geniusza z żoną Michaliną.” Ze­
znania łączniczki Kupiaka Sławki 
Falińskiej ps. ”Osyka” obecnie 
Susabowskiej. „Przed wojną i w 
czasie wojny Maksymiszyn posia­
dał w Busku sklep. Na początku 
1944 roku, z rodziną i bratem, wy­
jechał do wsi Czuczmany Zabłot- 
ne i zabrał ze sobą swój majątek ze 
złotem, futrami i innymi cennymi 
rzeczami. Wszyscy wiedzieli, że 
był bogatym człowiekiem i dlate­
go Kupiak postanowił go zamor­
dować, by zagarnąć jego majątek. 
Kto brał udział w tym zabójstwie, 
nie wiem. Później, kiedy z Kupia- 
kiem wyjechałam do Polski, posia­
dał on karakułowe futro, zrabowa­
ne rodzinie Maksymiszynów. W 
ogóle były trzy futra, jedno z nich 
należało do żony Bolesława. Futra 
te Kupiak sprzedał w sklepie komi­
sowym we Wrocławiu. Pociłujko i 
Michał Horbacz opowiadali mi, że 
po zamordowaniu rodziny zabrali 
złoto, dolary i inne cenne rzeczy, 
które przywłaszczył sobie Kupiak, 
zamiast podzielić się z innymi, jak 
się wcześniej umówiono. Wszyst­
ko to świadczy, że rodzinę Mak- 
symiszynów zamordowano w celu 
grabieży.” (116)

W sierpniu 1944 roku we wsi 
Germakówka pow. Borszczów 
upowcy zarąbali siekierami oraz 
zarżnęli nożami 17 Polaków i 1 
Ukraińca. Zamordowali też 20-let- 
nią Marię Myczkowską. „Podczas 
dnia, w sierpniu 1944 r., zabrano 
ze szkoły Marię Myczkowską - 
nauczycielkę, która pracowała we 
wsi Zalesie. Przyprowadzono ją do 
domu jej ciotki, u której mieszkała. 

Mordercy zamknęli się z nią w po­
koju, kolejno gwałcili ją i bili. Po 
kilku godzinach wyprowadzili ją z 
domu, a właściwie wyciągnęli, bo 
jak zeznają świadkowie, nie mogła 
już iść sama. Tak trwało przez dwa 
dni. Na trzeci lub czwarty dzień 
znaleziono jej zwłoki na brzegu 
Zbrucza. Jej ciało było zmasakro­
wane, ręce i nogi związane drutem 
kolczastym”. (117) We wsi Piłat- 
kowce pow. Borszczów 40-letnie- 
go Kazimierza Tracza zatrzymali 
podczas zwożenia zboża, uprowa­
dzili do lasu i tam poddali torturom: 
wbijali mu drzazgi pod paznokcie, 
ściągali skórę z ciała, potem po­
wiesili na drzewie tak, aby się nie 
udusił i rozpalili pod nim ognisko, 
przypiekali mu nogi aż skonał. Już 
wcześniej, nocą z 8 na 9 lutego 
zamordowali jego 38-letnią żonę. 
We wsi Poczapy pow. Złoczów 
syn na rozkaz UPA zabił swojego 
ojca, Polaka; jego matka, Ukrain­
ka, była nacjonalistką. Latem 1944 
roku we wsi Nowiny Horynieckie 
pow. Lubaczów: „Michał Bąk za­
mordowany został w okrutny spo­
sób w lesie bruśnieńskim, uprowa­
dzony z pola, gdzie chciał zebrać 
trochę zboża. Przed śmiercią był 
torturowany, wyrwano mu język, 
wydłubano oczy, pokłuto całe 
ciało. Ręce miał związane drutem 
kolczastym.” (118) Miał 41 lat.

7 września 1944 roku we wsi Lipni­
ki pow. Kałusz: „ Zdarzyło się to w 
gospodarstwie rodziny Czachów, 
bliskiej rodzinie mojej Mamy. W 
domu w tym czasie był ojczym 
Bronisława i Józefa Czacha - An­
toni Świderski, Bronisław Czach i 
jego żona w wysokiej ciąży, żona 
Józefa Czacha i ich dzieci - Julcia 
i Stasio, moje kuzynostwo. Ukra­
ińcy zastukali do drzwi wołając 
po polsku: „Czach ... Bronek ... 
otwórz przecież się znamy! Otwie­
raj ... my chcemy zobaczyć czy 
nie ma u was obcych”. Gdy ban­
derowcy zaczęli wywarzać drzwi 
mieszkańcy starali się ukryć na 
strychu, ale nic to nie dało. Ukra­
ińcy po wtargnięciu do środka w 
pierwszej kolejności zabili 3-letnią 
Julcię, a potem 4-letniego Stasia, 
który jeszcze jakiś czas strasznie 
płakał. Oboje umierali na łóżku, a 
obok na podłodze leżała ich zabita 
matka, żona nieobecnego Józefa. 
W korytarzu stał ojczym Anto­
ni Świderski, żona Bronisława w 
wysokiej ciąży i Bronek trzymany 
pod lufą obrzyna. Gdy bandzior 
strzelił do żony Bronka ten rzucił 
się w jej kierunku i wtedy kula 
trafiła go w czoło pozbawiając 
przytomności. Kiedy ją na chwilę 
odzyskał, trzymał rękę żony, któ­
ra jeszcze przez chwilę dawała 
odznaki życia i z pewnością żyło 
jeszcze dziecko w łonie matki. 
Bronek leżał we krwi żony i wła­
snej, nie dawał znaku życia i nad­
słuchiwał czy bandyci są jeszcze 
w pobliżu. Czuł mocny ból głowy, 
na szczęście kula rozdarła czoło z 
ukosa, rana była powierzchowna, 
a przytomność stracił rozbijając 
sobie podczas upadku głowę o coś 
twardego. Silnie krwawiąca głowa 
upewniła ludobójców w przeko­
naniu, że Bronek nie żyje. W ten 
sposób ocalało jedno życie, a za­
razem świadek okrutnej zbrodni. 
W straszliwym szoku sprawdził 
po kolei swoich pomordowanych, 
w nadziei że może któreś z nich 
przeżyło, jednak nikt nie dawał już 
znaków życia. Wśród martwych 
nie znalazł ojczyma Antoniego 
Świderskiego, byłego pracownika 

PKP, kierownika pociągu sprzed 
wojny, który próbował uciec przez 
ganek. Niestety, tam go złapali 
i potwornie zmasakrowali. Miał 
roztrzaskaną głowę, piszczele rąk i 
nóg wystawały z bielizny, a ściany 
i podłoga były silnie zakrwawione. 
Był to widok potworny i wstrząsa­
jący. Bronisław w wielkim szoku, 
ranny, w bieliźnie cały zakrwawio­
ny przybiegł do nas, do Ottynii po­
wiadomić o tej potwornej zbrodni. 
Po pogrzebie byłem z rodzicami 
i bratem w domu Czachów, wi­
działem ślady tej krwawej zbrodni 
i zapamiętałem je na całe życie. 
Wujek Bronek żył z obrazem tej 
tragedii jeszcze wiele lat, zmarł w 
1998r. i całe życie zastanawiał się 
za co Bóg tak surowo go ukarał.” 
(119) 15 września 1944 roku we 
wsi Kimirz pow. Przemyślany za­
mordowana została Bednarz Han­
na, lat 18. „Do kościoła świrskiego 
przychodziła ładna dziewczyna z 
Kimirza, osiemnastoletnia Hania 
Bednarz, którą rodzice zostawi­
li do pilnowania gospodarstwa, 
a sami w1944 r. uciekli z wioski 
przed napadem Ukraińców i wyje­
chali na zachód. Chyba zatrzymali 
się niedaleko i zdawało się im, że 
wkrótce powrócą, a dziewczyny 
banderowcy nie skrzywdzą. Hania 
doglądała zagrody tylko do wrze­
śnia 1944 r., bo w połowie miesią­
ca została zabita przez nieznanych 
mężczyzn, a dom został obrabo­
wany. Przed śmiercią została wie­
lokrotnie zgwałcona.” (120) 16 
września 1944 roku we wsi Uwi- 
sła pow. Kopyczyńce zamordo­
wali Polaka: bok miał przypalony 
ogniem, połamane ręce i nogi, wy­
dłubane oczy. We wrześniu 1944 
roku we wsi Bohatyn pow. Zbo­
rów: „W nocy, we wrześniu 1944 
roku, po raz kolejny przyszło do 
naszego domu kilku uzbrojonych 
bojówkarzy OUN w poszukiwaniu 
ojca i brata. Nie znaleźli ich. Z ze­
msty zabrali matkę Pelagię lat 45, 
założyli jej pętlę na szyi, przywią­
zali do wozu i tak moja matka zgi­
nęła wleczona za wozem. Ciała jej 
nie odnaleziono”. (121) Pelagia 
Zielińska była Ukrainką, zginęła 
„za męża” Polaka i za syna, który 
czuł się Polakiem.

We wrześniu 1944 roku w okoli­
cy miasta Złoczów po wkroczeniu 
wojsk sowieckich odkopano mogi­
łę z 17 młodymi Polakami. „Wszy­
scy mieli poobcinane uszy i języki, 
ponacinane pięty, ręce związane z 
tyłu tułowia kolczastym drutem. 
Byli bici i torturowani, ale przy­
czyną śmierci większości z nich 
było zadławienie ziemią” (122)

15 października 1944 roku we wsi 
Stanimierz pow. Przemyślany zo­
stali uprowadzeni przez UPA ze 
wsi Hanaczówka i zamordowani: 
Blicharska Katarzyna; Niebylski 
Michał, lat 18; Nieckarz Anna; 
Piwowar Antonina, lat 22. „Po 
przejściu frontu, gdy mężczyźni 
zostali zabrani do wojska, ban­
derowcy wychodzili w nocy ze 
swych kryjówek i uprowadzali 
bezbronne kobiety. Taką kaźnią 
stał się Stanimierz, gdzie zginęły 
m. in.: Anna Nieckarz, Antonina 
Piwowar, Katarzyna Blicharska i 
brat mojej żony, Michał Niebylski, 
18-letni chłopak. Przez kilka dni 
bandyci znęcali się nad porwany­
mi. Ofiarom ukraińscy kaci wyry­
wali języki, żyły z rąk oraz pchali 
druty do uszu, nosa, gardła i oczu. 
Głównym hersztem tej bandy był 
Ukrainiec o nazwisku Dżegin. Z 

opowiadań tamtejszych starszych 
ludzi wiem, że z domu, w którym 
odbywały się te nieludzkie mor­
derstwa, słychać było straszliwe 
jęki. Przechodzący obok tej kaźni 
ludzie musieli zatykać sobie uszy.” 
(123) 25 października 1944 roku 
we wsi Łosiacz pow. Borszczów 
Ukraińcy zamordowali organistę 
Geregę, jego rodziców oraz spali­
li 4-osobową rodzinę polską w jej 
własnym domu. Świadek Weroni­
ka Antoniewicz, urodzona we wsi 
Łosiacz pow. Borszczów w 1934 
roku: „Po przejściu frontu zaczę­
ły się na borszczowskim Podolu 
banderowskie mordy. Przybiegł 
kiedyś jakiś zadyszany osobnik 
ze wsi Grabowce i wrzeszczy na 
całą wieś - Ludzie, ludzie u nas 
już palą i morduje ukraińska ban­
da. Słychać było krzyki, wycie 
psów, ukazała się łuna pożarów. 
Będący zapewne członkiem pod­
ziemnej komórki Armii Krajowej 
bądź innej tajnej organizacji, mło­
dy nasz organista Gerega zwołuje 
ludzi. Namawia: organizujmy się, 
brońmy się przed banderowcami. 
Zaczęła się we wsi tworzyć jako 
taka samoobrona. /.../ Po południu 
zrobili w Łosiaczu wielki mityng. 
Na plac spędzili wszystkich, sta­
ry czy młody, chory czy zdrowy. 
Gdy potwierdzono brak na wiecu 
Geregi wszyscy pognali pod ko­
ściół szukać organisty. Otoczyli 
budynek organistówki, wybuchła 
strzelanina. Najpierw zastrzelono 
ojca organisty, niebawem śmier­
telnie postrzelili jego matkę. Do 
broniącego się Geregi wysłano 
sąsiada Ukraińca z ultimatum, by 
się poddał. Gdy odpowiedź była 
negatywna, bo innej spodziewać 
się nie mogli, nie mając innego 
wyjścia zaczęli ukradkiem znosić 
pod organistówkę snopy i wiąz­
ki słomy. Zaczęli obstawiać tym 
dom, by wykurzyć z niego Gere- 
gę. Wszystko podpalili, zajęły się 
drewniane belki domu, dach za­
czął płonąć, co zmusiło organistę 
do ucieczki, złapali go. Męczyli go 
okrutnie, żywcem zdzierali skórę 
i posypywali solą. Zabrali go do 
jednej z zagród w środku wsi, sto­
sując w dalszym ciągu wymyślne 
tortury. Następnie wywlekli go 
do lasu i tam skończył się żywot 
odważnego i mężnego naszego 
organisty z Łosiacza. Jak podają 
źródła pisane, prawdopodobnie 
było to 25 października 1944 roku, 
bowiem tego dnia banderowcy 
zamordowali 4-osobową rodzinę, 
a ich dom spalili. Po wojnie mój 
tato próbował dowiedzieć się cze­
goś więcej od gospodarza domu, w 
którym męczono młodego Geregę. 
Niczego się jednak nie dowiedział, 
gdyż mieszkańcy nie mieli odwagi 
o tym opowiadać. Rzeczywiście 
jak to było na tym miejscu, pozo­
stanie na zawsze wielką tajemnicą, 
gdyż wszyscy świadkowie tej po­
nurej zbrodni prawdopodobnie już 
nie żyją.” (124) 29 października 
1944 roku we wsi Hałkowce pow. 
Śniatyn banderowcy powiązali 
drutem kolczastym 5 Polaków i po 
torturach zamordowali.

W październiku 1944 roku we wsi 
Duliby pow. Buczacz zamordowa­
li 4 Polki idące na wykopki ziem­
niaków. Renata Prusińska: „Moja 
babka miała 13 lat, mieszkała ze 
swoją matką Marią Szydłowską, 
w miejscowości Duliby pow. Bu- 
czacz, nieopodal klasztoru, chyba 
w Jazłowcu. Moja babka, z inny­
mi starszymi dziećmi, mieli za 
zadanie patrolowanie obrzeży wsi 
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i powiadamianie miejscowej AK 
o ew. ruchach band ukraińskich. 
Opowiadała, że jak Ukraińcy mor­
dowali siostry zakonne, to krzyki 
sióstr były słyszalne w ich wsi, 
która miała liczyć ok. 300 nume­
rów. Jej kuzynkę Katarzynę, bandy 
UPA złapały poza wsią, odcięli jej 
piersi, ręce, nogi, zdzierali z niej 
skórę i posypywali solą. Jej brat, 
który w latach 60-tych pojechał 
do tej wsi, musiał nocować w sto­
gu siana, na polu, bo grożono mu 
śmiercią. Moja babka Hanna, wraz 
ze swoją matką przez dwa dni, po 
ucieczce z wioski, leżały w jakimś 
rowie koło lasu i bały się ruszyć. 
Po dwóch dniach, nadziała się na 
nie Ukrainka, wdowa z sąsiedniej 
wsi. Zabrała je do siebie i ukryła 
w stodole. Narażała swoje życie, 
bo UPA szukało u niej Polaków, 
ale nie wydała moich bliskich.” 
(125) We wsi Hanaczów pow. 
Przemyślany Ukraińcy zamor­
dowali 8 Polaków, którzy wrócili 
na swoje gospodarstwa, w tym 5 
kobiet; ofiarom wyrywali żyły z 
rąk, wbijali druty do uszu, gardła 
i nosa, wyrywali języki itd. We 
wsi Krzywcze Dolne pow. Borsz- 
czów banderowcy zamordowali 9 
Polaków; wszystkie zwłoki nosiły 
ślady licznych tortur, ran kłutych, 
miały pozrywane paznokcie, ob­
cięte piersi u kobiet, które były 
torturowane i gwałcone, ciała były 
poparzone od ognia. We wsi No- 
sowce pow. Tarnopol banderowcy 
zamordowali 12 Polaków: „Oto­
czyli dom i wyciągnęli rodziców 
na podwórze. Przed zamordowa­
niem torturowali ich. Ojca powie­
sili nogami do góry i wbijali mu w 
pięty duże gwoździe. Mojej ma­
mie pocięli nożami plecy i posypy­
wali solą. Nim oboje skonali, prze­
żyli straszne męczarnie. Ja w tym 
czasie byłem ukryty na podwórzu 
i widziałem ten straszny mord. 
Miałem wtedy 15 lat” (126) We 
wsi Ostrowczyk pow. Trembowla 
zamordowali 7 Polaków w tym 
uprowadzili do lasu 35-letniego 
Józefa Góralika. Po dwóch tygo­
dniach jego żona znalazła zwłoki 
męża: ciało miało ślady tortur, ob­
cięli mu uszy, wydłubali oczy oraz 
zdarli skórę z włosami z głowy.

W październiku 1944 roku we 
wsi Wasylkowce pow. Kopyczyń- 
ce uprowadzili, torturowali, w 
tym m.in. ciało pocięli żyletka­
mi, ułożyli na kopie siana i spali­
li 60-letniego Romana Sidaka. W 
powiatowym mieście Zaleszczyki: 
„W październiku 1944 r. byłam w 
Zaleszczykach, widziałam jak nurt 
rzeki niósł drzwi, na których leżało 
5 trupów: matka z czwórką małych 
dzieci przywiązana kolczastym 
drutem. Drzwi te zaczepiły o wy­
stający pień drzewa i zatrzymały 
się przy brzegu. Wielu ludzi poszło 
oglądać to makabryczne widowi­
sko. Podobnych scen codziennie 
było w okolicy więcej. /.../ Kiedy 
byłam w Zaleszczykach, widzia­
łam w kostnicy kobietę o imieniu 
Bronisława z Uhrynkowiec. Na­
zwiska jej nie zapamiętałam. Mia­
ła zdartą skórę z czoła i zawiniętą 
niczym beret na głowie. Na rękach 
miała podobnie zdjętą skórę i na­
ciągniętą na dłonie. Był to widok 
przerażający. Jak bardzo oprawca 
musiał być zwyrodniały, aby w ten 
sposób męczyć bezbronną kobietę. 
Czy takich zwyrodnialców można 
nazywać żołnierzami UPA, wal­
czącymi o wolną Ukrainę?” (127)

C.D.N.
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Opuściłem go w warunkach, które mogą 
słowa moje postawić w pozornej 
sprzeczności z tym czynem.
Bożena Ratter
Może gdyby nie wojna, cenzu­
ra, zakaz mówienia i pisania o 
Lwowie, wpisałby się ten ostat­
ni nasz wojewoda w legendę 
zawsze wiernego miasta zamy­
kając poczet bohaterskich jego 
obrońców ...ponieważ jaki oni i 
Alfred Biłyk też oddał życie za 
Lwów- „Dzisiaj już takich nie 
rob ią” - Jerzy Janicki wspomina 
ostatniego wojewodę lwowskie­
go urodzonego 25 września 1889 
roku we Lwowie, absolwenta 
gimnazjum w Brzeżanach, praw­
nika, który kancelarię adwokacką 
w Łodzi otworzył. Jest wybitnym 
prawnikiem ( trudno nim nie być 
skoro jurysprudencji uczono go 
na lwowskim uniwersytecie), co 
docenia Prezydent Ignacy Mo­
ścicki i z jego woli Alfred Bi- 
łyk zostaje członkiem Wydziału 
Wykonawczego Naczelnej Rady 
Adwokackiej, w 1936 roku woje­
wodą w Tarnopolu a rok później 
wojewodą lwowskim.

Kiedy pierwsze czołgi i wozy 
pancerne Wermachtu stanęły na 
rogatkach Lwowa, wojewoda Al­
fred Biłyk wygłasza słynne prze­
mówienie. Mówi, że miasto, które 
zawsze było Semper Fidelis, od­
znaczone krzyżem Virtuti Milita- 
ri, bronić się będzie do upadłego i 

on, wojewoda, nigdy tego miasta 
ani jego mieszkańców nie opuści.

Tymczasem prawie nazajutrz po 
tym przemówieniu, zjawił się we 
Lwowie premier Sławoj Skład- 
kowski, który rozkazał Biłykowi 
udać się do Kut, gdzie wówczas 
stacjonował rząd. Wojewoda 
wbrew własnej woli rozkaz wy­
pełnił, tyle że z Kut skierowano 
go do Munkacza na Węgrzech. 
Dwukrotnie podejmował próbę 
przedarcia się z powrotem do za­
jętego już przez Rosjan Lwowa, 
a kiedy okazało się to niemożli­
we, zasiadł do napisania listu te­
stamentu, który do dziś przecho­
wywany jest w Instytucie Sikor­
skiego w Londynie.

„Nie mogłem walczyć we Lwo­
wie gdyż opuściłem go w wa­
runkach, które mogą słowa moje 
postawić w ozornej sprzeczności 
z tym czynem. Dalsze moje życie 
zdaje się nie przedstawiać warto­
ści dla Polski. Być internowanym 
do końca wojny nie chce. Chcę 
ocalić honor”. W kwadrans po na­
pisaniu tego listu nie żył, strzałem 
w głowę odbierając sobie życie. 
(Jerzy Janicki A do Lwowa dale­
ko aż strach)

Jakoś inaczej zachowywali się 
Polacy gdy Rosjanie i Niemcy na- 
padli na Lwów i Kresy Wschod­
nie Rzeczypospolitej Polskiej. 
Również Polacy zamieszkali na 
Kresach Zachodnich , które za­
atakowali Niemcy. Mieszkańcy z 
sąsiedztwa, po napaści Rosji na 
Ukrainę przebywający poza jej 
granicami, czyli w Polsce, 
nie są zainteresowani losem oj­
czyzny ale są żywo zaintereso­
wani narzucaniem porozumienia, 
pojednania, pogodzenia jak Prze­
wodnicząca Stowarzyszenia Po­
jednanie Polsko- Ukraińskie czy 
Natalia Panczenko grożąca pod­
paleniami i zniszczeniami za brak 
przyjęcia warunków ukraińskich 
szowinistów.

CZY ZDZIERANIE SKÓRY, 
ODRĄBYWANIE CZŁONKÓW, 
WBIJANIE NA SZTACHETY, 
PALENIE W STODOŁACH, TO­
PIENIE W STUDNIACH POLA­
KÓW, TYLKO DLATEGO ŻE 
SĄ POLAKAMI, MOŻE BYĆ 
PRZEDMIOTEM JAKICHKOL­
WIEK NEGOCJACJI PORO­
ZUMIENIA POGODZENIA PO­
JEDNANIA?
To jest zbrodnia, ludobójstwo, 
które musi być potępione przed 
światem by się nie powtórzyło! 

W dalekiej Brazylii mieszka syn 
wojewody p. Leszek Biłyk, wła­
ściciel biura akwizycyjnego, bę­
dącego przedstawicielstwem 250 
największych pism światowych, 
w tej liczbie „Herald Tribune”, 
„News Week” „Economist”, „Fi­
garo” , wiceprezes i założyciel 
polonijnego „Klubu 44”, wicepre­
zes Unii Stowarzyszeń i Związ­
ków Polski z Ameryką Łacińską 
.ma dostateczną ilość powodów 
do dumy. Najbardziej dumny jest 
z nazwiska. To on nadesłał mi z 
Brazylii inny dokument, podob­
nie jak przechowywany w Insty­
tucie Sikorskiego w Londynie, 
list skierowany do władz węgier­
skich. Udostępniamy go dzisiaj 
Czytelnikowi, by pojął jakiego 
formatu Człowiekiem był autor 
tego tekstu i jakim niebywałym 
charakterem obdarzyć musiała 
go natura, że mógł spokojnie to 
pisać, będąc świadom, co za kwa­
drans nastąpi:

Do władz węgierskich Munkacs
1. Powód mojej śmierci jest 

wskazany w załączonym liście 
do poselstwa polskiego w Bu­
dapeszcie.

2. List niniejszy upraszam prze­
tłumaczyć i podać do wiadomości 
w prasie miejscowej i zagranicz­

nej
3. 1000 dolarów w złocie i 500 

dolarów papierowych proszę 
przekazać panu wojewodzie Ja­
reckiemu

4. Resztę pieniędzy w złocie, 
banknotach, polskie, amerykań­
skie rumuńskie i moją własność, 
którą posiadam sobą, zapisuje 
szoferowi Kazimierzowi Jasnu- 
kowi. Z tego ma on pomóc moim 
urzędnikom w razie gdyby ich 
spotkał, a w wypadku spotkania 
mojej rodziny proszę go resztę 
tejże przekazać i zależnie od 
możliwości obu stron, pozostać 
razem.

5. Najpierw jednak należy za­
płacić tych pieniędzy, rachunek 
w hotelu i wszystkie koszty z 
pogrzebem włącznie. 5 dola­
rów przeznaczam jako napiwek 
w hotelu. Również proszę z 
tych 1500 dolarów, które woje­
woda Jarecki ma otrzymać, dać 
wzmiankę w prasie, ponieważ 
pieniądze te otrzymałem w zaufa­
niu i chcę, aby wszyscy widzieli, 
że je oddałem.

6. Wszystkie dokumenty i pa­
piery proszę przekazać posłowie 
polskiemu w Budapeszcie. Są to 
ważne dokumenty osobiste i moje 
sprawozdania urzędowe.
Munkacs, 19.9.1939 Alfred Biłyk

Zbiórka na rozbudowę 
monumentu „Rzeź 
Wołyńka” trwa
Społeczny Komitet Budowy Pomnika 
„Rzeź Wołyńska” w Domostawie

Wpłaty prosili) dokonywać z dopiskiem „darowizna ni cetr statutowe'

Wsparcie rozbudowy Pomnika „RZEŹ WOŁYŃSKA" 
autorstwa prof. Andrzeja Pityńskiego.
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/ Tu była Kamionka Nowa
Kolonia powstała końcem 

XIX wieku w zawiłych okolicz­
nościach, na ziemi sprzedanej 
przez Pana Kamila de Pour- 
baix, który opisał to we wspo­
mnieniach pt. Wołyńskie Echa. 
Zamieszkana była przez Pola­
ków, kilka rodzin ukraińskich i 
kilkanaście rodzin niemieckich 
kolonistów. Osadnicy niemiec­
cy mieli tu zbór ewangelicki i 
cmentarz, niektórzy wyróżniali 
się poprzez wzorowe gospoda­
rowanie, schludne gospodar­
stwa i usprzętowienie w rolnic­
twie.

WOJNA WISIAŁA 
W POWIETRZU

Czerwcowy odpust Serca Jezu­
sowego w Hucie Stepańskiej, był 
ostatnim radosnym świętem w 
1939 roku. Wojna wisiała w po­
wietrzu, ale nadzieja na uspokoje­
nie sytuacji była mocna. Wierzo­
no w zwycięstwo, tu istotną rolę Z rodziny Grzelaków poszło na

/ Stawiamy krzyż na Kamionce Nowej

odgrywała propaganda i wiara w 
pomoc Francji i Anglii. Przez Ka­
mionkę Nową tłumnie podążali 
ludzie na uroczystą Mszę Świę­
tą. Popołudniowa zabawa na Bo­
isku Sportowym, zamienionym w 
1943 roku na cmentarz utwierdza­
ła ludzi w dobrych myślach. Bra­
cia Stupniccy, Stefan i Grzegorz z 
Rudni, nawróceni na katolicyzm, 
późniejsi mordercy swoich żon 
Polek, zdołali ściągnąć ze słupa 
nagrodę. Wielu przed nimi próbo­
wało, a im się tylko udało. Zatro­
skany sytuacją międzynarodową 
Żyd przywiózł stoisko z oranżadą. 
Rozmawiając z ludźmi, mówił że 
jego rodzina z Niemiec już dawno 
nie pisała i w kółko powtarzając 
„co to będzie, co to będzie” bia­
dolił. Psotni chłopcy wywrócili 
mu stolik, wtedy narobił krzyku. 
Policjanci przegnali sprawców, 
ale po oranżadę nikt już nie po­
szedł, obowiązywało modne ha­
sło „kupuj u Polaka”, nawet dzie­
ci je znały.

Napięcie zwiastujące wojnę nie 
słabło, policja aresztowała Niem­
ca Frantza Kutznera z Kamionki. 
Nigdy już się w domu nie zja­
wił, a miejscowi Niemcy mówili 
„pewnie go do Rajchu odesłali”. 
Szybko ogłoszono mobilizację, 
na wojnę poszło dużo mężczyzn. 
Wracali cicho, opowiadali swoje 
historie, mrożące krew w żyłach. 
Z okolicy nie wróciło kilku ofice - 
rów, wysłali listy ze Starobielska, 
a rodziny czekały na ich powrót. 
Od kilkunastu żołnierzy, nigdy 
nie przyszły żadne wiadomości.

„NIE BYŁO ROZKAZU” 

/ Podnoszenie krzyża w kamionce Nowej 
front dwóch braci. Pierwszy to 
Bolesław, który zaginą bez wie­
ści i Józef służący przy saperach. 
Wiadomości o Józefie przyniósł 
Jan Drozdowski z Huty, razem 
walczyli pod Bydgoszczą. Pułk 
został rozbity, a duże grupy żoł­
nierzy pozostały bez dowództwa. 
Wtedy wszyscy mieli różne pro­
pozycje, co robić. Chaos to naj­
lepsze określenie tamtych wyda­
rzeń. Drozdowski powiedział do 
Grzelaka „Sowieci weszli, to ko­
niec, czas nam wracać do domu, a 
droga daleka”, Grzelak odpowie­
dział „nie było rozkazu” i został. 
Z niewoli niemieckiej pisał listy, 
przychodziły do końca 1942 r. 
Razem z mordami koresponden­
cja urwała się na zawsze, a po 
wojnie też się nie odnalazł. Jan 
Drozdowski przyszedł w pełnym 
ekwipunku, jedynie brakowało 
mu hełmu. Zabrał karabin i od­
szedł, jednak wrócił po chwili, do 
torby po masce przeciwgazowej 
i kieszeń naładował pełno naboi, 
a na odchodnym powiedział do 
Grzelaka „wojna jeszcze nieskoń­
czona”.
Wracając zatrzymał się w domu 
Ukrainki, której syn był w woj­
sku, a ona pytała się czy nie wi­
dział jej syna. Drozdowski powie­
dział, że widział, ale on idzie inną 
drogą, tym uspokoił zrozpaczoną 
kobietę. Nocą do domu przyszli 
Ukraińcy szukający żołnierza, co 
wszedł do wsi, ale nie wyszedł, a 
teraz nie wiedzą gdzie się scho­
wał. Ukrainka powiedziała, że wi­
działa jak chował się w szuwarach 
na stawie i tam pognali z widłami 
i siekierami. Zaraz po ich odejściu 

wymknął się przez ogród do lasu, 
na odchodnym jeszcze pocieszył 
kobietę, że syn niedługo wróci. 
W samoobronie Huty Stepańskiej 
był ważnym ogniwem. Z wy­
montowanym lekkim karabinem 
maszynowym z zestrzelonego za 
Omelanką niemieckiego samolo­
tu, był uczestnikiem wszystkich 
akcji samoobrony, a potem walk 
obronnych w czasie ataku. Wal­
czącą Hutę Stepańską opuścił w 
okolicznościach, których do dziś 
nie wyjaśniono, za pokrętną na­
mową „Rudego Kazika” 2.

LEDWIE UCIEKŁ Z ŻYCIEM

W styczniu 1940 r. Niemcy 
zabrali swoich i osiedlili w oko­
licy Bydgoszczy. Wyjeżdżający 
mogli zabrać tylko tyle ile po­
mieści jeden wóz. Krompf, miał 
kuźnię w nędznej szopie i nie 
miał wiele do brania. Niektórzy 
Niemcy biedowali podobnie jak 
sąsiedzi Polacy. Na ich miejsce 
Sowieci przesiedlili Polaków z 
Bartkówki k. Dynowa, wysiedlo­
nych z pasa granicznego.

Ukraińcy z Kamionki Nowej 
z radością przyjęli nowe władze. 
Bracia Jakub i Iwan Szwajki za­
pisali się do milicji, podobnie jak 
Żydzi huciańscy. Z przyjściem 
Niemców, obaj bracia dalej terro­
ryzowali okoliczne wsie, służąc w 
szucmanszafcie, kolegów Żydów 
zagnali do Getta, a potem polowa­
li na ukrywających się i uciekinie­
rów z Getta.
Po mordzie w Butejkach, Parośli 
i u Piotrowskich w Hucie Stepań - 
skiej, sytuacja zmieniła się z dnia
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na dzień. Dobrosąsiedzkie stosun­
ki nagle stały się wrogie. Przeko­
nał się o tym Stanisław Tomala 
kiedyś pracujący w Janowej Doli­
nie, a w czasie wojny dorabiający 
na harmonii. Grając w maju, na 
weselu w Mielnicy Małej ledwie 
uciekł z życiem. Kiedy goście się 
upili, nie spodobało im się gra­
nie na polską nutę. W przerwie 
wyszedł, zostawiając instrument, 
zmylił tym samym agresywnych 
prowodyrów. Byli pewni, że za­
raz wróci po taki majątek. Jedni 
Polacy podziwiali jego odwa­
gę, a inni nie mogli nadziwić się 
jego głupocie. Po samym weselu 
Ukraińcy kłócili się czyja będzie 
zdobycz, a w bójce rozerwali har­
monię. O tym z żalem opowiadali 
ukraińscy chłopcy przy pasieniu 
krów, naszym pastuchom.

WZYWALI DO OCZYSZCZE­
NIA „RIDNEJ ZIEMI”

Podobnie było ze Stanisławem 
Romanem, restauratorem i rzeźni- 
kiem z Huty. Poszedł on w czerw­
cu do Kamionki Nowej serwować 
wyroby mięsne na weselu. Hu- 
cianie stukali się po głowach, jak 
się dowiedzieli, co zamierza zro­
bić. Ktoś puścił jednak plotkę, że 
ma za to dostać trochę amunicji. 
Do pomocy i towarzystwa zabrał 
córkę Stanisławę. Pijani Ukraińcy 
zaczęli chwalić mordy, wykrzy­
kiwali dzikie okrzyki, wzywali 
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do oczyszczenia „ridnej ziemi” z 
Polaków. Stanisław w półmroku 
lampy naftowej, powiedział do 
córki „ukryj się na piecu, jak za- 
czną grać to uciekaj przez okno”. 
Sam zmuszony uciekł wcześniej. 
Kiedy się zorientowali zaczę­
li wołać „de je Lach, wtik had, 
szukkaty jeho”, Stasia słysząc to, 
korzystając za zamieszania też 
uciekła3.
Końcem czerwca Ukraińcy jak 
na komendę opuścili Kamionkę 
Nową. To zwiastowało przygo­
towania do ataku na Hutę Ste- 
pańską i okoliczne wsie. Uciekł 
nawet Jakub Szwajko, mimo że 
miał kochankę Polkę, Mariannę 
Sawicką już od przed wojny, a 
Hucianom oddał swoją broń. To 
jednak obawiał się pozostania, bo 
we wsi krążyły plotki, że razem z 
Mańką otruł jej męża. To mogło 
być pretekstem do zemsty, więc 
nie zwlekając znikną.
Kamionka Nowa przytulona do 
Huty Stepańskiej, sprawiała wra­
żenie miejsca, w którym można 
przetrwać czasy banderowskie. 
Ludzie uprawiali pola, łuny po­
żarów i wielka ilość uciekinierów 
nie pozbawiała tej nadziei. Jed­
nego razu na początku czerwca 
1943 roku do kolonii od strony 
lasu przybiegły zaprzęgnięte do 
wozu piękne konie. Dwaj gospo­
darze z kolonii Lady, Seweryniak 
i Szpryngiel, którzy zajęli dom po 
wywiezionych Niemcach, złapali 

je. Mimo że mieszkali we wiel­
kim domu razem, to musieli usta­
lić czyją będą własnością. Doszło 
do awantury i na nic zdały się bła­
galne prośby sióstr, które były ich 
żonami. Bili się przy pomocy wi­
deł, Seweryniak wbił je Szpryn- 
glowi w nogę, a ten do końca ży­
cia chodził kulawy4. Nieuchronny 
koniec zbliżał się, a gospodarze 
pilnowali, aby przypadkiem ktoś 
szkody w polu nie zrobił, zdarzały 
się kłótnie o krowy tratujące zbo­
że.

ROZPOCZĘLI ODMAWIAĆ 
RÓŻANIEC

Na początku lipca doszło do tra- 
gi-komicznego wydarzenia. Przez 
Hutę przechodził pluton miner­
ski sowieckich partyzantów. Jak 
zawsze zatrzymał się w sali re­
stauracji Romana, gdzie kuchnia 
mogła w szybkim tempie przy­
gotować jedzenie. Żona Romana 
widząc kostki mydła, poprosiła o 
nie, co wywołało wybuch śmie­
chu „Matuszka to trotyl na tory”, 
odpowiedział partyzant. Ktoś dał 
pomysł, aby sprawdzić jaką to 
ma siłę, że tory rozrywa. Za par­
tyzantami na Kamionkę poszedł 
tłum gapiów, tam mieli wysadzić 
w powietrze pień dębowy. Nie 
wiadomo też ile tego trotylu tam 
podłożyli, bo pień poleciał wyso­
ko w powietrze i spadł pomiędzy 
leżącymi za pobliskim brzegiem
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ludźmi, na szczęście nikogo nie 
trafił.

Zaatakowana 16 lipca 1943 
roky Kamionka Nowa nie stawia­
ła żadnego oporu, ludność uciekła 
jak zakładał plan do Huty. Nie 
wszyscy jednak zdecydowali się 
uciekać, lub zaskoczyło ich tępo 
napadu i zostali. Część miesz­
kańców, ci właśnie przesiedleńcy 
z Bartkówki zebrali się w domu 
Bronisława Hadama i rozpoczęli 
odmawiać różaniec. Zamordowa­
nych siekierami 17 osób, znanych 
z imienia i nazwiska, śmierć za­
stała na modlitwie5. Zabici zosta­
li z rodzin Bronisława Hadama, 
Wojciecha Łybackiego, Stanisła­
wa Marszałka, Andrzeja Pysia i 
Jana Rebizaka. Zarąbanych sie­
kierami przywieziono do Huty 
Stepańskiej i pochowano na No­
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wym Cmentarzu 17 lipca 1943 r.
Po kolonii nie pozostał ża­

den ślad, jedynie ten Krzyż, który 
ogarnia ramionami rozległą rów­
ninę.

Tekst i zdjęcia Janusz Ho- 
roszkiewicz

O braciach Stupnickich czytaj w 
temacie: Lady
2 O Drozdowskim czytaj w tema­
cie: Huta Stepańska Stary cmen­
tarz
3 Stanisława Idziak c. St. Romana, 
Biała Podlaska, wywiad V 2012 r. 
4 Mieczysław Grzelak, Nowe Gi- 
żewo, wywiad 10 II 2015ww 
5 Na podstawie wywiadów z 
przesiedleńcami z Bartkówki 
min. Aleksandrą Pyrcz, 
Romanem Marszałkiem
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Stanisław Żurek
80.rocznica

W sierpniu 1945 roku Ukraińcy 
mordowali Polaków w 41 miej­
scowościach. Przykłady.

W nocy z 31 lipca na 1 sierpnia 
1945 roku w miasteczku Baligród 
pow. Lesko upowcy zamordowa­
li 2 Polaków, w tym kobietę. Mel­
dunek z posterunku MO, który za­
atakowany przez UPA obronił się 
tracąc jednego zabitego i jednego 
rannego podał, że zamordowa­
nych zostało kilkunastu Polaków, 
w tym Maria Głogowska, „która 
na pytanie bandyty, kim jest, od­
powiedziała: Jestem Polką”. We 
wsi Hoczew pow. Lesko UPA 
zamordowała 5 Polaków oraz 
uprowadziła z posterunku MO 
5 milicjantów oraz mieszkankę 
Hoczwi - Józefę Latusek. We­
dług ukraińskich danych zginęło 
2 milicjantów, a do niewoli wzię­
to sześciu i sekretarkę. 4 sierpnia 
we wsi Łastówki pow. Drohobycz 
banderowcy zamordowali Karoli­
nę Woźny. We wsi Sielnica pow. 
Przemyśl Ukraińcy z SKW upro­
wadzili i zamordowali 2 Polaków. 
„Kurasz Jan, ur. 17.06. 1892 r., 
miejscowy sołtys, został związa­
ny drutem kolczastym i wrzucony 
żywcem do studni w Bachórzem” 
(Siekierka..., s. 724). 6 sierpnia 
w leśnictwie Balnica nadleśnic­
two Komańcza pow. Lesko zo­
stał dotkliwie pobity przez ban­
derowców, a następnie zabrany 
do lasu, skąd nie wrócił, gajowy 
Grzegorz Łazoryszak (podawa­
ny czasami jako Ryszard Łazo), 
jego dom splądrowano i doszczęt­
nie ograbiono. 7 sierpnia we wsi 
Szczerbanówka pow. Lesko upo- 
wcy zamordowali Piotra Fesia 
oraz 32-letniego rolnika Marcina 
Kozickiego. 8 sierpnia we wsi 
Leszczowate pow. Lesko upowcy 
zamordowali Jana Kuźmińskiego, 
lat 23. 9 sierpnia we wsi Wiel­
kie Oczy pow. Jaworów 9 sierp­
nia 1945 r. na skutek ciężkiego 
pobicia przez bojówkarzy UPA 
zmarł w szpitalu w Jarosławiu 
Tadeusz Klimczak lat 24. (IPN 
Opole, 21 grudnia 2018, sygn. 
akt S 37.2013.Zi; Postanowienie 
o umorzeniu śledztwa.). 12 sierp­
nia we wsi Jabłonica Ruska pow. 
Brzozów upowcy zamordowali 3 
Polaków oraz 2 uprowadzili. 13 
sierpnia we wsi Maćkowice pow. 
Przemyśl został zamordowany 
przez miejscowych banderowców 
Stanisław Kość. 15 sierpnia we 
wsi Chlebowice Świrskie pow. 
Przemyślany upowcy zamordo­
wali Polaka Adama Dunicza.

16 sierpnia w okolicy wsi Rzepedź 
pow. Sanok w walce z UPA pole­
gło 8 żołnierzy WP. 17 sierpnia 
we wsi Cewków pow. Lubaczów 
zamordowali Józefa Jabłońskiego 
ur. 1933 r. i drugiego chłopca o 
nazwisku Otulak ur. 1933 r. (IPN 
Opole, 21 grudnia 2018, sygn. akt 
S 37.2013.Zi; Postanowienie o 
umorzeniu śledztwa.). 18 sierpnia 

we wsi Ujkowice pow. Przemyśl 
upowcy obrabowali gospodar­
stwa polskie oraz zamordowali 
13 Polaków i 2 Ukraińców. We 
wsi Czuczmany Zabłotne pow. 
Złoczów: „Dnia 19 sierpnia 1945 
roku, Kupiak ze swoją bandą do­
konał napadu na wieś Czuczmany 
Zabłotne, gdzie zostali zamor­
dowani: sołtys Stefan Gonczar, 
jego żona Maria i dwie córki 
Julia Łukasiewicz i Anna Ruda, 
Maria Borucka i jej syn Teodor, 
Maria Spodarek i Justyna Przy- 
siężna. W sumie 8 osób. Majątek 
zamordowanych rozgrabiono.” 
(Bronisław Szeremeta: „Wataż­
ka jego zbrodnie i zakłamane 
wspomnienia”. W: http://www. 
republika.pl/szeremeta/watazka. 
htm ). W nocy z 20 na 21 sierpnia 
we wsi Hola pow. Włodawa upo- 
wcy zamordowali 15 Polaków. 
22 sierpnia we wsi Iskań pow. 
Przemyśl około godziny 22:00 
grupa 12 uzbrojonych w karabiny 
ludzi napadła dom polskiej ro­
dziny Teodozji Bacza i zabiła jej 
córkę Helenę Bacza w wieku 20 
lat. „Morderstwa dokonali w be­
stialski sposób, bijąc swą ofiarę 
łożyskami karabinów. Po dokona­
niu samobójstwa [sic] położono 
trupa w przygotowaną furmankę, 
przywieźli nad San i tam utopili. 
Z banderowców rozpoznany zo­
stał Sluzae (sic) Milko [Omelan], 
Pleczeń Milko [Omelan Płeczeń, 
który ukrywał się w bunkrze aż do 
ogłoszenia amnestii], Bustwat Mi­
chał i Bustwat Iwan z Iskani, oraz 
Kocaba z Ruskiej Wsi. Oprócz 
tego wypadku ci sami banderow­
cy zabili w czerwcu 1945 roku 
Anielę Czura, Marczak Marię 
i Kurasza Kazimierza, wszyscy 
narodowości polskiej.” (http:// 
suozun.org/dowody-zbrodni-oun- 
-i-upa/n_groza-pod-bircza/? ). 
We wsi Szklary pow. Sanok UPA 
żywcem spaliła 2 Polaków a 4 
osoby zostały ciężko poparzone. 
We wsi Czanyż pow. Kamionka 
Strumiłowa: „W nocy z 26 na 27 
sierpnia 1945 roku, Kupiak ze 
swą bandą napadł na wieś Cza- 
nyż. Zamordowano tam 11 osób, 
wśród których Kupiak osobiście 
zamordował dwie kobiety. Mają­
tek zamordowanych rozgrabio- 
no. Zeznania świadka Falińskiej 
Susabowskiej: „Przed ucieczką 
Kupiaka do Polski, kiedy z nim 
przebywałam we Lwowie, zjawi­
ła się krewna Kupiaka i przywio­
zła wyroby ze złota, dolary, futra 
i wiele innych, cennych rzeczy, 
które dla niego przechowywała. 
Wszystko to zabrał on ze sobą, 
gdy uciekł za granicę. We Wro­
cławiu, przy mnie, sprzedał jedno 
futro za 10000 zł.” W październi­
ku 1945 roku Kupiak z dokumen­
tami ekspatrianta na nazwisko 
Władysław Brodziak, wyjechał 
do Polski, zabierając ze sobą za­
grabione złoto, dolary i inne cen­
ne mienie pomordowanych przez 
niego ludzi. W maju 1946 roku 
uciekł z PRL do Czechosłowacji, 

a stamtąd przez Niemcy, Anglię 
do Kanady i osiedlił się w Toron­
to”. (Bronisław Szeremeta: „Wa­
tażka jego zbrodnie i zakłamane 
wspomnienia”. W: http://www. 
republika.pl/szeremeta/watazka. 
htm ). 27 sierpnia we wsi Dołżyca 
pow. Lesko UPA zabiła Grzego­
rza Wethacza. We wsi Załuż pow. 
Lubaczów 27 sierpnia 1945 r, na 
skutek odniesionych ran zmarł 
Franciszek Wojciechowski lat 
35. (IPN Opole, 21 grudnia 2018, 
sygn. akt S 37.2013.Zi; Postano­
wienie o umorzeniu śledztwa.). 
W miejscowości Horożanka pow. 
Podhajce: „Między marcem 1944 
r. a sierpniem 1945 r zamordo­
wano co najmniej 34 osoby, w 
tym: Cal Michał i dwie jego córki 
oraz synowa, Cal Paweł l. ok. 40, 
i jego matka l. ok. 60, Cabalski 
Mieczysław l. ok. 35, Czeczel Jo­
anna l. ok. 35, Groszek Jan l. 30, 
jego żona Helena l. ok. 26, i 2-let- 
ni syn, Klimuntowski Henryk l. ok. 
35 i Władysław l. ok. 50, Marnicki 
Czesław l. ok. 22, Mazur N. l. ok. 
60, Orłowski Stanisław l. ok. 35, 
Rachmil Józef l. ok. 24 i Maria l. 
ok. 22, Niałowski N. l. ok. 19, Sa- 
dłowska Hanna l. 30 (z Otrbowi- 
czów) żona Ukraińca i jej córka, 
Szczuryk Jan l. ok. 40, Wandzer N. 
l. ok. 48 i jej dwie córki: w wieku l. 
21 oraz Katarzyna l. 28, Wilczyń­
ski N. l. ok. 24, Złotnicki Grzegorz 
l. ok. 55, jego żona Anna l. ok. 50, 
trzej synowie: Michał l. ok. 25, 
Karol l. ok. 19 i najmłodszy l. 14.” 
(Kubów Władysław: Terroryzm 
na Podolu; Warszawa 2003.)

W sierpniu 1945 roku (świadko­
wie nie podali dnia):

We wsi Borki Wielkie pow. Tar­
nopol, świadek Marian Figiel: „W 
Borkach Wielkich tydzień czekali­
śmy na transport. Koło tej stacji 
banderowcy zamordowali starsze 
małżeństwo. Widziałem. Ona le­
żała martwa na łóżku, on za skrzy­
nią na ubrania, miał siekierę w 
plecach... - pan Marian zawiesza 
głos”. (Szymon Kozica: Żegnaj, 
moja ziemio, ale ja jestem Pola­
kiem; w: https://plus.gazetalu- 
buska.pl/zegnaj-moja-ziemio-ale- 
-ja-jestem-polakiem/ar/11770770 
). We wsi Chlebowice Świrskie 
pow. Przemyślany zamordowany 
został Dunicz Adam, lat 13, syn 
Adama Dunicza zamordowanego 
26 lutego 1944 r. „W roku 1945 
przygotowywała się z rodziną do 
wyjazdu na Ziemie Odzyskane. 
Syn Adaś, w sierpniu tego roku, 
przed wyjazdem, poszedł do sio­
stry zamężnej z Ukraińcem, aby 
zawiadomić ją o wyjeździe i przy­
nieść rodzinie trochę żywności. 
Mieszkała ona w Chlebowicach 
Świrskich, w przysiółku Pomiar- 
ki. Kiedy Adaś poszedł rano do 
sadu po jabłka, wyszli z ukrycia 
czekający na niego banderowcy, 
zabrali go i zamordowali na pa­
stwisku, podrzynając mu w be­
stialski sposób gardło. Stawiali 
okaleczonego na nogi i kazali mu 

śpiewać „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła”.Widział tę scenę pastuch, 
który opowiedział o tym siostrze 
Adasia. Ciało zawlekli do lasu i 
zakopali. Siostra szukała, lecz nie 
znalazła swego młodego, 14-let- 
niego brata.” (Zofia Bakota; w: 
Józef Wyspiański: Barbarzyństwa 
OUN-UPA, Lubin 2009, s. 260). 
We wsi Czukiew pow. Sambor 
banderowcy na oczach matki za­
mordowali jej 19-letniego syna. 
Za czasów ZSRR postawiono tu­
taj Pomnik Matki Ukrainy z wy­
pisanymi nazwiskami polskich i 
ukraińskich ofiar banderowców, 
zainstalowano znicz podłączo­
ny do gazociągu. Gdy powstała 
wolna Ukraina tablicę zerwano, 
znicz został zniszczony, dopływ 
gazu zamknięty; „I właśnie w taki 
sposób zaczęła się rodzić „nowa 
przyjaźń” pomiędzy narodami 
Ukrainy i Polski'. (Siekierka..., 
s. 900, lwowskie). We wsi Horo- 
żanka pow. Podhajce „ukraińscy 
powstańcy” uprowadzili 22-letnią 
Marię Rachmil i ślad po niej zagi­
nął; wywieziona w 1942 roku na 
przymusowe roboty do Niemiec 
powróciła do wsi i okazało się, 
że jej rodzice już „repatriowali 
się” do Polski. We wsi Kobyl­
nica pow. Lubaczów zamordo­
wali Rozalię Szałaj lat 19. (IPN 
Opole, 21 grudnia 2018, sygn. 
akt S 37.2013.Zi; Postanowienie 
o umorzeniu śledztwa.). We wsi 
Petlikowce Stare pow. Buczacz 
pozostała 75-letnia matka (Tekla 
Grubizna) czekając na powrót 
syna (Karol Grubizna, lat 34) z 
wojska, inni Polacy wyjechali do 
Polski. Gdy wrócił tego samego 
dnia z tobołkami ruszyli do Bu- 
czacza. Na skraju wsi zatrzymali 
ich „ukraińscy powstańcy” i za­
mordowali: syna rozebrali z mun­
duru do bielizny, związali ręce i 
nogi drutem kolczastym, ułożyli 
na drzwiach nabitych do góry 
ostrymi gwoździami i deptali po 
jego ciele na oczach matki, aż 
skonał, potem zamordowali mat­
kę. We wsi Podhorce pow. Stryj 
miejscowi banderowcy zamordo­
wali 32 letniego Bronisława Pil­
nego, który przyszedł z Daszawy, 
gdzie się schronił z rodziną, obej­
rzeć swoje gospodarstwo. We wsi 
Siedliska pow. Brzozów upowcy 
uprowadzili Polkę Wandę Kotlarz 
z d. Zając, żonę Ukraińca, zma­
sakrowali jej twarz i zamordo­
wali, zwłoki jej po kilku dniach 
wyłowiono z Sanu. Modu doko­
nano za zgodą jej męża. We wsi 
spalili drewniany kościółek. We 
wsi Ustrzyki Górne pow. Lesko 
UPA obrabowała polskie domy i 
zamordowała 2 Polaków. We wsi 
Wołodź pow. Brzozów na dro­
dze między wsią Siedliska a wsią 
Poręba znaleziono zwłoki upro­
wadzonego 16-letniego Polaka: 
ręce miał przybite gwoździami 
do dwóch rosnących obok siebie 
drzew a w bok ciała miał wbity 
zardzewiały bagnet, skonał w mę­
czarniach.

Latem 1945 roku we wsi Bircza 
Stara pow. Dobromil (pow. Prze­
myśl) na drodze, podczas powro­
tu z kościoła w Birczy, upowcy 
uprowadzili 2 Polaków; rodzeń­
stwo, 24-letniego Piotra Chroba­
ka i jego młodszą siostrę Annę 
Chrobak - i ślad po nich zagi­
nał. We wsi Brusno Nowe pow. 
Lubaczów: „Michał Bąk zamor­
dowany został w okrutny sposób 
w lesie bruśnieńskim, uprowa­
dzony z pola, gdzie chciał zebrać 
trochę zboża. Przed śmiercią był 
torturowany, wyrwano mu język, 
wydłubano oczy, pokłuto całe cia­
ło. Ręce miał związane drutem 
kolczastym”. (http://na.horyniec. 
info/mord-dokonany-przez-ban- 
dy-ukrainsk...) _We wsi Buszcze 
pow. Brzeżany: „Latem 1945 
zostali zamordowani: Kuziów 
Maria l. 72 , Medycka Anastazja 
l. 32; Medycka Katarzyna l. 63.” 
(Prof. dr hab. Leszek Jankiewicz: 
Uzupełnienie do listy strat lud­
ności polskiej podanej przez Ko- 
mańskiego i Siekierkę dla woje­
wództwa tarnopolskiego [2004]; 
w: Ludobójstwo OUN-UPA na 
Kresach Południowo-Wschod­
nich. Seria - tom 7, pod redakcją 
Witolda Listowskiego, Kędzie­
rzyn-Koźle 2015; w: http://www. 
kresykedzierzynkozle.home.pl/ 
attachments/File/2_ Ksi ka 
tom_7.pdf).

Stanisław Żurek
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LEKARZE I SANITARIUSZKI Z 27 WOŁYŃSKIEJ DYWIZJI PIECHOTY AK
Aleksander Szumański
27 Wołyńska Dywizja Piechoty 
AK była najliczniejszą formacją 
wojskową Polski Podziemnej na 
terenie kraju w latach II wojny 
światowej. Liczyła 7 tysięcy lu­
dzi pod bronią i pozostawała pod 
jednym dowództwem, przemiesz­
czała się i przeprowadzała akcje 
zbrojne wszystkimi siłami w spo­
sób, jak to czyniły regularne jed­
nostki wojskowe.

Przez okres jednego miesiąca pro­
wadziła z Niemcami walki fron­
towe na odcinku ponad 50 km w 
trójkącie Kowel - Włodzimierz - 
Luboml, wiążąc znaczne siły nie­
mieckie w tym rejonie. Trzykrot­
nie okrążona przerywała pierścień 
wojsk nieprzyjacielskich i wycho­
dziła zwycięsko z „kotłów”. Wal­
czyła także na Polesiu i północnej 
Lubelszczyźnie aż do chwili pod­
stępnego rozbrojenia przez armię 
sowiecką i NKWD pod Skrobo- 
wem k. Lubartowa 25.07.1944 r. 
Na całym szlaku walk, liczącym 
ponad 500 km, straciła ponad 
1000 poległych i wielu zaginio­
nych bez wieści.

27 WDP AK powstała z samo­
dzielnie operujących na Wołyniu 
oddziałów partyzanckich i pla­
cówek samoobrony, ratujących 
ludność polską przed krwawymi 
napadami ukraińskich szowini­
stów, dokonujących straszliwej 
„czystki etnicznej” na kresach po­
łudniowo-wschodnich ówczesnej 
Rzeczypospolitej. W drugiej po­
łowie stycznia 1944 r. na rozkaz 
dowódcy Okręgu Wołyń płk. „Lu­
bonia” - Kazimierza Bąbińskiego 
przystąpiono do realizacji planu 
„Burza” na tyłach armii niemiec­
kiej i tworzenia ze wspomnianych 
oddziałów jednej dużej formacji 
wojskowej. Miejscem koncentra­
cji był rejon Zasmyk i Kupiczo- 
wa na południe od Kowla, dokąd 
pospieszyły samodzielne dotąd 
oddziały. Tak powstała 27 WDP 
AK. W drugiej połowie lutego te­
goż roku były już zorganizowane 
kompanie, bataliony i pułki. W 
miesiąc później Dywizja wyru­
szyła na front przeciwko siłom 
niemieckim.

Obok różnych służb pomocni­
czych, jak łączność, kwatermi­
strzostwo, duszpasterstwo, kom­
pania saperów i in., miała 27 
Dywizja AK także własną służbę 
zdrowia, która chlubnie zapisała 
się w jej dziejach.

Oficjalnego określenia „służba 
zdrowia” w ówczesnej sytuacji 
partyzanckiej i leśnej nie używało 
się. Mówiło się po prostu o leka­
rzach i sanitariuszkach (nie „pie­
lęgniarkach”), do których można 
było zwracać się z każdą dolegli­
wością, nie mówiąc o ranach.

Lekarze byli wcześniej pracowni­

kami szpitali, głównie w Kowlu 
i Włodzimierzu Woł., ale np. dr 
„Gryf” - Grzegorz Fedorowski 
przyjechał na Wołyń z Warsza­
wy. Wszyscy jako członkowie 
konspiracji, gdy powstawała 27 
Wołyńska Dywizja, otrzymali od 
władz Polski Podziemnej rozkaz 
wstąpienia w jej szeregi.

Podobnie sanitariuszki: pracowa­
ły w szpitalach, posiadały wyso­
kie kwalifikacje zawodowe, teraz 
w warunkach leśnych służyły 
sprawie polskiej z całego serca 
dumne, że to właśnie one zostały 
wezwane przez przełożonych do 
służby w szeregach partyzanc­
kich. W warunkach nieustannych 
walk, ciągłego zagrożenia, prze­
marszach, krwawych potyczkach 
sanitariuszki chyba jeszcze gorli­
wiej spełniały swoje samarytań­
skie obowiązki niż poprzednio w 
spokojnych miejskich szpitalach.

Sióstr z wysokimi kwalifikacjami 
było w Dywizji niewiele, zaled­
wie kilka, ale wkrótce przyszły 
im z pomocą młode dziewczęta, 
które na apel dowództwa Dywizji 
pospieszyły do oddziałów, by pod 
opieką lekarzy, przede wszyst­
kim dra „Gryfa” i doświadczo­
nych starszych koleżanek odbyć 
krótkie kursy szkoleniowe. Na 
tyle jednak dokładne, że już po 
paru tygodniach skromne adept­
ki służby pomocniczej doskona­
le dawały sobie radę zarówno w 
szpitalach polowych, ubogich, 
prowizorycznych, jak i w czasie 
bitew. Trzeba zaś wtedy było pod 
gradem kul udzielać pomocy ran­
nym chłopcom, znosić ich z pola 
walki, zapewniać leżącym na no­
szach lub wozach konnych spokój 
i należyte warunki do czasu, gdy 
znajdą się na stołach operacyj­
nych, a potem pod fachową opie­
ką lekarzy przez okres rekonwa­
lescencji.

Dowództwo Dywizji przyjęło 
zasadę, że każdy batalion będzie 
miał własnego lekarza oraz 2-4 
sanitariuszek. Opiekę nad szpi­
talem polowym: jednym w ko- 
welskiej „Gromadzie” i drugim 
w łucko-włodzimierskiej „Osno - 
wie” (kryptonimy pułków), będą 
sprawowali osobni lekarze z od­
powiednią liczbą sanitariuszek.

Naczelnym lekarzem dywizyj­
nym został mianowany dr Jan 
Matulewicz - „Sęp”. Niektóre ba­
taliony, z braku wykwalifikowa­
nych lekarzy, musiały zadowolić 
się felczerami. Gdy zachodziła 
potrzeba, lekarze batalionowi po­
magali sobie nawzajem, zwłasz­
cza po większych bitwach, kiedy 
w niektórych jednostkach liczba 
rannych była szczególnie duża.

Do połowy marca 1944 r. głów­
ny szpital „Gromady” znajdował 

się w Kupiczowie, osadzie za­
mieszkałej w przeważającej mie­
rze przez ludność czeską, bardzo 
życzliwą Polakom. „Osnowa” 
miała swój szpital w miejsco­
wości Turówka i Sieliski koło 
Włodzimierza. Potem w wyniku 
zaciętych walk i natarcia niemiec­
kich wojsk pancernych, obydwa 
szpitale zostały umieszczone na 
wozach i jechały za przemiesz­
czającymi się z miejsca na miej­
sce batalionami, prowadzącymi 
nieustanne krwawe zmagania 
z wrogiem. Rannych zaczęło 
gwałtownie przybywać. Lekarze 
i sanitariuszki dwoili się i troili, 
by sprostać niełatwym zadaniom 
zapewnienia rannym niezbędnej 
opieki.

Tymi krótkimi wspomnieniami 
pragnę złożyć hołd należny ów­
czesnym wołyńskim lekarzom, a 
szczególnie siostrom za ich nad­
ludzką chwilami pracę, za ich po­
święcenie, całkowite oddanie się 
służbie cierpiącym żołnierzom.

Leżałem wtedy z potrzaskaną ręką 
na jednym z wozów, a że nogi 
miałem zdrowe, mogłem od cza­
su do czasu odwiedzać rannych 
kolegów na sąsiednich wozach, 
czasem komuś pomóc, usłużyć, 
a przede wszystkim obserwować 
pracę dywizyjnej służby zdrowia. 
Trudno było niekiedy uwierzyć, 
że młodziutkie koleżanki z nie­
dawnej szkolnej ławy, po bardzo 
krótkim przeszkoleniu, potrafią 
z taką umiejętnością, precyzją, 
pielęgnować rannych i tak wy­
trwale, prawie bez snu, bez chwili 
prawdziwego odpoczynku być 
nieustannie na posterunku, krzą­
tać się około leżących, jęczących, 
obolałych.

Wozy w liczbie około 300 sta­
ły w lesie pod gołym niebem, a 
był kwiecień. Dni były pogodne, 
ale i padał śnieg, deszcz, w nocy 
przymrozki. Ranni marzli, wołali 
o pomoc, o przykrycie, poprawie - 
nie poduszki, zmianę bandaży. 
Dziewczęta bez przerwy biegały 
od krańca po kraniec szpitalnego 
obozowiska i bez szemrania, bez 
cienia skargi lub niechęci speł­
niały posługi z iście anielską cier­
pliwością, troską i uśmiechem na 
twarzy. Pokrzepiały cierpiących, 
wykonywały bez szemrania każ­
dą prośbę, zawsze pogodne, pełne 
szczerej życzliwości. Wszystko to 
wymagało ogromnego hartu, od­
porności psychicznej i fizycznej, 
samarytańskiego serca i nieco­
dziennej dobroci.

Gdy raz spytałem jedną z kole­
żanek filigranowej budowy czy 
nie za ciężka to dla niej praca, 
usłyszałem krótką odpowiedź: 
„A ci co leżą i jęczą z bólu, mają 
lżej? Lepiej?” Taka była postawa 

owych dzielnych wołyńskich pie­
lęgniarek, które służbę rannym i 
chorym rozumiały nie tylko jako 
święty obowiązek, lecz także 
zwykłą powinność Polki, dumnej 
z faktu przyjęcia jej do Dywizji i 
obdarzenia zaufaniem, skoro po­
wierzono jej opiekę nad ciężko 
cierpiącymi.

Mimo niebezpieczeństwa, blisko­
ści frontu, mimo przelatujących 
ciągle nad lasem pocisków artyle­
ryjskich, niekiedy rozrywających 
się w pobliżu, mimo częstokroć 
głodu, chłodu, dziewczęta trwały 
na swoich placówkach niczym 
prawdziwi liniowi żołnierze.

Kiedy 20 kwietnia 1944 r. Dy­
wizja została okrążona przez siły 
niemieckie, a po upływie doby 
zdołała wydrzeć się z „kotła”, na­
stępnie poniósłszy znaczne straty 
przedostać się na Polesie, nastąpi­
ły dla całego wojska jeszcze trud­
niejsze dni. W każdej wsi placów­
ki niemieckie, nieustanne krwawe 
potyczki i zmiany miejsca posto­
ju. Szpital na wozach pozostał 
w lesie, zajęty potem przez Wę - 
grów. Ranni wymagali transportu 
na noszach. Przemarsze po pas, 
a bywało, że i po szyję w pole - 
skich bagnach. W dodatku przy 
doskwierającym głodzie. Nasze 
sanitariuszki i lekarze wykazali 
większy zasób sił psychicznych i 
odporności fizycznej, niż można 
było oczekiwać.

Często po całonocnym przedzie­
raniu się po przepastnych mocza­
rach rano plutony i kompanie, wy­
czerpane do ostateczności, ukła­
dały się w gęstwinach leśnych i z 
miejsca zapadały w kamienny sen. 
Dziewczęta tym czasem spieszyły 
do rannych, niesionych przez ko­
legów, by opatrzyć obolałe miej­
sca, zmienić zamoczone bandaże, 
nakarmić resztkami suchego chle­
ba. Dopiero wtedy, wykonawszy 
pielęgniarski obowiązek, układa­
ły się na suchszych miejscach na 
zasłużony odpoczynek. Zdarzało 
się i tak, że zaledwie owa wolna 
chwila nadeszła, podrywał woj­
sko alarm i zanurzano się zno­
wu w podmokłe poleskie knieje. 
Bywało również, że krótki sen 
przerywały dziewczynom woła­
nia rannych, potrzebujących po­
mocy. W tych warunkach służba 
naszych sanitariuszek była przy­
kładem prawdziwego heroizmu, 
trudnego dziś do wyobrażenia. A 
to są niepodważalne fakty.

Byłem raz świadkiem następu­
jącego przypadku. Nasz patrol 
natrafił gdzieś w zaroślach na 
kilkunastu rannych sowieckich 
żołnierzy, od kilku dni leżących w 
bagnie o głodzie i bez pomocy le­
karskiej. Przetransportowano ich 
do naszego szpitala. Rano zwró­

ciłem uwagę na jakiś dziwny ruch 
przy części wozów na skraju obo­
zowiska. Postanowiłem podejść 
tam. Byłem już niedaleko, gdy 
poczułem dochodzącą stamtąd 
okropną woń. Nasze dziewczęta 
rozcinały mundury klejące się od 
błota, wodorostów i ropy zmie­
szanej z zakrzepłą krwią, niesa­
mowicie wprost cuchnące. Rzu­
cały na kupę części uniformów, 
myły rany, bandażowały, owijały 
żołnierzy w koce i układały na 
wymoszczonych słomą wozach. 
Ranni patrzyli na swe wybawi- 
cielki z niemym uwielbieniem. 
Nie potrafiłem zrozumieć, jak 
młode dziewczęta potrafiły wy­
trwać w takim powietrzu około 2 
godzin. Gdy zakończyły opatrun­
ki, zakopano cuchnącą odzież, 
podszedłem do jednego z wozów 
i spytałem, dlaczego doprowadzi - 
li się do takiego stanu? „To naszy 
druzija brosili nas w bołoto i pasz- 
li k'czortu!” - odpowiedział zapy­
tany. Polskie sanitariuszki jeszcze 
urosły w naszych oczach.

Zdarzyło się kilka razy, że cho­
rych, ciężko rannych nie można 
było dalej transportować. Groziło 
to im śmiercią. Zostawiano wów­
czas takiego żołnierza w jakimś 
zamieszkałym chutorze, a któraś 
z sanitariuszek zgłaszała się na 
ochotnika zostać z nim jako opie­
kunka, Poświęcenie takiej dziew­
czyny nie da się wyrazić słowami. 
Wszędzie Niemcy nie mający 
dla Polaków żadnych względów. 
Określali ich jednym słowem 
„banditen” i likwidowali bez na­
mysłu. Kręcili się ukraińscy ban­
derowcy. Byli jeszcze gorsi od 
Niemców. Nie brakowało szajek 
rabunkowych. Dowódcy wręczali 
Poleszukom dolary, czasem car­
skie 5-rublówki w złocie za prze­
chowanie i żywienie. Lecz i za 
taką cenę trudno było o kawałek 
chleba czy lada kartofel. Pozosta­
wione sanitariuszki dokonywały 
cudów męstwa i ratowały swoich 
podopiecznych. A za to niejedna 
pojechała „na białe niedźwie­
dzie”, gdy tereny te zajęli sowieci. 
Uznali je za „szpionów”, „agentki 
obcego wywiadu” i bez sądu ska­
zywali bohaterskie dziewczyny 
na deportacje.

Dziś środowiska 27 Wołyńskiej 
Dywizji AK fundują swoim zasłu­
żonym dziewczynom tablice pa­
miątkowe, wspominają je w róż­
nych publikacjach, lecz niewiele 
to znaczy w porównaniu do ogro­
mu poświęceń okazanych niegdyś 
przez młodociane wołyńskie Po­
lki. Ogół naszego społeczeństwa 
niewiele o nich wie. Wolimy pod­
kreślać „zasługi” nie-Polaków.

„LWOWSKIE SPOTKANIA” 
ALEKSANDER SZUMAŃSKI

http://www.ksi.btx.pl
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SEMPER FIDELIS, LWÓW ZAWSZE WIERNY
- 11 LISTOPADA 2024 ROK
Ryszard Frączek

Semper Fidelis 
miasto wierne Lwów 
w Katedrze Łacińskiej 
kolanami wytarte posadzki 
Matki łaskawej Cud

Orlęta na cmentarzu 
jeszcze śpią 
czekają 
jak powstaniesz 
z kolan Polsko 
uwolnisz Mickiewicza 
zamkniętego 
w siatce bólu 
przypomnisz słowa

Władysława Bełzy 
z łyczakowskiego cmentarza 
który dziś powstał 
by zadać nam pytanie 
kto Ty jesteś

Ryszard Frączek
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Zapraszamy na Marsz Pamięci w 82. rocznicę ludobójstwa - 11 lipca 2025

Nasze serwisy
www.27wdpak.btx.pl

www.kresy.info.pl

My gazety tak mamy - uwiel

Ten numer gazety 
powstał dzięki 
Agencji Reklamowej
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bartexpo

www.wolyn.org
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